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„MOWĘ PRAWO“
Zmiana nazwy naszego pisma, połączona z _re- 

0r9an/zac/q kom ite tu  redakcy jnego  jest ściśle po- 
wJ lPnna z dwoma ogromnie don ios łym i i naczeł- 
nyrni problemami, ja k ie  mamy obecnie na odc inku  

y^oam  spraw ied l iwości.

Sprawa p i e r w s z a  —  to w ie lka  reforma  
l>sL, o ju i  o rganizac ji  w ym ia ru  sp raw ied l iw ośc i  

^nia 20 l ipca 1950 r., to powołan ie  nowej, jednoł i-  
tei '  oparte j na now ych  założeniach i wyposażonej 

nowe funkc je  p ro ku ra tu ry  oraz grun tow na prze­
mowa systemu sądowego.

^  Sprawa d r u g a  —  to uchwała Prezydium  
^ Z(?du w  spraw ie opracowania now ych  kodeksów  

° lsk i  Ludowej, karnego i  cyw ilnego  i  w yn ika jące  
tei  uchw a ły  zadania.

^ Powołanie do życia urzędu Generalnego Pro- 
- fQfora Rzeczypospolite j, powstanie now e j w  sen- 
, ZQsad organ izacy jnych  i zakresu działania pro- 
^ ratu ry , to now y  etap rozw o ju  naszego aparatu  
j Yn,'aru  spraw ied l iwośc i.  W yodrębn ien ie  proku-  
* tu rY od sądu, zwiększenie je j  uprawnień, oparcie

Piz 
cll

Osadach n iezawisłości i  centra l izmu je j  orga- 
,, Clcj i  —  um oż l iw ia  naszemu w y m ia ro w i  sprawie-  

Xvości wzmożenie w a łk i  z przeslęnczością, wzmo-  
w a łk i  o socja listyczną praworządność, w a lkę

ochr
fie onę w łasności soc ja l is tyczne j i socia listycz- 

3°  sy stemu naszej gospodarki.

Nowe, szersze i bogatsze upraw nien ia  i for-Ply
v; ur9anizacyjne p ro ku ra tu ry  są z jednej s trony  

z (/ ,Q?Cm W7mocnienla aparatu prokura torsk iego,  
0„ l(P~! s trony  są one wyrazem tego, że przed tym

r "e m  w yras ta ją  nowe wyższe zadania.

^ ° ’vn,eż 1 na odc inku  re fo rm y sądowej, będą- 
^Yrazetn tendencyj w k ie runku  dem okra tyzac j i

sądownictwa, wzmocnien ia  ¡ego bazy społecznej, 
autory te tu , usprawnien ia  jego pracy  — także w y ­
rastają przed aparatem, sądowym nowe zadania.

Po uchw alen iu  ustaw z dnia 20 l ipca 1950 r., 
organy w ym ia ru  spraw ied l iwośc i,  zarówno p roku ­
ra tura jak i  sąd, s tanęły wobec w ie lu  trudnych  
zagadnień organizacyjnych, k tó rych  rozwiązanie  
pozw o li  w c ie l ić  wskazania tych ustaw w  życie, 
pozw o li  na ich podstawie dźwignąć pracę całego 
naszego aparatu w ym ia ru  sp raw ied l iw ośc i na w y ż ­
szy szczebel.

Pismo nasze „N o w e  Praw o" będące odtąd orga­
nem M in is te rs tw a  S praw ied l iwośc i i  P rokura tu ry  
R. P. w inno  w  tych w arunkach ak tyw n ie  pomagać 
rea l izac j i  tych zadań, jak ie  na gruncie  reform  
z 20 l ipca 1950 r. s to ją przed aparatem w ym ia ru  
spraw ied l iwości.

W iem y, że ty lk o  wówczas pismo będzie mogło  
sprostać tym  zadaniom, wówczas ty lk o  będzie mo­
gło być trybuną całego naszego aparatu w ym ia ru  
spraw ied l iwośc i,  jeżeli będzie ściśle powiązane  
z terenem, z jego potrzebami, jeże li  po tra f i  zorga­

nizować a k ty w n y  i  szeroki współudzia ł p racow ­
n ik ó w  w ym ia ru  spraw ied l iw ośc i w  piśmie.

Pismo nasze, będąc w spó lnym  organem sądów - 
n ic tw a  i  p roku ra tu ry ,  ma w ie lk ie  i  szerokie możli­
wości dla pogłębienia kon tak tów  i współpracy  
tych  organów, dla dysku tow an ia  i omawiania  
Vvspólnych problemów.

,,N ow e Prawo" w inno  nie ty lk o  u trw a l ić  doro­
bek „Dem okra tycznego Przeglądu Prawniczego  
nie ty lk o  kon tynuow ać dotychczasową l in ię  po - 
tyczną pisma, ale wzmóc swoją w a lkę  n nową so­
c ja l is tyczną praworządność, o nowe socjalistyczne
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prawo, o n o w y  soc ja l is tyczny  w y m ia r  sp ra w ie d l i ­
wości.

*

Uchwala Prezydium Rządu z dnia  27 września  
1950 r. postaw iła  przed M in is te rs tw em  Spraw ied l i-  
wości i  innym i resortami, przed pracow n ikam i  
nauk i i p ra k ty k i  prawnicze j, zadania na dużą miarę. 
Opracowanie now ych  kodeksów pod względem  
treści i io rm y  opartych  na założeniach nauk i m ar­
ks is tow sk ie j,  na bogatym doświadczeniu prawa ra­
dzieckiego, odpowiadających naszemu etapow i roz­
w o jow em u, konk re tnym  w a runkom  i potrze­
bom  — to ogromne zadanie, wymaga jące po­
ważnych, in tensyw nych  w y s i łkó w . W ym aga  to 
poważnej, rzete lne j p racy  badawczej, g run ­
townego przygotowan ia  teoretycznego, opra­
cowania w ie lu  p rob lem ów  z punk tu  w idzenia  na­
szych konkre tnych  potrzeb, wym aga wzmożonej 
pracy organizacyjne j.

W yko n a n ie  tego bo jowego zadania może byc 
zrealizowane jedyn ie  drogą przyciągnięc ia  do p iaC 
wstępnych szerokiego a k ty w u  p ra k ty k ó w  i  teo le'  
ty k ó w  przez szeroką dyskus ję  i  w ym ianę  zdań.

Trzeba do w ykonan ia  dzieła k o d y i ik a c j i  mo~ 
b il izować wszys tk ie  w ys i łk i .  Do m ob i l izac j i  si ł  dla 
w ykonan ia  zadania postawionego przez Rząd, dla 
w ypracow an ia  n o w e g o  p r  a“ w  a Polski 
Ludowej, dla l ik w id a c j i  „o g o n ó w "  s tarych przepi' 
sów, s łużyć będzie „N o w e  Praw o", k tó rego lamY 
oddajem y dla szerokie j dyskus j i  na tem aty  zwid '  
zane z kody f ikac ją .

Uchwala Prezydium Rządu staw ia przed nami 
zadanie po l ityczne w ie lk ie j  wagi. Stawia do i ° z'  
wiązania szereg zagadnień o bogate j i  głębokie] 
treści ideologicznej. Prob lem atyka ta będzie w  P°” 
ważnym  stopniu tem atyką naszego pisma. Pismo 
nasze skupi  swe w y s i łk i  na wszechstronnym oświe' 
t lan iu  zagadnień ko d y f ika cy jnych ,  skupi swe w y' 
s i lk i  d la rea l izac j i  trudnego i doniosłego dzieło 
tworzenia now ych, ludow ych  kodeksów.

------  U C H W A Ł A  P R E Z Y D I U M  RZ ĄD U ------
Prezydium Rządu KP rozpali ująć w dr: i u 27 września 1950 r. 

projekt uchwały w  sprawie opracowania nowych kodeksów Polski 
Ludowej — karnego i cywilnego, powzięło uchwałę następującej 
treści:

P re zy d iu m  R ządu  p o s tan a w ia :

1. Uznać za sprawę pilną i konieczną opracowanie nowych ko­
deksów Polski Ludowej — karnego i cywilnego.

2. Zlecić Ministerstwu Sprawiedliwości opracowanie do 1 wrze­
śnia 1951 roku projektów Obu kodeksów, przy szerokim 
udziale pracowników wymiaru sprawiedliwości i  nauki.

3. Zobowiązać Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, M i­
nisterstwo Obrony Narodowej, Państwową Komisję Plano­
wania Gospodarczego, Ministerstwo Szkół Wyższych i Nauki 
oraz inne zainteresowane resorty jak również Główną Komisję 
Arbitrażową do współdziałania z Ministerstwem Sprawied­
liwości w wykonaniu tej uchwały oraz zwrócić się do Rady 
Państwa o wydanie takiegoż polecenia Generalnej Prokura­
turze Rzeczypospolitej Polskiej.

4. Zobowiązać Ministra Sprawiedliwości do składania Prezydium  
Rządu kwartalnych sprawozdań z przebiegu prac kodyfika­
cyjnych.

PREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W  J ó ze f C y ra n k ie w ic z
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0 z a d a n ia c h  P r o k u r a tu r y  R.P.

Stefan K a linow sk i, Generalny Prokurator R. P.

W yzw o len ie  P o lsk i p rzez bohaterską A rm ię  
Radziecką z n ie w o li h itle ro w sk ie g o  okupan ta  
0 l'az ja rzm a  rodz im ych  i  zagran icznych w y z y s k i­
waczy zm ie n iło  do tychczasow y b ieg h is to r ii na- 
SZego państw a.

Zosta ło  ustanow ione. Państw o D e m o kra c ji 
Ludow e j, k tó re  spe łn ia  podstaw ow e fu n kc je  d y ­
kta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  —  ja k  m ó w i P rezyden t B ie - 

^ut  •— „ je s t fo rm ą  w yp ie ra n ia  i  s topn iow e j l i -  
_ W idacji e lem entów  ka p ita lis tycznych , a zarazem 
° r mą ro z w ija n ia  i  um acn ian ia  podstaw  p rzysz łe j 

gospodarki soc ja lis tyczne j“ .
Po lsk ie  m asy ludow e  s tw o rz y ły  now y, w y ż - 

Szy ty p  państwa.
M asy p racu jące d o p ro w a d z iły  do re w o lu c y j­

nych przeobrażeń społecznych, gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h . Nadszedł czas, k ie d y  w  m yś l s łów  

er*ina: „P ros tem u  ro b o tn ik o w i i  ch łopu  m yśm y 
®Woje po jęcia  o p o lityce  d a w a li w  fo rm ie  dekre- 
°W“ . Zgodnie  z zapow iedzią M a n ife s tu  L ip co w e - 

ukaza ły  się: d e k re t o R e fo rm ie  R o lne j, d e k re t 
Przejęciu na w łasność państw a k luczow ych  po- 

2f c j i  gospodark i na rodow e j, p o ja w iły  się inne  
k ty  ustawodawcze, k tó re  w p ro w a d z iły  w  k ra ju  
°W y porządek, p o d yk to w a n y  in te resam i mas 

p r«cujących, in te resam i k lasy  robo tn icze j, s to ją - 
Cei u s te ru  w ładzy.

D z ię k i ty m  przeobrażen iom  oraz d z ię k i 
szcchstronnej pom ocy Z w ią zku  Radzieckiego, 
uzielanej Polsce L u d o w e j od c h w ili je j pow sta- 
a> k ra j nasz m óg ł złam ać ka p ita lis tyczne  oko- 

^ y> k rępu jące  rozw ó j s ił w y tw ó rczych  i  w e jść 
drogę b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego.'

, Jednakże w ydan ie  now ych  a k tów  ustaw o- 
Wczych, chociaż don ios łych  w  sw ym  znacze- 
U, n ie  m og łoby samo przez się doprow adzić do 

^ cu Przem ian, gdybyśm y rea lizu jąc  je  n ie  ła m a li 
tw a rd e j codziennej w a lce  zaciekłego oporu  

r °ga klasowego.
W rogow ie  mas p racu jących , w ro g o w ie  postę- 
1 P oko ju  s ta ra li się w sze lk im i s iła m i poder-Pu

nasz3 R epub likę  Ludow ą . Szpiegostwo, d y - 
n sl a- -szkodnictw o gospodarcze, szeptana p ro - 
V̂ r, n^ a- szerzenie p a n ik i —  to  ty lk o  p rzyk ła d o - 
ty W ym ienione fo rm y  dzia ła lności przestępczej 
•ty ®a. N a leży z ca łym  nac isk iem  podkreślić , że 
jn j P ^ rw szych  szeregach w alczących z podzie- 

enh z w rogą  agenturą, z dyw e rs ją  i  bandy­

tyzm em  b y l i  i  są o fia rn i i  z a h a rto w a n i, w  w a l­
ce z w ro g ie m  k lasow ym  p ra co w n icy  organów  
Bezpieczeństwa Publicznego i  M i l ic j i  O b yw a te l­
sk ie j. Poważną ro lę  w  zw alczan iu  szpiegostwa, 
sabotażu i  d y w e rs ji odegra ło  rów n ież  sądow ni­
c tw o  w o jskow e.

P ow sta łem u w  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j i  uspo­
łeczn ien ia  p rzem ys łu  potężnem u se k to ro w i gospo­
d a rk i państw ow e j, k tó ry  u k ró c ił anarch ię  ka p ita ­
lis tyczną, w p ro w a d z ił gospodarkę p lanow ą  i  s tw o­
rz y ł w a ru n k i b u d o w n ic tw a  socjalistycznego, za­
graża ł w  okresie  w s tępnym  tę p y  b iu ro k ra tyzm , 
b ra k  in ic ja ty w y  i  za in teresow ania dobrem  pub ­
licznym , rozrzutność i  m a rn o tra w s tw o . Duża część 
apa ra tu  urzędniczego b y ła  obciążona tra d yc ją  
s łużenia  ka p ita liś c ie  i  obsza rn ikow i; z jedne j s tro ­
n y  tra k to w a ła  w łasność państw ow ą ja k o  rzecz 
bezpańską, z d ru g ie j zaś s tro n y  daw ała  chętnie 
posłuch defe tys tycznym , a n typańs tw ow ym  po­
glądom , szerzonym  przez w ro g ie  ko ła  reakcyjne .

Sytuacja , w  k tó re j znalażło się m łode  Państwo 
Ludow e, b y ła  ty m  trudn ie jsza , że z ręby  so c ja li­
s tyczne j gospodark i zakładać trzeba b y ło  w  okre ­
sie trudnośc i w y n ik a ją c y c h  ze zniszczeń pow o­
jennych, -z g łodu  tow arow ego i  konieczności re ­
g lam en tac ji tow arów .

W  tych  w arunkach , rów no leg le  do przeobra­
żeń us tro jo w ych , społecznych i  gospodarczych, 
nastąp ić m u s ia ły  przeobrażenia w  w ym ia rze  spra­
w ied liw ośc i, w  obow iązu jącym  praw odaw stw ie .

S ta lin  w  a r ty k u le  „W  sp raw ie  m arksizm u 
w  językoznaw stw ie “  uczy, że „K ażda  baza ma 
sw o ją  odpow iadającą je j nadbudowę. Jeżeli baza 
u legn ie  zm ian ie  i  l ik w id a c ji,  to  w  ślad za n ią 
ulega zm ian ie  i  l ik w id a c ji je j nadbudow a; jeżeb 
pow sta je  now a baza, to  w  ślad za n ią  pow staje 
odpow iadająca je j nadbudow a“ . I  d a le j: „można 
i  na leży zniszczyć daw ną nadbudow ę i  zastąpić 
ją  now ą w  ciągu k i lk u  la t, b y  s tw o rzyć  pole dc 
ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  społeczeństwa —  po to, 
b y  je j (bazie) s łuży ła , b y  a k ty w n ie  pom agała je j 
ukszta łtow ać się i u trw a lić , b y  a k tyw n ie  walczył? 
o lik w id a c ję  daw nej bazy, zb liża jące j się do k re  
su swego życia w raz  z je j daw ną nadbudow ą“ .

P raw o  jes t nadbudow ą i  orężem w ładzy , k tó ­
re j w in n o  służyć.

Referat wygłoszony na kon fe renc ji p ro ku ­
ra to rów  w ojew ódzkich w dn iu  25 września 1950 r.
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P raw o  jes t w ięc narzędziem  w a lk i z w rog iem  
k lasow ym . S koro  zaś w  okresie p rze jśc ia  od ka ­
p ita liz m u  do soc ja lizm u p o lity k a  w yprzedza eko­
nom ikę , skoro p o lity k a  a k ty w n ie  k ie ru je  rozw o­
je m  ekonom icznym  ko rzys tn ie  d la  k la sy  ro b o t­
n icze j, z ro z u m ia łe ' jest, że w śród  zagadnień p o li­
ty k i  naszego k ra ju  m u s ia ły  być od razu rozs trzyg ­
n ię te  zasadnicze zagadnienia praw odaw cze w  ten  
sposób, by  u ła tw ić  rozw ó j s tosunków  ekonom icz­
nych ko rzys tnych  d la k la sy  robotn icze j.

W  ten  spcsób doszło do w ydan ia  szeregu 
a k tó w  ustaw odawczych, m ających na celu ochronę 
w ła d z y  ludow e j i  w łasności społecznej. Zosta ły  
uchwadone: d e kre t o przestępstw ach szczególnie 
niebezpiecznych w  okresie odbudow y państwa, 
d e kre t o u tw o rze n iu  i  zakresie dz ia łan ia  K o m is ji 
Specja lne j do w a lk i z nadużyc iam i i  szkodn ictw em  
gospodarczym, dekre t o postępow aniu doraźnym , 
ustaw a o zw a lczan iu  d rożyzny i  nadm ie rnych  zys­
kó w  w  obrocie h a n d lo w ym  i  szereg in n ych  ustaw .

N ie  w ysta rcza ło  jednak w ydan ie  now ych 
ustaw . U s ta w y  te m us ia ły  być rea lizow ane. M u ­
s ia ł w ięc  zostać s tw orzony obok in n ych  organów  
w ła d zy  apara t do w y k ry w a n ia  i  ścigania p rze­
stępstw , k tó re  by  nowe u s ta w y  w  życie w p ro w a ­
dzał zgodnie z ich  treścią, k tó ry  b y  je  stosował 
n ie  fo rm a ln ie , ale u w zg lędn ia ł ich  treść p o lity c z ­
ną: O rganem  ty m  stała się K o m is ja  Specjalna.

K o m is ja  Specja lna oparła  się w  swej dzia­
ła lnośc i na b lis k im  kon takc ie  z m asam i p ra cu ją ­
cym i, k ie ro w a ła  się k lasow ym  interesem , walcząc 
na sw ym  w a ż n v m . odc inku  o um ocnien ie  w ładzy  
ludow e j. K o m is ja  Specja lna w yp racow a ła  m etody 
w  dziedzin ie  ścigania przestępstw  gospodarczych, 
w  szczególności na odc inku  w a lk i ze spekulacją, 
w yp racow a ła  pew ne m etody w  dz iedzin ie  ogól­
nego nadzoru  i sta ła się sp raw nym , szybkim , 
o dużej opera tyw ności dz ia łan ia  k lasow ym  in s tru ­
m entem  rep resy jnym .

P lenum  S ie rpn iow e K o m ite tu  C entra lnego 
P o lsk ie j P a r t i i  R obotn iczej w skazało  na koniecz­
ność dokonania  zasadniczego prze łom u w  p racy 
apara tu  państwowego. M iędzy in n y m i P lenum  
to  zaostrzając naszą czujność w skazało  na koniecz­
ność l ik w id a c j i  zacofania w  dz iedzin ie  dem okra­
ty z a c ji apa ra tu  w ładzy . O dnosiło  się rów n ież  do 
apara tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

P ro k u ra tu ry  sądów pow szechnych, k tó re  w  
okresie  poprzedzającym  b y ły  w  zasadzie oderwane 
od spo łeczno-po litycznego n u rtu  w  k ra ju , poczęły 
zm ien iać sw ó j cha rak te r. O siągnięte zosta ły  pew ­
ne sukcesy w  dziedzin ie  w yp racow an ia  now ych  
fo rm  w a lk i z przestępczością, szczególnie gospo­
darczą, i  uzyskano pew ne osiągnięcia w  dz iedzin ie  
ogólnego nadzoru. Z m ien iony  zosta ł dość znacznie 
sk ład  osobowy p ro k u ra tu r ; w esz li doń ludzie  
zw iązan i z k lasą robotn iczą , u m ie ją cy  rea lizow ać 
w  p racy  in te re sy  te j k lasy.

Jednakże is tn ie n ie  p a ru  apa ra tów  ścigania 
w p ro w a d z iło  w ie lo to row ość przede w szys tk im  w  
te j n ie zw yk le  w ażne i dziedzin ie, ja ką  je s t ściganie 
przestępstw  gospodarczych. F ak t, że przestęp­
s tw o  gospodarcze m og ło  być  ścigane przeż dw a

do

organa, w p row adza ł n ie jasną sytuac ję  w  terenie 
i  doprow adza ł n ie k ie d y  do paradoksalnego stanu, 
k ie d y  organizacje  gospodarcze same decydowały! 
k tó ry  organ za jm ie  się ko n k re tn ą  spraw ą. DWU" 
torow ość ścigania przestępstw  ' un iem oż liw ia 3̂ 
usta len ie  je d n o lite j p o lity k i rep resy jne j craz r°Z" 
dz ie la ła  s i ły  i  ś rodk i postaw ione do dyspozyc3’ 
przez w ładzę ludow ą. Z a is tn ia ła  w ięc konieczność 
pow o łan ia  nowego jed n o lite g o  organu.

P ow ołan ie  go w  c h w ili obecnej um oż liw ione 
zostało - przez fa k t, że energicznie prowadzone 
szkolenie now e j k a d ry  p ro k u ra to rs k ie j doprowa 
dziło  do pozy tyw n ych  re zu lta tó w , s taw ia jąc 
dyspozyc ji Państw a Ludow ego pokaźną kczbĘ 
w y ro s łych  z k la sy  robo tn icze j i  p racu j ąceg° 
ch łopstw a oraz postępow ej in te lig e n c ji m łodyc 
p ra w n ikó w .

T ym  n o w ym  organem  je s t pow ołana ustaW3 
z dn ia  20 lip ca  1950 r. P ro k u ra tu ra  RzeczypoSP0* ' 
l i te j  P o lsk ie j.

P ow ołan ie  w ięc  P ro k u ra tu ry  Rzeczypospolitą 
P o lsk ie j je s t konsekw en tnym  w yrazem  rew olucy) 
ne j l in i i  rozw o jo w e j u s tro ju  P o lsk i. F ak t, łż  uzy^g3 
liśm y  m ożliw ość pow o łan ia  tego organu, zawdz*S 
czarny w  o lb rzym ie j m ierze  doświadczeń' 0"3 
Z w ią zku  Radzieckiego. Te dośw iadczenia w skaza li 
nam  konieczność stw orzen ia  tak iego  w łaśn ie  ° r £a. 
nu ; nauczy ły  nas, że P ro k u ra tu ra  może i  nr" 
stać się n ieodzow nym  i n iezbędnym  instrum ente  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , ins trum en tem , któ rego  z3_ 
sadniczym  zadaniem  jest w a lk a  o ochronę 
worządności ludow e j, a w ięc o w zm ocnien ie  
dzy k lasy  robo tn icze j. W ie lk ie  i  ch lubne 
św iadczenia P ro k u ra tu ry  Z w ią zku  Radzieck'-0^  
w skaza ły  nam  drogę w  o rgan izac ji naszej Pron 
ra tu ry , pom og ły  nam  w y ja śn ić  sobie, ja k  ma _ 
zbudow any ten  organ  i  ja k  ma w  p ra k tyce  dzia 
lać.

iest
U staw a o P ro ku ra tu rze  R. P. g łosi, ze . 

ona pow ołana „ w  celu ug ru n to w a n ia  p ra w ° rZ5 . 
nooci ludow e j, och rony  m ien ia  społecznego i 
gania przestępstw “ .

Zasadniczym  w ięc  zagadnieniem  sta jącL ^  
przed P ro k u ra tu rą  je s t ug ru n to w a n ie  p ra w orz3 
ności. S fo rm u ło w a n ie  to  zgodne jest z na '^ jtl 
Len ina  o praw orządnośc i soc ja lis tyczne j. - '' ,
podkreśla  konieczność najściśle jszego przest -

że
tu ry

gania p raw orządności soc ja lis tyczne j i  w p r ' 
dzenia ścisłego porządku  praw nego. Uczy ° n 
w sze lk ie  naruszenie ustaw  państw a d y k ta ^ ^ .  
p ro le ta r ia tu  o b ie k ty w n ie  idz ie  na rękę 
klasow em u, s tanow i szczelinę, przez k tó rą  " 
ją  się w szys tk ie  e lem enty  w rog ie . Dlatego ^  
m usi is tn ieć  organ, k tó rego  zasadniczym  c j 
jes t ochrona p raw orządności soc ja lis tycz11 ■ ^
um acn ian ie  w  ten  sposób d y k ta tu ry  p r o le ta r i^ ^  
Do tych  w skazań naw iązu je  nasza ustaw a o , 
ku ra tu rz e  R. P. ,

Jasne w ięc jest, że P ro k u ra tu ra  R. P- xna elTj 
b o jo w ym  organem  Państw a Ludow ego, °ySa°  ,  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  dziele u m o c n ie n ia  v Q 
w orządności lu d o w e j, organem  w a lk i z wszei
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rodza ju  przestępczością, a w  szczególności z zaku­
sami w roga  klasowego, us iłu jącego  u tru d n ić  nam  
budowę soc ja lizm u w  naszym k ra ju .

P ow o łan ie  P ro k u ra tu ry  R. P. p rzyczyn ić  się 
rousi do w zm ocn ien ia  w a lk i z w szys tk im i, k tó rz y  
Naruszać będą u s ta w y  P o lsk i L u d o w e j i  do usta­
now ien ia  ścisłego porządku  praw nego w  państw ie. 
Porządek ta k i n iezbędny je s t d la  um ocn ien ia  d y k ­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  w alce z w ro g ą m i lu d u  p ra ­
cującego m ias t i w si, w  w alce ze Spekulantam i, 
la p o w n ika jn i, szkodn ikam i i  k o n trre w o lu c y jn ą  
aken tu rą .

W  sw e j o rgan izac ji P ro k u ra tu ra  R. P. op iera 
s*ę na len inow sk ich  zasadach, założonych u  fu n ­
dam entu o rgan izac ji P ro k u ra tu ry  R adzieck ie j, za­
d a r ty c h  w  p iśm ie  do S ta lina : „O  p o d w ó jn ym  pod­
porządkow an iu  i  o p raw orządnośc i“ . L e n in  pisze 
tam : ,,P ro k u ra to r odpow iada za to, aby żadna de­
cyzja m ie jscow e j w ładzy  n ie b y ła  niezgodna z p rą ­
d e m  i ty lk o  z tego p u n k tu  w idzen ia  p ro k u ra to r 
obow iązany je s t do w n ies ien ia  p ro tes tu  p rzec iw ko  
każdej n ie p ra w n e j decyz ji, p rz y  czym  p ro k u ra to r 
tde ma p ra w a  w s trzym yw a ć  w ykonan ia  decyzji, 
lecz je d yn ie  obow iązany jes t użyć środków , zm ie­
rza jących do tego, b y  po jm ow an ie  praw orządności 
by ło  abso lu tn ie  ta k ie  samo w  ca łe j repub lice .

N a leży pam iętać że w  odróżn ien iu  od w szel­
k ie j w ła d zy  a d m in is tra cy jn e j nadzór p ro k u ra to r­
sk i n ie posiada żadnej w ła d zy  a d m in is tra cy jn e j 
1 nie ko rzys ta  z g łosu rozstrzygającego w  żadnej 
spraw ie a d m in is tra c y jn e j“ . Jakże a k tu a ln e  i  n ie - 
Zw ykle  cenne są s łow a n a u k i L en ina  p rz y  zak ła ­
daniu  fun d a m e n tó w  naszej now e j P ro k u ra tu ry , 
d u s im y  g łęboko u trw a lić  sobie zasadę, że p ro k u - 

lo r  n ie  może zastępować in n ych  o rganów  w ła - 
Czy, n ie  może adm in is trow ać.

O bow iązk iem  p ro ku ra to ra  je s t na tom ias t p i-  
L e n in  „dog lądać b iegu  w prow adzen ia  rzeczy­

w iście jedno litego  po jm ow an ia  praw orządności 
W całe j R epublice, n ie  bacząc na żadne różnice 
w*-ej scowe i  w b re w  w sze lk im  w p ły w o m  m ie jsco­
w ym “ . T a k  w ięc  p ro k u ra to r  (zasada ta  je s t 
Przejęta przez naszą ustaw ę —  ą rt. 11) w  dzia ­
d a  ości sw e j m usi być n ieza leżny od ja k ic h k o l­

w iek  organów  w ła d zy  m ie jscow ej. T a k ie  je d yn ie  
Wstawienie go u m o ż liw i m u rzeczyw iśc ie  ode rw a- 
We się 0(j  w p ły w ó w  i  nac isków  m ie jscow ych  i  do­
glądanie b iegu w prow adzen ia  je d n o lite g o  po jęcia  
°  Praworządności.
. Oczyw iście n ie m n ie j konieczne jest, b y  p ro - 

Urator, członek p a r t ii ,  b y ł w  sw ej p ra cy  ściśle 
zw iązany z K o m ite te m  P a rty jn y m  i  b y  tk w i ł  
W ca łokszta łc ie  n u r tu  życ ia  społeczno-po litycznego 
S,Wego te renu . T y lk o  w  ty m  bow iem  w yp a d ku  bę- 
^ z’ e u m ia ł słusznie in te rp re to w a ć  treść u s ta w y  lu -  

°Wej. Słuszna in te rp re ta c ja  oznacza bow iem  in ­
te rp re tac ję  zgodną z in te resam i k la sy  robo tn icze j, 

W ytycznym i Państw a Ludowego.
N a tu ra ln e  jest, że ustaw a nasza s ta tu u je  za- 

ac*ę scentra lizow anego k ie ro w n ic tw a , podporząd­
kowanie w szys tk ich  p ro k u ra to ró w  G enera lnem u 
'r ° k u ra to ro w i R. P. W  sw ej o rgan izac ji w e w - 

^ W z n e j P ro k u ra tu ra  opa rta  je s t na zasadzie 
M a rc h ii i  ścisłe j d yscyp liny .

*

N a czoło zadań P ro k u ra tu ry  w ysuw a  się 
nadzór ogó lny. Z a rów no  w  K o m is ji Specja lnej 
ja k  i  w  P ro ku ra tu rze  Sądów  Powszechnych w y ­
pracow ano ju ż  pew ne m e tody  nadzoru  ogólnego 
k tó re  w  dalszej p ra cy  naszej będą się rozw ijać .
I  ta k  np. nadzór nad akc ją  s iew ną i  kam panią 
^n iw n ą , nad k o n tra k ta c ją  i  skupem  p ro d u k tó w  
ro ln y c h ,vnadzór nad d ys tryb u c ją  to w a ró w  w  sieci 
h a n d lu  uspołecznionego', nadzór nad w ykonaniem  
u s ta w y  o socja lis tyczne j dyscyp lin ie  p racy, da ły  
nam  pewne doświadczenia.

N adzór ogó lny  jest to  szczególnie w a żn y  i  n ie­
w ą tp liw ie  tru d n y  odcinek p ra cy  p ro ku ra to ra . 
W ażny —  bo nadzór ogó lny ja k o  jedna z metod 
w  w alce o ochronę praw orządności socja listycznej 
ma na celu zabezpieczenie jedno litego  stosow ali’ a 
i  ścisłego przestrzegania  ustaw  i  in nych  aktów  
p ra w n ych  w ładz  cen tra lnych  na te ren ie  całego 
k ra ju , przedsięw zięcie  dz ia łań  zm ierza jących do 
och rony  m ien ia  społecznego przed w sze lk im i p ró ­
bam i jego naruszenia oraz ochronę p ra w  oby­
w a te li.

W  c h w ili obecnej na czoło zagadnień, k tó re  
w in n iś m y  rozw iązyw ać w  ram ach nadzoru ogól­
nego, w ysuw a  się k o n tro la  w yko n a n ia  i  przestrze­
gania w  te ren ie  us taw y ó zabezpieczeniu so c ja li­
s tycznej d yscyp lin y  p racy. Do zagadnienia tego 
P a rtia  i  Rząd p rzyw ią zu ją  ogrom ne znaczenie, ja ­
ko  do niezbędnego e lem en tu  zabezpieczającego 
w ykonan ie  p lanów  p ro d u k c ji. Duże znaczenie m ieć 
będzie nadzór P ro k u ra tu ry  nad w ła śc iw ym  w y k o ­
nan iem  przep isów  sp rzy ja jących  ro zw o jo w i w y ­
nalazczości i  racjona liza torstw -a  w śród  robo tn ików , 
ja k  rów n ież  nadzór nad w ykonan iem  przepisów  
co do zaspokojenia b y to w o -k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
p racu jących. W  ram ach te j k o n tro li m u s im y  zw ró ­
cić uwagę, ja k  podnosi się w yda jność p racy  za­
k ła d ó w  w  zw iązku  z konsekw en tnym  i  pe łnym  
przestrzeganiem  przep isów  o  zabezpieczeniu so­
c ja lis tyczne j d yscyp lin y  p racy.

D ru g im  zagadnieniem  je s t skup  zboża. Nadzór 
nasz nad śc is łym  przestrzeganiem  przep isów  o sku­
p ie  zboża może i  m us i p rzyczyn ić  się do pow o­
dzenia te j n ie zw yk le  w ażnej z p u n k tu  w idzenia  
całości in te resów  naszego Państw a kam pan ii.

W  końcu w  try b ie  nadzoru  ogólnego zw rócić 
m u s im y  uw agę na to, czy i  ja k  w ładze  terenowe, 
organizacje , p rzeds ięb io rs tw a  reagu ją  na skarg i 
i  zażalenia o b yw a te li. Skuteczna k o n tro la  na tym  
o d c in ku  będzie pow ażnym  naszym  w kładem  
w  w a lce  p rze c iw ko  b iu ro k ra ty z m o w i odgradzają­
cemu człow ieka p ra cy  od jego w ładzy.

W  ro k u  1934 P rzew odniczący P re zyd iu m  Rady 
N a jw yższe j ZSR R  K a lin in  ta k  m ó w ił o  nadzorze 
ogó lnym : „W ym a g a m y od p ro k u ra to ra  tak iego s ty ­
lu  p racy, ta k ie j o rgan izac ji w a lk i o p raw orząd ­
ność socja listyczną, aby każdy ro b o tn ik , każdy 
ko łchoźn ik , każda radziecka in s ty tu c ja  b y l i  za­
bezpieczeni przed .w ypaczen iam i b iu ro k ra ty z m ;! 
a b y  każdy m ia ł pewność, że jego  ustaw ow e prawa 
i  in te resy  są chronione, że na s traży  ty c h  in te re ­
sów  s to i specja ln ie  po w o ła n y  przez w ładzę ra -
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d iie c k ą  p ro k u ra to r“ . Te  słow a w in n y  być w y ty c z ­
ną w  naszej p racy.

*

Ściganie przestępczości je s t jedną  z fo rm  w a l­
k i  O' ochronę p raw orządności ludow e j.

P row adzen ie  skutecznej w a lk i z przestępczo­
ścią —  to  szybka i  odpow iedn io  su row a rep res ja  
karna .

P ie rw szym  w a ru n k ie m  i  p ie rw szym  stad ium  
stosow ania re p re s ji ka rn e j je s t postępow anie p rz y ­
gotowawcze, c z y li śledztw o.

K ie ro w n ik  W yd z ia łu  Śledczego P ro k u ra tu ry  
ZSR R  S ze jn in  p rz y ró w n u je  pracę . śledczą do s łuż­
b y  zw iadow czej w  w o jsku . „P ra co w n icy  śledczy 
p ie rw s i a ta ku ją  w roga, on i p ie rw s i w s tępu ją  
z w ro g ie m  w  bó j. I  ta k , ja k  na fro n c ie  od p ie rw ­
szego b o ju  zależą losy ca łe j b itw y , ta k  też od 
w ła śc iw ie  przeprowadzonego wstępnego śledztw a 
zależy powodzenie całej sp ra w y “ . D la tego też 
ś ledztw u i  p row adzącym  ś ledztw o s ta w ia m y  duże 
w ym agan ia . .

Ś ledztw o na leży wszczynać dop iero  w tedy , 
k ie d y  fa k t  pope łn ien ia  przestępstw a n ie  budz i 
w ą tp liw o śc i. Jeżeli n ie  ma pewności, czy prze­
stępstw o is to tn ie  popełn iono, na leży dokonać 
czynności w stępnych  i  w  zależności od ich  w y n ik u  
bądź wszcząć śledztw o, bądź też zaniechać wszczę­
cia i przeprow adzen ia  śledztwa.

Zasadniczym  celem ś ledztw a je s t usta len ie  fa k ­
tu  przestępstw a, w y k ry c ie  spraw ców , wszech­
stronne  w y jaśn ien ie  okoliczności sp ra w y  drogą 
zebran ia  po trzebnych  w iadom ości, ś ladów  i  dow o­
dów  i u trw a le n ia  ich  d la  sądu w yroku jącego .

In n y m i s ło w y  ś ledztw o —  to  p rzygo tow an ie  
procesu karnego, k tó rego  w y n ik  w  dużej m ierze 
za leżny je s t od tego, czy ś ledztw o zostało dobrze, 
czy też źle przeprowadzone.

Ś ledztw o dobrze przeprow adzone —  to  śledz­
tw o  prow adzone sum iennie,. dokładn ie , w n ik liw ie , 
dog łębnie —  to  ś ledztw o w n ika ją ce  w  is to tę  za­
gadnien ia , u jm u ją ce  rozpracow yw ane zagadnienia 
prob lem ow o, n ie  zasklep ia jące się w  . k ręgu  ja ­
kiegoś oderw anego fa k tu  —  zarzutu , lecz w y b ie ­
gające poza jego granice, to  śledztw o, k tó re  w y ­
jaśn ia  i  usta la ca łoksz ta łt badanych zagadnień, 
zbiera, segreguje i u trw a la  dow ody w in y , usta la  
w ady, b łę d y  i b ra k i organ izacyjne , daje podstawę 
do w kroczen ia  w łaśc iw e j w ła d zy  w  celu usunięcia 
s tw ie rdzonych  n iedociągnięć i  b ra k ó w  organ iza­
cy jnych .

N a o d w ró t ś ledztw o źle p rzeprow adzone ko ń ­
czy się bądź um orzen iem  sp raw y, bądź też w y ro ­
k iem  u n ie w in n ia ją cym .

W prow adzen ie  przez ustaw ę o P ro ku ra tu rze  
R. P. in s ty tu c ji re fe re n d a rzy  śledczych, a w ięc 
o rganu  p ro ku ra to rsk ie g o  za jm ującego się w y łą cz ­
n ie  prow adzen iem  ś ledztw a w e w ła sn ym  zakresie, 
dow odzi, że in te n c ją  us taw odaw cy b y ło  s tw orzen ie  
przez P ro k u ra tu rę  w łasnego, spraw nego, opera­
tyw n e g o  apa ra tu  śledczego, apa ra tu  działa jącego 
na w szys tk ich  szczeblach, a w ięc  w  P ro ku ra tu rze  
P o w ia to w e j, W o jew ódzk ie j i  G enera lne j.

S tw orzen ie  w łasnego apa ra tu  śledczego prze­
kreś la  raz na zawsze stosowaną dotychczas w  p rak ­
tyce  zasadę, że ś ledztw o prow adzone osobiście 
przez p ro ku ra to ra  od początku  do końca należało 
raczej do w y ją tk ó w . A p a ra t śledczy P ro k u ra tu ry  
—  w  m ia rę  swego ro z w o ju  —  będzie p ro w a d z ił coraz 
w ięce j ś ledz tw  w łasnych  i  będzie je  p row adz ił 
coraz le p ie j. Jest rzeczą oczyw istą , że śledztwa 
prow adzone przez p ro k u ra to ró w  w e w ła sn ym  za- 
kres ie  n ie  mogą w  żadnym  w yp a d ku  stać na n iż ' 
szym  poziom ie od ś ledztw  p row adzonych przez 
inne  organa śledcze.

Od p ra cy  p ra co w n ika  śledczego, od jego  su'  
m ienności i  ta le n tu , od stopn ia  wewmętrzneg0 
p rzekonan ia  i  dokładności ana lizy  zależy ż jednej 
s tro n y  tra fn e  u ja w n ie n ie  przestępstw a, z d ru g ie j" ;  
los cz łow ieka. W  p ra cy  śledczej p ro k u ra to r mns1 
być b o jo w y  i  n ie u s tę p liw y , p rze jaw iać  o fensyvV'  
ność i  bezkom prom isow ość w  zw a lczan iu  przestąp ' 
stw a, a je ś li napotka  na n ie p o rzą d k i lu b  a tm 0'  
sferę  sp rzy ja jącą  przestępczości m usi domagać sić 
usunięcia ty ch  p rzyczyn  i  żądać w prowadzenia 
ta k ic h  w a ru n kó w , p rz y  k tó ry c h  -przestępstwo m e 
m og łoby  być popełniane.

P rzy  ścigan iu  przestępstw  zw racać będziemy 
szczególną uw agę na przestępstw a godzące v?e 
w łasność społeczną, k tó ra  je s t pods taw ow ym  czyn 
n ik ie m  ro zw o ju  P o lsk i L u d o w e j na drodze do so­
c ja lizm u . W  spraw ach o zabór m ien ia  społecznego
0 spekulację, o szkodn ic tw o  gospodarcze oraz ka- 
rygodne  n iedba ls tw o  p ro k u ra to r m usi być  uzbro­
jo n y  w  znajomość podstaw ow ych  zasad bucha*' 
te r ii ,  rachunkow ośc i i  sprawozdawczości.

Ś ledztw a jednakow oż prow adzone bezpośred­
n io  przez p ro k u ra to ra  to  ty lk o  skrom na czćsC 
ogó lne j lic z b y  ś ledztw , p row adzonych w  k ra j11, 
W  przew ażające j liczb ie  sp raw  ka rn ych  —  śledz­
tw o  p row adz i M . O. Ś ledztw a m ilic y jn e  w  spra 
w ach należących do Sądów  G rodzk ich  do tyczyły 
na ogół sp raw  drobnych , n ie m n ie j je d n ak  stan0'  
w iących  W 1949 ro k u  70°/o ogólne j lic z b y  sp ra ^ ; 
S p ra w y  te  d o tyczy ły  równocześnie szerokich m 3* 
społeczeństwa. N ieza leżn ie  je d n ak  od sp raw  r ° z’  
poznaw anych dotąd przez Sądy G rodzk ie  organ3 
M . O. p ro w a d z iły  ś ledztw a ró w n ie ż  w  spraw a0 
należących do w łaśc iw ośc i Sądów O kręgow y1"
1 Sądów A p e la cy jn ych . Ogółem  ś ledztw a proWa 
dzone przez M . O. i  inne  organa (z w y ja tltie I^  
w ła d z  bezpieczeństwa) stanow ią  w  ro k u  1949 °h ° 
ło  80°/o ogółu spraw .

Obecnie po s tw o rzen iu  P ro k u ra tu r  W ojow ód2 
k ich  i  P o w ia to w ych  organa M . O. p row adz ić  bć 4 
ś ledztw a w  w iększe j ilo śc i rów n ież  w  spraw a0^ 
pow ażnie jszych, stąd też s ta ją  now e zadania Prz£ 
P ro k u ra tu ra m i.

N a leży s tw ie rd z ić  na podstaw ie  an a lizy  PlZ^e 
stępczości z ro k u  1949, że apa ra t p ro k u ra to rs k i 11 
u d z ie la ł dostatecznej u w a g i p rob lem a tyce  spra 
p row adzonych  przez M . O. ^

"Wysoki odsetek w y ro k ó w  u n ie w in n ia j 
tudz ież pow ażny odsetek sp raw  um orzonych v/sv 
żuje, że nadzór p ro k u ra to ra  nad ś ledztw em  Prcn 
dzonym  przez M . O. b y ł bardzo n ik ły ,  że PoSia
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on jeszcze szereg is to tn ych  b ra kó w , k tó re  w  znacz­
nym  s topn iu  os łab ia ją  skuteczność w a lk i z prze­
stępczością. Baz dostatecznego nadzoru  p ro k u ra to ­
ra  ś ledztw a prow adzone przez M . O. są często­
kroć pobieżne i  pow ierzchow ne, co w  konsekw en­
c ji pociąga za sobą bądź um orzen ie  spraw , bądź 
■Wyroki un iew inn ia jące , bądź też odroczenia roz­
praw , a co za ty m  idzie  p rzew lek łość  procesu są­
dowego i  opóźnioną represję.

Zagadnien ie  uczestn ic tw a fu n kc jo n a riu szy  
k l. O. ja ko  oska rżyc ie li pub licznych  na rozpraw ach 
W Sądach G rodzk ich  rów n ież pozostaw ia w ie le  do 
byczenia. O skarżycie le  p u b lic zn i pozbaw ien i po­
mocy p ro k u ra to ra  n ie  zapow iada ją  z re g u ły  i  n ie  
W ywodzą re w iz ji.  W skazuje to  na zu p e łny  b ra k  
Zainteresowania ze s tro n y  p ro k u ra to ra  i  na ty m  
odcinku.

N adanie  przez k p k  M i l ic j i  O byw a te lsk ie j 
U praw nień um arzan ia  ś ledztw a w  spraw ach na- 
leżących dotąd do w łaśc iw ośc i Sądów G rodzk ich  
W ysuwa konieczność w zm ocn ien ia  nadzoru  p ro ­
ku ra to rsk iego  nad  M . O., a w  szczególności nad 
śledztw em  p row adzonym  przez organa M . O., nad 
Pracą oska rżyc ie li p u b licznych  oraz konieczność 
Wzmożenia k o n tro li za trzym ań  i  aresztów.

S tąd w y n ik a  szerszy obow iązek p ro ku ra to ra  
W szko len iu  za rów no apara tu  śledczego M . O. ja k  
1 oskacżycie li pub licznych , stąd obow iązek śc iś le j­
szej w spó łp racy  z M . O. i  u d z ia ł p ro k u ra to ró w  
W odpraw ach m ilic y jn y c h .

Organa P ro k u ra tu ry  p rz e ję ły  od K o m is ji 
Specja lnej fu n k c ję  nadzoru  nad S połecznym i K o ­
m is ja m i K o n tro li Cen. S ekre tarzem  S K K C  będzie 
P racow n ik  P ro k u ra tu ry  P ow ia tow e j, w n io sk i 
S K K C  o u ka ran ie  osób narusza jących p rzep isy 
Ustawy o zw a lczan iu  d rożyzny  będą w p ły w a ły  do 
p ro k u ra tu ry  P ow ia tow e j. P ro k u ra to r W o jew ódzk i 
1 P ro k u ra to r P o w ia to w y  będzie w ięc  od tąd  odpo­
w ie d z ia ln y  za stan w a lk i ze speku lac ją  na .sw oim
terenie.

P rezyden t B ie ru t pow iedz ia ł na IV  P lenum  
K o m ite tu  C entra lnego PZP R : „W  pew nych  o k re ­
sach i  dzia łach  m ożem y naw e t zaobserwować 
Wzmożenie dz ia ła lności speku lacy jne j. E lem en ty  
ka p ita lis tyczne  ograniczone w  sw oich m o ż liw o ­
ściach osiągania dużych zysków  i  w yp ie rane  
z h and lu  przez sek to r soc ja lis tyczny  przerzuca ją  

często do n ie lega lnego h and lu  łańcuszkowego 
lu b sku p u ją  w  w ie lk ic h  ilośc iach np. m a te r ia ły  
W łókiennicze, t ra k tu ją c  je  ja k o  loka tę , pochodzą­
cych z w yzysku  i  sp e ku lac ji ka p ita łó w . Jest to  
spo is ta  fo rm a  w a lk i k lasow e j, prow adzone j przez 
e lem enty ka p ita lis tyczne  p rze c iw ko  masom pracu- 
3^cym  i  P aństw u  Ludow em u. Rzecz jasna, że zao- 
strzen ie  w a lk i k lasow e j ze s tro n y  speku lacy jnych  
e lem entów  ka p ita lis tyczn ych  m usi spotkać się ze 
Zdecydowanym  odporem  ze s tro n y  państw a i  k lasy  
r °bo tn icze j. W a lka  ze speku lac ją  została zaostrzo- 

a nas ilen ie  je j w in n o  się wzm agać system a­
tyczn ie“ .

H ande l łańcuszkow y, w y k u p y w a n ie  i  g rom a- 
enie  to w a ró w  przez speku lacy jne  e lem en ty  ka ­

ba lis tyczne, dz ia ła jące  n ie k ie d y  w  po rozum ien iu

z  n ie u czc iw ym i p ra co w n ika m i h a n d lu  uspołecznio­
nego, do dn ia  dzisiejszego u tru d n ia ją  lu d z io m  p ra ­
cy  nabyw an ie  n ie k tó rych , ba rdz ie j poszukiw anych 
to w a ró w , dezorgan izu ją  nasz o b ró t to w a ro w y  
i  no rm a lne  fu n kc jo n o w a n ie  hand lu  uspołecznione­
go. O rgan izacja  zw alczania  ty ch  p rzestępstw  w in ­
na być  je d n y m  z g łów nych  zadań sto jących  przed 
P ro k u ra tu ra m i W o je w ó d zk im i i  P o w ia to w ym i.

S K K C  w in n y  w  da lszym  ciągu m ob ilizow ać 
m asy p racu jące do w a lk i ze spekulac ją , wciągać 
ra d y  Z w . Zaw . i  R ady Zak ładow e &o o rgan izac ji 
a k c ji ko n tro ln ych . N ie  w o lno  ani na ch w ilę  do­
puścić do osłabienia p ra cy  S K K C  m im o  p rzep ro ­
wadzonej reo rgan izac ji. N ie  na leży pozostaw iać 
n ieobsadzonym i stanow isk sekre ta rzy  S KK C .

P ow iązanie  S K K C  z P ro k u ra tu rą  P ow ia tow ą 
w in n o  przyn ieść w  efekcie u trzym a n ie  lu b  zw ię k ­
szenie dotychczasowego zasięgu dzia ła lności te j 
k o m is ji i  w yd a tn e  podniesienie poz iom u postępo­
w an ia  przygotow aw czego w  S K K C , k tó r y  pozo­
s ta w ia ł dotychczas w ie le  do życzenia.

*

Jedną z podstaw ow ych fu n k c ji p ro k u ra to ­
ra  je s t jego udział w  rozprawie sądowej. Trze­
ba tu ta j zw róc ić  uwagę, że fu n k c ja  ta  n ie  po­
w in n a  być  od ryw ana  od in n ych  fu n k c ji p ro k u ra to ­
ra. W e w szys tk ich  stad iach procesu karnego  p ro ­
k u ra to r  obow iązany jes t spraw ow ać nadzór 
nad legalnością czynności o rganu  śledczego 
i  nad legalnością dz ia łan ia  sędziów  w  ram ach 
obow iązu jących  przep isów  sądowych. S łu ży  mu 
p ra w o  zaskarżania w szys tk ich  niezgodnych 
z p raw em  orzeczeń sądowych.

P ro k u ra to r w  procesie sądow ym  —  to  n ie 
ty lk o  strona, ale i  o rgan  nadzoru nad stosowa­
n iem  p raw a  przez Sąd, a stosowanie p raw a  to 
stosowanie go w  sposób zgodny z in te resam i 
Państw a Ludow ego. D la tego też udz ia ł p ro k u ­
ra to ra  w  procesie sądow ym  i  jego postaw a jako  
oskarżycie la  w in n y  stać na w yso k im  poziom ie 
p o lityczn ym , p rzekonyw a jącym  i  w ychow u jącym  
szerokie masy. T ryb u n a  sądowa pow inna  stać się 
try b u n ą  p ropagandy p ra w a  ludow ego i  w ycho ­
w an ia  w  duchu ludow e j, re w o lu cy jn e j p ra w o ­
rządności.

Zadaniem , na k tó ry m  przede w szys tk im  m u ­
si skup ić uw agę P roku ra tu ra  R. P. je s t kw estia  
p o l ity k i k ry m in a ln e j sądów. M im o  n ie w ą tp liw e ­
go podniesienia się poziom u orzeczn ictw a sądów 
ciągle jeszcze m am y do czyn ien ia  z w y ro k a m i 
zasadniczo n ies łusznym i. N iesłuszność w y ro k ó w  
ty c h  polega na n iezrozum ien iu  is to ty  p o lityczn e j 
i  społecznej rozp a tryw a ne j sp ra w y  i  n ieuw zg lęd ­
n ia n iu  m om entu  klasowego.

T a k  w ięc  organa P ro k u ra tu ry  Lu d o w e j 
w  w yko n a n iu  sw e j fu n k c ji oskarżycie la  pu b licz ­
nego w in n y  bezw zględnie  domagać się su row e j 
k a ry  d la  w ro g ó w  lu d u  pracującego, d la  tych , 
k tó rz y  podnoszą rękę  na m ien ie  społeczne, d la  
speku lan tów  i  ła p o w n ikó w .

Z d ru g ie j s tro n y  p rz y  ca łym  sw ym  n ieprze­
je d n an iu  muszą one um ieć odróżn iać przestęp­
s tw o  pope łn ione z chęci zysku  od przestępstw a



S ir .  8 N O W E  P R A W O N r  10

w yn ika jącego  z b ra k u  nadzoru, p rzygo tow an ia  
do w yko n yw a n ych  czynności a niepołączonego 
z chęcią zysku.

Zagadnien iem  następnym  je s t spraw a w y ­
konan ia  w y ro kó w .

Zasadą jest, że przep is us taw ow y: „W y ro k  
w y k o n u je  się na tychm ias t po up raw om ocn ien iu “  
w in ie n  być ja k  na jśc iś le j przestrzegany, T y m ­
czasem częste jes t z jaw isko , że p ro k u ra to rz y  m ało 
sprężyście re a lizu ją  to zadanie, u legając różnym  
w o ly w o m  m ie jscow ym . Oczyw iście, postaw ien ie  
te j tezy n ie  oznacza b yn a jm n ie j, iż  z p ra k ty k i 
p ro k u ra to rs k ie j w in n y  zn iknąć w  ogóle odrocze­
n ia  i p rz e rw y  ka ry . Oznacza to jedyn ie , że p o li­
ty k a  p rze rw , odroczeń, rozk ładan ia  g rz y w n y  na 
ra ty  w in n a  być konsekw entna i  dobrze p rzem y­
ślana.

T rzec im  zagadnieniem- je s t zagadnienie udzia ­
łu  p ro ku ra to ra  w  spraw ach cyw iln ych . Zagad­
n ien ie  to  jes t nowe d la  P ro k u ra tu ry  i  d latego 
u d z ia ł p ro ku ra to ra  w  tych  spraw ach na p ie rw ­
szy okres w in ie n  być dość skrom ny. W prow adze­
n i  p ro k u ra to ró w  do p ro b le m a tyk i c yw ilis ty cz - 
ne j w in n o  się w ięc odbyć od s tro n y  na jb a rd z ie j 
p rzystępne j, a społecznie w ażnej, t j .  od s tro n y  
p raw a  rodzinnego. I  tu  zadaniem  P ro k u ra tu ry  
bęazie doprow adzenie do tego, by  p ro k u ra to rz y  za­
ję l i  się ty m i spraw am i, b ręn iąc  w  n ich  in te ­
resów jednostek, k tó re  ze w zg lędów  społecznych 
szczególnie te j ochrony potrzebu ją , a m ianow ic ie  
sp raw y o a lim e n ty  oraz o re n ty  po po leg łych  bo­
jo w n ika ch  o wolność i  socja lizm .

Inne zagadnienia p raw a  cyw ilnego  w in n y  
bvć do p ra k ty k i p ro k u ra to rs k ie j w prow adzane 
stopniowo.

Na odc inku  re p re s ji ka rn e j pow inna  P ro k u ­
ra tu ra  szeroko korzystać z o rzeczn ictw a K o m is ji 
Specja lne i i je j D e lega tu r w o jew ódzk ich .

K om is ja  Specja lna jako  organ orzeka jący na 
w niosek p ro ku ra to ra  jes t os trym  i  skutecznym  
in s tru m e n te m  w ła d zy  lu d o w e j w  zaostrzającej się 
w alce k lasow ej. K o m is ja  Specja lna będzie rozpa- 
t iy w a ć  zarów no sp raw y  o szkodn ictw o gospo­
darcze. ja k  i inne sp raw y  o przestępstw a godzą­
ce w  in te res społeczny państwa, np. sp ra w y  o sze­
rzeń e p a n ik i lu b  rozpow szechnianie n ie p ra w d z i­
w ych  w iadom ości. K o m is ja  Specja lna zapewni 
szybką i je d n o litą  represję  w  zw alczaniu  prze­
stępstw  masowych. Może ona na podstaw ie zno­
w elizow anego d e kre tu  z dn ia  16 lis topada 
1045 r. w ym ie rzyć  w  każdej sp raw ie  g rzyw nę  
obok k a ry  obozu, może w ym ie rzyć  bardzo sku ­
teczne k a ry  dodatkow e ja k  zakaz pobytu  sp ra w ­
cy w  w o je w ó d z tw ie  jego dotychczasowego m ie j­
sca zam ieszkania, przepadek urządzeń przedsię­
b io rs tw a  lub  inne ka ry . N a leży k ie row ać z w n io ­
skiem  do K o m is ji Specja lne j n ie ty lk o  sp raw y 
z us taw y o zw a lczan iu  i nadm ie rnych  zysków  
w  ob loc ie  hand low ym , ale rów n ież  n ie k tó re  
sp ra w y  o nadużycia  gospodarcze, przestępstw a 
dew izow e, ko rupc je , ła p ow n ic tw o , o n ie lega lny  
ga. bunek lu b  handel skóram i, o przestęnstw a 
ka rno -skarbow e, o szeptaną propagandę i sze­
rzen ie  p a n ik i.

*
P ow o łan ie  P ro k u ra tu ry  R zeczypospolite j P o l' 

sk ie j p rzyp a d ło  do .iładn ie  w  ty m  sam ym  czasie» 
co ucnw a len ie  przez Sejm  Ustawmdawczy p lan11 
6-le tn iego, w  czasie k ie d y  po V  P lenum  K c  
PZPR  P arba  i  Rząd k ie ru je  w y s iłe k  całego n a ' 
rodu  na przekszta łcen ie  naszego k ra ju  w  P ań ' 
st w o  Socja listyczne, w  czasie gdy przystępu jem y 
do szybkiego zakładan ia  podstaw  ekonom icznych 
d la  jego rozw o ju .

Na V  P lenum  K C  P a r t i i  P rezyden t B ie ru l 
pow iedz ia ł: „Z n a m y  tw a rd e  p raw a  w a lk i k las« ' 
w e j. Toteż w ie m y, że na nasz p lan  6-le tn i 
w ró g  odpow ie jeszcze w ściek le jszą  nienawiścią» 
jeszcze podstępniejszą w a lką , jeszcze ba rdz ie j niż 
dotychczas p e rfid n ą  i za tru tą  .b ro n ią “ .

P odsum ow ując dyskusję  na I i '  K o n fe re n c ji 
W arszaw skie j tow . M inc  m ó w ił: „C zy  oni walczą 
z nam i? —  W alczą. J a k im i sposobami? Sabotują 
nasz rozw ó j gospodarczy. S ta ra ją  się opaskudzić» 
opluć, op luskw ić  nasze w szelk ie  zdobycze i osiąg' 
nięcia. R ozpowszechniają p lo tk i, straszą ludzi, 
speku lu ją , w y k u p u ją  to w a ry , s ta ra ją  się organi' 
zować p a n ikę “ .

W róg k lasow y p o b ity  w  o tw a rty m  bo ju , ale 
jeszcze n ie  dob ity , zm ie n ił m etody i fo rm y  w a lk i 
z w ładzą ludow ą  W rog ie  e lem enty  przeszły do 
b a rdz 'e j zam askow anych fo rm  w a lk i. C hw yta ją  
się różnych środków : w ro g ie j p ropagandy, p ł° '  
tek, organ izow an ia  cudów, pan ika rs tw a , dyw e rs ji, 
szpiegostwa, sabotażu.

O dpow iedzią  organów  P ro k u ra tu ry  pow inna 
być wzmożona czujność. N ie  w o lno  bagatełizO ' 
wać na jm n ie jszych  chociażby1 p rze ja w ó w  w rog ie j 
dzia ła lności. Trzeba poznać dok ładn ie  całą n*e'  
chanikę w ro g ie j robo ty , udarem niać je j zam!e'  
rżenia, k rzyżow ać je j  p lany , w y k ry w a ć  , w  p ° r ^ 
zam ysły  w -oga  i bezw zględnie coraz sku teczne j 
i ba rdz ie j bezkom prom isow o, z cała nasją i nie­
naw iścią  zwalczać w roga  na każdym  odcink'a 
naszego życia.

W  naszej p racy  p ro k u ra to rs k ie j pow inno  r>aS 
cechować bo lszew ick ie  n ieprze jednan ie  wobec 
na jm nie jszego chociażby prze jaw u. dzia ła lności 
wrega.

P ro k u ra to r m usi być p o lityczn ie  wyrobiony» 
po bo lszew icku p ry n c y p ia ln y , n ie u s tę p liw y , a jed­
nocześnie ta k to w n y  i opanowany.

Tak w ięc w  całej sw o je j dzia ła lności organ3 
F ro k u ra tu ry  w ziąć muszą n a ja k tu a ln ie jszy  udzia » 
bezpośrednio w łączyć się do pom ocy w  re a liz a c ji 
W ie lk ie g o  P lanu  Sześcioletniego, zgodnie ze sh ł 
w a m i P rezydenta  B ie ru ta  na V  P lenum  ^  
P a r t i i:  „W a ru n k ie m  naszego zw yc ięstw a  jest, ah^ 
każdy cz łow iek p racy w  Polsce sta ł się św iad0'  
m ym  tw ó rcą  p lanu 6-le tn iego. Trzeba w ięc aby 
każdy —  od dziecka szkolnego poczynając —  z° a 
p lan  i p rog ram  b udow n ic tw a  socja lizm u, aby haZ 
d y  cz łow iek p racu jący  s ta ł się oddany spraw ie 
budow y socja lizm u, b o jo w n ik ie m  i o fia rn y m  rea 
liza to rem  p lanu  6-le tn ie g o “ .

Pam ętać m us im y na każdym  k ro k u  nas?el 
dzia ła lności, że p lan 6-le tn i jest p lanem  r ° z'  
w o ju  i p rzebudow y gospodarczej P o lsk i, jes t Pla '
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Kem w ie lk ie g o  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych , w zros tu  
dob roby tu  mas pracu jących , ro z k w itu  k u ltu ry ,  
P lanem bu d o w y podstaw  socja lizm u. W ykonan ie  
P lanu oznacza podniesienie poziom u s ił w y tw o r ­
n y c h , ok ie łznan ie  i dalsze ograniczenie elem en­
tów  kap ita lis tycznych , dobrow o lne  przekszta łce­
nie pow ażnej części gospodarstw  m a ło - i  ś redn io­
ro lnych  w  gospodarstwa zespołowe, pog łęb ien ie  
i  zacieśnienie w spó łp racy  gospodarczej P o lsk i ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej, w zros t do b ro b y tu  m ate ria lnego  mas p ra ­
w ią cych . D la  osiągnięcia tych  celów  na leży za­
pew nić szybk i ro zw ó j p rzem ys łu  socja listyczne- 
§°, zw iększyć poziom  p ro d u k c ji ro ln e j, zw ięk - 
Szyć k ra jo w ą  bazę surow cową, rozw inąć  sieć 
i  o b ro ty  socja listycznego hand lu , zapew nić postęp 
techn iczny i  o rgan izacy jny  w  gospodarce naro - 
d °w e j, zw iększyć w yda jność p racy, osiągnąć po­
ważne oszczędności w  gospodarce narodow ej.

R ealizacja zadań w yp ływ a ją cych  z p lanu 
6-le tn iego  w ym agać będzie m o b iliz a c ji s ił całego 
narodu i  w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  rezerw  gospo­
da rk i narodow ej. D okonyw ać się ona będzie 
V/ coraz to  ba rdz ie j zaciek łe j w alce k lasow ej. W 
tych w a runkach  jeszcze w y ra źn ie j s ta je  przed 
° r ganam i P ro k u ra tu ry  zadanie ja k  na jsku tecz­
niejszej w a lk i z w szelk iego rodza ju  przestępczo­
ścią, poniew aż każde przestępstw o w p ływ a  ha­
m ująco na nasze b u d o w n ic tw o  socjalistyczne.

Trzeba, aby masy ludow e  w ykonu jące  w ie l­
k ie zadania p lanu  6-łe tn iego  b y ły  zabez- 
Pleczone przed p róbam i a taków  w roga. Trzeba, 
aóy P ro ku ra tu ra  a k ty w n ie  pom agała masom p ra ­
cującym  w ykonać p lan  budow y soc ja lizm u w  P o l­
sce.

Organa lu d o w e j P ro k u ra tu ry  w in n y  stać się 
a k ty w n y m i pom ocn ikam i P a r t i i i Rządu w  walce 
0 zw yc ięstw o  soc ja lizm u w  naszym k ra ju .

S to ją  w ięc przed P ro k u ra tu rą  ludow ą  w ie l-  
nie zadania: n ieubłagana w a lka  z w rogą  d z ia ła l- 
hośeią obalonych k las  w yzysku jących  oraz w a lka  
® W pojenie w  św iadomość mas p racu jących  p rze­

g a n ia  o konieczności ścisłego przestrzegania 
Praworządności lu d o w e j, zasad w spó łżycia  socja- 
lstycznego i  dyscyp liny .

Czy P ro k u ra tu ra  jes t organem, k tó ry  spełn ić 
* * *  te zadania?

Bezw-zględnie tak . Pam iętać należy, że w  P o l- 
Sce is tn ie ją  o b ie k tyw ne  w a ru n k i d la  bu d o w y so- 
^D lizm u . Decydującego znaczenia w ięc nabiera 

o iek tyw na, św iadom a dzia ła lność mas p racu ją - 
^ ch, mas, k tó ry c h  k ie row n iczką  jest Polska 

Ddnoczona P artia  Robotnicza, mas dzierżących 
t u 9^ 2^' k tó re j je d n ym  z organów  jes t P ro ku ra -

Państw o dem o kra c ji ludow e j spe łn ia jące za- 
nicze fu n kc je  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i jego 

^ byka  są n ieodzow nym  i decydu jącym  narzę- 
'-‘ern l ik w id a c ji ka p ita lizm u  i  ro zw o ju  soc ja li- 

cznego sposobu p ro d u kc ji, socja lizm u w ogóle. 
t). Może w ięc odegrać P ro k u ra tu ra  tę ro lę  jako  
^ rzę cD ie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , ja ko  organ, k tó -

°p ie ra  swą dzia ła lność na naukow e j m a rk s i­

s tow sko -len inow sk ie j znajom ości p ra w  rozw o ju  
społeczeństwa. P ro k u ra tu ra  jes t organem  pań­
stw a ludowego, państw a d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
A  państw o je s t g łó w n ym  narzędziem , p rz y  po­
m ocy k tó rego  k ie ro w a n y  je s t rozw ó j społeczeń­
stwa, orężem, p rz y  pom ocy k tó ręgo  w a lczy  się 
i zwycięża w  w alce o socja lizm .

Jednak wobec ogrom u sto jących przed n ią  
zadań P ro k u ra tu ra  m usi us ta lić  sobie h ie ra rch ię  
ważności zagadnień. Zagadnien iem  ty m  je s t przede 
w szys tk im  ochrona w łasności socja lis tyczne j. O chro­
na je j we w szystk ich  fo rm ach, czy w  try b ie  nadzoru 
ogólnego, czy w  try b ie  ścigania przestępstw , czy 
w  try b ie  dom agania się przed Sądem czy K S
0 odpow iedn ią  represję. P odkreś lić  tu  cdrazu na­
leży  zasadniczą wagę, ja k ą  ma w  te j dziedzin ie 
zw alczanie speku lac ji. N ie  w o ln o  an i na chw ilę  
zapominać, ze. speku lac ja  to  n a jba rdz ie j m asowy 
sposób a takow an ia  przez e lem enty  w rog ie  pod­
s taw y naszego u s tro ju , w łasności socja lis tyczne j
i. że praca p ro ku ra to ra  w  dużym  s topn iu  m ie rzyć 
się będzie jego sukcesami w  w alce z ty m  z ja w i­
skiem .

N astępnym i zagadn ien iam i s to jącym i przed 
P ro k u ra tu rą  są: socja lis tyczna dyscyp lina  p racy
1 ochrona ta je m n icy  państw ow e j i  s łużbowej.

O czyw iście, is tn ie je  ca ły  szereg in n ych  za 
gadnień, k tó ry m  p ro k u ra to r m usi pośw ięcić w ie ­
le uw ag i. Jeżeli w ym ien ione  zosta ły up rzedn io  te 
trz y  zagadnienia, to  d la  podkreślen ia , że o n ich 
n ie  w o lno  p ro k u ra to ro w i n igdy , w  żadnej sy tua ­
c ji, ani na ch w ilę  zapomnieć.

D a le j pam iętać m usim y, że n ie  m ożem y za­
m ien iać innych  organów  w ładzy , że n ie  możemy 
ich  wyręczać, a przez to  samo zaniedbyw ać w łas ­
ną pracę i  rozpraszać s iły . D zia łać m us im y  w  ści­
s łe j zgodności z kom petenc jam i u s ta lo n ym i dla 
nas przez ustawę.

Będziem y m o g li sprostać swem u zadaniu, 
ponieważ o d n o w iliśm y  swą kadrę , poniew aż re ­
k ru tu je  się ona obecnie z lu d z i oddanych Polsce 
L u dow e j, poniew aż P ro ku ra tu ra  je s t bezustannie 
zasilana dop ływ em  now ych  s ił, mocno zw iąza­
nych z ideo log ią  socja listyczną.

Będziem y m og li sprostać swem u zadaniu, po­
n ieważ opierać się będziem y na w ie lk ic h  i  ch lu b ­
nych dośw iadczeniach P ro k u ra tu ry  R adzieckie j, 
k tó re j w zó r będzie nam  p rzyśw ieca ł ja ko  p rzyk ła d  
w  codziennej pracy.

Będziem y m o g li sprostać swem u zadaniu 
ponieważ w  now ej sw ej o rgan izac ji po łączym y 
najlepsze dośw iadczenia i  m etody p ra cy  zarów no 
K o m is ji Specja lne j, ja k  i P ro k u ra tu ry  Powszech­
nej, m etody w yp racow ane j w  ciągu k i lk u  la t 
upo rczyw e j w a lk i ż w rogam i Państw a Ludo­
wego.

Będziem y m o g li sprostać swem u zadaniu, po­
n ieważ w  n o w ym  aparacie dokonu jem y zjedno­
czenia dotychczas rozproszonych s ił, co zapewni 
je d n o lite  .k ie ro w n ic tw o , usp raw n i o rgan izację  w a l­
k i  z przestępczością, a ty m  sam ym  u m o ż liw i 
w zm ocn ien ie  w a lk i z w sze lk im i p rze ja w a m i prze­
stępczości.
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W ie lk im  u ła tw ie n ie m  p ra cy  P ro k u ra tu ry  jest 
w p row adzen ie  je j o rganów  do pow ia tów . Ten n ie ­
z w y k le  don ios ły  fa k t  u m o ż liw i P ro ku ra tu rze  za­
cieśnienie w ięzów  ze wsią, z sze rok im i m asam i 
pracu jącego ch łopstw a. P ozw o li na zapoznanie 
się z w ie lk im i p rzem ianam i u s tro jo w y m i zacho­
dzącym i na w si. Z b liże n ie  p ro k u ra to ra  do w s i 
p o zw o li m u poznać i  zrozum ieć oraz a k ty w n ie  
w spó łdz ia łać  w  ty c h  w ie lk ic h  przem ianach, 
w  przechodzeniu w s i na gospodarkę uspołecznio­
ną, w  p ow staw an iu  i  ro z w ija n iu  się spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  zgodnie z w y ty c z n y m i P a r t i i 
i  Rządu.

W prow adzen ie  organu P ro k u ra tu ry  do po­
w ia tu  u ła tw i p ro k u ra to ro w i w s łu ch iw a n ie  się 
w  odgłosy w si, da możność rozpa trzen ia  skarg  
i  zażaleń, pozw o li na skutecznie jszą w a lkę  z k l i -  
kow ością i  kum ote rs tw em , pozw o li skutecznie za­
pobiec k rzyw d z ie , ja k ą  w yrządza ją  i  w yrządz ić  
mogą k l ik i  te na w si. W prow adzen ie  P ro k u ra tu ­
r y  do p o w ia tu  ty m  skuteczn ie j pozw o li na spra­
w ow an ie  zaszczytnej ro l i  —  s trażn ika  lu d o w e j 
p raw orządności.

***1»

O grom nie  Ważną dziedziną dz ia ła lności P ro ­
k u ra tu ry , dziedziną, k tó re j n ie  w o lno  nam  n ie  
doceniać, to  szkolenie naszych kad r.

W  naszym , ape racie p ro k u ra to rs k im  m am y 
duży odsetek p ra co w n ikó w  o średn im  w y k s z ta ł­
ceniu p raw n iczym , abso lw en tów  szkół p ra w n i­
czych i  zaocznego ku rsu  praw niczego. W iedza ich  
me w ychodz i na razie poza na jn iezbędnie jsze 
w ’ adomości i je że li n ie  będą one system atycznie 
uzupełn iane, to  u c ie rp i na ty m  n ie w ą tp liw ie  praca 
zawodowa ty c h  p racow n ików . M a m y w  naszym 
aparacie  sporo p ra w n ik ó w  z. u n iw e rsy te ck im  
w ykszta łcen iem . A le  część z n ich  uczyła  się p ra ­
w a  w  u jęc iu  b u rżu a zy jn ym  i  zadaniem  naszym 
je s t w po ić  im , drogą in tensyw nego przeszkolenia 
i  doszkalania, now e m arks is tow sk ie  u jęc ie  n o rm  
p ra w n ych  i  m a rks is to w sk i św ia topogląd.

Nasze szkolenie będzie m ia ło  ch a ra k te r cią­
g ły  i s ta ły . Będą w  te ren ie  ludz ip  bezpośrednio 
za szkolenie odpow iedz ia ln i. N ie  znaczy to  jednak, 
ażeby k ie ro w n ic y  P ro k u ra tu r  W o jew ódzk ich  czu­
l i  się zw o ln ien i od tro s k i i  odpow iedzia lności za 
poziom  i re z u lta ty  szkolenia. Na o d w ró t —  p ra ­
cę Waszą będziem y, m iędzy in n y m i, ocen ia li 
także na podstaw ie  w y n ik ó w  a k c ji szko len iow e j 
na W aszym  teren ie .

Chcem y Was uprzedzić, tow arzysze, że d la 
osiągnięcia tych  w y n ik ó w  konieczne będzie po­
św ięcenie na szkolenie pew nej ilośc i czasu p ra ­
co w n ikó w  P ro k u ra tu ry , kosztem  ich  w ypoczynku

R A W O '

czy też częściowo godzin  s łużbow ych. Jasne je s t 
d la  każdego z nas, że przez podniesienie poziom u 
po litycznego  i  zawodowego będziem y m ie li u ła ­
tw io n ą  pracę w  re a liza c ji zadań, ja k ie  p rzed na­
m i s to ją .

Trzeba sobie rów n ież  zdawać sprawę, że u ła ­
tw ie n ie m  -naszej p racy  są jednocześnie zachodzą­
ce zm iany  w  reo rgan izac ji w y m ia ru  sp ra w ie d li­
wości. Rozszerzenie udz ia łu  ła w n ik ó w  w  roz­
s trzyg a n iu  sp raw  ka rn ych  i c y w iln y c h  w  sądach 
pow ia tow ych  i w o jew ódzk ich  ja k o  I  in s ta n c ji ■— 
daje  gw aranc ję  coraz w iększe j dem okra tyzac ji 
naszego sądow nic tw a  przez w ciągn ięc ie  szerokich 
mas lu d u  pracującego do udz ia łu  w  sądzeniu.

N owa zaś o rgan izacja  D e lega tu r K o m is ji 
S pecja lne j w  te ren ie  i  ściślejsze pow iązan ie  ich 
z W o je w ó d zk im i R adam i N a ro d o w ym i wzm ocni 
ich  s iły  i  u ła tw i rea lizac ję  zadań w  w alce z prze­
s tępstw am i spo łecznym i i  gospodarczym i.

M ożem y w ięc  w yp e łn ić  i  w y p e łn im y  naszą 
ro lę . Rola ta  ma znaczenie n ie  ty lk o  w  granicach 
naszego k ra ju , lecz znaczenie szersze. B udow a s il­
ne j i  potężnej P o lsk i L u dow e j, w zm acn ian ie  na­
szego po tenc ja łu  gospodarczego i  wojskowego» 
podnoszenie do b ro b y tu  po lsk ich  mas pracujących» 
budow a soc ja lizm u w  Polsce, to  rów nocześnie 
w zm acn ian ie  s ił soc ja lizm u na ca łym  świecie, to  p °" 
tężne w zm ocn ien ie  św iatow ego obozu pokoju» 
k tó rego  Polska Ludow a  je s t n iez łom nym  ogni­
wem . P ro k u ra to r w a lczący a k ty w n ie  przeciw ko 
w rogom  w ła d zy  ludow e j, p rzec iw ko  agenturom  in 1'  
p ę ria lizm u , p rzec iw ko  sabotażystom, dyw ersanto iU  
i  szkodnikom . P ro ku ra to r, k tó ry  przez czu jny 
nadzór zapobiega naruszeniu us taw  ludow ych  
i  pow stan iu  szkody, P ro ku ra to r, k tó ry  domaga­
jąc  się słusznej k a ry  i  p ię tn u ją c  przestępcę budź1 
czujność społeczeństwa, w ych o w u je  je  i m ob ih - 
zu je  do w a lk i z przestępczością, ten  P ro ku ra to r 
w nosi n ie m a ły  w k ła d  w  dzie ło u trw a le n ia  P°~ 
ko ju .

„W ładze  państw ow e czyn ić będą wszystko, 
aby u ła tw ić  w a ru n k i w zros tu  s ił P o lsk i Ludow e j 
ja ko  w k ła d u  w  ogólne dzieło um ocn ien ia  poko ju ' 
pow iedz ia ł P rezyden t B ie ru t. S łow a te  są dla naS 
w ytyczną , iż  P ro ku ra tu ra  przez sw oją a k ty w n i 
dzia ła lność ja k o  organ w ła d zy  lu d o w e j p rzyczy ' 
n ić  się ma do um ocn ien ia  poko ju . S pe łn ia jąc do­
b rze  swe zadania pozw o li naszemu narodow i 
jeszcze a k ty w n ie j w łączyć się do m ilia rd o w e j 
a rm ii b o jo w n ik ó w  o pokó j w szys tk ich  k ra jó w .

W  te j w ie lk ie j w alce zw yc ięs tw o  będzie na 
sze. S iły  p o ko ju  i  postępu zw yciężą ciem ne xnO<-'̂  
im p e ria lizm u , bo wodzem  w  te j w a lce  jes t W ie l^ 1 
Z w iązek  R adziecki, bo k ie ru je  n ią  W ie lk i Ch° 
rą ży  P o ko ju  —  Józef S ta lin .
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Reforma i zadania 
aparatu wymiaru sprawiedliwości 

na tle Planu Sześcioletniego
Tadeusz Rek, w icem in is te r spraw iedliw ości

1. K ierunek i drogi rozwoju.

Po d łu g im  okresie  w ytężonych  p rac  p rzyg o to ­
w aw czych, po podsum ow aniu  osiągnięć i  dośw iad­
czeń w łasnych  oraz p rz y k ła d u  i  pom ocy d la  na­
szego k ra ju  ze s tro n y  Z w ią zku  R adzieckiego, S e jm  
W dn iu  21 lip ca  b r. u c h w a lił ustawę o 6-letn im  
P lanie rozwoju gospodarczego i  budowy podstaw  
s°c ja liz m u na lata 1950 —  19551. U staw a ta, w y ­
tyczając k ie ru n e k  ro zw o ju  na rodu  polskiego, 
°k reś la  zarazem drog i, k tó ry m i na leży iść, aby 
° si3gnąć pos taw iony  cel ■— budow ę podstaw  so­
c ja lizm u. P rzystępu jąc zatem  do om ów ien ia  p rze­
prow adzonej obecnie re fo rm y  ustroju sądownictwa 
Powszechnego, na leży ja ko  na podstaw ie  w y jś c io ­
w e j oprzeć się na założeniach P lanu  Sześciolet­
niego w , zakresie gospodarczej p rzebudow y naszego 
k ra ju . N ow e zadania apa ra tu  w y m ia ru  s p ra w ie d li­
wości m ożna w  p e łn i zrozum ieć i  należycie  ocenić 
jedyn ie  pod w a ru n k ie m  dok ładnego uśw iadom ien ia  
Sobie, ja k  pow sta ł i  czym  je s t te n  nasz h is to rycz ­
ny  p lan  p rzebudow y, rozw o ju , postępu.

P ierw sze w y tyczn e  P lanu  Sześcioletniego po­
staw ione zosta ły w  g ru d n iu  1948 r. na I  Kongre- 
Sie Pz p r _ M ia ło ' to  zatem  m iejsce na ro k  przed 
Zakończeniem Planu Trzyletniego, k tó ry  b y ł p lanem  
odbudow y gospodark i na rodow e j, zniszczonej i  z ra - 

°Wanej przez h itle ro w s k ic h  okupan tów . P rzy ję te  
Przez Z jednoczen iow y K ongres R obotn iczy w y ty c z - 
ne P rze w id yw a ły , że w  po rów nan iu  z ro k ie m  1949 
nastąpi w  ro k u  1955 w zros t p ro d u k c ji p rzem ysło ­
w i  o 85 do 95% , w zros t p ro d u k c ji ro ln e j o 35 
. 0 45<*/o. Jednakże do p ie rw o tnego  p ro je k tu  samo 
zycie w n ios ło  is to tne  p o p ra w k i, rozszerzając i  po- 
®Wbiając  w stępne założenia p lanu. Od g ru d n ia  
. ®48 do lip ca  1950 r. dużo zm ien iło  się w  Polsce 
Wvv św iecie w  sensie ko rz y s tn y m  d la  Obozu P okoju , 

olności N arodów , Postępu i  D e m okrac ji, a ty m  
^ T iy m  ró w n ie ż  d la  P o lsk i. Z m ia n y  te, s tw a rza jąc  

ożliw ości znacznie szybszego tem pa ro z w o ju  na- 
życia  gospodarczego, an iże li można to  b y ło  

^akładać w  1948 ro ku , nasunę ły  potrzebę g ru n - 
Wnego p rzepracow an ia  p ie rw o tn ych  założeń i  w y -  

ycznygh p janu
„S ukcesy p ro d u kcy jn e  osiągnięte w  ciągu 

r ®ku 1949 i  w  p ie rw szych  m iesiącach reku

Dziennik Ustaw N r 37, poz. 344 z 1950 r.

1950 oraz rozwój współzawodnictwa pracy —**' 
m ów ił Prezydent R. P. Bolesław B ierut na 
IV  Plenum  K C  P ZP R 2 —  stworzyły podstawę 
dla śmielszego planowania gospodarki naro­
dowej i  do założenia większego tempa roz­
woju, niż to przew idyw ały wytyczne uchwa­
lone na Kongresie Zjednoczeniowym.“
O pie ra jąc  się na boga tym  m a te ria le  fa k ty c z ­

nym , na dośw iadczeniach i  p rzeprow adzonych s tu ­
d iach oraz na w skazaniach P rezyden ta  B ie ru ta , w i ­
cep rem ie r H ila ry  M in c  w  re fe rac ie  w yg łoszonym  
na V  P lenum  K C  PZPR  w  d n iu  15 lip ca  1950 r. 
m ó w ił3:

„Przedstawiany obecnie na Plenum K om i­
tetu Centralnego projekt P lanu 6-letniego 
powstał w  rezultacie przezwyciężenia błęd­
nych koncepcji i teorii, ciążących na naszym 
planowaniu, w  rezultacie najbardziej pełnego 
na danym etapie zbadania możliwości 
osiągnięcia szybkiego tempa rozwoju, najbar­
dziej pełnego wykorzystania istniejących i bu 
dowanych mocy produkcyjnych, najbardziej 
pełnego i całkowitego wykorzystania postępu 
technicznego i zmobilizowania rezerw  naszej 
gospodarki. Stąd śmiałe podwyższenie tempa 
rozwoju przemysłu i innych gałęzi naszego 
życia gospodarczego“.
Jako re z u lta t dośw iadczeń i  pog łęb ien ia  s tu ­

d ió w  a przede w szys tk im  dośw iadczeń po­
tężnego ro z w o ju  gospodark i Z w ią zku  R a ­
dzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j oraz 
naszej w łasne j gospodarki, p rze w id z ia n y  zo­
s ta ł w  ostatecznej re d a k c ji P lanu  Sześcio­
le tn iego  w zros t p ro d u k c ji p rzem ys łu  uspołecz­
n ionego w  ro k u  1955 o 158,3%  w  stosunku do 
ro k u  1949 (zam iast p ro jek tow anego  p ie rw o tn ie  
85 do 95% ); w z ro s t p ro d u k c ji ro ln e j o 50%  (za­
m ias t początkow o przew idzianego w zro s tu  o 35 
45% ). Na ta k  w yd a tn e  zw iększenie tem pa rozw o ju  
naszej gospodark i w p ły w a ją  następujące z jaw iska  
pow ażny w z ro s t ak tyw nośc i k la sy  robo tn icze j 
i  w  ślad za ty m  p racu jących  ch łopów ; bliższe zba­
danie m ożliw ośc i ro zw o jo w ych  naszej gospodarki 
na rodow e j; duży  postęp jeże li chodzi o u m ie ję t­
ność p lanow an ia ; ko rzys tne  zm iany  na te ren ie  
m iędzynarodow ym .

2 „N ow e D ro g i“  n r 4(22) z 1950 r., s. 26.
3 „N o w e  D ro g i"  n r  4(22) z 1950 r., s. 11.
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D oskonałą ilu s tra c ję  tem pa w zros tu  w y d a j­
ności p racy  ro b o tn ik ó w  s tanow i p rz y k ła d  z dzie­
dz in y  budow lane j. O to k ró tk i> a le w y m o w n y  k a ­
le n d a rzyk  w zros tu  w yda jnośc i p racy  m u ra rs k ie j4: 
m u ra rz  E dw ard  Paduch dn ia  17 m arca 1949 r. 
w  ciągu 8 godzin w m u ro w a ł 5.037 sztuk cegieł, 
osiągając ty m  reko rdow ą  w yda jność p racy ; to  b y ł 
początek, po n im  poszły re k o rd y  jeden za d ru g im ; 
ju ż  w k ró tce  potem  w  ciągu dn ia  roboczego w m u ­
ro w a li cegieł (ro k  1949): dn ia  7 k w ie tn ia  M a ria n  
D z ięc io ł 5.985,szt., 17 m aja  S tan is ław  S zadkow ski 
6.752 szt., 24 m a ja  A n d rze j R eliga 9.417 szt., 25 
m a ja  F ranciszek P taszyński, 15.257 szt., 27 m aja 
Je rzy  Jakucew icz 16.425 szt., 3 czerwca ten  sam 
Je rzy  Jakucew icz 18.323 szt., 15 czerwca M ich a ł 
G ruca 31.098 szt., 5 w rześn ia  A n d rze j W róbe l 
34.685 szt. Przechodzenie z jednos tkow e j do zespo­
ło w e j m etody p racy u w ie lo k ro tn iło  w yda jność p ra ­
cy za rów no w  b u d o w n ic tw ie  ja k  też w e w szyst­
k ich  gałęziach przem ysłu .

N a odc inku  ro ln ic tw a , w  szczególności na b a r­
dzo czu łym  i tru d n y m  punkc ie  tego odcinka, bo 
w  hodow li, d z ię k i w y s iłk o w i P aństw ow ych  Gospo­
d a rs tw  R o lnych, S pó łdz ie ln i P ro d u kcy jn ych  oraz 
ch łopów  m a ło - i  ś redn io ro lnych  —  osiągnięto ró w ­
nież w y n ik i,  ja k ic h  początkow o n ie  można b y ło  
p rzew idzieć. M ianow ic ie  w  ro k u  1948 p rz y  zapo­
czą tkow an iu  a k c ji ,,H “  (hodow lane j) p ro je k to w a ­
no osiągnięcia pog łow ia  trzo d y  ch lew ne j pod ko ­
n iec 1955 r. w  ilośc i 672 m il. szt. A  co się okazało? 
To, że ten  stan pog łow ia , zam iast pod kon iec P la ­
nu  Sześcioletniego, osiągnięto ju ż  w  p ie rw szych  
m iesiącach P lanu, w  po łow ie  1950 roku . T ak ie  jest 
tem po w zros tu  p ro d u k c ji, s tw arza jące j fu ndam en ty  
dob roby tu  i  k u l tu r y  mas pracu jących , a zatem 
narodu.

Bazą, na k tó re j ro z w ija  się życie narodu, jest 
u s tró j ekonom iczny społeczeństwa na danym  eta­
pie. O gó lny k ie ru n e k  ro zw o ju  naszego narodu  
w y tyczo n y  został M an ifestem  Polskiego K o m ite tu  
W yzw o len ia  N arodow ego do N arodu  Polskiego 
z dn ia  22 lip ca  1944 roku . Do n o rm  p raw nych , 
re g u lu ją cych  podstaw ow e zasady naszej gospodar­
k i, za liczyć na leży dekre t P K W N  z dn ia  6.IX  
1944 r. o' p rzeprow adzen iu  re fo rm y  ro ln e j5 * oraz 
ustaw ę z dn ia  3.1 1946 r. o p rze jęc iu  na własność 
Państw a podstaw ow ych  ga łęzi gospodark i n a ro ­
dowej®, Dalsze e tapy rozw o jow e  naszego u s tro ju  
d e m o kra c ji lu d o w e j w ytyczone  zosta ły  n a jp ie rw  
przez ustaw ę z dn ia  2.V I I  1947 r. o P lan ie  O dbu­
dow y G ospodarczej7, a następnie  ustaw ą, z dnia 
21.V I I  1950 r. o P lan ie  Sześcio le tn im  ro zw o ju  go­
spodarczego i  b u d o w y  podstaw , socjalizmu®.

Taka je s t baza, ta k i je s t nasz u s tró j ekono­
m iczn y  na obecnym  etapie. Na te j też podstaw ie

4 »Wola Lu d u “  z dn. 5 .IX  1950 r., art. St. C ie­
ślaka: „J a k  robo tn icy  i  p racu jący chłopi pop raw ili 
p ro je k t P lanu“ .

3 Dziennik Ustaw nr 4, poz. 17 z 1944 r.
0 Dziennik Ustaw nr 3, poz 17 z 1943 r.
5 Dziennik Ustaw nr 53, poz. 285 z 1947 r.
* Dziennik Ustaw nr 37, poz. 344 z 1950 r.

fo rm u ją  się odpow iedn ie  pog lądy i  in s ty tu c je  p ra w ­
ne, k tó re  w  swej istocie, w  treści, są zasadniczo 
inne  an iże li p ra w o  dawne, stanow iące elem ent 
nadbudow y ideo log icznej ekonomicznego u s tro ju  
fo rm a c ji ka p ita lis tyczne j. W raz  z obalen iem  ustro ­
ju  kap ita lis tycznego, a w  następstw ie  przeprow a­
dzenia re fo rm y  ro ln e j oraz uspołecznienia podsta­
w ow ych  gałęzi p rzem ys łu  obum ie ra ją  i  obum ierać 
muszą w sze lk ie  e lem enty, stanow iące nadbudowę 
obalonego u s tro ju . O bum iera  też i  obum ierać musi 
daw ne praw o. D aw ne pog lądy  i  in s ty tu c je  praw ne 
w yp ie ra n e  są przez p ra w o  n o w e ,-w y ra s ta ją ce  na 
g runc ie  naszego now ego u s tro ju .

Pod ty m  też ką tem  na leży patrzeć na powsta­
w an ie  i  fo rm u ło w a n ie  now ych  n o rm  praw nych) 
na ksz ta łtow an ie  się nowego p ra w a  m a te ria lnego  
now e j p rocedu ry  sądowej, nowego u s tro ju  aparatu 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

2. Na etapie budowy podstaw socjalizmu.

N aczelnym  zadaniem  organów  w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i je s t pe łne w łączen ie  się do p racy  nad 
rea lizac ją  p lanów  gospodarczych, ustro jow ych- 
F u n kc ja  sędziego n ie  może być  oderw ana od re­
w o lu cy jn ych  przem ian, ja k ie  zachodzą w  życiu 
społeczeństwa. Z rozum ien ie  k lasow ej treśc i spra-̂  
oraz stosowanie tego w  p racy  sądowej, w  orzecz­
n ic tw ie , s tanow i p u n k t w y jś c io w y  p ra w id ło w e j 
p racy  sędziego, m ające j na celu in te res  mas Pra '  
cu jącycb, ochronę m ien ia  społecznego, dobro  Pol“  
sk i I,udow e j. P ra co w n ik  w y m ia ru  spraw iedliwości« 
aby na leżycie  spraw ow ać pow ie rzoną  m u  funkcję« 
m usi znać g łów ne  p ro b le m y  gospodarcze kraju« 
m usi czuć, m usi rozum ieć założenia i  w a ru n k1 
re a liza c ji Sześcioletniego P lanu. A p a ra t sądowy 
n ie  jes t za tru d n io n y  w  p ro d u k c ji, n ie  je s t z Pr ° '  
dukc ją  zw iązany bezpośrednio, a le to  byna jm n ie j 
n ie  oznacza, że mogą być d la  niego obce zagad­
n ien ia  p ro d u k c ji, tem po je j w zros tu  i  k ie runek 
rozw o ju . W ręcz p rzec iw n ie , sadow n ik  jest 
m usi być —  m o ż liw ie  dok ładn ie  zazna jom '011̂  
z p ro b le m a tyką  p rzem ysłu , ro ln ic tw a , k o m u n ik a c ji 
w ym iany ,

D o b ry  p ra co w n ik  w y m ia ru  sp raw ied liw ość1 
rozum ie  —  p o w in ie n  to  rozum ieć —  że, ażeby 
w  la tach na jb liższych  zaczęły pracow ać now e P°^ 
tężne zak łady  przem ysłow e, now e h u ty , fa b ry k 1 
sam ochodów i  maszyn ro ln iczych , kopa ln ie , elek­
tro w n ie , ch łodnie , e lew a to ry , ju ż  na d ługo ’ przed 
ty m  trzeba grom adzić ś rodk i, p rzygo tow yw ać  ka 
d ry , p rodukow ać m a te r ia ły  budow lane, sprowa­
dzać niezbędne m aszyny i  urządzenia. A  rozum ie'  
n ie  tych  zagadnień, to  rozum ien ie  och rony  p " ° ce  ̂
sów  p rzygo tow aw czych  i  w y tw ó rczych , to  rozu'  
m ien ie  ro l i  ro b o tn ika , p racu jącego ch łopa i  i n ^e 
ligen ta , to  rozum ien ie  w a lk i k lasow ej.

Jak ie  is tn ie ją  podstaw ow e p ro b le m y  reabzaCJ1 
P lanu  Sześcioletniego? Są one różnorak ie , ale da j6 
się sprow adzić do zagadnień następujących. JeS_ 
to  p rob lem  w yb itn e go  podniesienia s ił w y tw ° r. 
czych, p rzestrzeganie  w  p ra cy  zasady: s z y b e k '
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lepiej, taniej; jest to problem zbudowania silnego 
Przemysłu, przede wszystkim przemysłu ciężkiego, 
Maszynowego, jako  podstawy uprzemysłowienia 
kraju; jest to sprawa oszczędnego wykorzystania

produkcyjnych już obecnie zaangażowanych 
^  pracy; jest to kwestia należytego w ykorzysta­
nia rezerw, wydobycie w ielk ie j energii, jaka tkw i 
^  masach ludowych.

Jak te zagadnienia załam ują się na odcinku 
Pracy sądu, na odcinku pracy sędziego, urzędnika 
sądowego, woźnego zatrudnionego w  sądzie? Jest 
to przede wszystkim obowiązek najwyższej troski 
^  zakresie ochrony mienia społecznego, dobra 
sPółdzielczego i państwowego; jest to sprawa su- 
Miennego przestrzegania i zabezpieczania socjali- 
stycznej dyscypliny pracy, sprawa ochrony" ta jem - 
111 cy państwowej i służbowej, sprawa interesu 
Mas pracujących. Po tej też lin ii idzie nasze usta­
wodawstwo.

„W y n ik i osiągnięte w  okresie odbudow y —  
czytam y w  us taw ie  o P lan ie  Sześcioletnim " —  
u m o ż liw ia ją  przejście do nowego etapu b u ­
d o w n ic tw a  socja listycznego, postaw ien ie  gos­
podarce na rodow e j now ych  zadań w  dz iedzin ie  
ro zw o ju  s il w y tw ó rczych  i  p rzebudow y spo­
łecznej. Zgodnie z w y ty c z n y m i, u ch w a lo n ym i 
w  g ru d n iu  1948 r. przez I  K ongres P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i  R obotn icze j, sześcioletni 
p lan  ro zw o ju  i  p rzebudow y gospodarczej P o l- 
sk j jes t p lanem  w ie lk ie g o  ro zw o ju  s ił w y ­
tw órczych , w zros tu  do b ro b y tu  mas p ra cu ją ­
cych, ro z k w itu  k u ltu ry ,  p lanem  budow y pod­
s taw  soc ja lizm u w  Polsce“ .
M am y przed sobą n ie z w y k le  szybk i rozw ó j 

gospodarczy Z w ią zku  Radzieckiego, czego dow o- 
eM jes t fa k t  osiągnięcia pod kon iec 1949 r. po- 

Zl°M u  p ro d u k c ji przew yższające j o 53°/o poziom  
P rodukc ji z ro ku  1940, choć p lanow ano p rzew yżkę  

opiero na ro k  1950 i  to  n ie  o 53, lecz ty lk o  o 48% . 
ak t ten  zn a jd u je  odb ic ie  rów n ież  w  naszym  p la - 
°Waniu, pozw ala nam  na poczyn ien ie  w  ZSRR 
^ e le  w iększych  zakupów  maszyn, urządzeń p rze-

M yst
"M ru rd

ow ych, całych fa b ry k , i  na dogodnie jszych
ach, n iż  to  można b y ło  p rzew idyw ać  przed

daru la ty . B u d u je m y  N ow ą H u tę  pod K ra ko w e m , 
ha ktÓrej sProw atłza m y  ze Z w ią zku  R adzieckiego 
^  M ocy za w a rtych  um ów  m aszyny i  całe u rzą - 

6Pia fabryczne. K o rzys ta m y  z doświadczeń i  po- 
ocy radz ieck ich  ro b o tn ikó w , in żyn ie ró w , p la n i-  

t  w  postaci op racow yw an ia  dokum en tac ji
ńn icznej. W szystko  to  s tanow i w ym o w n ą  i  cen- 

j  a 'lu s tra c ję  tego, czym  je s t d la  naszej gospodark i 
Paszego ro zw o ju  radziecka p rzy jaźń , ra d z ie ck i 

o ^ fk ła d , radziecka pomoc. D la tego też, m ów iąc 
udow ie  podstaw  soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju , 

j  aątam y, iż  jedną  z n ich  je s t s ta łe  pog łęb ian ie  
ś c ie ś n ia n ie  w za jem nych  stosunków  ekonom icz- 

Ua . 1 w spó łp racy  gospodarczej, prow adzące do ja k  
ś rs z e g o  ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  na bazie

ivi6 Patrz ustawa z dn. 21.V I I  1950 r. o 6-letnim pla- 
li2lnroz^bju gospodarczego i budowie podstaw socja- 
danu. na lata 1950—1955 (rozdz. 1 — Podstawowe za- 

dIlla Planu).

p la n ó w  gospodarczych P o lsk i, ZSRR, k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j.

D o is to tn ych  podstaw  re a liz a c ji P la n u  Sześcio­
le tn iego  na leży ró w n ie ż  ok ie łznan ie  i  ograniczenie 
e lem entów  ka p ita lis tyczn ych  w  ty c h  dziedzinach 
naszej gospodarki, w  k tó ry c h  te  e lem en ty  jeszcze 
w ys tępu ją ; zarów no ograniczenie, ja k  też dalsze 
ich  s topn iow e w yp ie ran ie , a następnie lik w id o w a ­
n ie  ja k o  klas społecznych. A  poniew aż na obec­
n ym  etap ie  na jliczn ie jszą  w a rs tw ę  k a p ita li­
styczną s tanow ią  bogaci ch łop i, k u ła cy  i  spe­
ku la n c i, w ięc  też ogran iczanie  i  w yp ie ra n ie  
e lem entów  ka p ita lis tyczn ych  w  dużej m ie ­
rze oznacza w a lkę  k lasow ą na w si. S tąd 
też zam ykan iem  źróde ł ro zw o ju  k a p ita liz m u  jest 
dobrow o lne  przekszta łcen ie  m a ło - i  ś redn io ro lnych  
gospodarstw  ch łopskich  w  gospodarstwa o wyższej 
fo rm ie , zespołowe, w  spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne .

Z am yka jąc  ob rady  V  P lenum  K C  PZP R  P re ­
zyden t B ie ru t m ó w ił '0:

„ M y li łb y  się ten, k to  b y  w  P lan ie  Sześcio­
le tn im  w id z ia ł ty lk o  suche choć śm ia łe  c y fry , 
same ty lk o  lic zb y  czy w ska źn ik i ilościow e, zdu­
m iew a jące  może swą w ie lkośc ią  i  w ym ow ą  po­
rów naw czą, ale w yraża jące  ty lk o  z w y k ły  ra ­
chunek, zestaw ienie cy frow e , b ilans, słowem , 
g d yb y  w  P lan ie  Sześcio letn im  dostrzegał ty lk o  
ilościow ą, zew nętrzną jego stronę, n ie  uśw iada­
m ia jąc  sobie jego treśc i jakośc iow e j, re w o ­
lu c y jn e j, p rzeobraża jące j do g ru n tu  nasze sto­
su n k i społeczne. P lan  Sześcioletni— to  program  
n ie  ty lk o  gospodarczy, lecz równocześnie ideo­
log iczny, p o lityczn y , spo łeczno-ustro jow y. P lan 
Sześcio letn i —  to  p lan, k tó ry  s tw o rzy  mocne 
i  n iew zruszone podstaw y nowego u s tro ju  spo­
łecznego w  Polsce, podstaw y soc ja lizm u“ .

7 U staw a z dn ia  2 0 .V II 1950 r. o zm ian ie  p raw a  
o u s tro ju  sądów powszechnych s ta n o w i” , że sądy 
R zeczypospolite j P o lsk ie j p o w in n y  całą sw o ją  
dzia ła lnością  w ych o w yw a ć  o b y w a te li w  duchu 
w ie rnośc i Polsce L u dow e j, przestrzegania  zasad 
praw orządności ludow e j, d yscyp lin y  p racy  i  tro s k i 
o m ien ie  społeczne. To s fo rm u ło w a n ie  w y tycza  
d ro g i i  ok reś la  zadania apara tu  w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i na etapie re a liz a c ji P lanu  Sześcio­
letn iego.

3. N a bazie p rzem ian  u s tro jo w ych  tw o rz y  
się now e praw o.

Przeprow adzona w  p ie rw szych  la tach  po w y ­
zw o len iu  u n if ik a c ja  praw a cyw ilnego , k tó ra  kosz­
to w a ła  w ie le  p racy, dop row adz iła  do uporządko­
w an ia  i  u jedno licen ia  obow iązu jących ,ustaw  na 
obszarze całego k ra ju . W  d n iu  15 g ru d n ia  1946 r. 
w  P rezyd ium  R ady M in is tró w  odby ła  się uroczysta  
akadem ia z o ka z ji zakończenia p rac u n if ik a c y j­
nych. * 11

i» „Nowe' Drogi" nr 4(22) z 1950 r., s. 224 i 225.
11 Obwieszczenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 

16.VIII 1950 r. o ogłoszeniu jednolitego tekstu prawa 
o ustroju sądów powszechnych (Dz. Ustaw nr 39 
z 1950 r.).
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„...W iedza i myśl prawnicza, a tym  bar­
dziej jeszcze p raktyka prawnicza —  powiedział 
na akadem ii Prezydent Bierut*2 —  nie są i nie 
mogą być oderwane od istniejącej rzeczyw i­
stości społecznej, od konkretnego układu sto­
sunków społeczno-gospodarczych i  politycz­
nych, na których opiera się byt i  rozwój na­
rodu i  państwa. Przekonanie o niezmienności 
prawa, jako  zasady świętej i  nienaruszalnej, 
m ającej kierować postępowaniem człowieka 
niezależnie od w arunków  społecznych, w  jakich  
żyje i działa —  jest naiw nym  i bardzo zaco­
fanym  przejaw em  poglądów, głoszonych n a j­
częściej rozmyślnie w  celach obrony starych 
i  sprzecznych z postępem społecznym przyw i­
lejów , interesów i tradyc ji“.

W  ram ach u n if ik a c ji w ydano  łączn ie  25 de­
k re tó w , dotyczących p ra w a  za rów no m a te ria lnego  
ja k  procesowego, usuw a jąc w  ten  sposób p a n u ją ­
cy up rzedn io  chaos w  postaci ca łe j gm a­
tw a n in y  p rzep isów  p raw nych , j-akie obow ią ­
z y w a ły  na różnych  obszarach k ra ju . W arto  
p rzypom nieć, iż  do tego czasu na poszcze­
gó ln ych  te renach obo w ią zyw a ły : K odeks N a­
poleona, K odeks C y w iln y  P o lsk i z 1825 r., P ra ­
w o  M ałżeńskie  z 1836 r., p ra w o  h ipoteczne z 1818 
i  1825 r., p rzep isy  X  to m u  części I  Z w odu  P ra w  
b. cesarstwa rosyjsk iego, n ie m ie ck i K odeks C y­
w iln y  z 1896 r. (BGB), a u s tr ia ck i K odeks C y w iln y  
z 1811 r. U n if ik a c ja , zastępując dz ie ln icow e  p rze­
p isy  p raw em  je d n o lity m , u z d ro w iła  d a w n y  n ie ­
n o rm a ln y  stan.

„L in ia reform y sądownictwa —  m ów ił 
m inister Świątkowski w  referacie om awiają­
cym cel dokonanej u n ifikac ji'3 —  została już  
zarysowana. Chodzi o przyśpieszenie w ym iaru  
sprawieoliwości, o skrócenie i usprawnienie 
toku instancji, o podniesienie poziomu orzecz­
nictwa, o zbliżenie sądu do życia. Prace przy­
gotowawcze zostały rozpoczęte. Reforma ustro­
ju  sądownictwa będzie koroną dzieła odbudo­
w y  i przenudowy w ym iaru  sprawiedliwości 
w  Polsce Dem okratycznej. Będzie ona punk­
tem wyjścia dalszego doskonalenia tego działu  
życia publicznego, k tóry  jest najpow ażniej­
szym filarem  praworządności“.
W a lka  o now e k a d ry , k tó re  b y  m o g ły  re a li­

zować zadania apa ra tu  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i 
na etap ie  d e m o kra c ji lu d o w e j, zapoczątkow ana 
została w iosną 1946 r. u ruchom ien iem  w  Ło d z i 
p ie rw sze j szko ły  p raw n icze j M in is te rs tw a  S pra ­
w ie d liw o śc i. Spraw a zw a ln ia n ia  od w ym ogów  
ukończen ia  u n iw e rsy te ck ich  s tu d ió w  p raw n iczych , 
odbyc ia  a p lik a c ji sądow ej, z łożenia egzam inu sę­
dziow sk iego  i  przesłużen ia  okreś lone j lic z b y  la t  
na stanow iskach sędziow skich  i  p ro ku ra to rsk ich , 
u regu low ana  została dekre tem  z dn ia  22.1 1916 r.
°  w y ją tk o w y m  dopuszczaniu do obe jm ow an ia  sta­
n o w isk  sędziow skich, p ro k u ra to rs k ic h  i  n o ta r ia l-

WPP n r  1— 2 z 1947 r., s. 15.
13 DPP n r  1— 2 z 1947 r „  s. 11.
14 Dziennik Ustaw nr 4 z 1946 r., poz. 33.

n ych  oraz w p isyw a n ia  na lis tę  ad w o ka tó w ’4. Za­
począ tkow a ło  to  n o w y  okres w  ksz ta łcen iu  h*- 
dz i i  obsadzaniu s tanow isk  sędziow skich i  p ro k u ­
ra to rs k i c li, u m o ż liw ia ją c  d o p ływ  św ieżych s ił do 
sądow nic tw a , w  szczególności ba rdz ie j w y ro b io ­
n ych  p o lity czn ie  i  życ iow o  ro b o tn ik ó w  i  p racu ją ­
cych ch łopów . Jednocześnie rozpoczęta została 
praca nad ideo log icznym  i zaw odow ym  dokszta ł­
caniem  k a d ry  daw ne j, nad s ta łym  podnoszenie111 
poziom u i  św iadom ości społecznej w śród  p racow ­
n ik ó w  apa ra tu  sądowego. Is tn ie ją ce  obecnie Szko­
ł y  P raw n icze  f Józefów , Łódź, Szczecin, Toruń, 
W roc ław , Zabrze) o raz Wyższa Szkoła P raw nicza 
im . D uracza w  W arszaw ie  szkolą i  dostarczają 
organom  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i now e zastępy 
p ra co w n ikó w  sądow ych i  p ro ku ra to rsk ich .

U n if ik a c ja  p ra w a  cyw ilnego  zam knę ła  w stępny 
etap p rac ustaw odaw czych w  te j dziedzin ie. R®2'  
począł się następnie  n o w y  okres pow ażnych pra® 
k o d y fik a c y jn y c h , m a jących  na celu opracowani® 
n o rm  p ra w n ych  odpow iada jących  ideologiczni® 
u s tro jo w i dem o kra c ji ludow e j, będącej etapem  na 
drodze do soc ja lizm u. P raca ta, w ym aga jąca  roz- 
le g łych  s tu d ió w  z zakresu znajom ości p rob lem a­
ty k i  naszego k ra ju  i  in n ych  k ra jó w  dem okraci* 
lu d o w e j, a rów nocześnie z zakresu doświadczeń 
i  p raw a  radzieckiego, posuwa się naprzód  D oro­
bek na ty m  o d c inku  je s t ju ż  pokaźny, a m iano­
w ic ie : Kodeks Rodzinny i  p rzep isy  w prow adza­
jące  z dn ia  27.V I  1950 r .15; ustaw a z dn ia  27.V I 
1950 r. o postępowaniu n iespornym  w  sprawach 
rodzinnych oraz z zakresu k u ra te li15 16; p rzep ić  
ogólne praw a cywilnego z dn ia  18.V I I  1950 r. w ra *  
z p rzep isam i w p ro w a d za ją cym i17. N o w ym  prawem , 
k tó re  w y ro s ło  iia  g runc ie  zachodzących u  nas 
p rzem ian  je s t też ustaw a z dn ia  27.V I 1950 -• 
o u s tro ju  adw okatury18, k tó re j celem je s t przebu­
dow a a d w o k a tu ry  z ka p ita lis ty czn e j „ in ic ja ty w ?  
p ry w a tn e j“  na in s ty tu c ję  o charakte rze  społecz­
n ym ; na in s ty tu c ję , k tó re j zadaniem  je s t w spół­
dz ia łan ie  z sądam i i  in n y m i w ła d za m i w  ochron1® 
po rządku  p raw nego P o lsk i L u d o w e j oraz udzie la­
n ie  pom ocy p ra w n e j fcgodnie z p raw em  i  in te re ­
sem mas p racu jących19.

D o w y tyczn ych  now ego p ra w a  na leży  wska­
zanie, że p rzep isy  p ra w a  w in n y  być  tłum acz»11® 
i  stosowane zgodnie z zasadam i u s tro ju  i  celam1 
P aństw a Ludow ego20, że n ie  m ożna czynić z® 
swego p ra w a  u ży tku , k tó r y  b y  narusza ł zasady 
w spó łżyc ia  społecznego w  P aństw ie  Ludowym -' > 
że płeć, rasa, narodowość, w yzn a n ie  a n i pocho­
dzenie n ie  m a ją  w p ły w u  na zdolność p ra w n ą 52-

Równocześnie prow adzona je s t praca na 
przyśp ieszeniem  i  usp raw n ien iem  w y m ia ru  spra^ 
w ie d liw o śc i, nad w prow adzen iem  czynn ika  °h?

15 D z ienn ik  Ustaw n r  34, poz. 308 i  309 z 19J0 '
10 Dziennik Ustaw nr 34’, poz, 310 z 1950 r.
17 Dziennik Ustaw nr 34, poz. 311 i 312 z 19511 
łs Dziennik Ustaw nr 30, poz. 275 z 1950 r.
10 Ustawa o ustroju adwokatury, art,. 2, ,
20, 2i, 22 Przepisy ogólne praw a cyw ilnego, ar»

3 i  6 § 2.
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W atelskiego do sądu i  zb liżen iem  sądu do społe­
czeństwa, do mas pracu jących . P ie rw szym  b a rdz ie j 
decydu jącym  k ro k ie m  na te j drodze s ta ły  się czte­
ry  u s ta w y  z dn ia  27 k w ie tn ia  1949 r .23:

1) o zmianie prawa o ustroju sądów pow­
szechnych, 2) o zmianie przepisów postępowania 
karnego, 3) o zmianie dekretu o postępowaniu 
doraźnym, 4) o zmianie niektórych przepisów ko­
deksu postępowania cywilnego, praw a upadło­
ściowego oraz przepisów wprowadzających prawo  
Małżeńskie m ajątkowe. Jednakże zasadnicza re ­
fo rm a  u s tro ju  i  postępow ania sądowego p rzep ro ­
wadzona zostaje w  ro ku  1950. K ie ru n e k  i  cel re ­
fo rm y  n o rm u ją  u s ta w y  z dn ia  20 ilipca  b r., a m ia ­
now ic ie24: 1) o zmianie praw a o ustroju sądów 
Powszechnych, 2) o zmianie przepisów postępo­
wania karnego, 3) o zmianie przepisów postępo­
wania w  sprawach cywilnych.

W  n o w ym  s fo rm u ło w a n iu  w y m ia r  sp ra ­
w ie d liw o śc i ma za zadanie ochronę u s tro ju  demo­
k ra c ji lu d o w e j i  je j ro zw o ju  w  k ie ru n k u  socja­
lizm u ; ochronę m ien ia  społecznego oraz p ra w  
f  in te resów  in s ty tu c ji państw ow ych , spó łdz ie ln i, 
P rzedsiębiorstw  państw ow ych  i  spółdzie lczych, 
Organizacji społecznych; ochronę osobistych i  m a­
ją tk o w y c h  p ra w  i  in te resów  o b yw a te li, zagw aran­
tow anych  przez lu d o w y  porządek praw m y2’.

O ddzie lnego om ów ien ia  w ym aga u tw o rzen ie  
P ro k u ra tu ry  R zeczypospolite j P o lsk ie j o raz zakres 
je j dz ia łan ia , s tanow i to  bow iem  pow ażny odcinek 
W dziedzin ie  re fo rm y  organów  w y m ia ru  sp raw ie ­
d liw ości.

To, czego dotychczas dokonano w  zakresie 
Reform y u s tro ju  sędowego oraz k o d y fik a c ji p raw a, 
jest w ie lk im  k ro k ie m  naprzód na drodze nadania  
W łaściwego cha ra k te ru  organom  w y m ia ru  spra­
w ied liw ośc i. A le  to  n ie  jest w szystko. Czeka jesz- 
CZe na za ła tw ie n ie  dalsza w ie lk a  praca nad ko ­
d y fika c ją  p ra w a  karnego  oraz z dz iedz iny  c y w i-  
l is ty k i p ra w a  rzeczowego, spadkowego i  zobo­
w iązaniowego. . R ealizacja ty c h  zadań w ym aga­
jąca ogrom nego w y s iłk u  naszych p ra w n ik ó w , teo- 
re ty k ó w  i  p ra k ty k ó w  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
do tego, że sądy R zeczypospolite j będą rzeczy­
w iście całą sw o ją  dz ia ła lnością  w ych o w yw a ć  oby- 
W atelj w  duchu w ie rnośc i Polsce L u d o w e j, w  du- 
chu przestrzegania  zasad praw orządnośc i ludow e j.

4. P rokuratura Rzeczypospolitej Polskiej.

M ów iąc  o zadaniach apa ra tu  w y m ia ru  spra­
w ied liw ośc i oraz o p rzeprow adzane j obecnie re - 
0 rm ie sądow n ic tw a  i  pracach ko d y fik a c y jn y c h , 

S k a ln ą  uw agę zw róc ić  na leży na u tw o rzen ie  
r ° k u ra tu ry  R zeczypospolite j P o lsk ie j i  u rzędu 
er>eralnego P ro k u ra to ra 28. U tw o rze n ie  bow iem

a 23 Dziennik Ustaw nr 32, poz. 237, 238, 239 i  240 
"  1949 r .
„  24 Dziennik Ustaw nr 38, poz. 347, 348 i 349
* 1950 r .

2“ Ustawa z dnia 20.V II 1950 r. o zmianie prawa 
Ustroju sądów powszechnych.

20 Ustawa z dnia 20.V II 1950 r. o Prokuraturze 
34(f czypospolite j Po lsk ie j (Dz. U. R. P. n r  38, poz.

z 1950 r .) .

je d n o lite j P ro k u ra tu ry  p rz y  rów noczesnym  znie­
s ien iu  dotychczasow ych organów  p ro k u ra tu ry  p rz y  
sądach powszechnych i  p rze jśc iu  p ra co w n ikó w  
ty c h  o rganów  do s łużby  w  P ro ku ra tu rze  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j, o b e jm u je  pow ażny odcinek 
ź zakresu re fo rm y  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

N a czym  polega now a* organ izacja  P ro k u ra ­
tu ry?  O góln ie  rzecz u jm u ją c , polega ona: na 
w yo d rę b n ie n iu  organów  p ro k u ra tu ry  z apara tu  
sądowego; na w p row adzen iu  zasady cen tra lizm u  
organ izacyjnego; na u trz y m a n iu  n iezaw is łości od 
ja k ic h k o lw ie k  w ła d z  lu b  organów  te renow ych  
w  sp raw ow an iu  fu n k c ji p ro ku ra to rsk ich ; na p rz y ­
ję c iu  zasady podlegania bezpośrednio Radzie Pań­
s tw a  i  dz ia łan ia  zgodnie z je j w y tyczn ym i.

Zadan iem  P ro k u ra tu ry , k tó rą  k ie ru je  Gene­
ra ln y  P ro k u ra to r m ianow any  i  o d w o ływ a n y  przez 
Radę Państw a, je s t dzia ła lność m ająca na celu 
u g ru n to w a n ie  p raw orządności lu d o w e j, ochronę 
m ien ia  społecznego i  ściganie przestępstw . W raz  
z zaostrzającą się w a lką  k lasow ą rosną zadania 
P ro k u ra tu ry  zarów no w  zakresie ścigania p rze­
stępstw , ja k  też p ro f ila k ty k i.  O chrona w łasności 
społecznej, państw ow e j i  spółdzie lcze j, soc ja li­
s tyczne j, na leży do podstaw ow ych  fu n k c ji Państw a 
Ludow ego. N a ten  odc inek m usi też być  zw rócona 
spec ja ln ie  czu jna uwaga. K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  
z ZSRR stanow i, iż  „osoby naruszające społeczną 
w łasność są w ro g a m i na ro d u “ . Jest to  zasada, 
k tó rą  także u  nas trzeba znać, ug run tow ać i  upow ­
szechnić. Jak  do tego dojść, ja k  to  osiągnąć? 
D roga do tego celu p row adz i poprzez zd ław ien ie  
oporu  w roga  klasowego i  w yp a rc ie  go ze w szyst­
k ic h  pozyc ji, z k tó ry c h  m ó g łb y  szkodzić. I  w  ty m  
—  obok p ra cy  sądów —  je s t w ie lk a  ro la  P ro k u ­
ra tu ry  ja ko  s tra żn ika  p raw orządności ludow e j.

Zakres dzia łan ia  Generalnego P ro ku ra to ra  
i  jego organów  je s t roz leg ły , m ó w i o ty m  a rt. 3 
u s ta w y  o P ro ku ra tu rze  R. P. N adzór nad śc is łym  
przestrzeganiem  przep isów  p raw a  przez w szystk ie  
o rgany, w ładze i  u rzędy  na szczeblu w o jew ódzk im , 
p o w ia to w ym  i  g m in n ym  oraz przez je d n o s tk i gos­
p o d a rk i uspołecznionej, in s ty tu c je  społeczne i  po­
szczególnych o b yw a te li, s tw arza  n ie w ą tp liw ie  
o lb rzym ią  pracę d la  o rganów  P ro k u ra tu ry , a le  też 
s tw arza  gw a ranc ję  ścisłego przestrzegania  p ra w o ­
rządności ludow e j. Zadanie  czuw ania nad p ra w i­
d ło w y m  i  je d n o lity m  stosowaniem  przep isów  p ra ­
w a przez sądy, w  zakresie  p rze w id z ia n ym  w  prze­
pisach o postępow aniu  sądow ym , oraz otaczanie 
ochroną p ra w  o b yw a te li na leży rów n ież  do zadań 
nadzw yczaj pow ażnych. P rzestrzeganie bow iem  
przep isów  ludow ego praw a, przestrzeganie  naszej 
lu d o w e j praw orządności, to  jeden z fundam en tów  
ludow o-dem okra tycznego  u s tro ju  i  jego ro zw o ju  
w  k ie ru n k u  socja lizm u. P ro k u ra tu ra  ja ko  
organ  w ła d zy  państw ow e j w  zakresie u g ru n to ­
w an ia  praw orządności, och rony  m ien ia  społecznego 
i  p ra w  o b y w a te li oraz ścigania przestępstw , p ro ­
w adzenia  ś ledz tw  i  oskarżania przed sądam i 
b ie rze  na siebie pow ażny d z ia ł p racy  w  okresie 
re a liz a c ji P la n u  Sześcioletniego.
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P ro k u ra tu ra  R zeczypospolite j na szczeblu cen­
tra ln y m  obe jm u je  rów n ież  P ro k u ra tu rę  W ojskow ą; 
ustaw a s tanow i bow iem , iż  je d n ym  z zastępców 
G eneralnego P ro ku ra to ra  ma być N aczelny P ro ­
k u ra to r  W o jskow y. Ten stan u ła tw i n ie w ą tp liw ie  
prow adzen ie  je d n o lite j p o lity k i na odc inku  zadań 
p ro ku ra to rsk ich .

U lega też zmianie* zakres dzia łan ia  K o m is ji 
Specja lne j, k tó ra  sta je  się in s ty tu c ją  w y łączn ie
0 charakterze  sądow ym , in s ty tu c ją  orzekającą, 
podczas gdy w szystk ie  czynności dochodźcze śled- 
cze ja k ie  pozostaw ały dotychczas w  K o m is ji —  
przechodzą do kom pe tenc ji Generalnego P ro ku ­
ra to ra . U staw a z dn ia  20 lipca  1950 r. o zm ianie- 
dekre tu  z dn ia  16 lis topada 1945 r. o utworzeniu
1 zakresie dz ia łan ia  K o m is ji Specja lne j do W a lk i 
z N adużyc iam i i S zkodn ic tw em  Gospodarczym -5 
stanow i, iż zadaniem  K o m is ji Specja lne j jest roz­
poznawanie sp raw  o przestępstwa godzące w  in ­
te resy życia gospodarczego lu b  społecznego P ań­
stwa, a zwłaszcza o przyw łaszczenie  m ien ia  spo­
łecznego, o ko rupc ję , łapow n ic tw o , spekulację  
i pow odow anie p a n ik i w  celu szkodzenia in te re ­
som mas pracu jących. K o m is ja  Specjalna o raz  je j 
w o jew ódzk ie  D e lega tu ry , orzekające na w niosek 
p ro ku ra to ra , w ys tępu ją  rów n ież w  tych  p rzypad ­
kach. je że li dzia łan ie  sp raw cy pozostaje w  zw iąz­
ku  ze w strę tem  do p ra cy  albo stw arza  n iebezpie­
czeństwo pope łn ien ia  nadużyć lub  dopuszczenia 
się szkodn ictw a gospodarczego.

K om is ja  Specjalna fu n kc jo n u ją ca  p rz y  Radzie 
Państw a oraz w o jew ódzk ie  D e lega tu ry  K o m is ji 
S pecja lne j dzia ła jące p rzy  W o jew ódzk ich  Radach 
K a io d o w ych  to także cenny i skuteczny oręż w  rę- 
ku  mas p racu jących  w  w alce z w rog iem  k lasow ym  
k tó ry  n ie  cofając się przed żadnym  rodza jem  
brom  posługu je  się rów n ież p lo tką , oszczerstwem, 
szerzeniem p a n ik i, nadużyc iam i, łapow n ic tw em , 
przekupstw em , n ie lega lną  p rodukc ją , n ie lega lnym  
handlem , paserstwem , p rzem ytem . W a lka  z p rze­
stępczą dzia ła lnością  w roga klasowego i jego po­
m ocn ików  oraz równocześnie w ychow aw cze od­
dz ia ływ an ie  na społeczeństwo je s t podstaw ow ym  
zadaniem organów  p ro ku ra to rsk ich  i  sądowych.

3. Sądownictwo powszechne —  instrumentem mas 
pracujących w  walce o Plan Sześcioletn-i.

W  ustaw ie  o Sześcio letn im  P lan ie  rozw o ju  
gospodarczego i budow y podstaw  socja lizm u na 
lata 1950— 1955, czy tam y2*:

„Realizacja zadań Planu Sześcioletniego 
wymagać będzie ogromnego rozmachu budow­
nictwa socjalistycznego, mobilizacji wysiłku  
całego narodu, ujaw nienia i wykorzystania 
wszystkich rezerw gospodarki narodowej.
W realizacji planu szczególnie w ielka rola 
przypadnie młodemu pokoleniu narodu. W y­
konanie planu wymagać będzie zw ie le k r it-  
monej energii mas pracujących, partii, erga-

■ uz. U. R P n r 30. poz 350 z 1950 r
Pdt/z. rozuz 1 — podstawowe zalozema planu.

nizacji społecznych i  aparatu państwowego 
w  pokonywaniu trudności powstających w  to* 
ku urzeczywistnienia planu. Wymagać ona 
będzie zaostrzenia w a lk i klasowej przecie  
elementom kapitalistycznym i reakcyjnyn*» 
wymagać będzie wielkiego zaostrzenia czuj­
ności rew olucyjnej ze strony klasy robotni­
czej i  mas pracujących w  stosunku do agentur 
imperialistycznych, w  stosunku do wew nętrz­
nych i zewnętrznych wrogów“.
P rzyp o m n ijm y , iż  w y tyczn ą  naszego nowego 

p raw a  w yrasta jącego na bazie p rzem ian  us tro jo ­
w ych a w yrażoną  w  przepisach ogólnych praw a 
cyw ilnego -3, jest, że p rzep isy p raw a  w in n y  być 
tłum aczone zgodnie z zasadami uscroju i celam i 
Państwa Ludow ego oraz że w p ły w u  na zdolności 
p raw ne  n ie  posiada płeć, rasa, narodowość, w yzna­
n ie  an i pochodzenie. Ta fundam en ta lna  zasada t łu ­
maczenia praw a, jego in te rp re to w a n ia  i  stosowania 
■wskazuje dostatecznie jasną j  p rostą  drogę w  pracy 
sądu, k tó ry  na o b ecn ym  etapie stanow i in s tru m e n t 
mas p racu jących  w  walce o P lan  Sześcioletni.

P rzyp o m n ijm y  jeszcze jedno, a m ianow ic ie , że 
w y m ia r sp raw ied liw ośc i w ed ług  naszego p raw a  ma 
za zadanie3" ochronę u s tro ju  dem okrac ji ludow e j 
i  je j ro zw o ju  w  k ie ru n k u  socja lizm u, ochronę m ie­
n ia, p raw  i in te resów  społecznych, ochronę praW 
i  in te resów  o b yw a te li zagw aran tow anych  przez lu ­
dow y porządek p ra w n y . Zaś sądy, spe łn ia jąc prze­
pisane praw em  czynności, całą sw oją  d z ia ła ln o ś c i 
p o w in n y  w ychow yw ać  o b yw a te li w  duchu w ie r­
ności Polsce Ludow e j, przestrzegania zasad praw o-, 
rządności ludow e j, d yscyp lin y  p ra cy  i tro sk i o m ie­
n ie  społeczne.

„Poleca się —  czytamy w ustawie o F lanie 
Sześcioletnim31 —  ministerstwom, przedsiębior­
stwom, zakładom i instytucjom uspołecznio­
nym zapewnić w arunki, które u m o ż liw i 
wszechstronny udział robotników, mas pracu­
jącego chłopstwa i inteligencji pracujaoej 
w  dziele urzeczywistnienia zadań Planu Sze­
ścioletniego na podstawie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy“.
M ów iąc  o zadaniach apara tu  w y m ia ru  spra­

w ied liw ośc i n ie można też pom inąć zadań adw oka­
tu r y  na obecnym etapie, k tó ra  stosow nie do wy­
m ogów nowego p raw a32 obow iązana jes t w spół­
dzia łać z sądami i  in n y m i w ładzam i w  ochronie 
porządku praw nego P o lsk i L u d o w e j oraz je s t po­
w o łana do udz ie lan ia  pom ocy p ra w n e j zgodnie 
z p raw em  i in teresem  mas p racu jących. G łó w n y10 
też celem przeprow adzane j obecnie re fo rm y  
przebudow a a d w o ka tu ry  w  k ie ru n k u  u ludow ien ia  
tego zawodu w  sensie p rzestaw ien ia  a d w o ka tu ry  
z ka p ita lis tyczne j „ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“  w  in " 
s ty tu c ję  o charakterze- społecznym . O parte  o za'  
sadę dob row o lnych  zgłoszeń zespoły adw okack &

28 U staw a z dnia 18 V II  19$0 r. —  P rzep isy oęiólne 
p raw a  c y w iln e g o  a it. 1, 3 i 6 § 2.

3° P raw o o u s tro ju  sądów pow szechnych , a rt. 2 i 
(tekst je d n o lity i.

31 Patrz rozdz 5 — postanow ien ia  końcow e 
•** U sta w a  z d n ia  27,V I 195'; r o ustroju a d w o k a ­

tury (Dz. U. R. P. nr 30 z 1050 r j .
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H d ą  to row ać drogę w yższym , uspo łeczn ionym  lo r ­
dom  w yko n yw a n ia  czynności zaw odow ych adw o- 
ka tu ry  oraz organizow ać udz ie lan ie  pom ocy p ra w - 
tlei ze szczególnym uw zg lędn ien iem  up rzys tępn ie - 

te j pom ocy ludności p racu jące j. W ie lk ie  zna- 
czeaie p rzyw ią zyw a ć  na leży do a k c ji w e ry f ik a c y j­
n i ,  k tó re j celem je s t rea lizac ja  zasady, iż na lis tę  
adw okatów  może być w p isany  ten, k to  da je  rę ­
kojm ię w yko n yw a n ia  zawodu adw okata  zgodnie 
* zadaniam i a d w o ka tu ry  w  Polsce Ludow e j. A d w o - 

sk łada ją  ś lubow anie  wobec dziekana rady  
adw okackie j, a treść tego ś lubow ania  je s t nastę-
n ją c a :33

„Ślubuję uroczyście w  mojej pracy adwo­
kata przyczyniać się ze wszystkich sił do 
ochrony i umacniania porządku prawnego 
Państwa Ludowego, którem u wierności zawsze 
dochowam, obowiązki adwokata wypełniać 
gorliwie, sumiennie i zgodnie z przepisami 
Prawa, dochować tajemnicy zawodowej, 
a w  postępowaniu moim kierować się zasada­
m i godności, uczciwości i sprawiedliwości spo­
łecznej“.

k _ Sąd w  w y p e łn ia n iu  sw ych  czynności m usi 
czu jny, a czujność u w a runkow ana  je s t św ia­

t ło ś c ią  społeczną i  po lityczną. Czujność n ie  ozna- 
Cca pode jrz liw ośc i. B yć  czu jnym , to  rozum ieć 
^ ć w ie k a ,  w ie rzyć  cz łow iekow i, ale kon tro lo w a ć  
^e§° postępowanie. D o b ry  sędzia m usi być czło­
n k i e m  czu jnym , to  znaczy uśw iadom ionym  spo- 
e-'Znie i po lityczn ie . N ie  m usi być cz łonkiem  

Part ii,  może być b e zp a rty jn y , ale m usi stale pod- 
^ ° sić sw ój poziom  zarów no pod w zględem  zaw o- 

V/ym , fachow ym  ja k  ideo log icznym , p o lityczno - 
^Połecznym. W  tych  je d yn ie  w a runkach  sądow- 

'Ctwo spe łn i sw ój obow iązek, sw oje  zadanie ja ko

33 Ustawa o ustroju adwokatury, art. 49.

in s tru m e n t mas p racu jących  w  w alce  o powszech­
n y  d o b ro b y t i  k u ltu rę .

W  p rzem ów ien iu  końcow ym  na V  P lenum  
K C  PZP R  w  d n iu  16 lipca  b r, pow iedz ia ł P rezy­
dent B o les ław  B ie ru t :34

„Nie podobna wyplenić skutecznie tej zmo­
ry  bezduszności, beztroski lub karygodnego 
wprost stosunku poszczególnych jednostek do 
zadań zespołu produkcyjnego, do dyscypliny 
pracy, do własności społecznej —  jeżeli nie 
będziemy bez ustanku m obilizowali czujności 
mas, jeżeli nie zaktyw izujem y do w alk i o plan 
produkcyjny zarówno całej klasy robotniczej 
jak  i każdego poszczególnego je j członka. Do­
póki wśród mas pracujących, dopóki w  wielu  
ważnych ogniwach naszego aparatu gospodar­
czego i państwowego działają zamaskowane 
agentury wrogich klas —  mobilizacja czuj­
ności politycznej jest nieodzownym warunkiem  
paraliżowania podstępnych zakusów wroga 
Dopóki w p ływ y reakcji przenikają do zaco­
fanych elementów ludu pracującego —  ak tyw ­
ność polityczna w  kierunku przeciwstawienia 
się tym  wpływom  nie powinna słabnąć lecz 
wzmacniać się Dopóki istnieje w  społeczeń­
stwie gospodarka drobnotowarowa, która rodzi 
codziennie kapitalizm , dopóki istnieją warstwy  
uprawiające wyzysk kapitalistyczny, podsyca­
jące chciwość kapitalistyczną i gottowość słu­
żenia interesom im perializm u —  dopóty czuj­
ność rewolucyjna i w alka klasowa przenikać 
musi każdy nasz krok, całą naszą pracę“.
Te s łowa P rezydenta  R zeczypospolite j m ają 

pełne zastosowanie rów n ież  w  odnies ien iu  do apa­
ra tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, do w ytyczen ia  dróg 
postępow ania i  określen ia  zadań sądów powszech­
nych.

34 „Trybuna Ludu" z dnia 18.YII 1950 r.

Mowy ustrój sądów powszechnych
D r Leszek L e n ie li, dyrektor Deo. Ustawodawczego

I.  U w agi wstępne.

w stęp ie  rozw ażań*) na tem a t założeń zasad- 
u s ta w y  z dn ia  20 lip ca  1950 r. o zm ian ie  

^  - o u s tro ju  sądów powszechnych —  k ilk a
^  a§ ogólnych o znaczeniu i  cha rakte rze  te j no­

t a c j i
^  Na sam ym  w stęp ie  trzeba podkreś lić , iż  
ty a' Va z dnia 20 lipca  rb . je s t p i e r w s z ą  
^ __°'sce Ludow e j szeroką, konsekw entną i g ru n -

Sztlj  ̂ Referat wygłoszony w W arszawskim Zrze- 
uu P raw n ików  Polskich.

N a
n’czych

tow ną  re fo rm ą  całego system u naszego sądow nic­
tw a  powszechnego i  m echanizm u jego dzia łan ia , 
że przynos i ona zm iany o charakterze  zasadniczym 
podstaw ow ym

N ie  oznacza to  b yn a jm n ie j, że n ie  m ie liśm y 
dotąd w  naszym  n ow ym  lu d o w ym  us taw odaw stw ie  
przep isów  dotyczących zm iany  u s tro ju  sądów pow 
szechnych. T ak ie  tw ie rd ze n ie  b y ło b y  niesłuszne 
Jest rzeczą jasną, iż od d ekre tu  P K W N  z dnu. 
15 s ie rpn ia  1944 r. o p rzyw ró ce n iu  in s ty tu c ji są­
dów  powszechnych, poprzez p rzep isy procedura lne  
m ałego kodeksu karnego i  in n ych  pow o jennych
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u s taw  ka rn ych  (dotyczących g łó w n ie  obsady sądu, 
ła w n ik ó w  oraz w prow adzen ia  system u d w u in s tan ­
cyjnego) aż do w ie lk ie j re fo rm y  procesu karnego 
z k w ie tn ia  1949 r., przebiega c ią g łym i fazam i p ro ­
ces ro zw o ju  zm ian u s tro jo w ych -są d o w n ic tw a  pow ­
szechnego. Te w szystk ie  zm iany  n ie w ą tp liw ie  to ­
ro w a ły  drogę n o w ym  zasadom system u sądowego 
z a w a rty m  w  us taw ie  z dn ia  20 lipca  rb ., stanow iąc 
n ie w ą tp liw ie  ko le jn e  etapy te j d ro g i ro zw o jo w e j.

A le  n ie  ulega także w ą tp liw o śc i, że w  ty m  
procesie ro zw o jo w ym  naszego now ego system u są­
dow ego ustaw a z dn ia  20 lipca  rb , je s t m om entem  
p rze łom ow ym , że zasięgiem sw ym  i  cha rak te rem  
daleko przerasta  dotychczasowe zm iany. D o tych ­
czasowe bow iem  zm iany w  u s tro ju  sądow ym  m ia ­
ły  ch a ra k te r fragm en ta ryczny , często pośredni, 
m arg inesow y, b y ły  skonstruow ane raczej pod ką ­
tem  w idzen ia  zagadnień procesu karnego. N ie  
na rusza ły  one podstaw ow ych zasad s tru k tu ra ln y c h  
i  o rgan izacy jnych  sądow nic tw a  powszechnego, 
podczas gdy  obecna re fo rm a  sięga do podstaw  
u s tro ju  sądowego. M ożna w ięc  śm ia ło  uważać ją  
za p ie rw szą  zasadniczą re fo rm ę  naszego system u 
sądowego.

2. Dawne, p rzedw ojenne p ra w o  o u s tro ju  
sądów powszechnych u leg ło  na m ocy u s ta w y  
z dn ia  20 lipca  rb., fo rm a ln ie  rzecz b io rąc, ty lk o  
n o w e l i z a c j i .  A le  ana lizu jąc  poszczególne 
zagadnienia, rozw iązane w  te j ustaw ie , dochodzim y 
do w n iosku , iż  m am y fa k tyczn ie  do czyn ien ia  n ie  
z now e lizac ją  p raw a  o u s tro ju  sądów powszech­
nych , ale z ca łkow ic ie  od podstaw  n o w y m  
p raw em  o u s tro ju  sądow ym , z n o w ą  k o n ­
s t y t u c j ą  s ą d o w ą .  Nazwa n o w e liza c ji 
czy też re fo rm y  je s t tu  w  g runc ie  rzeczy n ie  na 
m ie jscu . Z  dawnego p raw a  o u s tro ju  sądów p o w ­
szechnych zosta ły  w ła śc iw ie  szczątki, e lem enty  
drugorzędne. N a tom ias t sama budow a sądów, ich  
rusztow an ie  organ izacy jne  i  m echanizm  dzia łan ia , 
są ca łkow ic ie  nowe. U staw a bow iem  z dn ia  20 
lip ca  rb . posiada n ie  ty lk o  ch a ra k te r p rostych  
zm ian  j a k o ś c i o w y c h .  T ak ie  zm iany
0 cha rakte rze  jakośc iow ym  w p ro w a d z iły  ju ż
1 m k k  i  zeszłoroczna re fo rm a  procesu karnego. 
N ow e zm iany  burzą  ca łkow ic ie  dotychczasow y 
u s tró j sądów j  budu ją  na jego m ie jscu  n o w y  
w  sw ych podstaw ach system i  m eatian izm  sądowy. 
U staw a posiada w ięc  w  dziedz in ie  s tru k tu ry  i  me­
chanizm u sądow nic tw a  powszechnego znaczenie 
prze łom ow e.

3. Z m ia n y  p ra w a  o u s tro ju  sądów powszech­
n ych  n a b ie ra ją , szczególnie doniosłego znaczenia 
w obec ta k  is to tnego m om entu , iż  zosta ły  one 
uchw a lone  rów no leg le  z pow o łan iem  do życia  
u rzędu  Generalnego P ro ku ra to ra  R zeczypospoli­
te j, że są one ściśle i  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
z u tw o rzen iem  p ro k u ra tu ry  now e j w  sw ych zało­
żeniach p o lityczn ych , u s tro jo w ych  i  o rg a n iza cy j­
nych . N ie  w szys tk ie  poszczególne p rzep isy  i  in s ty -  
tu c je  u s ta w y  o u s tro ju  sądów są bezpośrednio 
zw iązane z p rze łom ow ym  w yda rzen iem  w  życ iu  
naszego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, ja k im  je s t pow ­
stan ie  p ro k u ra tu ry  w  je j now e j postaci. A le  n ie
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ulega też w ą tp liw o śc i, że k ie ru n e k  zm ian w  ustro­
ju  sądów, ich  podstaw ow e tendencje, ich  założenia 
ideologiczne, ich  sens p o lity c z n y  są wewnętrznie» 
d ia lek tyczn ie  pow iązane z n o w ym  etapem  w  roz- 
w o ju  naszego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, ja k 1 
o tw ie ra  w yodrębn iona , je d n o lita , opa rta  na no­
w ych  fundam entach  o rgan izacy jnych , wzbogacona 
now ą treścią, P ro k u ra tu ra  Rzeczypospolite j.

To  w szystko  nada je  zm ianom  w  u s tro ju  sądów 
szczególnego w yrazu , w skazu jąc na to, iż  zm iany 
te są w y n ik ie m  i  w yrazem  procesu do jrzew ania 
ideologicznego i  opera tyw nego w zm ocn ien ia  całego 
naszego apa ra tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

4. N ow e p ra w o  o u s tro ju  sądów powszech' 
nych  w prow adza  w ie le  is to tn ych  zm ian, za w ie j3 
w ie le  now ych  in s ty tu c y j, do tyka  w ie lu  zagadnień- 
Zasadniczym i naszym  zdaniem  są następujące kw e­
s tie : 1) cha rak te r, zadania i  ro la  w y m ia ru  spr3'  
w ie d liw o śc i w  Polsce Ludow e j, 2) now a s tru k tu ra , 
sieć te ry to r ia ln a , n o m e n k la tu ra  i  zakres w łaśc i' 
wości sądów, 3) in s ty tu c ja  ła w n ik ó w , 4) d o p ły ń  
now ych  k a d r sędziowskich.

Te cz te ry  zagadnienia s tanow ią  trzo n  noweg0 
p raw a. Te w szys tk ie  p ro b le m y  są ściśle i  organie2'  
n ie  ze sobą zw iązane. Zw iązane są m yślą  prze­
w odn ią  nowego p raw a  o u s tro ju  sądów, k tó ra  P ° ' 
lega na p rzebudow ie  system u sądowego w  k ie ru n ­
ku  coraz ba rdz ie j konsekw entne j jego dem okra­
tyza c ji, w  k ie ru n k u  p lebe izac ji naszego w y m ia r11 
sp raw ied liw ośc i.

A na liza  ty ch  cen tra lnych  p rob lem ów  w yn J'  
ka jących  z nowego p ra w a  o u s tro ju  sądów  p o '" '' 
szechnych może nam  dać obraz założeń ideologie2'  
nych  ja k ie  leżą u  podstaw  te j w ie lk ie j re fo rm y 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w  Polsce Ludow e j.

5. Z m iany , ja k ie  w prow adza  now e p ra^ 0 
o u s tro ju  sądów powszechnych, posiadają zaróvvu° 
aspekty  n a tu ry  teo re tyczne j, światopoglądowe]» 
ja k  rów n ież  m om en ty  dotyczące p ra k tyczn e j dzi3'  
ła lnośc i apara tu  sądowego. R eform a łączy zagad' 
n ien ia  teoretyczne sądow nic tw a  z p ro b le m a ty k i 
k o n k re tn e j p racy, z p ro b lem am i p rak tyczn e j orga'  
n iza c ji naszego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. Ta w is2 
zagadnień teo re tycznych  i  p ra k tyczn ych  św iadczy 
o słusznej l in i i  je j zasadniczych założeń.

6. Zasadnicze koncepcje  zm iany  praWa
0 u s tro ju  sądów powszechnych oparte  są na 
św iadczeniu  p raw a  ZSRR, na boga tym  doświa 
czeniu p ra w n ikó w , te o re tykó w  i  p ra k ty k ó w , w  w y 
k u w a n iu  podstaw  nowego socja listycznego Pra^
1 socja listycznego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. Zasa z 
radzieckiego p ra w a  o u s tro ju  sądów b y ły  dróg0, 
wskazem  w  p ra cy  nad przeobrażeniem  za i°zeI| 
o rgan izacy jnych  i  s tru k tu ra ln y c h  naszego apara 
tu  sądowego. A n a liza  poszczególnych zagadme  ̂
zasadniczej re fo rm y  u s tro jo w e j 'w skazu je , iż 2£ł_ 
ró w n o  w  sw ej zasadniczej treśc i, ja k  i  w  P°sZ0 
czególnych ko n s tru kc ja ch  now e nasze Pra
o u s tro ju  sądów zm ierza w  k ie ru n k u  w y tk n ię ty  
przez p ra w o  radzieckie .

7. N ow e p ra w o  o  u s tro ju  sądów powsze ch-
k r 0"nych  je s t n ie w ą tp liw ie  da lszym  pow ażnym  

k ie m  na drodze do c a łk o w ite j p rzebudow y nasz
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W ym iaru  sp raw ied liw ośc i, do s tw orzen ia  now ych , 
8°c ja lis tyczn ych  podstaw  o rg a n iza c ji i  s tru k tu ry  
Naszego sądow nic tw a . A n a liza  zm ian  ja k ie  to  no - 

p ra w o  w prow adza , z p u n k tu  w idzen ia  tenden- 
cy i rozw o jo w ych  naszego ludow ego  apa ra tu  są­
dowego, ana liza zasadniczej p ro b le m a ty k i tego 
Prawa je s t rzeczą konieczną d la  zrozum ien ia  
Jsto ty  ty ch  zm ian, d la  z rozum ien ia  zadań i  ro l i  
Naszego w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i na obecnym  
etapie ro zw o jow ym .

I I .  Charakter, rola i zadania 
W ymiaru sprawiedliwości w  Polsce Ludowej.

U staw a z dn ia  20 lip ca  1950 r. da je  w  p ie rw - 
S2ych a rty k u ła c h  (a rt. 2 i  3) now ego p ra w a  
°  'ustro ju  sądów powszechnych p r o g r a m  
P o l i t y c z n y  naszego w y m ia ru  s p ra w ie d li­
wości, okreś la  jego  założenia ideologiczne, w ska ­
ż e  zadania i  ro lę  sądow n ic tw a  ludowego,- ja k ie  
sPełniać w in n y  o rgany w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i 
W Polsce L u dow e j.

Sens p o lity c z n y  u s ta w y  w y ra żo n y  został jasno 
1 dob itn ie  w  następu jących przepisach:

„ A r t .  2. W y m ia r sp ra w ie d liw o śc i w  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j ma z #  zadanie ochronę:
1) u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j i  je j ro zw o ju  

w  k ie ru n k u  socja lizm u,
2) m ien ia  społecznego oraz p ra w  i  in te resów  

in s ty tu c y j państw ow ych , spó łdz ie ln i, p rzed­
s ię b io rs tw  państw ow ych  i  spó łdz ie lczych 
oraz organ izacy j społecznych,

3) zagw aran tow anych  przez lu d o w y ' porządek 
p ra w n y  osobistych i  m a ją tko w ych  p ra w  
i  in te resów  obyw a te li.

A r t .  3. Sądy R zeczypospolite j P o lsk ie j po­
w in n y  całą swą .dzia ła lnością w ychow yw ać  
o b yw a te li w  duchu w ie rnośc i Polsce L u d o w e j, 
przestrzegania  zasad praw orządnośc i lu dow e j, 
d yscyp lin y  p racy  i  tro s k i o m ien ie  społeczne.

A r t .  119. Sędzia ( ła w n ik ) obow iązany je s t 
W iern ie  służyć Polsce L u d o w e j, przestrzegać 
zasad praw orządnośc i lu d o w e j, sp raw ied liw ość  
W ym ierzać bezstronnie, zgodnie z in te resem  
Państw a Ludow ego, o bow iązk i swe w yp e łn ia ć  
sum ienn ie  i  g o r liw ie , dochować ta je m n ic y  
s łużbow ej oraz s ta le  podnosić poziom  swego 
uśw iadom ien ia  społecznego i  w ie d zy  zawo­
d o w e j“ .
W  tych  przepisach w yrażona  została treść k la -  

s°Wa naszego p ra w a  o u s tro ju  sądów, zaw arta  
z° sta ła  jego c h a ra k te rys tyka  po lityczna .

Uczeni radzieccy podkreś la ją  w ie lo k ro tn ie , iż  
^ f w y  państw a socja lis tycznego zaw ie ra ją  i  za- 
t  le rać w in n y  w  sw ej treśc i c h a ra k te rys tykę  p o li-  

p rzep isów , w in n y  u w y p u k lić  zadania, ja k ie

U1 1 „Form a socjalistycznej ustaw y w inna  być 
v ' 0skonalona w  ta k im  stopniu, ażeby w  n ie j samej 
(Ą  a2nie wskazana by ła  je j socjalistyczna treść 

’ W n Wyszyński: P rob lem y te o r ii państwa i  prawa, 
s. 8).

1U(, a „P raw o radzieckie i  praw o państw  dem okracji 
ne; ; ^ e j  są rozm aitym i form am i prawa socjalistycz­

n i  Bańkow ski: Zasady radzieckiej praworządno- 
s°cjalistycznej. P. i  P. 1/50, Str. 21.

p rzep isy  u s ta w y  m a ją  rea lizow ać z p u n k tu  w idze ­
n ia  p o l ity k i państw a socja listycznego1. P ra ­
w o  socja lis tyczne będące w yra ze m  w o li in te ­
resów  mas p racu jących  może i  pow inno  u w y p u k lić  
w  samej us taw ie  je j sens p o lityczn y . Podczas gdy 
p ra w o  bu rżuazy jne  będące narzędziem  re a liza c ji 
in te resów  g a rs tk i w yzysk iw a czy  stara się zama­
skow ać re a kcy jn ą  treść k lasow ą tego praw a, jego 
ro lę  w  aparacie uc isku  klasowego, to  p ra w o  socja­
lis tyczne , będąc orężem w a lk i o postęp, o in te resy  
najszerszych mas, w yd o b yw a  na w ie rzch  te  cele 
i  zadania p ra w a  socja listycznego.

F o rm u ło w a n ie  w  sam ym  tekście  u s ta w y  je j 
ce lów  i  zadań po litycznych , je j tre śc i k lasow ej 
je s t w  p ra w ie  soc ja lis tycznym  konieczne jeszcze 
z tego w zględu, iż  p ra w o  socja lis tyczne dzia ła  n ie  
ty lk o  s iłą  p rzym usu  państw owego, ale odg ryw a  
także potężną ro lę  w ychow aw czą. P raw o  soc ja li­
styczne, w yra ża ją c  in te resy  mas, zgodne z ich  
w o lą , w ych o w u je  je  w  duchu p rzyw iązan ia  do 
państw a socja listycznego, budz i ich  czujność, m o­
b iliz u je  je  do w a lk i o w yko n a n ie  zadań przez 
państw o postaw ionych. Cel ten  osiągnie ty lk o  w te ­
dy, gdy  m asy będą ro z u m ia ły  ustaw y, p o jm o w a ły  ich  
sens p o lityczn y , u św ia d a m ia ły  sobie ic h  k lasow ą 
treść. S tąd konieczność, aby u s ta w y  państw a socja­
lis tycznego  b y ły  pod w zględem  sw o je j fo rm y , 
sw ych  ko n s tru k c y j jasne i  p rzekonyw ające, b y  
d a w a ły  ostrą  ocenę p o lityczn ą  regu low anych  przez 
n ie  zagadnień.

P raw o  P o lsk i L u d o w e j, będące p ra w e m  ty p u  
socja lis tycznego111 coraz w y ra ź n ie j k roczy  tą  d ro­
gą. P ra w o  P o lsk i Lu d o w e j spe łn ia jąc w  coraz 
w ię kszym  s to p n iu  zadania w ychow aw cze, fo rm u ­
łu je  w  sam ej us taw ie  je j założenia po lityczne , je j 
zadania w  w a lce  o b u d o w n ic tw o  socja listyczne, 
s ta ra  się ten  p o s tu la t rea lizow ać. D o tyczy  to  n ie  
ty lk o  ta k ic h  ka p ita lnych , don ios łych  a k tó w  usta­
w odaw czych, ja k  ustaw a o P lan ie  Sześcioletnim , 
czy o radach na rodow ych2 3 * * *. D o tyczy  to  rów n ież  
in n ych  us taw 8.

Ten zasadniczy p o s tu la t spe łn ia ją  także za­
ró w n o  ustaw a o P ro ku ra tu rze  R zeczypospolite j, ja k  
i  ustaw a o u s tro ju  sądów powszechnych.

Podkreś len ie  w  om aw iane j us taw ie  je j p o li­
tycznych  założeń, je j sensu klasowego posiada 
w  naszych w a ru n ka ch  rów n ież  poważne znacze­
nie. p raktyczne . U staw a podkreśla  ch a ra k te r k la ­
sow y w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i zarów no w  zna­
czeniu po d m io to w ym  (organa w y m ia ru  sp raw ied ­
liw ośc i, sądy) ja k  i  w  znaczeniu p rzedm io tow ym  
(dzia ła lność sądów, orzecznictw o). T a k  bow iem  
na leży rozum ieć znaczenie s łów : „ w  y  m  i  a r  
s p r a w i e d l i w o ś c i  w  R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j ma za zadanie ochronę...“  P odkreśla jąc 
ch a ra k te r k la so w y  sądow nic tw a  i  treść k lasow ą 
jego  p racy  ustaw a w skazu je  zarazem k t o  może 
p e łn ić  fu n k c ję  sądową i  j a k  ta  fu n k c ja  w in n a

* Wstęp do ustawy z dn. 20.I I I  1950 r. Cała p ie rw ­
sza część ustawy o Planie Sześcioletnim.

3 Ustawa z dn. 19.IV 1950 r. o zabezpieczeniu
socjalistycznej dyscyp liny  pracy, z dn. 7.111 1950 r.
o zapobieżeniu płynności kadr, z dn. 4 .II 1950 r.
o powszechnym obowiązku w o jskow ym  i  inne.
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być  rea lizow ana. P odkreśla  ch a ra k te r p o lity c z n y  
apa ra tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

,,W  o rzeczn ic tw ie  zń a jd u je m y  odpow iedzi n ie  
ty lk o  w  odn ies ien iu  do k w e s tii w in y  czy też n ie ­
w innośc i oskarżonego, zasadności czy bezzasadności 
pow ództw a, przez co rozw iązu je  się szereg zagad­
n ień  zw iązanych bezpośrednio z ko n kre tn ą  spraw ą, 
lecz w  orzeczn ic tw ie  uw idaczn ia  się z całą w y ra ­
zistością ogólna p o lity k a  danego państw a. Orzecz­
n ic tw o  sądowe w yraża  stosunek w ła d zy  państw o­
w e j do tych  czy innych  z ja w isk  społecznych, k tó re  
są ob ję te  za in teresow aniem  sądów“''4.

„D z ia ła lność sądowa —  pisze w  in n y m  m ie j­
scu W yszyńsk i —  ...jest je d n ym  z na jpotężn ie jszych 
środków  p o lity k i państw ow e j“ 5. '

Ta ocena is to ty  k lasow e j i  cha ra k te ru  p o li­
tycznego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i nab iera  
szczególnego znaczenia, gdy  uśw iadam iam y sobie, 
że p raw o  o u s tro ju  sądów obecnie znow elizow ane 
m ia ło  przed w o jn ą  przep isy zakazujące sędziom 
dzia ła lności p o lity czn e j6. P rzep isy te, ja k  w szyst­
k ie  inne  p rzep isy  m ów iące o o b iek tyw izm ie , bez­
stronności, n iezaw is łości sądów w  państw ach ka ­
p ita lis tyczn ych , m ia ły  na celu zam askowanie 
p raw dz iw ego  oblicza po litycznego  sądu b u rżu a zy j- 
nego, k tó ry  w  g runc ie  rzeczy jes t in s trum en tem  
p o lity k i państw a kap ita lis tycznego , ins trum en tem  
ucisku  klasowego i w yzysku  kap ita lis tycznego .

„A n i sąd, an i też proces k a rn y  n ie  sto ją  n ig d y  
i  stać n ie  mogą poza p o lity k ą . Oznacza 
to  konieczność podporządkow ania  całej treśc i i  fo rm  
dzia ła lności sądow ej okreś lonym  k laso w o -p o litycz - 
n ym  celom i dążeniom “ 7.

Z a n im  p rzys tą p im y  do om ów ien ia  < ty c h  p rz e - , 
p isów  ustaw y, k tó re  zaw ie ra ją  p rog ram  p o lity czn y  
naszego sądow nictw a, w ypadn ie  choćby pobieżnie 
scharakte ryzow ać is to tę  . bu rżuazyjnego w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i, jego degenerację i  upadek w  o k re ­
sie im p e ria lizm u

B u rż u a z y jn i p ra w n ic y  w  n a jróżn ie jszy  spo­
sób, p rz y  pom ocy ro zm a itych  „ te o r i i“ , s ta ra ją  się 
w ykazać, iż w y m ia r sp raw ied liw ośc i z n a tu ry  sw e j, 
ze w zg lędu  na jego cechy specyficzne, pow o łany  
je s t do ro l i  in s ty tu c ji o charakte rze  postępow ym , 
dem okra tycznym  i  bezstronnym .

Jak ie  są te g łów ne  cechy cha rakte rystyczne  
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, k tó re , m a ją  być w y ra ­
zem jego ro l i  postępowej?

C hodzi tu  o d w i e  zasadnicze cechy. Po 
p ie rw sze o to, iż  w y m ia r sp ra w ie d liw o śc i polega 
na s t o s o w a n i u  p r a w a  do ko n k re tn e ­
go p rzypadku . Po d r u g i e  o to, iż  w y m ia r 
sp ra w ie d liw o śc i w y k o n y w a n y  je s t z zachow aniem  
określonych , us taw ow ych  fo rm  procesowych,

A. Wyszyński: Teoria dowodów sądowych 
w  praw ie  radzieckim , Książka i  Wiedza, 1949, s.‘ 15. 

5 Tamże, s 12.
6 D aw ny przepis art. 121 U.S.P. „...N ie w olno m u

należeć do stronnictw  politycznych ani brać udziału 
w  takich wystąpieniach w  charakterze politycznym  
które m ogłyby osłabić zaufanie do bezstronności sę­
dziego“ ^

7 Wyszyński, tamże, s. 81.

z  zachow aniem  u s t a w o w y c h  g w a ­
r a  n  c y  j  p r o c e s o w y c h 8. Te dw ie  
cechy w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, jego ja kb y  
im m anentna  p r a w o r z ą d n o ś ć  oraz j e'  
go stosunek do p ra w  i  in te resów  jednos tk i, do 
gw a ra n cy j procesowych, ja k ie  zaw arow ane są oby* 
w a te lo w i w  procesie, m a ją  odzw ie rc ied lać postę- 
pow y, dem okra tyczny  ch a ra k te r in s ty tu c ji sądo- 
w e j.

A  te raz sp ó jrzm y  ja k  te dw ie  zasadnicze cechy 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w yg lą d a ją  w  rze czyw i' 
stości, ja k a  je s t ich  p ra w d z iw a  treść, p raw dz iw a  
w artość w  b u rżu a zy jn ym  sądow n ic tw ie  i  ja k  z ° ' 
s ta ją  one lik w id o w a n e  naw e t pod w zględem  f ° r '  
m a ln ym  w  sądow n ic tw ie  państw  im p e ria lis tycz ­
nych.

S p ó jrzm y  na to, ja k  w yg ląda  rzeczywiści'2 
sy tuac ja  na odc inku  stosowania p ra w a  przez sądy- 
Czy fa k t, że ro la  sądu sprowadza się do stosowania 
p raw a  w  ja k im k o lw ie k  stopn iu , może kw estiono­
wać pozycję  k lasow ą i  ch a ra k te r re a k c y jn y  sa­
dow nictw a- burżuazyjnego?

Jeżeli naw e t p rze jm ie m y , iż  w y m ia r spraw ied­
liw o śc i polega w łaśn ie  na stosow aniu praw a, i 0 
p ierw sze pytan ie , k tó re  tu  się nasuwa jest: o j  a'  
k i e  p raw o  chodzi, j a k i e  p ra w o  stosuje sąd 
bu rżuazy jny?  Przecież sąd b u rżu a zy jn y  stosuje n i2 
p raw o  w  ogóle bo tak iego  n ie  ma, a stosuje p raw 2 
burzuazyjne, p raw o  państw a kap ita lis tycznego , bę­
dące w yrazem  w o li i  narzędziem  ochrony interesów  
k lasow ych  bu rżuaz ji. S tosowanie przez sąd b u r- 
żuazy jny  p raw a  jes t przecież n iczym  in n ym  j a ii. 
rea lizac ją  w  p ra k tyce  w o li i in te resów  klasowych 
bu rżuaz ji. Do sądów bu rżuazy jnych  odno­
szą się w  całej sw e j ostrości s łowa „M a n ife s t  
K om un is tycznego“ : „...wasze p ra w o  jes t ty lk o  pod ' 
n iesioną do godności us taw y w o lą  waszej klasy.’ 
w o lą  k tó re j treść okreś la ją  m a te ria lne  wardnW- 
is tn ien ia  waszej k la sy “ 9

N a leży da le j uśw iadom ić sobie, że po ję2*2 
„stosow ania p ra w a “ , do czego sprowadza się n iby  
fu n k c ja  sądu, polega przecież n ie  ty lk o  na podcią ' 
gan iu  każdego konkre tnego  w yp a d ku  pod dany 
przep is p ra w n y . Sąd stosując p ra w o  usta la  p rzf '  
cięż także jego w y k ł a d n i ę .  W iem y, że 
przedstaw ic ie le  lib e ra ln o -b u rżu a zy jn ych , postęp0  ̂
w ych  ja k  na ówczesną epokę h is to ryczną  teo ry l 
p ra w a  karnego i  procesu karnego  ja k  np. Be2"

8 L. Schaff w  książce: Polityczne założenia w y 
m iaru  sprawiedliwości w  Polsce Ludowej, KsiązKa 
i Wiedza, 1950 r. daje na podstawie analizy zagadnie', 
ma następującą _ de fin ic ję  w ym ia ru  spraw iedliwos 
„...splot czynności w ykonyw anych w  szczególnej fo rm 1 
procesowej przez specjalnie powołane organa -yład^- 
państwowej, skierowanych na ochronę konkretne“ 
us tro ju  i  ustanowionego przez dawną klasę panu]1’ 4 
poi-ządku prawnego, a polegających na s tosow ani 
norm prawa karnego materialnego i procesowego d 
konkretnego przypadku...“ . Nie wchodząc w  ocenę __ 
defin ic ji, należy podkreślić, że w  te j de fin ic ji wysuw2 
ją  się elementy dotyczące stosowania prawa i szczeg0 
nej fo rm y procesowej t j.  gwarancyj procesowy2 : 
Rzecz jasna, że ty lko  ujęte pod kątem widzenia tres 
klasowej procesu są one słuszne i rzeczywiste. T 
u jm u je  zagadnienie L. Schaff. „

* Manifest Komunistyczny, Książka, 1948, s.
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Cań a j p rze c iw s ta w ia li się ternu, b y  sądy w  ogóle 
m ia ły  p ra w o  w y k ła d n i ustaw . „P ra w a  w y k ła d n i 
Ustaw ka rn ych  n ie  w o ln o  udzie lać sądom, gdyż n ie  
są one praw odaw cam i... Pozostaw ić nad to  sędziemu 
Prawo w y k ła d n i us taw  znaczy to  o tw o rzyć  szero­
ko w ie rze je  d la  sam ow o li10. T rzeba pow iedzieć, że 
»samowola“ , a raczej łam anie  w łasnych, b u r-  
^Uazyjnych ustaw  przez sądy państw  k a p ita li­
stycznych pod p łaszczykiem  „w y k ła d n i“  w  pow aż­
nym s topn iu  odzw ie rc ied la  proces staczania się 
kurżuazy jnego w y m ia ru  sp ra w ie liw o śc i z p o zyc ji 
kbera lno -bu rżuazy jnego  lega lizm u  da c a łko w ite j 
degeneracji i  faszyzacji, p rzy  k tó re j „w y k ła d n ia “  
Prawa oznacza w ręcz jego  łam anie. J u d yka tu ra  
s3dów po lsk ich  w  okresie  m ię d zyw o jennym  do­
starcza dużo p rz y k ła d ó w  ilu s tru ją c y c h  „ tw ó rc z ą “
W ykładnię na jw yższych  organów  sądów, u p ra w ia ­
ną w  ce lu  zaostrzenia uc isku  klasowego i  w y z y ­
sku kap ita lis tycznego11. W  Stanach Zjednoczonych,
K k tó ry c h  bu rżuaz ja  im p e ria lis tyczn a  z każdym  
kriem  w zm aga swe a ta k i na re sz tk i swobód demo­
kratycznych, gdzie p row adz i coraz b a rdz ie j w y -  
Jzdaną w a lkę  p rze c iw ko  w sze lk im  p rze jaw om  po- 
st^pu ) w olności, i  dem okrac ji, spraw a w y k ła d n i 
Sądowej została doprow adzona do ta k  g ro teskow ej 
1 szyderczej fo rm y , że dzia łaczy zw iązków  zawo­
dowych, k tó rz y  po jecha li do innego m iasta  na 
Zebran ie  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ikó w , skazano w  b ra - 

u in n y c h ' przepisów , za... „w łóczęgostw o“ 12. W y ­
k ładn ia  je s t w ięc  ty lk o  jeszcze je d n ym  in s tru m e n - 
Grn, s łużącym  bu rżuazy jnem u sądow i do re a liza c ji 

Ggoistyczno-k lasow ych —  w ro g ich  postępow i ce lów  
Urżuazyjnej Tem idy. „N ie  na p różno w yobraża  

Slę sym bo liczn ie  sp raw ied liw ość  ja k o  n iew idom ą 
rstotę z zaw iązanym i oczami, aby n ie  m ogła  w i-  

Zleć ty ch  n ikczem nych  i  b ru d n ych  in te resów , do 
° ch ro n y  k tó ry c h  jes t pow o łana“ 13.

M ów iąc o o b ie k tyw n e j rzekom o ro l i  sądu 
Urżuazyjnego, polegające j je d yn ie  na stosow aniu 

Prawa, trzeba da le j m ieć na uwadze fa k t, że to  
^ °sow anie p raw a  zw iązane je s t z p raw em  sędziego 

o swobodnej oceny dow odów  i  do w ydan ia  na 
u zasadzie orzeczenia..

N ie  będziem y tu  a n a lizo w a li k lasow e j treśc i 
eJ swobodnej oceny fa k tó w  i  w ydarzeń. P ra w n icy  

j*dsey m a ją  obecnie w span ia łą  okazję  do p rzestu - 
. °W ania tego p rob lem u w  p rze tłum aczone j na 
j ązy k  po lsk i, odznaczonej nagrodą S ta linow ską  

stopnia książce W yszyńskiego „T e o rie  dow odów  
N o w y c h  w  p ra w ie  ra d z ie ck im “ .

W yszyńsk i p rzypom ina  s łow a M arksa, że 
»swobodne przekonan ie  —  to  jeden z ty c h  za-

rn<! Beccaria: O przestępstwach i  karach, przekład 
s- M. 1939, s. 207.

mip, 11 Por. L. Le rn e ll: Rola i  zadania organów w y - 
ru  spraw iedliwości, DPP n r 10/48.

ł i r  Wg a rtyku łu  Ziwsa w  Sow. Gos. i  Prawo 
„W yuj • T? fak ty  odnoszą się do 1930 r. Obecnie żadna 
skiżhTa™ la " nle i est  Już sądom, pozostającym na 
SWe*16 .Wall Street potrzebna dla zakamuflowania 

g0 klasowego oblicza, u T
Sa w uafargue: Determ inizm ekonomiczny K . M a rk- 

g Wyszyńskiego, s. 188.

b y tk ó w  społeczeństwa kap ita lis tycznego , k tó re  
stanow ią  p ra w d z iw y  ra j n a tu ra ln y c h  p ra w  czło­
w ie k a “ .

„W  każdym  w y ro k u  lu b  orzeczeniu w ydanym  
przez sędziego o d b ija  się jego duchowe „ ja “ , k tó re  
s tanow i ostateczny w y n ik  panu jących  w  danym  
społeczeństw ie ide i, pog lądów , zapa tryw ań , sta­
now iących  w  efekcie  końcow ym  odzw ie rc ied len ie  
panu jących  w  ty m  społeczeństw ie stosunków  p ro ­
d u k c ji“ 14.

Rzecz jasna, że z w y ro d n ia ły  apara t sądow y 
p ańs tw  im p e ria lis tyczn ych  coraz cyn iczn ie j i  b ru ­
ta ln ie j podszywa się pod te o rię  o sferze swobod­
nego przekonan ia  sędziowskiego d la  w ykonan ia  
zleceń sw ych  mocodawców. Sądy am erykańsk ie  
i  angielskie, w yb ie la ją ce  znanych zb rodn ia rzy  w o ­
jennych, sąd fra n cu sk i w ypuszcza jący na wolność 
herszta bandy m orderców , zbrodn ia rza  B ohuna- 
D ąbrow skiego, rów n ież  o p ie ra ją  swe orzeczenia 
na „sw obodne j“  ocenie dow odów .

W reszcie —  zagadnienie stosow ania p raw a  
sprow adza się do ty ch  fu n k c y j sędziego, k tó re  
tru d n o  naw e t uważać za stosow anie p raw a, w  ści­
s łym  tego s łow a znaczeniu, a raczej za dz ia łan ie  
w  ram ach ustaw y. C hodzi tu  m ianow ic ie  o  roz ­
leg łą  sferę  tzw . sędziowskiego w y m ia ru  ka ry . 
R am y w y m ia ró w  k a ry  zakreślone przez ustaw ę są 
bardzo szerokie, a s ta ją  się one w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tyczn ych  coraz roz leg łe j sze. W  lite ra tu rz e  
p raw n icze j n ie raz m ó w iło  się o te j tendenc ji do 
coraz w iększe j rozp ię tości k a r15.

T u  zagadnienie stosowania k a r  sprowadza się 
n ie  ty lk o  do swodobnej oceny fa k tó w  czy w yd a ­
rzeń, ale i  do w artośc iow an ia  stopn ia  szkod liw ośc i 
czynu z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  panujące j 
k lasy.

Rzecz jasna, że to  w artośc iow an ie  odbyw a się 
w ed ług  k ry te r ió w  k lasow ych. D ow odem  tego jes t 
ju d y k a tu ra  sądów’ po lsk ich  w  okresie dw udziesto­
lecia, k ie d y  w  ram ach pozostaw ionych przez ko ­
deks k a rn y  sędziow skiem u w y m ia ro w i k a ry  —  
ro s ły  la ta  w ięz ien ia  w ym ie rzane  kom un is tom  p o l­
s k im  lu b  ich  sym patykom . K ie ru n e k  sędziowskiego 
w y m ia ru  k a ry  okreś la ł zawsze proces faszyzacji ży­
cia po litycznego  w  k ra ju . Im  ostrzejsza b y ła  w a lka  
k lasow a, im  w iększy  te r ro r  po lsk ie j bu rżuaz ji, 
ty m  ostrzejsze b y ły  k a ry  sądowe za czyny sk ie ­
row ane p rzec iw ko  faszyzu jącym  rządom  sana­
cy jnym .

K lasow e podłoże w y m ia ru  ka ry , k lasow e o b li­
cze swobodnej w ła d zy  sędziego u ja w n iły  się rów n ież 
dość ja sk ra w o  w  s tosunku do przestępstw  pospoli­
tych . W ysta rczy przestud iow ać m a te r ia ły  ank ie to ­
we, zebrane i  opracowane w  w ydane j w  1939 r. 
przez p ro f. p ro f. W rób lew sk iego  i  S w idę  ankiecie 
„S ędz iow sk i w y m ia r k a ry  w  R zeczypospolite j P o l­
skie j.

Z m a te ria łó w  dotyczących w p ły w u  p rzyn a ­
leżności k lasow e j sp raw  na ka rę  w idać, że n ie ­
k tó rz y  „sędziow ie  uw aża li za „s p ra w ie d liw e “  w y -

14 Wyszyński, s. 182.
15 Łem kin: Ewolucja w ładzy sędziego karnego

„Palestra“  1933, s. 158.
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m ie rzen ie  w yższych k a r  ro b o tn ik o m  czy chłopom , 
pon iew aż d la  n ich , ży jących  w  nędzy —  w ięz ien ie  
n ie  je s t z b y tn im  pogorszeniem  ich  s y tu a c ji życ io ­
w e j, je s t m a ło  do leg liw e . A  naw e t c i sędziow ie, 
k tó rz y  s tosow a li łagodnie jsze k a ry  w  s tosunku do 
lu d z i z mas p racu jących , c z y n ili to  n ie  ze w zg lę ­
du na ich  ciężkie położenie ekonom iczne, pow odu­
jące przestępstw o, ale ze w zg lędu  na ich  n is k i 
poziom  u m y s ło w y 16.

Sędziow ie —  m ow a tu  raczej o sędziach lib e ­
ra ła ch  —  w id z ie li wówczas ty lk o  sfe rę  in te le k ­
tu a ln ą , um ys łow ą  k las upośledzonych, zauw aży li 
ic h  n is k i poziom  u m ys ło w y , ale n ie  w id z ie li źród ła  
skąd pochodzi ten  n is k i poziom  u m ys ło w y . N ie  
zauw aży li, że ten  n is k i poziom  u m ys ło w y  „ro b o t­
n ik a “  je s t w y n ik ie m  nędzy, •bezrobocia, je s t w y ­
n ik ie m  uc isku  klasowego, w yzysku  k a p ita lis ty c z ­
nego. T ak ie  w łaśn ie  pog lądy na przynależność 
k lasow ą spraw cy, podyk tow ane  n ib y  w y ro zu m ia ­
łością  d la  „ t łu m u “  —  w yraża  w  sposób w yra źn y , 
d o b itn y  n ie  ty lk o  zacofanie ideologiczne, ślepotę 
społeczną ale i  w ro g ie  masom oblicze k lasow e sę­
dziego, k tórego, m ów iąc s łow am i W yszyńskiego, 
p rzekonan ie  i  św iadomość czerpią swe soki z k la ­
sowej g leby  społeczeństwa kap ita lis tycznego .

T ak w  k ró tk im  rzuc ie  w yg ląda  zagadnienie 
re a liza c ji przez bu rżuazy jne  sądow nicw o podsta­
w ow ego pos tu la tu , staw ianego w y m ia ro w i sp raw ie ­
d liw o śc i —  s t o s o w a n i a  p r a w a .  Od­
nosi się to  naw e t do tego okresu, k ie d y  to  są­
d o w n ic tw o  zachow ało pewne pc-zory p ra w o rzą d ­
ności fo rm a ln e j, bu rżu a zy jn o  -  dem okra tyczne j. 
,W okresie  im p e ria liz m u  w zm aga się w  sądow­
n ic tw ie  b u rżu a zy jn ym  tendencja  do u w a ln ia n ia  
się od w łasne j praw orządności, tendencja  zm ie­
rza jąca  do coraz b a rdz ie j jaskraw ego, jaw nego 
gw a łcen ia  praw a. N a jb a rd z ie j ja sk ra w y , b ru ta ln y  
w y ra z  zna jdu je  ta  tendencja  w  „ te o r ia c h “  różnych  
p ra w n ik ó w  i  f i lo z o fó w  am erykańsk ich , k tó rz y  
w ys tę p u ją  z tezą, że ro la  sądu n ie  polega b y n a j­
m n ie j na stosow aniu p raw a, że... w y m ia r  spra­
w ie d liw o śc i może obejść się bez praw a.

C ie ka w y w  te j dz iedzin ie  m a te ria ł zn a jd u je m y  
w  a r ty k u le  S. L . Z iw sa : „P ró b y  „teo re tycznego“  
uzasadnienia sam ow o li am erykańsk iego w y m ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i“ 17. Sąd a m erykańsk i s ta je  się 
in s tru m e n te m  jaw nego  te r ro ru  klasowego, sk ie ro ­
wanego, p rze c iw ko  k las ie  robo tn icze j. D la  „n a u ­
kow ego“  podm urow an ia  te j sam ow oli, bezpraw ia , 
łam an ia  w łasne j b u rżu a zy jn e j p raw orządnośc i — 
ró ż n i „ te o re ty c y “  p ra w n ic y  i  fi lo z o fo w ie  am ery­
kańscy, w ys tę p u jący  pod fla g ą  rea lizm u , fu n k e jo - 
n a lizm u , e ks trem izm u  —  s ta ra ją  się w ykazać, że 
w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i może n ie  być  o p a rty  na 
p ra w ie  a je d yn ie  na „s p ra w ie d liw o ś c i“ , „soc ja lne j 
kon ieczności“ , „p ra k ty c z n e j ce low ości“ . Jeden 
z te o re tykó w  tego p o ko ju  Roscoe Pound w p ro s t 
pisze: „o d  czasu do czasu w iększe czy m nie jsze 
p rze jśc ie  na w y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i bez p raw a

- W róblewski — św ida : Sędziowski w ym ia r 
k a ry  w  R. P.. W ilno  1933. s. 225 i  nast.

17 Sow. Gos. i  Prawo N r 8/1950.

je s t konieczne po to, b y  w y m ia r sp raw ied liw ości 
odpow iada ł n o w ym  ideom  m o ra ln y m  i  z m ie n ia j^ ' 
cym  się soc ja lnym  i  p o lity czn ym  w a ru n k o m “ . ,,P*'a'  
w o  je s t czymś d rugo rzędnym  i  n ie is to tn y m “  
pisze in n y  am erykańsk i p ra w n ik  —  „re a lis ta 1 
John S a lm ond18. Ten sam a u to r pow iada, że w y ' 
m ia r  sp ra w ie d liw o śc i je s t pop ieran iem  sp ra w ie d l* ' 
wości p rz y  pom ocy s i ły  fizyczne j państw a za P0'  
ś redn ic tw em  organów  państw ow ych .

T ak ie  pog lądy  lansu ją  n ie  ty lk o  „n a u k o w c y '> 
ale i  p ra k ty c y . W iceprezyden t amerykańskiej0 
to w a rzys tw a  p ra co w n ikó w  w y m ia ru  sprawiecU*' 
wości sędzia John J. P a rke r in te rp re to w a ł zasada 
„soc ja lne j konieczności“  w  ten sposób, że sędz*a 
p o w in ie n  w ym ie rzać  sp raw ied liw ość  w  pe łne j h a l" 
m o n ii z życiem  gospodarczym  U SA , z businessem 
k ra ju . W y m ia r sp raw ied liw ośc i może w ięc n*e 
k ie row ać się p raw em , może naw e t n ie  być stos0'  
w an iem  praw a, a p o w in ie n  stać na s traży  in te re ­
sów ka p ita lis tó w .

Jak  w id z im y , tra d y c y jn a  zasada, k tó re j h o l' 
dow a ło  bu rżuazy jno -dem okra tyczne  sądownictwo, 
zasada, iż  w y m ia r sp ra w ie d liw o śc i polega na s t° ' 
sow an iu  praw a, zostaje w  k ra ja c h  im p e r ia lis ty 02'  
nych  ca łkow ic ie  p rzekreślona, a naw e t p ro d u k u je 
się „ te o r ie “  o w ym ia rze  sp raw ied liw ośc i bez st° 
sow ania praw a, bez praw orządności. Zaciera 
p o w o li różnica pom iędzy te rro re m  pozasądowy1*1’ 
panoszącym się w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych ’ 
a te rro re m , w ys tę p u jącym  pcd  p łaszczykiem  w y ' 
m ia ru  sp raw ied liw ośc i, u k ry ty m  pod lis tk ie m  
gow ym  w y ro k u  sądowego.

Na m yś l p rzychodzą gen ia lne  s łow a L e n i* *aj
„E pokę  w yko rzys ta n ia  p raw orządności stW 

rzcne j przez bu rżuaz ję  w y p ie ra  z k o le i epoka **ai 
w iększych  b ite w  re w o lu cy jn ych , p rz y  czym  b i t " ^  
te z n a tu ry  rzeczy będą zniszczeniem  całe j praW0 
rządności bu rżu a zy jn e j, c a ł e g o  u s tro ju  b ° r  
żuazyjnego, a c o  d o  f o r m y  w in n y  ^  
zacząć i  zaczynają się od n e rw o w ych  p rób  hu* 
żuaz ji u w o ln ie n ia  się od p raw orządności przez m 3 
samą stw orzone j, k tó ra  s ta ła  się n ie  do zniesie*113 
d la  n ie j sam ej“ 19 20.

Jak w id z im y , te  „p ró b y “  u w a ln ia n ia  się PrZ ■ 
bu rżuaz ję  od w łasne j p raw orządności przerodzi y 
się, w  okresie  upraw ianego  z coraz w iększy113 
o k ru c ie ń s tw e m  przez bu rżuaz ję  im p e r ia lis ty  cz 
te r ro ru , w  okresie  ag res ji faszys tow sk ie j, w  jaW*1 j  
b ru ta ln e  n iw eczen ie  resztek praw orządności, w  nl 
weczeme te j p raw orządnośc i takz_ na odc inku  W  
m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i“ 20.

Cechą cha rak te rys tyczną  w y m ia ru  sp raw ie1d l i '

wości je s t n ie  ty lk o  to, że polega on na stosowa*j j id
ie¿p ra w a  do poszczególnego p rzypadku , ale i  rów** 

na tym , że fu n k c je  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i vV’7

16 Tamże.
19 Len in : tom  X V I, w yd. IV  (ros.), s. 284.
20 Z całą jaskrawością u jaw n iło  się oblicze ’4

i procesu państw im perialistycznych w  procesie PpQr, 
ciwko przywódcom Komunistycznej P a rtii USA. , 
a r ty k u ł na ten tem at p t. „O drodzona inkw izyc ją  „ 0 ,  
M . L. Szyfmana w  „Sow . Gos. i  P raw o“  N r 1°/
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konywane są z zachow aniem  okreś lonych  g w  a- 
r a n c y  j  p r o c e s o w y c h .  Te gw aranc je  
Pr °cesowe m a ją  zapew nić w y m ia ro w i s p ra w ie d li­
w i  rę k o jm ię  o b ie k tyw izm u , bezstronności, ró w - 
n°ści procesowej.

A na liza  p ra k ty k i sądow ej państw  k a p ita li-  
stycznych doprow adza do w n iosku , że gw aranc je  
^ r °ceEowe m a ją  tam  na celu je d yn ie  zarzucenie za- 
słony na p raw dz iw e , klasowe, bu rżuazy jne  oblicze 
Procesu sądowego i  k ie ru ją cych  n im  sędziów.

P ro b le m a tyka  g w a rancy j ..procesowych, ich 
W o j u ,  ich  k lasow e j treśc i je s t bardzo roz leg ła  
1 'Wiąże się z w ie lom a w ę z ło w ym i zagadnien iam i 
Procesu T u  p ragn iem y ty lk o  raczej z ilu s trow ać  
Wartość g w a rancy j procesow ych w  procesie bu rżua - 
zy jn ym  dw om a p rzyk ła d a m i. P rz y k ła d y  te d o ty - 
C2a. na jba rdz ie j is to tn ych  e lem entów  tych  gw a ra n ­
c i  procesowych, zarów no, gdy  chodzi o w y m ia r 
sP raw ied liw ości w  znaczeniu p r z e d m i o t o ­
w y m  t j .  w  dzia ła lności sądu ja k  i  w  znaczeniu 
P o d m i o t o w y m  t j .  je że li chodzi o sąd, 

i ego sk ład  osobowy.
Jeżeli chodzi o w y m ia r sp raw ied liw ośc i w  sen-
P rzedm io tow ym , o samą dzia ła lność sądu, to  

^W ą tp liw ie  fundam enta lną  g w a ranc ją  procesową
lest p raw o  oskarżonego do obrony. A le  k lasycy
W ^rksizrnu jeszcze sto la t tem u d a li ocenę rzeczy- 

*ste j w a rtośc i te j podstaw ow ej g w a ra n c ji p roce- 
S°Wej  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . Engels p isa ł: 
’>snrno ubóstw o ściąga na p ro le ta riusza  pode jrzen ie  

Wszelkie m oż liw e  przestępstwa, pozbaw ia jąc go 
^W nocześnie środków  obrony od sam ow oli w ła -

f  P ro f. P o lańsk i w  sw ej książce o losie gw a- 
k ]ncy j procesow ych we F ra n c ji, w skazu jąc na 
^-asowy ch a ra k te r gw a rancy j procesow ych p rz y - 

słow a francusk iego  p rocesua lis ty  F ranąue - 
k tó ry  p isa ł, że znane ang ie lsk iem u procesow i 

aranc je  in te resów  oskarżonego p rzyp o m in a ją  
£ y  lekarza  (nie przemęczać się, dobrze się od- 
^ywiać, oddychać św ieżym  pow ie trzem ), k tó re  
S| §3 przyn ieść is to tną  korzyść . ty lk o  bogatym , 

Natom iast b rzm ią  szyderczo w  s tosunku do 
je d n y c h « . P raw o  do obrony, będące podstaw ow ą 
t „ , arancją  procesową, pozostaje w  k ra ja ch  k a p i-

___, ■ , ____ n  ________
t>raE tycznych p raw em  fo rm a ln ym , ilu zo rycznym ,
^ W e m  z k tó rego  ko rzys ta ją  i  k tó rego  naduży­
ją 1̂  k a p ita liś c i, a k tó re  je s t w  g runc ie  n iedo- 
p ^ ne> bo zb y t kosztow ne d la  cz łow ieka z mas 
^ acui ących. Kosztow ność ob rony  decyduje  o fa k -  

Cznej w a rtośc i p raw a  do n ie j d la  szerokich .mas. 
^  Jedną z podstaw ow ych  gw a ra n cy j procesowych 

sp raw ied liw ośc i w  znaczeniu podm io- 
ty -Vln je s t udz ia ł p rze d s ta w ic ie li społeczeństwa 

j est  w ystępu jąca  w  b u rżu a zy jn ym  p ro - 
ty e ^ s ty tu c ja  sądu p rzys ięg łych , k tó ra  b y ła  
Ćt.S' V° 'm za ran iu  i  ro zw o ju  w yrazem  bu rżu a zy jn o - 
d li 0 , ra tycznych  tendency j w  w ym ia rze  sp raw ie - 
t ar)V?^c -̂ In s ty tu c ja  ta, ja k  w szys tk ie  inne  gw a- 

cJe procesowe w  b u rżu a zy jn ym  w ym ia rze  spra -

w ie d liw o śc i posiada okreś lony  ch a ra k te r k lasow y. 
M a rks  o k re ś lił sąd p rzys ięg łych , k tó ry  b y ł n ie ­
w ą tp liw ie  postępową fo rm ą  sądow nic tw a  k a p ita ­
lis tycznego ja k  sąd s tanow y klas u p rz y w ile jo w a ­
nych. Z a rów no  cenzus m a ją tk o w y 1 czy m ieszka­
n io w y  po trzebny dla p iastow an ia  fu n k c ji
przysięgłego, ja k  rów n ież  m in im a ln e  w y ­
nagrodzenie w yp łacane  za p iastow an ie  te j fu n k c ji 
a lbo ca łko w ita  je j bezpłatność —  u tru d n ia ją  do­
stęp do ła w y  p rzys ięg łych  ludz iom  niezam ożnym . 
W  okresie  im p e ria liz m u  w id z im y  tendencję  do 
ograniczenia i  l ik w id a c ji sądów przys ięg łych . 
P ro f. K e jl in  w  sw ej książce: ,,U s tró j sądów *i p ro ­
ces c y w iln y  państw  ka p ita lis tyczn ych “  przytacza 
szereg fa k tó w , w skazu jących na upadek i  l ik w i ­
dację in s ty tu c ji sądów p rzys ięg łych22 *. N a jja s k ra w ­
szą ilu s tra c ją  degeneracji sądów p rzys ięg łych  jest 
dobór ła w y  p rzys ięg łych  i  je j ro la  w  procesie 
p rze c iw ko  p rzyw ódcom  p a r t i i  kom un is tyczne j 
USA. '

G w aranc je  procesowe dzie lą los w szys tk ich  
swobód dem okra tycznych, k tó ry c h  re sz tk i un icest­
w iane  są w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

N ie  tu  m ie jsce na analizę is to ty  burżuazyjnego 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. Chodzi tu  o podkreśle ­
n ie  procesu gn ic ia  burżuazy jnego  w y m ia ru  spra­
w ied liw ośc i, k tó r y  jest re zu lta te m  ro zk ła d u  u s tro ­
ju  kap ita lis tycznego.

Chodzi tu  o podkreślen ie  tezy zasadniczej, że 
w y m ia r  sp raw ied liw ośc i k ra jó w  ka p ita lis tycznych  
posiada zawsze treść klasową, polegającą na ochro­
n ie  p rzy  pomocy p rzym usu  stosowanego przez 
apara t sądow y in te resów  k lasow ych  bu rżuaz ji. 
Ten ch a ra k te r k lasow y posiadał b u rżu a zy jn y  w y ­
m ia r  sp raw ied liw ośc i naw et w tedy , gdy w ys tępu je  
pod maską lib e ra lizm u , o b ie k tyw izm u  itp ., gdy 
zachow uje jeszcze pewne fo rm y  praw orządności, 
aczko lw iek  spraw a przestrzegania przez burżuazję  
w łasne j p raw orządności n ie  jes t obo jętna dla mas 
p racu jących, k tó re  w alczą o zachowanie swobód 
dem okra tycznych.

W  okresie im p e ria lizm u  burżuazyjnego w y m ia r 
sp raw ied liw ośc i zatraca i  odrzuca i  te  re sz tk i fo r ­
m a lne j praw orządności. Ta ca łko w ita  degeneracja 
burżuazyjnego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w  okresie 
im p e ria lizm u , to  zerw anie  m aski fo rm a ln e j p ra ­
w orządności, fo rm alnego, abstrakcy jnego  o b ie k ty ­
w izm u, po tw ie rdza  zasadniczą tezę, że n iezależnie 
od tego, w  ja k im  s topn iu  b u rżu a zy jn y  w y m ia r 
sp raw ied liw ośc i podszywa się pod te  czy inne 
f o r m y  praw orządności i o b ie k tyw izm u , jego 
t r e ś ć  pozostaje zawsze ta  sama, a jes t n ią  
ochrona k lasow ych  in te resów  b u rżu a z ji i  w a lka  
k lasow a p rzec iw ko  masom pracu jącym .

„W a rto  tu  zw róc ić  uwagę na z jaw isko, 
k tó re  podkreśla  d r  Goetz B erger w  sw ej książce 
„P rob lem e  eines dem okratischen S tra fre ch ts “ . 
A n a lizu ją c  sytuac ję  ma odc inku  n iem ieckiego 
w y m ia ru  sp raw ied liw óśc i, B e rge r p rzypom ina  
fa k t, że z p rzy jśc ie m  H it le ra  do w ła d zy  całe p ra -

k ra.. .. Polańskij: Sudba proceśsualnych garantij wo 
lCu> M. 1948, s. 6.

22 K e jlin : Sudoustrojstwo i  grażdanskij proces
kapitalisticzeskich gosudarstw, M. 1950, s. 16, 130—134.
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w ie  sądow nic tw o  re p u b lik i w e im a rsk ie j, k tó re  
przecież ho łdow a ło  zasadom fo rm a ln y m  w  sw ej 
p racy, przeszło bez w ahań i  w strząsów  na pozycje 
faszyzm u, na pozycje b ru ta lnego  te r ro ru  i  nagiego 
bezpraw ia . B e rge r na py tan ie  ja k  ten  przeskok 
b y ł m o ż liw y  odpow iada słusznie: ,,poniew aż so­
c ja ln a  fu n kc ja , treść k lasow a w y m ia ru  sp ra w ie ­
d liw ośc i pozosta ły te same —  ochr-ona k a p ita łu  
m onopolistycznego, im p e ria liz m u  p rzec iw ko  nacie­
ra jącem u p ro le ta r ia to w i“ 23. W okresie im p e ria ­
lizm u  treść k lasow a burżuazyjnego w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i po odrzucen iu  pozorów  fo rm a ln e j 
p raw orządności s ta je  się w y ra źn ie  w idoczna.

W arto  tu  także zw róc ić  uwagę na ta k i m o­
m e n t: w  okresie gdy p rezyden t Roosevelt us iło w a ł 
p rzeprow adzać swe re fo rm y  w  ram ach N ew  Deal, 
n a tra fia ją c  na zacięty opór ze s tro n y  W a ll 
S treebu, n a tk n ą ł się także na opór „p ra w n ic z y “  
sądu am erykańskiego, k tó ry  w  ty m  k o n flik c ie  sta­
n ą ł po s tron ie  m agnatów  finansow ych .

*

Te uw ag i na tem a t p ra w d z iw e j is to ty  bu rżu a ­
zy jnego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, jego degeneracji 
i zan iku  w  k ra ja ch  im p e ria lis tyczn ych  unaocznia ją  
z całą s iłą  praw dę, że zagadnienia w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i n ie  można oderw ać od zagadnienia 
is to ty  k lasow ej państwa, w  k tó ry m  apara t sądowy 
działa, że is to tę  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i określa 
fo rm a c ja  społeczno-ekonomiczna, w  k tó re j w ys tę ­
pu je . że zarów no treść ja k  i  fo rm ę  w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i określa  k o n k re tn y  u k ła d  stosunków  
społecznych

Stąd jasne, że w y m ia r sp raw ied liw ośc i w  
państw ach socja lis tycznych, w  k tó ry c h  w ładza 
na leży do mas p racu jących, jes t jakośc iow o od­

23 D i Goetz Berger: Probleme eines dem okra ti­
schen Strafrechts, Berlin, 1950. Warto tu  zacytować in 
extenso wypowiedź:

„M us im y postawić sobie pytanie: ja k  to się sta­
ło, że w eim arski aparat spraw iedliwości, składa­
jący się z tych prawników , którzy od przeszło 100 lat 
b y li wychowywani w idei form alnej sprawiedliwości, 
gwarancji prawnych, w idei zasady „nu lia  poena sine 
lege" itd., przeszli za H itlera prawie bez w y ją tku  na 
pozycje b ru ta lne j, k rw aw e j spraw iedliwości, k tó ra  poz­
była  się balastu wszystkich fopm poprzednich? To od­
stępstwo. niezrozumiałe dla tego kto upatrywał mo­
ment decydujący w  form ie w ym iaru sprawiedliwości, 
w jego zewnętrznym funkcjonowaniu, dlatego było 
możliwe i dlatego odbyło się całkowicie bez tarcia, po­
nieważ funkcja społeczna, treść klasowa spraw iedliwo­
ści pozostała ta sama: obrona kapita lizm u monopoh- 
stycznego. obrona im perializm u przed szturmującym 
proletariatem. Taka była treść klasowa i zadanie w y­
m iaru sprawiedliwości zarówno w Trzeciej Rzeszy jak 
też w Republice Weimarskiej (nawet przy założeniu, 
że ss.nieją między n im i poważne różnice stopnia) i tę 
treść klasową potw ierdzali sędziowie. Dlatego też 
„G le ichschaltung“ , m im o różnicy w  zewnętrznej fo r ­
m ie z jaw iskowej w ym ia ru  spraw iedliwości, nie stała 
się dia nich zbyt ciężka do zniesienia.

Właśnie ta okoliczność wskazuje z całą iasnością 
na fakt, że nawet prawnicy zaklinający się na „czystą 
sprawiedliwość“ , na „ideę prawa sama w sobie“  zda.^ą 
sobie wvraznie sprawę z tego. że glownvm korzeniem 
w ym iaru  sprawiedliwości jest i na wszystkie czasy 
pozostanie je j fu n kc ja  społeczna i  zadanie po litycz­
ne“ , (s. 15— 16).

m ienny  od dzia ła lności sądów bu rżuazy jnych , z0 
posiada on n o w ą  w  sw ej is tocie  treść, polega' 
jącą na ochron ie  in te resów  k lasow ych  mas pracU' 
jących. T e j n cw e j treśc i k lasow e j odpow iadają  
nowe fo rm y  organ izacyjne , k tó re  u m o ż liw ia ją  s° '  
c ja lis tycznem u w y m ia ro w i sp raw ied liw ośc i spe*' 
n ić  swą ro lę  ja ko  narzędzie w a lk i p rzec iw ko  W*0'  
gom  mas pracu jących, p rzec iw ko  w sze lk im  zai«a' 
chom na in te resy  tych  mas.

T e j  n o w e j  treśc i naszego sądow nict^ 3 
daje w y ra z  a rt. 2 nowego p raw a  o u s tro ju  sądó'^

Podstaw ow ą fu n k c ją  sądow nic tw a  w  now y111 
państw-ie jes t o c h r o n a  u s t r o j u  d ^  
m o k r a c j i l u d o w e j .

N a leży tu  podkreślić , że zagadnienie funkd l1 
apara tu  sądowego, k tó rego  dzia ła lność jes t jedh3 
z na jpotężn ie jszych fu n k c y j zarządu p a ń s tw o w e j 
(W yszyński) rozw iązać na leży na g runc ie  stal1'  
n ow sk ie j na u k i o fu n kc ja ch  państw a soc ja lis ty02 
nego w  poszczególnych jego fazach ro z w o jo w y j. ’ 
na g runc ie  ana lizy  fu n k c y j państw a dem okraci1 
ludow e j na obecnym  etapie, w  p ie rw szym  okres10 
jego ro zw o ju  na drodze do socja lizm u.

Jak w ie m y  p ie rw szą fu n k c ją  państw a l u<̂ ° 
wego je s t d ław ien ie  oporu staw ianego przez wróg3 
klasowego, je s t w a lka  o rugow an ie  i  l ik w id a cl ? 
e lem entów  kap ita lis tycznych .

Postaw ione przed sądow nictw em  zadanie, P° 
legające na ochronie u s tro ju  dem okrac ji ludoWef  
oznacza przede w szys tk im  rea lizac ję  w  dziedzin10 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i te j podstaw ow ej fu n k d 1 
państw a ludowego, oznacza ochronę u s tro ju  d 
m o k ra c ji ludow e j przed w sze lk im i p róbam i °P °r  ̂
ze s tro n y  w roga  klasowego. Oznacza także rea 
zację przez apara t w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i d i j  
g ie j doniosłe j fu n k c ji państw a ludow ego poleg3 
jące j na obron ie  u s tro ju  dem o kra c ji lu d o ^ j  
przed w rogam i z zew nątrz, przed zakusam i rn10j 
dzynarodow e j b u rżu a z ji im p e ria lis tyczn e j, PrZ?ci 
penetrac ją  je j agentur, ochronę n iepod leg ł0 
naszego państw a ludowego, w zm ocn ien ie  s ił o b i°n .

ogn i\V3nych P o lsk i L u d o w e j ja ko  n iezłom nego 
m iędzynarodow ego fro n tu  poko ju .

Państw a dem okrac ji ludow e j, dz ięk i porn00^ 
ZSRR, dz ięki dośw iadczeniu i p rzy ja źn i ze 
k iem  R adzieckim , mogą w  p ie rw szym  ° k re' 
swego rozw o ju  rea lizow ać także fu n kc ję  goSP . 
darczo-organ izacyjną  i k u ltu ra ln o -w y c h o w a ''10' 
państw a socjalistycznego. Te fu n k c je  w inno 
sw oim  odcinku rea lizow ać nasze ludow e  s 
n ic tw o . Sąd ma bow iem  za zadanie ochronę r^ j  
w o ju  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j ku  socja lizu10' ^  
Tę drogę rozw o jow ą  na na jb liższe  la ta  w y ty 0^  
Sześcioletni P lan Gospodarczy, p lan  budow y Pd 
staw  soc ja lizm u w  Polsce, k tó ry  polega, ja k  vwe
z us taw y o P lan ie  Sześcio letn im , na potężny*11
w o ju  s ił w y tw ó rczych , j ia  dalszym  w y p 1

1-OZ' 
ÍÜera111.

e lem entów  ka p ita lis tycznych  z naszej gosPł
s ta łym  podnoszeniu dob roby tu  i

q<;7VCb
na
mas p racu jących, na w zm acn ian iu  na 
z łów  gospodarczych z ZSRR i  k ra ja m i demo. 
ludow e j.

odark1' 
k u l t u r

kracJ*
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R ea lizac ji ty ch  zadań w  cudow an iu  podstaw  
s°cjatizrnu w  Polsce służyć w in ie n  apara t w y m ia - 

sp raw ied liw ośc i i  jego działalność.
Ogrom ne zadania sądow nic tw a  w  re a liza c ji 

un k c ji gospodarczo-organłzacyjne j państw a ludo ­
wego polegają, ja k  g łosi ustawa, na ochronie 
h i e n i a  s p o ł e c z n e g o  oraz na ochronie 
p?aw  i  in te resów  in s ty tu c y j i p rzeds ięb io rs tw  pań- 
s Wo\vy C'n j spółdzielczych.
j. Ochrona w łasności socja lis tyczne j oraz socja- 
! stycznego system u gospodarki, to  zasadnicze fu n k ­

i e  sądu ludowego. W y n ik a ją  one zarów no stąd, 
e Własność socja listyczna — to  baza m a te ria ln a  
a~zego u s tro ju , ja k  rów n ież  z fu n k c y j rea lizow a- 
?ch przez państw o ludow e  na jego obecnym  eta- 

rozw o jo w ym "4.
Nowe 

O ka zu je
2 Punktu w idzen ia  fu n k c y j, ja k ie  rea lizow ać ma 
Darat. naszego państw a ludowego.

bstaw a w yra źn ie  podkreśla, że nasz lu d o w y  
sp raw ied liw ośc i sto i na s traży  zagw aran- 

«'anych p ra w  obyw ate la . P raw a obyw a te la  na 
.‘^ • n k u  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w ys tę p u ją  ta k - 

vv postaci tzw . gw a rancy j procesowych, k tó re

p raw o  o u s tro ju  sądów powszechnych 
sądow nictw u jego podstaw ow e zadania

ze
V
żad

Ustroju kap ita lis tycznym , ja k  w spom ina liśm y,
ń ym i g w a ranc jam i być nie mogą, a pozostają

ty lko
do praw em  fo rm a ln ym , iluzorycznym . Nasz lu -

'vVy porządek p ra w n y  rzeczyw iście  zabezpiecza 
SW araniuje p raw a  obyw a te li, gdyż jest on 

^0l'2ądk lem  p ra w n ym , służącym  in teresom  
■ ?s' Tych p ra w  n ie  można p rzec iw staw ić  p raw om  
s, ln *eresom in s ty tu c y j lu b  p rzeds ięb io rs tw  pań- 
‘Wowych, a lbow iem  w  państw ie  lu dow ym , re a li-  

Jacym in te resy ogrom nej, p racu jące j w iększości 
‘ teczeństwa n ie  może być m ow y o przec iw sta - 
an;u in te resów  je d n os tk i in teresom  państwa. 

' n teresy obyw a te la  mogą o trzym ać i o trz y - 
w  lu d o w ym  w ym ia rze  sp raw ied liw ośc i swą 

pi Czyw ls tą  gw aranc ją . W skazania zaw arte  w  
kh  ^ ^ a rt. ^ są ze sobą zespolone i  w  ty m  tk w i

O sadn iczy sens po lityczny .
1̂  ^  fu n k c ją  ku ltu ra ln o -w ych o w a w czą  państw a 
]: 0-wego w iążą się zadania sądu ludowego w  rea- 
^ ci i  te j fu n k c ji,  k tó rą  w skazu je  a rt. 3 ustaw y. 
H04a .s^du w  w ychow an iu  o b yw a te li w  duchu w ie r -  

Polsce Ludow e j, p raw orządności soc ja lis tycz­
nej^ tro sk i 0 m ien ie  społeczne i  w  duchu so c ja li- 

^znej d yscyp lin y  pracy.
pj ',r^a w ychow aw cza ro la  sądu radzieckiego — 
nic2e W yszyński —  jes t w łaśn ie  g łów ną  i  zasad- 

cechą cha rak te rys tyczną  radzieckiego w y -

sob sp raw ied liw ośc i —  ten zaś je s t n o w ym  spo-U ń>V\ ^
podnoszenia ku ltu ra ln o -p o lity czn e g o  pozio- 

łTlas- jes t je d n ym  ze sposobów w p ływ a ją cych  
?e Przekształcenie lu d z k ie j p sych ik i, jes t je d n ym  
k ir,Sp0so*Dów w yko rze n ia n ia  ze św iadom ości lu d z - 

' j a r y c h  p rzeży tków  ka p ita lis ty czn ych “ 25). 
1W  arn!(ita m y  zawsze, że nasz w y m ia r sp raw ied - 

Scl- jako  in s tru m e n t w ła d zy  lu d o w e j w  za-

"'■i'*., ^ bszerne omówienie zagadnienia zadań sądow­
e g o  „ ^ " k t u  widzenia fukcy i naństwa socjalistycz- 

a5u / J- Schaffa, op. cit., s. 184 i  n.
°P - cit., s. 30.

ostrza jące j się w alce k lasow e j, pow o łany  do re a li­
zac ji podstaw ow ej fu n k c ji państw a ludowego, d ła ­
w ien ia  oporu w roga  klasowego, jes t w  sw ej is to ­
cie organem  przym usu, s tosu jącym  w  swej walce 
oręż rep res ji. P am ię tam y, że nasz lu d o w y  w y m ia r 
sp raw ied liw ośc i dzia ła w  odm iennych w a runkach  
społecznych an iże li sąd ZSRR, w  k tó ry m  
k las an tagonistycznych n ie  ma, co jednak  nie 
oznacza, że naszemu sądow i n ie  p rzypada poważ­
na, w ciąż rosnąca ro la  w ychowaw cza. Tę doniosłą 
ro lę  w ychow aw czą odg ryw a  i  odgryw ać w inno  
w  coraz szerszym zakresie i nasze sądow nictw o, 
poniew aż jest sądow nic tw em  typ u  socja lis tyczne­
go. R ola w ychow aw cza naszego sądow nic tw a  w y ­
n ik a  z fa k tu , że w y ro k i sądu ludowego zgodne są 
z w o lą  i  in te resam i mas, że m a sy . te w y ro k i rozu­
m ie j ą i  p rz y jm u ją  ja ko  swoje, ja ko  w ydane dla 
obrony ich in te resów . W  procesach sądowych m o ­
żem y rozpoznawać podstępne i  przestępne m e to ­
dy dzia łan ia  w roga klasowego. W y ro k i sądowe 
obnażają sposoby dzia łan ia  w roga  klasowego, de­
m asku ją  je  wobec społeczeństwa. O sta tn i proces 
p rzec iw ko  p rzyw ódcom  W IN -u  zdem askow ał raz 
jeszcze zbrodniczą, zdradziecką, szpiegowską, ban ­
dycką ro lę  podziem ia, jego ścisłe pow iązanie  
7 opozycją m ókoła jczykow ską, z re a kcy jn ą  częśc:ą 
k le ru . D zia ła lność sądu może i  pow inna  się p rz y ­
czyn ić do budzenia czujności p o lityczn e j mas 
w . toczącej się w alce k lasow ej.

R ola w ychow aw cza sądu n ie  polega ty lk o  na 
dem askow aniu dz ia łań  przestępnych w roga  klaso­
wego Sąd zw alcza jąc drogą słusznej i surow ej re ­
p re s ji ka rn e j n iedba ły , ka rygodn ie  n ie fra s o b liw y  
stosunek do w łasności socja lis tyczne j, ty m  sam ym  
p rzyczyn ia  się do w yko rzen ien ia  ze św iadomości 
lu d zk ie j n a w ykó w  ka p ita lis tycznych , k tó re  zna j­
du ją  szczególne odbicie w  dziedzin ie w łasności. To 
samo dotyczy ta k ich  z ja w isk  ja k  socja listyczna 
dyscyp lina  p racy  i praw orządność socja listyczna. 
S ta ry  stosunek do d yscyp lin y  p racy  i  do p raw o rząd ­
n o ś c i m usi być w yko rze n io n y  ze św iadom ości lu d z ­
k ie j rów n ież p rzy  pom ocy re p re s ji sądowej, k tó ra  
spełn ia tu  jednocześnie ro lę  w ychow aw czą, po le­
gającą na l ik w id a c j i  n a w vkó w  bu rżuazy jnych  w  
św iadom ości lu d zk ie j, na w y k u w a n iu  now e j k u l­
tu ry , na w j^chow aniu nowego człow ieka, cz łow ie­
ka epoki socja lizm u.

W yszyńsk i w  ten sposób w y jaśn ia  ro lę  w ycho ­
w awczą sądu: „W ychow aw cza  ro la  sądu polega 
w ięc na tym , b y  po pierwsze przez ja w n e  rozpoz­
nanie  spraw  w y k ry ć  i  o k ryć  powszechną hańbą 
bezw stydne czyny w rogów  państwa radzieckiego, 
w ro g ó w  mas p racu jących  i po drug ie , by przez 
p rzyk ła d n e  u ka ran ie  w in n ych  w zbudzić przekona- 
n ie  o n ie u n ikn io n e j, su row e j odpow iedzia lności 
tychże przed ludem  i  państw em ; po trzecie, by 
przez dokładne i o b ie k tyw ne  rozpoznanie sp raw y 
w zbudzić  w  społeczeństw ie przekonanie  o sp ra ­
w ie d liw o śc i w y ro k u  sądowego i ty m  sam ym  
w zbudzić n iczym  nie w zruszoną pewność tr iu m fu  
p raw a  i zw yc ięstw a  soc ja lizm u“ 21*).

Op. cit., s. 38.
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„S ąd  ra d z ie ck i —  pisze W yszyńsk i —  łączy 
w  sw ej dz ia ła lności zadanie rep resy jne  i  zadanie 
w ychow aw cze“ 27).

R ola w ychow aw cza sądu do tyczy n ie  ty lk o  
tre śc i dz ia ła lności sądow ej, a le ró w n ie ż  p rzen ikać 
w in n a  i  s ty l p racy  sądu. Chodzi o to, b y  w y ro k  
b y ł n ie  ty lk o  s łuszny ale i  p rzekonyw a jący , aby  
w y ro k  n ie  ty lk o  słusznie rozs trzygną ł daną spra­
wę, ale b y  propagow a ł now e p raw o, now ą p ra w o ­
rządność, b y  w spó łdz ia ła ł „p rz y  pow staw an iu  
i  um acn ian iu  now ych  p rzyzw ycza jeń  społecznych, 
now ego stosunku do państw a, do p racy  i  do p e ł­
n io n ych  obow iązków “  (W yszyński).

Założenia  przep isów  a rt. 2 i  3 now ego p raw a  
w  u s tro ju  sądów pow szechnych w zorow ane są na 
a rt. 2 i  3 u s ta w y  o u s tro ju  sądów ZSRR z 16.V I I I  
1938 r., k tó re  głoszą:

„ A r t .  2. W y m ia r sp ra w ie d liw o śc i w  ZSRR ma 
za zadanie ochronę przed w sze lk im i zam acham i:

a) ustanow ionego przez K o n s ty tu c ję  ZSRR 
i  ko n s ty tu c je  re p u b lik  zw iązkow ych  i  au to­
nom icznych u s tro ju  społecznego i  państw o­
wego ZSRR, socja listycznego system u gos­
podarczego i  soc ja lis tyczne j w łasności;

b) po litycznych , dotyczących p racy, m ieszka­
n io w ych  oraz in n ych  osobistych i  m a ją t­

kow ych  p ra w  i  in te resów  o b y w a te li ZSRR, 
zagw aran tow anych  przez K o n s ty tu c ję  
ZSRR i  ko n s ty tu c je  re p u b lik  zw iązko ­
w ych  i  au tonom icznych;

c) p ra w  i  ch ron ionych  ustaw ą in te resów  in ­
s ty tu c ji państw ow ych , p rzedsięb iorstw , 
ko łchozów , spó łdzie lczych i  in n ych  o rga­
n iza c ji społecznych.

W y m ia r sp ra w ie d liw o śc i m a za zadanie za­
p e w n ie n ie  ścisłego, bez żadnych odchyleń, p rze ­
s trzegan ia  us taw  radz ieck ich  przez w szys tk ie  in ­
s ty tu c je , organizacje, osoby urzędow e i  o b yw a te li 
ZSRR.

A r t .  3. Sąd. radz ieck i, stosując ś ro d k i sa n kc ji 
ka rn ych , n ie  ty lk o  karze przestępców, a le  także 
m a na celu popraw ę i  w ychow an ie  przestępców.

Całą sw o ją  dz ia ła lnością  sąd w ych o w u je  o b y ­
w a te li ZSRR w  duchu w ie rnośc i o jczyźn ie  i  sp ra ­
w ie  socja lizm u, w  duchu ścisłego i  bez odchyleń 
przestrzegan ia  us taw  radz ieck ich , tro sk liw e g o  
s tosunku  do w łasności socja lis tyczne j i  d yscyp lin y  
p racy , sum iennego ustosunkow ania  się do obo­
w ią z k ó w  wobec państw a i  społeczeństwa, posza­
now an ia  zasad socja listycznego w spó łżyc ia “ .

Podstaw owe e lem enty  tych  zasad zaw a rte  zo­
s ta ły  w  naszym  p ra w ie  z uw zg lędn ien iem  etapu 
rozw o jow ego  naszego sądow nic tw a  na drodze w y t ­
k n ię te j przez us taw odaw stw o radzieckie .

Jest rzeczą jasną, że aczko lw iek  now a ustaw a 
w y ra źn ie  n ie  w spom ina o ro l i  reedukacy jne j re ­
p re s ji ka rn e j, w y n ik a  ona z zasadniczych fu n c ji 
sądow n ic tw a  ludowego.

Trzeba tu  m ieć zawsze na oku  naszą k o n k re t­
ną  sytuację , fa k t, że zn a jd u je m y  się w  ogn iu  za­
ostrza jące j się w a lk i k lasow ej, że rep res ja  ka rna  
w ym ie rzo n a  je s t sw ym  ostrzem  w  dużym  s topn iu

27 Op. cit., s. 41.

p rzec iw ko  w rogom  k lasow ym . T rzeba zaws20 
m ieć przed oczyma etap ro zw o jo w y  na k tó ry m  j e'  
steśmy.

D la  zagadnienia dotyczącego zadań w y ro i07 
sp raw ied liw ośc i ta  ko n k re tn a  sy tuac ja  posiad 
znaczenie zasadnicze.

I I I .  S tru k tu ra  sądów.

Gruntowane zm iany, ja k ie  ustaw a wprowadź® 
do s tru k tu ry  sądów, do ich  n o m e n k la tu ry  i  zasa 
ich  w łaściw ości —  n ie  dotyczą ty lk o  zagadnień na' 
tu r y  o rgan izacy jne j. M a ją  one g łębok i sens P0 1̂ 
tyczny.

N ie  można bow iem  oderw ać zagadnień f ° r03 
o rgan izacy jnych  i  s tru k tu ra ln y c h  od treśc i praw  
sądów.

Zn iesien ie  sądów okręgow ych  i  g r o d z k i  
i  w p row adzen ie  na ich  m iejsce sądów p o w ia ł0“ 
w ych , ca łko w ite  dostosowanie sieci sądowej 
rozm ieszczenia in n ych  te renow ych  w ładz  państw0 
w ych  i  o rgan izacy j po litycznych , a przede wszys7̂  
k im  do d ys lo ka c ji s iedzib rad  na rodow ych  —  
w szystko  ma na celu ściślejsze pow iązanie  org3  ̂

_nów sądow ych z ca łym  naszym  aparatem  państw 0 
w ym , a przede w szys tk im  z ra d a m i narodow y70, 
ja ko  je d n o lity m i o rganam i wdadzy państw 0" 7 
w  teren ie .

D zia ła lność sądu je s t dz ia ła lnością  po i i tycz71 ’ 
jes t podporządkow ana ogólnem u k ie ru n k o w i P ^ 
l i t y k i  państw ow e j. Sąd na sw o im  odcinku, ta k  l 3 
każda inna  w ładza  państw ow a, re a lizu je  zada0  ̂
w yn ika ją ce  z ogólnego k ie ru n k u  p o l ity k i Pal1 
s tw o w e j.

Sąd zgodnie z a rt. 2 nowego p ra w a  o ustrój 
sądów, ma za zadanie ochronę w łasności socj3 
styczne j, zabezpieczenie praw orządności lu d 0 *  ’,-iiaC1ochronę p ra w  o b yw a te li. O tych  sam ych zadań13 
m ó w i ustaw a o radach na rodow ych  „ ra d y  • • '^  
czuw ają  nad przestrzeganiem  praw orządności 
m okra tyczne j, och ran ia ją  w łasność sP°^eCu^e 
i  p raw a  o b y w a te li“  (z a rt. 6); o n ich  m ó w i ta , 
ustaw a o P ro ku ra tu rze  R zeczypospolite j po lsk ’®^
W ype łn ien ie  ty ch  zadań przez sąd n ie  może 
być oderw ane od re a liz a c ji ty ch  sam ych Za 
przez inne  pow ołane do tego w ładze  państw 0 

U staw a, dostosow ując sieć sądową do 
k a c ji s iedzib in n ych  w ładz  oraz o rgan izacyj ■ 
łecznych w  te ren ie , w skazu je  na to, że sąd P° 
n ien  być ściśle zw iązany z terenem , z jego P° 7 !{?

3o lity ’vbam i i  troskam i, pow in ie n  ogólną swą Pc 3 ^
rea lizow ać p rzys łuchu jąc  się g łosow i terenu, 
ścisłego pow iązan ia  z o rgan izac jam i terenow y ^ 
co u tru d n ia ła  dotąd sw oista  dys lokac ja  sądoW> i0 
n ie  może w yko n yw a ć  sw ych  zadań. Posia0, 
szczególne znaczenie d la  re a liza c ji r o l i  w ych 0" 73 
czej sądu. trUr

T rzeba da le j wskazać na to, że sw oista ,. 
tu ra  te ry to r ia ln a  sądów m ia ła  sw ó j ° k re ¿y 
sens p o lityczn y , k tó ry  po lega ł na tym , że 
w  u ję c iu  p ra w n ik ó w  b u rżu a zy jn ych  m ia ły  ,j„ 
n o w ić  odrębny, o w y ją tk o w y c h  cechach, ^¿3$' 
tyczny, w yn ie s io n y  na p iedesta ł organ " cech3'  
B u rżuaz ja  s ta ra ła  się ze w n ę trzn ym i naw et
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1111 (odrębna n o m e nk la tu ra , s tru k tu ra , ry tu a ł, 
l 'b ió r itd .) sądu p o d kreś lić  jego w y ją tk o w ą , a p o li­
tyczną, bezstronną pozycję  w  toczącej się w a lce  
klasowej. O drzucając w szys tk ie  legendy o a p o li­
tycznej ro l i  sądow nic tw a , s to jąc na g runc ie  p o li-*  
tycznej ro l i  i  k lasow e j is to ty  sądow nic tw a , o d rzu - 
Cić na leży naw e t i  zew nętrzne cechy odgradzaj ą- 
Ce sąd od życia państw ow ego i  społecznego te - 
r<?nu. T y lk o  znając to  życie  i  ży jąc  ty m  życiem  
terenu, sąd lu d o w y  może w yp e łn ia ć  swe doniosłe 
Zańania. W  ty m  tk w i  rów n ież  i  p o lityczn y , ideo lo ­
giczny sens now e j ge o g ra fii sądów.

N a jis to tn ie jszy  w  tych  przepisach o now e j 
dyslokacji sądów jes t fa k t pow iązan ia  sądow nic­
z a  z ra d a m i n a rodow ym i, będącym i je d n o lity m i 

^S a n a m i w ła d z y  państw ow e j w  te ren ie . Z n a jd u je  
0 swój w y ra z  n ie  ty lk o  w  now ej s tru k tu rz e  te ry ­

to ria lne j sądów, ale i  w  przep is ie  a rt. 101 nowego 
Drawa o u s tro ju  sądów, k tó ry  nakazu je  sądom 
władania te re n o w ym  radom  na rodow ym  sp raw o- 

2dań okresow ych ze sw e j p racy.

To pow iązan ie  p ra cy  sądu z ra d a m i posiada 
pSromne znaczenie d la  p ra k tyczn e j p ra cy  sądów.

oprzez tę  łączność z ra d a m i ksz ta łtow ać się i  po- 
° ębiać będzie łączność sądów z m asam i p ra cu ją - 
cym i, z po trzebam i i  in te resam i. Łączność o r-  
l>anów w ła d z y  państw ow e j z ludnością  p racu jącą 

a!w ia  i  przyśpiesza proces w c iągan ia  mas p ra - 
Tlących do u d z ia łu  w  k ie ro w a n iu  państw em . 

p .est jasne —  po w ie d z ia ł P rezyden t B ie ru t na IV  
en iim  K C  PZPR, —  że o n iezm ożcnej s ile  pań - 

®Nva ludow ego s tanow i rze czyw is ty  u d z ia ł m ilio -  
Owych mas p racu jących  w  k ie ro w a n iu  pań -

Sprawozdawczość sądów dotyczyć będzie, eo 
yn ika  z is to ty  te j sprawozdawczości, ogó lne j l i -  
u P o lity k i sądu w  spraw ach ka rn ych  i  cyw iln ych , 

^°tyczyć będzie m etod i  re zu lta tó w  w a lk i sądu 
 ̂ zamacham i na lu d o w y  porządek p ra w n y , d o ty - 

j  ^  będzie zagadnienia w a lk i z b iu ro k ra tyzm e m , 
i yczyć będzie s ty lu  i  fo rm  p ra cy  sądow e j. O bow ią - 

c| ' K składania  tego ro d za ju  sprawozdawczości pobu - 
1 n ie w ą tp liw ie  sądy do uogó ln ien ia  i  an a lizy  
n k ty k i sądowej, do c iągłego ko n fro n to w a n ia  
acy  sądu z ko n k re tn ą  sy tuac ją  w  te ren ie , do
aWdzania w y n ik ó w  w a lk i sądu w  w a lce  z p rze -sbr;

Sf
^Pczością. S k ło n i to  sad do głębszej oceny swej 

" dcy, do rozszerzenia je j ho ryzo n tó w  społecz- 
Cjacn> do je j ubo jow ien ia , do zaostrzenia w yczu ­
ty  pasow ego  p rz y  rozs trzygan iu  sp raw , do pa - 

na każdą poszczególną spraw ę przez sze- 
rj 1 P ryzm at zadań sądów ja ko  jednego z pow aż- 

n in s tru m e n tó w  w a lk i k lasow e j.

Sprawozdawczość sądów n ie  do tyczy  ro zs trzy - 
z la Poszczególnych spraw , a m a na celu analizę 
t P o lity k i sądowej. T aka  sprawozdawczość n ie  
«ie^0 n *e P o łyka  s fe ry  n iezaw is łości sędziow skie j, 
Sep U m a c n ia  zasady p ra w d z iw e j n iezaw is łośc i 
O ^ Ł k t6 r5  p o jm u je m y  ja k o  n iezaw isłość od 
)~n'' ° k ich  w p ły w ó w , w ypacza jących  słuszność w y -

‘aru sp raw ied liw ośc i, słuszność ocenianą z p u n k -
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tu  w idzen ia  in te resów  mas pracu jących . Taką 
słuszną o rie n ta c ję  daje w łaśn ie  k o n ta k t z masam i.

Trzeba w reszcie zw róc ić  uw agę na bardzo do­
n io s ły  fa k t, że n o w y  podz ia ł te re n o w y  sądów w  
pow ażnym  s topn iu  zb liża sądy do ludności w  do­
s łow nym , p rzestrzennym  tego s łowa znaczeniu. 
W raz ze zm ianą s tru k tu ry  sądów, u le g ły  bow iem  
też pow ażnym  zm ianom  zasady ich  w łaściw ości. 
S p raw y, k tó re  dotąd b y ły  ro zpa tryw ane  przez sąd 
okręgow y, często o d leg ły  od pow ia tów , będą od­
tą d  rozstrzygane przez sądy dz ia ła jące w  każdym  
pow iecie. Da to  ludnośc i dużą oszczędność czasu, 
tru d u  i  kosztów . W  ty m  rów n ież  u w y d a tn i się za­
sada zb liżen ia  sądu do te renu, oparta  na koniecz­
ności ściśle jszych k o n ta k tó w  sądu z ludnością.

Z  ty ch  rozw ażań w idać  w  ja k i sposób zm iany 
w prow adzone do sieci sądowej w iążą się n ie  t y l ­
ko z zagadnieniem  dys lokacy j sądów, ale m ają  
sens głębszy. Są one pow iązane z ca łokszta łtem  
dzia ła lności, z treśc ią  p racy  sądówr, w yp e łn ia ją c  
te  now e ra m y  s tru k tu ra ln e - N ie  można bow iem  
oderw ać p rob lem ów  dotyczących ra m  s tru k tu ra l­
nych, fo rm  o rgan izacy jnych  od treśc i p racy  sądo­
w e j, k tó ra  jes t treśc ią  po lityczną.

N ow a s tru k tu ra  sądów posiada jeszcze jeden 
aspekt, na k tó r y  trzeba zw róc ić  uwagę. Chodzi
0 to, że obecnie m am y je d n o litą  s tru k tu rę  sądo­
w ą d la  sądów k a r n y c h  i  c y w i l n y c h .  
D otąd m ie liś m y  dw u to row ość w prow adzoną  przez 
zeszłoroczną re fo rm ę  procesu karnego, d w u to ro ­
wość, k tó ra  w y w a r ła  fa łszyw e  w  sw ej is tocie  w ra ­
żenie, że is to tn e  są ty lk o  sp ra w y  ka rne  m ające 
szybką procedurę, system  d w u in s tan cy jn y , że na­
to m ia s t sp ra w y  c yw iln e  w in n y  być ' tra k to w a n e  
w  in n e j p łaszczyźnie system u sądowego.

M ie liś m y  dotąd taką  n ieno rm a lną  sytuację, 
k ie d y  w  spraw ach ka tn ych , w  k tó ry c h  sąd .roz­
s trzyga  o w o lnośc i cz łow ieka, o przestępstw ie  i  ka ­
rzę, w y ro k  przechodz ił przez jeden m e ry to ryczn y  
f i l t r  odw oław czy, a w  spraw ach c y w iln y c h  ko n ­
tro la  iń s ta n cy ina  b y ła  bardzo skom p likow ana
1 fo rm a lis tyczn ie  po trak tow ana . Różnica w  tra k to ­
w a n iu  sp raw  c y w iln y c h  i  ka rn ych  w  system ie p ro ­
cesowym  m ogła w yw o ła ć  w rażenie , że is tn ie je  
różne podejście do tych  ka te g o ry j spraw , do ich  
znaczenia. A  przecież rów n ież  i  w  spraw ach cy­
w iln y c h  p rze ja w ia  się z całą s iłą  ostrze k lasow e 
procesu, będące odb ic iem  k o n k re tn e j s y tu a c ji na 
fronc ie  w a lk i k lasow ej.

Z rów nan ie  pod w zg lędem  in s ta n c y jn y m  sp raw  
c y w iln y c h  i  ka rn ych  podkreś la  w ięc, że znaczenie 
sp raw  c y w iln y c h  i  ka rn ych  oceniać na leży z p u n k ­
tu  w idzen ia  ca łoksz ta łtu  zadań w y m ia ru  sp raw ied ­
liw ośc i, że na leży i  na odc inku  sp ra w  cyw iln y c h  
zw alczać e lem en ty  fo rm a liz m u  i  dogm atyzrnu.

IV . Sąd z udz ia łem  ła w n ik ó w .

„ U s taw a  konsekw en tn ie  rozszerza u d z ia ł ła w ­
n ik ó w  na w szys tk ie  sp ra w y  c y w iln e  i  ka rne  
w  p ie rw sze j in s ta n c ji.

Ta zasadą posiada ogrom ne znaczenie n ie  ty lk o  
p rak tyczne , ale ró w n ie ż  teoretyczne.
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Znaczenie te j zasady stan ie  się d la  nas w  p e ł­
n i z rozum ia łe , je że li s p o jrzym y  na n ią  z p u n k tu  
w idzen ia  e w o lu c ji in s ty tu c ji ła w n ik ó w 'w  naszym  
lu d o w y m  sądow nic tw ie . In s ty tu c ja  ta  przechodzi 
ko le jn e  e tapy  od w prow adzen ia  u d z ia łu  ła w n ik ó w  
d la  pew nych  ka te g o ry j sp raw  ka rn ych  (m kk, de­
k re t o postępow aniu doraźnym  i  inne pow o jenne  
u s ta w y  karne) poprzez w prow adzen ie  te j in s ty ­
tu c j i  d la  w szys tk ich  sp raw  ka rn ych  rozpoznaw a­
n ych  przez sądy okręgow e i  ape lacy jne  w  p ie rw ­
szej in s ta n c ji (re fo rm a  procesu karnego  1949 r.) 
do obecnego, now ego p ra w a  o u s tro ju  sądów, k tó ­
r y  w prow adza  u d z ia ł ła w n ik ó w  do w szys tk ich  
sp raw  zarów no ka rn ych  ja k  i  cyw iln ych .

Te poszczególne e tapy  okreś la ją  l in ię  ro zw o ­
jo w ą  naszego w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, naszego 
sądow nic tw a , k tó ra  zm ierza do coraz konsekw ent- 
n ie jsze j d e m o kra tyza c ji apa ra tu  sądowego.

Ną m ocy zeszłorocznej re fo rm y  k w ie tn io w e j 
sąd ła w n iczy  p rze ksz ta łc ił się z sądu ty p u  szczegól­
nego, związanego ze szczególnym postępowaniem , 
w  sąd ty p u  regu larnego. Obecnie sąd z udz ia łem  
ła w n ik ó w  s ta ł się sądem rzeczyw iście  powszech­
nym , w ła śc iw ym  d la  w szys tk ich  sp raw  rozpozna­
w anych  w  p ie rw sze j in s tanc ji. Oznacza to dalsze 
u g ru n to w a n ie  p o d w a lin  sądu ludowego, dalszą 
rea lizac ję  le n in o w sk ie j zasady, że naród  pow in ien  
w  sw e j masie b rać  u d z ia ł w  sądzeniu. To up o w ­
szechnienie sądu ław n iczego pow iązane je s t 
z is to tną  zm ianą w  try b ie  w yb ie ra n ia  ła w n ik ó w , 
polegającą na tym , że ła w n ik ó w  pow o łu je  nie p re ­
zyd iu m  ra d y  na rodow e j, a w yb ie ra  ich  rada na ro ­
dowa, w o jew ódzka  lu b  pow ia tow a  fa r t. 5 § 2). 
Oznacza to  w zm ocn ien ie  a u to ry te tu  ła w n ik ó w , da­
je  to  gw aranc ję  lepszego ich  doboru. Oznacza to—  
co w ażnie jsze —  głębsze zespolenie sądu z masa­
m i p racu jącym i. R ady narodow e, w yb ie ra ją c  ła w ­
n ik ó w , p rz e ja w ia ją  troskę  o to, b y  w y m ia r  spra­
w ie d liw o śc i b y ł sp raw ow any przez tych , k tó rz y  
są zw iązan i z ludem  p racu jącym , zna ją  jego po­
trz e b y  i  p o tra fią  rea lizow ać jego  in te resy.

Na K ongres ie  Jedności P rezyden t B ie ru t po­
w ie d z ia ł:

,,O grom ne m ożliw ośc i dalszej d e m o kra tyza c ji 
P o lsk i L u d o w e j są założone w  procesie ro zw o jo ­
w y m  rad  narodow ych , . . . .  oraz w  udz ia le  
czynn ika  społecznego w  państw ow ych  organach 
k o n tro li p ro d u k c ji, w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i“ - 0.

U pow szechnien ie  u d z ia łu  czynn ika  społecz­
nego —  ła w n ik ó w  w  naszym  lu d o w y m  w ym ia rze  
sp ra w ie d liw o śc i je s t ściśle zw iązane z procesem  
ro z w o jo w y m  ra d  na rodow ych , z doniosłą h is to ­
ryczną  re fo rm ą  ja k ą  p rzyn ios ła  ustaw a z dn ia  
20 m arca 1950 r. o te renow ych  organach je d n o li­
te j w ła d zy  państw ow e j. W  św ie tle  te j re fo rm y  
rozszerzenie u dz ia łu  w yb ie ranego  przez ra d y  na­
rodow e  czynn ika  społecznego w  w ym ia rze  spra­
w ie d liw o ś c i nab ie ra  zasadniczej w ym o w y . N ab ie ­
ra  w y m o w y  fa k t, że ogrom n ie  zw iększy się liczba  
ła w n ik ó w , k tó rz y  w y b ie ra n i będą na szczeblu po-

29 Nowe Drogi n r  1/1949 r  
80 Tamże.
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w ia to w y m  i  w o je w ó d zk im . Oznacza to  w c iągarilS 
do apa ra tu  w ła d z y  państw ow e j now ych  setek cẐ  
n a w e t tys ięcy  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów . „Syste*0 
w ła d zy  d e m o kra c ji lu d o w e j n ie  je s t n ie zm ie n n i’ 
a tendencją  jego  ro z w o ju  je s t dążenie do coraZ 
w iększego w ciągan ia  m ilio n o w ych  mas pracu j 
cych do w spó łrządzen ia  państw em , coraz w iększe 
go pow iązan ia  apa ra tu  państw a d e m o kra c ji lu d 0* 
w e j z po trzebam i ty ch  mas“ . (B ie ru t)30.

N a leży  zw róc ić  uw agę na fa k t, że udz ia ł 
n ik ó w  p rze w id z ia n y  je s t rów n ież  i  d la  sp raw  &  
w iln y c h . Zada je  to  k ła m  w stecznym , fo rm a lis ty cZ. 
n ym  poglądom , głoszącym, że w  sp raw ie  c y w i'n2J 
d o m in u ją  m om en ty  ściśle p raw nicze, że 
n ie  mogą rozstrzygać sporów  cyw iln ych , w  k t°  
ry c h  w ys tę p u ją  p o w ik ła n e  zagadnienia p ra w n ie ^  
Is to tą  procesu cyw ilnego  ja k  i  karnego jest 
sze to, że s łuży  on ochron ie  in te resów  k la sy  panu­
jące j. K o n f l ik ty  ch a ra k te ru  klasowego zarysow uj^ 
się w  procesach c y w iln y c h  z całą siłą, a ro z w iń 3 
n ie  sporu cyw ilnego  w ym aga znajom ości Pr ® \ 
ro zw o ju  społecznego, znajomości, p ra w  w a lk i k l 
sowej, w ym aga w yczuc ia  klasowego i  czujno®  ̂
p o lityczne j. U dz ia ł czynn ika  społecznego, w y k 1 
ranego przez ra d y  narodow e, w zm acn ia  ręko jm   ̂
słusznego z p u n k tu  w idzen ia  now e j ludow e j Pra 
worządnośei rozstrzygan ia  sporów  cyw ilnych .

W  sw o im  czasie, w  zw iązku  z re fo rm ą  proDi 
su karnego  z k w ie tn ia  1949 r. z w ró c iliśm y  uWaą 
ria m om ent zasadniczy, że sąd ła w n iczy  n ie  ma 
wspólnego ze znaną (i zan ika jącą w  okresie żmP^ 
r ia liz m u ) in s ty tu c ją  sądow nic tw a  bu rżuazy jn® ** 

p rzys ięg łych , że sąd ławniC'-, 81 82in s ty tu c ją  sądów adtest jakośc iow o odm ienną obsadą sądową, ze s - 
ła w n iczy  jest sądem ty p u  socja listycznego w ów cz 
g d y  sąd p rzys ięg łych , będący w y k w ite m  libera^1? 
m u burżuazyjnego, s łu ży  w ła śc iw ie  maskowa11'^  
klasowego cha ra k te ru  burżuazy jnego  w y m ia ru  s?r ^  
w ie d liw o ś c r '. B u rżuaz ja  im p e ria lis tyczn a  z ry w a 1 ̂  
maskę, l ik w id u ją c  in s ty tu c ję  sądu p rz y s ię g i ' 
C ha rak te rys tyczne  je s t to  —  na co zw raca uV*ra^  
p ro f. K e j l in 33) —  że konsekw entna  lik w id a c ja  $ ■ 
dów  p rzys ięg łych  w  w a runkach  im p e ria lizm u  
ryso w u je  się. szczególnie ja sk ra w o  w  spraw ach c* 
w iln y c h , gdzie następu je  ca łko w ite  rugow an ie  ê g 
m en tu  la ick iego. Rzecz jasna, że ta k i sam Pr° "  
odbyw a się i  w  sferze procesu karnego, ale P , c3 
biega on szybcie j i  w ła śc iw ie  dobiega on kc”3 . 
w  U S A  i  A n g li i  w  procesie c y w iln y m .

l i '
W ówczas gdy  burżuaz ja  im peria lis tyczna  ^  

k w id u je  re sz tk i swobód dem okra tycznych  w  
im  b u rżu a zy jn ym  w ym ia rze  sp raw ied liw ośc i, 0^ e,  
w ia ją c  się czynn ika  społecznego naw e t dobiera 1 
go pod ką tem  w idzen ia  je j in te resów  —  te»<*e 
ro zw o jo w ą  procesu ludow ego je s t konsekw en ^  
pog łęb ian ie  zasad p raw dz iw ego  d em okra tj 
pog łęb ian ie  procesu p łebe izac ji w y m ia ru  
w ie d liw o śc i, jego uspołeczniania, zb liżan ie  aP ^  
tu  sądowego do ludu , do jego po trzeb  i  intern

81 Założenia ideologiczne re fo rm y 
ka rne j DPP. .Nr 6— 7, 1949.

82 Op. cit.,' s. 134.
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V. Zagadnien ie  now ych  k a d r sądowych.

Nowe p raw o  o u s tro ju  sądów powszechnych 
o p ro w a d z iło  szereg is to tn ych  zm ian, re gu lu jących  
® raczej u ła tw ia ją cych  d o p ływ  now ych, m łodych

do sądow nictw a. N as tąp iło  w yd a tn e  skróce- 
n ie okresu a p lik a c ji sądowej, zn iesienie egzam inu 
sądowego, określono m a ksym a ln y  6-m iesięczny 
0-Jres asesury.

Is to ta  ty ch  zm ian będzie d la  nas jasna, jeże li 
ftieco g łęb ie j zastanow im y się nad is to tą  a p lik a c ji 
1 ęsesury w  p rzedw o jennym , b u rżu a zy jn ym  sądow­
n ic tw ie  pod ką tem  w idzen ia  ich  socjalnego, eko­
nomicznego i  po litycznego podłoża, z p u n k tu  w i ­
a n i a  ich  k lasowego oblicza.

W ydaw a łoby  się paradoksa lnym , że dostęp do 
stanow iska sędziowskiego w ym aga ł odbycia  aż 
trzy le tn ie j a p lik a c ji bezp ła tne j (na k tó rą  trzeba 
by la  d ługo i  c ie rp liw ie  czekać), egzam inu sądo- 

a po tem  —  często- d łu g o trw a łe j asesury, 
^'ówezas gdy  tak iego  „czyśćca“ , ta k  d łu g ie j d rog i 
n :-e m usia ł odbyw ać absolw ent ja k ie g o k o lw ie k  in ­
nego w y d z ia łu  un iw ersy teck iego  czy p o lite ch n ik i.

d o p ra w d y  dzia ło  Się ta k  dlatego, że zawód Sę­
k o w s k i  w ym aga lepszego p rzygo tow an ia  i  w yż-, 
j* .• ch k w a li f ik a c ji  an iże li np. zawód lekarza , in -  
2yniera? B yn a jm n ie j.
, D z ia ła ły  tu  przede w szys tk im  w zg lędy  p o li-  
yczrtg. C hodziło  o s tw orzen ie  ta m y  na drodze do 

Zawodu sędziowskiego, polegającego na sprawoW a- 
bl,J W ładzy dla lu d z i n iew ygodnych  re ż im ó w . D łu - 
s°te tn ia  bezp ła tna  a p lika c ja  s tanow iła  i  m usia ła  * 
stanowić doskona ły sposób u trącan ia  ludz i, k tó ry m  

ytuacja  m a te ria ln a  u n ie m o ż liw iła  k ilk u le tn ią ,
Z reg u ły  bezp ła tną  pracę w  sądzie.

N a leży da le j zw róc ić  uwagę, że trap iące  in te - 
‘Sencję bezrobocie, rzekom a n adp rodukc ja  ludz i 

Pzacy um ys łow e j —  s tw o rz y ły  ta ką  sytuację , w  
Iń re j przed łużenie  stażu p ra k ty k i i  opóźnienie 

^  ten sposób d o p ływ u  lu d z i w y k w a lif ik o w a n y c h  
0 zawodu m ia ły  w p ły w a ć  na opóźnienie w zros tu  

l i f ? y  bezrobotnych in te lig e n tó w , z p e łn ym i k w a - 
'kac jam i zaw odow ym i, n ie  m ogących znaleźć 

, lejsca w  sw o im  zawodzie. T a k i b y ł sens soc ja lny 
‘ó go trw a łe j a p lika c ji.
, Na szczególną analizę zasługują  m om en ty  

°norniczne, zw iązane z a p lika c ją  w  je j daw nej, 
r zedwojennej postaci. Cóż bow iem  oznaczała ta 
M ikacja  w  sensie ekonom icznym ? B y ł to  n a jb a r- 

sZiei  ja w n y  w yzysk  cudzej p racy. C z łow iek  z w y ż - 
yrtl w ykszta łcen iem  m us ia ł odrab iać „pańszczyz- 

j.?. ’ Pisać w ezw ania, zastępować u rzędn ika , p e ł- 
lc Mozolną pracę p ro toko lan ta , „p ro je k to w a ć “  
° Iy w y  ¿[0 Wy ro kó w , k tó ry c h  n ie  w yd a w a ł,

a to^ g lę d n :^  - '-.« u ie  „p ro je k to w a ć “  orzeczenia —
C ’stko  b e z p ł a t n i e .  

j j f Draca a p lik a n ta  daw ała  a p a ra tow i sądowem u 
j^ k r e t n e  ko rzyśc i m a te ria lne , daw ała  sporą ilość 
ża tCy u rzćdniczej a naw e t sędziow skie j, daw ała  
da 6rtl oszcz?dność s i ły  roboczej i  to  w szystko  —  

^  p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego b y ło  to  
k j C h o w a n ie  bezpłatne, p rzypom ina jące  stosun- 
2 c©chów średn iow iecznych. A p lik a n t p racow a ł 

le g u ły  n j e ty le  d la  uzyskan ia  potrzebnego do­

św iadczenia praktycznego, i le  d la  uzyskan ia  „p ra ­
w a “  do zawodu.

W  in s ty tu c ji a p lik a c ji u w y d a tn iły  się w szys t­
k ie  cechy gospodark i ka p ita lis tyczne j op a rte j na 
w yzysku  lu d z k ie j pracy.

Rzecz jasna, że a p lika c ja  w  te j postaci w  na­
szych w a ru n ka ch  u s tro jo w ych  m usi zniknąć.

A p lik a c ja , ja ko  p ra k ty k a  m ająca dać absol­
w e n to w i p raw a  konieczne m in im u m  ru ty n y  i  do­
św iadczenia’ zawodowego, n ie  może i n ie  pow inna  
ciągnąć się la ta m i. P rzy  naszym  g łodzie k a d r n ie  
można lu d z i m a jących  wyższe w yksz ta łcen ie  za­
w odow e trzym ać  w  „p rze d s io n ku “  do p racy  zawo­
dow ej. W  ram ach od 3 m iesięcy do ro k u  trw a ć  
w in n a  ap likac ja , k tó ra  na leżycie  w yko rzys tana , 
up rak tyczn iona , może i  pow inna  dać potrzebne m i­
n im u m  o rie n ta c ji i  doświadczenia. W  ty c h  w a ru n ­
kach a p lika c ja  bezp ła tna  tra c i ca łkow ic ie  rac ję  
b y tu . W  ta k  k ró tk im  okresie ty lk o  w  p e łn i w y k o ­
rzystana, odbyw ająca się zgodnie z zasadami dys­
c y p lin y  p racy  ap lika c ja  może spe łn ić swe zadania.

Egzam in > sądow y b y ł n ie  ty le  spraw dzianem  
•w yn ików  p ra k ty k i,  i le  w  dużym  s topn iu  p o w tó r­
nym , u p ra k tyczn io n ym  . egzam inem  u n iw e rsy tec ­
k im . P rzygo tow an ie  do egzam inu b y ło  w  dużym  
s topn iu  pow tó rzen iem  tego. co m ieściło  się w  ra ­
m ach egzam inów  u n iw e rsy teck ich . Rzecz jasna, że 
to  dodatkow e u tru d n ie n ie  dostępu do- zawodu, stało 
się p rzeży tk iem . N a jlepszym  sposobem u trw a le ­
n ia  w iadom ości n a b y tych  podczas s tu d ió w  i  um ie ­
ję tnośc i pos ług iw an ia  się n im i je s t p ra k ty k a  

' po ję ta  ja ko  praca sędziowska.
Asesura sądowa rów n ież  w  sw ej daw nej po­

stac i zaw ie ra ła  e lem enty  w yzysku  i  n iesp raw ied ­
liw ośc i. Asesor z re g u ły  p e łn ił te  same obow iązk i 
co sędzia, sam odzie ln ie rozs trzyga ł sp raw y, pono­
s ił za n ie  odpowiedzia lność. N ie rzadko  p rzypa ­
da ło  początku jącem u asesorowi w ięce j sp raw  i  to  
n a jtru d n ie jszych  do sądzenia. Różnica pom iędzy 
pracą asesora i  sędziego sprow adzała  się z ekono­
m icznego p u n k tu  w idzen ia  je d yn ie  do tego, że 
praca asesora, ró w n ie  odpow iedzia lna  i  ró w n ie  
ciężka ja k  praca sędziego, by ła  gorze j opłacana.

W yzysk ten  pog łęb ia ł fa k t, że asesura trw a ła  
d ługo, la ta m i, k ie d y  asesor ju ż  n ie  „p ra k ty k o w a ł“ , 
a le ca łkow ic ie  p e łn ił fu n k c ję  sędziego.

Rzecz jasna, że w  te j postaci in s ty tu c ja  ase­
s u ry  w  now ych  w a ru n ka ch  u s tro jo w ych  m e m ogła 
się zachować.

U staw a p rze w id u je  m aksym alną  g ran icę  trw a ­
n ia  asesury —  6 m iesięcy. W  tych  gran icach na le­
ży asesurę uważać ja ko  „okres  p ró b y “ . Jeże li ase­
sor w  ciągu 6 m iesięcy w ykaże, że p o tra fi speł­
n iać zadania sędziego, w in ie n  on to  s tanow isko 
o trzym ać, w  p rze c iw n ym  razie  na leży • go zw o l­
n ić . W  ty m  charakterze  i  w  ty ch  gran icach asesura 
może i  pow inna  spełn iać swe zadanie.

Is to tne  znaczenie posiada rów n ież  przepis, do­
tyczący m ożliw ośc i połączenia s tu d ió w  p ra w n i­
czych z p ra k ty k ą  w  sądzie, z a p lika c ją  (a rt. 256 
§ 2). P ra k ty k a  odbyw ana w  okresie s tud iów , o rga ­
n izow ana z d o b rym  sku tk ie m  w  in n ych  zawodach, 
może dać poważne ko rzyśc i rów n ież  i  w  w ym ia rze  
sp raw ied liw ośc i. U ła tw i to  z je d n e j s tro n y  ćpano-
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w a n ie  i  p rzysw o jen ie  w iadom ości teore tycznych , 
w id z ia n ych  wówczas w  p ryzm ac ie  codziennej p ra k ­
ty k i.  Z d ru g ie j s tro n y  s tw arza  m ożliw ośc i d la  
p rzyc iągan ia  s tuden tów  do zaw odu sędziowskiego, 
b u d z i w  n ich  za in teresow anie  i  zam iłow an ie  do 
p ra cy  w  sądzie, s łow em  —  zespala ich  z pracą są­
dową.

Te przep isy, ja k  rów n ież  z redukow an ie  sze­
regu  w ym ogów  fo rm a ln ych , po trzebnych  d la  o trz y ­
m an ia  s tanow iska sędziowskiego (a rt. '82) —  m ają  
na  celu u ła tw ie n ie  d o p ływ u  do w y m ia ru  sp raw ied ­
liw o ś c i now ych  s ił, m łode j ka d ry , k tó ra  sw o ją  po­
s taw ą społeczną, sw o ją  św iadom ością k lasow ą, 
sw o im  ha rte m  p o lity czn ym  daje' rę k o jm ię  na leży­
tego w yko n yw a n ia  obow iązków  sędziego w  Polsce 
L u d o w e j, a do czo łow ych obow iązków  sędziego 
w  Polsce L u d o w e j na leży s łużenie Polsce L u d o ­
w e j, służenie in te resom  mas p racu jących, re a li­
zacja w  p ra k tyce  in te resów  Państw a L u d o ­
w ego (a rt. 119).

Jest rzeczą jasną, że nasze sądow n ic tw o  nie 
p o tra f i zrea lizow ać ty c h  zadań ja k ie  s taw ia  m u 
P aństw o Ludow e, zadań okreś lonych  w  a rt. 2 no­
wego p raw a  o u s tro ju  sądów pow szechnych bez 
w zm ocn ien ia  swej ka d ry , bez zasilan ia  apara tu  
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i dop ływ em  now ych  od­
danych Polsce L u d o w e j ludz i.

„Sędzia  —  pisze A . W yszyńsk i —  je s t zw ią ­
zany o k re ś lo n ym i zasadami, z p u n k tu  w idzen ia  
k tó ry c h  podchodzi on do k o n k re tn ych  fa k tó w  i  na­
daje im  tę lu b  inną  ocenę. D la tego też z rozum ia łe  

s ta je  się to  w ie lk ie  znaczenie w  zakresie w y k o - • 
n y w a n ia  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i ja k ie  m a ją  
k a d r y  s ę d z i o w s k i e ,  ludzie , k tó rz y  
są ż y w y m i p ias tunam i poglądów , ide i, zasad, całej 
św iadom ości p ra w n e j“ .

„C o  będzie w yob raża ło  „p rzekonan ie  w e w ­
n ę trzn e “  sędziego, ja k  ono będzie się fo rm ow a ło , 
ja k  ko n k re tn ie  będzie zna jdow a ło  sw ó j w y ra z  
w  orzeczn ic tw ie  sądow ym , to  w  s topn iu  decydu ją ­
cym  zależy od sk ładu  osobowego sędziów, od ich  
p o zyc ji k lasow ej, od tego ja ka  je s t ich  ideo log ia  
ogólna, po lityczna  i  p ra w n a “ 33).

O brady  IV  i  V  P lenum  K C  PZPR  w ysuw a ją  
ja k o  jedno  z czo łow ych decydu jących zagadnień 
naszego rozw o ju , naszego b u d o w n ic tw a  so c ja li­
stycznego —  spraw ę kad r, konieczność w ciągan ia  
now ych  ka d r do naszego apara tu  po litycznego, 
gospodarczego i  państw owego. 83

83 Op. cit. 191.

Te zagadnienia zna laz ły  sw ó j w y ra z  w  now y111 
p ra w ie  o u s tro ju  sądów powszechnych, k tó re  
w ia  p rz y p ły w  now ych  k a d r do apara tu  sądoweg0’ 
k tó re  odrzuca stare, fo rm a lis tyczn e  p rzegrody, ha" 
m ujące ten  d o p ływ , k tó re  zm ierza  do ścisłego P°" 
w iązan ia  m łodz ieży  p raw n icze j z p ra k ty k ą  s%~ 
dową.

V I. Uwagi końcowe.

N ie  podobna w  ta k im  szkicu  dać pe łnego o b fa'  
zu przeobrażeń s tru k tu ra ln y c h , o rgan izacy jny®11 
i  założeń p o lityczn ych  nowego p raw a  o us tró j11 
sądów powszechnych.

Rzeczą is to tną  je s t b y  spo jrzeć na tę  re form ^ 
pod ką tem  w idzen ia  d y n a m ik i rozw o jo w e j f tasze, 
go apa ra tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, b y  u j r zeC 
dalszą pe rspek tyw ę  jego  ro zw o ju . Chodzi boWienl 
o to, że i  obecna w ie lk a  re fo rm a  n ie  rozw iązU^  
jeszcze w  p e łn i podstaw ow ej p ro b le m a ty k i doty 
czącej u s tro ju  sądow nic tw a . Jest bow iem  rzecze 
jasną, że w  pe rsp e k tyw ie  s to i p rzed nam i zadań1® 
zbudow ania  socja listycznego w y m ia ru  sp ra w ie 
liw ośc i, opartego na w yb ie ra ln o śc i całego a p a ra t  
sądowego przez ludność. U staw a z dn ia  20 liP c 
1950 r. je s t dalszym  pow ażnym  k ro k ie m  w  
k ie ru n k u , w  k ie ru n k u , k tó ry  w skazu je  nam  p rZ° 
du jące sądow n ic tw o  radzieckie . Spoglądając *** 

re fo rm ę  u s tro ju  sądowego z p u n k tu  w idzen ia  da __ 
szych etapów  rozw o jow ych , zda jem y sobie spra  ̂
wę, że prze jście  do w yższych fo rm  u s tro ju  sąd° 
w ego zależne jes t od samej p ra cy  sądów, od l e' 
k lasow e j treści, zależy od postaw y po lityczne j s<2-. 
dziów , zależy od w zm ocn ien ia  k a d ry  sądowej, 1 
odnow ien ia  i  ubo jow ien ia .

N ow e p ra w o  o u s tro ju  sądów uchw alone z®̂  
s ta ło  przez Se jm  U staw odaw czy w  przededn  ̂
p rok lam ow an ia , m ów iąc s łow am i H . M inca, nc,V 1' 
go M an ifes tu  L ipcow ego, w  p rzededn iu  uchWa 
n ia  u s ta w y  o P lan ie  Sześcio letn im , o p lan ie  
dow y podstaw  soc ja lizm u  w  Polsce.

Cała praca sądów w  ich  now ych  fo rm ®0 
u s tro jo w ych  i  o rgan izacy jnych  w in n a  być  PoĈ j  
rządkow ana re a liza c ji P lanu  Sześcioletniego. g 
tego sprow adza ją  się zadania sądów w  vva „ 
o ochronę u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j i  je j ro z ^  
ju  w  k ie ru n k u  socja lizm u, zadania w  dziedz111  ̂
och rony  m ien ia  społecznego, ja k  rów n ież  inne za 
dania, ja k ie  s taw ia  p rog ram  p o lityczn y , za' a rg 
w  a rt. 2 us taw y z dn ia  20 lioca  1950 r. o zm 13*1 
p raw a  o u s tro ju  sądów powszechnych.
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W obliczu nowych zadań „Nowego Prawa4 *

A rtu r Ż y to ,  w iceprokurator S. P.

. Nasz a p a ra t w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i p rze - 
obecnie okres h is to rycznych  przeobrażeń na 

°^c inku  ideo log icznym , p o lity czn ym  i  organ iza- 
Cyhiym. Przeobrażenia te  s iłą  sw e j doniosłości 
, Uszą znaleźć żyw e odzw ie rc ied len ie  w  ukazu jące j 

Prasie p raw n icze j, k tó ra  z ko le i w in n a  spełn ić 
Janie nauczycie la  i  w ych o w a w cy  dla re a liza c ji 

■” eh now ych  zadań.

Je d yn ym , czasopismem pośw ięconym  p ra k tyce  
paszej  p ra cy  b y ł dotychczas „D e m o kra tyczn y  
k ^e g lą d  P ra w n iczy “ , a obecnie je s t n im  „N ow e  

^awo“ .

o ka z ji te j na pozór ty lk o  fo rm a ln e j zm iany 
w yd a je  m i się celowe w ysunąć k i lk a  spo- 

. rzeżeń pod adresem K o m ite tu  R edakcyjnego ja k  
°gó łu  czy te ln ikó w  na tem at konieczności poczy- 

s| eńia szeregu is to tnych  zm ian w  ksz ta łtow an iu  
S oblicza „N ow ego P ra w a “ .

. Trzeba s tw ie rdz ić , że „D e m o kra tyczn y  P rze- 
P ra w n iczy “  obok n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, 

Szczegolności na odc inku  ideologicznego i zawo- 
Wego uzb ro jen ia  ogółu czy te ln ikó w , m ia ł jedno- 

zesnie szereg zasadniczych niedociągnięć, k tó re  
p aPiem m o im  na leży usunąć z d rog i „N ow ego 

rawa“ , aby  Qno m ogło spe łn ić sw oje nowe za­
c n ie .

tytu lu

Na czym  po lega ły  g łów ne n iedociągnięcia  
k Przede w szys tk im  na tym , że na jego lam ach 
j, ^ i e  n ie b y ło  żyw e j, a k tu a ln e j p ro b le m a tyk i 
bie6r€riu' S ta lin  m ów iąc o zadaniach prasy w  do- 
ly? budow n ic tw a  soc ja lizm u pisze: „C hodz i n ie  

0 o to, ażeby prasa ag itow a ła  i demaskowała, 
Przede w szys tk im  o to, ażeby m ia ła  szeroką 

k0c W spółpracow ników , p rzeds taw ic ie li i  kores- 
PJentów w  ca łym  k ra ju “ .

Pobieżny rz u t oka na os ta tn i roczn ik  „D em o- 
żeatycznego P rzeg lądu P raw niczego“  w skazuje, 
łó °k °*0 T5°/« ogólne j ilo śc i um ieszczonych a r ty k u -  

^  Pochodzi od cz łonków  K o m ite tu  R edakcy j- 
bg °  Oczyw iście, ta k i stan czasopisma g roz i n ie - 
r-^^ccze ń s tw e m  jego skostn ien ia . P re m ie r Cy~ 
t ^ c z  na I  K ra jo w y m  Z locie  K oresponden­
ta  t ^ w ie d z ia ł  m .in .: „A b y  nasza prasa m ogła 
by. spełn iać swe zadania, m usi ona napraw dę
tv]k Sciśle zw iązana z masami, z 
o,. 0 lą d z ie  m ogła  spełn iać fu n kc ję  zbiorowego 
„ j ^ s a t o r a .  To  znaczy, że prasa P o lsk i Lu d o w e j

terenem . W tedy

to;
W,

rs P °Że redagow ana ty lk o  zza b iu rk a  re d a k - 
g , lvIeS °“ . S łow a ob. C yrank iew icza  m a ją  n ie - 

i) ]a? *Wie zastosowanie i  do naszego czasopisma. 
ei?0 też n ic  dziwnego, że „D e m o kra tyczn y  

P ra w n ic z y "  n ie  o d zw ie rc ied la ł p ro b le - 
y lt i codziennych trudnośc i i  -osiągnięć, k tó r y ­

m i ży je  apara t w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w  te re ­
nie.

W ysta rczy  w spom nieć, że dotychczas na ła ­
m ach „D em okra tycznego  P rzeg lądu  P raw niczego“  
p ra w ie  n ie  . w idać  korespondencji czy a r ty k u łó w  
p ió ra  abso lw en tów  Szkół P raw n iczych . A  prze­
cież m y  może na jw ięce j m ie lib yśm y  do p isania na 
te m a t naszej pracy, naszych trudnośc i, osiągnięć 
itp . Poza ty m  „D e m o kra tyczn y  P rzegląd P ra w ­
n iczy “  u ka zyw a ł się z jedno, a naw et d w u m ie ­
sięcznym  opóźnieniem  i z tego pow odu poszczegól­
ne jego a r ty k u ły  na tem a ty  polityczno-społeczne 
b y ły  ju ż  n ieaktua lne . Często z tego pow odu w  ogóle 
ich  ju ż  n ie  czytano.

Powyższy stan sp ra w ił, że „D em o kra tyczn y  
P rzegląd P ra w n iczy “  n ie  p o tra f i ł  w  sposób dosta­
teczny zm obilizow ać ogółu p ra co w n ikó w  naszego 
apara tu  w o kó ł ak tua lnych  zagadnień p o lityczno - 
społecznych

Gdzie tk w i przyczyna tak iego stanu naszego 
czasopisma? N ie w ą tp liw ie  obok n iedociągnięć sa­
mego apara tu  redakcyjnego, o k tó ry m  w spom nia ­
łem  w yże j, pow iedz ia łbym , ze przede w szys tk im  
p rzyczyna  tk w i  w  n ie w ła śc iw ym  zrozum ien iu  
znaczenia i  r o l i  czasopisma ze s tro n y  samego a k ty ­
w u  terenowego.

Czy tow arzysze i  ko ledzy prezesi, : szefow ie 
czy k ie ro w n ic y  dużo p isa li do „D em okra tycznego 
P rzeglądu P raw niczego“ ? Oczyw iście, że mało. Czy 
tow arzysze p a r ty jn i,  ko ledzy zw ią zko w i dużo p i­
sa li o sw o je j p racy  do „D em okra tycznego  P rzeglą­
du P raw n iczego “ ? Oczyw iście, że nie. Czy posła ł 
k toś a r ty k u ł czy korespondecję, k tó rych  R edak­
cja n ie  chcia ła umieścić? O czyw iście, w  zasadzie 
ta k ich  w yp a d kó w  n ie  by ło . A  w ięc w in a  przede 
w szys tk im  tk w i po naszej s tron ie . Cóż w ięc na ­
leży  uczynić, aby „N ow e  P ra w o “  s ta ło  na w yso­
kości zadania?

Jednym  z w a ru n kó w  jes t n ie w ą tp liw ie  ko ­
nieczność pow iązan ia  czasopisma z terenem . Sieć 
korespondentów  w in n a  system atyczn ie  zasilać 
„N o w e  P ra w o “  m a te ria łem  na tem at sw oich tru d ­
ności, bolączek osiągnięć. K ażdy  k ie ro w n ik  p ro ­
k u ra tu ry  czy sądu w in ie n  na łam ach „.Nowego 
P ra w a “  dz ie lić  się sw ym  dośw iadczeniem  p łyn ą ­
cym  z codziennej p ra k ty k i w  teren ie .

W  ten  sposób „N o w e  P raw o “  pomoże i  m ło  
d ym  now ow ysum ę tym  k ie ro w n ik o m  p ro k u ra tu r 
czy sądów w  sp raw nym  zreorgan izow an iu  sw o je ­
go apa ra tu  w  celu przystosow ania go do now ych  
zadań.

„N o w e  P ra w o “  może ponadto spełn iać zada­
n ie  poważnego czynn ika  pom ocniczego w  p racy
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k ie ro w n ic tw a  szkó ł p raw n iczych  w  zakresie w y ­
m ia n y  doświadczeń na odc inku  szko len ia  i w ych o ­
w a n ia  now ych  k a d r d la  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. 
W reszcie „N o w e  P ra w o '“ może i  pow inno  stać się 
try b u n ą  do m o b iliz a c ji całego p a rty jn e g o  apara tu  
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, do podjęcia  in ic ja ty w y  
lepszych i  w yższych fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  p ra - 
cv, ra c jo n a liza to rsk ich  usp raw n ień  oraz podn ie­
s ien ia  na w yższy poziom p racy  p a rty jn e j posz­
czególnych podstaw ow ych  o rgan izac ji w  te ren ie .

O czyw iście, w a ru n k ie m  w łaśc iw ego  w y k o rz y s t3'  
m a tego ro d za ju  ko respondencji ja ko  elem ent11 
napraw dę m ob ilizu jącego  ogół czy te ln ikó w  j est 
w ła ś c iw y  s ty l p racy K o m ite tu  R edakcyjnego ora* 
troska  o te rm in o w e  i  regu la rne  w ydan ie  czasO' 
pisma.

Tak po ję ta  w spó łp raca  s tw o rzy  w arunk i, 
w  k tó ry c h  „N o w e  P ra w o “  pomoże w  re a liza c ji n°" 
w ych  re w o lu c y jn y c h  zadań, ja k ie  sto ją  dziś przeil 
ca łym  apara tem  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

System r e w i z y j n y  w p r a k t y c e
D r Tadeusz Cyprian, sędzia S. A . *

(a rtyku ł dyskusyjny)

i .

Od c h w ili w p row adzen ia  system u d w u  in s ta n ­
cy] i postępow ania re w izy jn e g o  u p ły w a  ro k , czas 
w ięc, by  zrob ić  k ró tk i p rzeg ląd  w y n ik ó w  te j do­
n ios łe j re fo rm y  w  p ra k tyce  i  w ysnuć stąd  w n io s ­
k i  i  uw ag i na przyszłość oraz podkreś lić  b łę d y  
i n iedociągn ięc ia  zw iązane z codzienną p ra k ty k ą  
sądową.

U w ag i m o je  op ie ram  na obserw acjach na 
szczebiu Sądu Najw yższego, ale n iem a l w  całości 
będą one m o g ły  znaleźć zastosowanie i  do p ra k ­
ty k i  sądów ape lacy jnych  ja k o  re w izy jn ych . U w a­
g i te  być może będą ko m e n to w a ły  is tn ie ją c y  stan 
rzeczy zb y t pesym istyczn ie , n ie  w yd a je  m i się je d ­
nak, b y  to  b y ło  szkod liw e, bo re fo rm a  o ta k  w ie l­
k ie j doniosłości, ja ką  b y ło  w prow adzen ie  d w u in ­
stancy jnośc i i  re w iz ji,  w ym aga w ytężen ia  w szyst­
k ich  s ił w  ty m  celu, b y  przez zachodzące w p ra k ­
tyce  b łędne je j rea lizow an ie  n ie  zneu tra lizow ać 
doda tn ich  sku tkó w , ja k ie  w in n a  w yw rzeć.

Z nam y wszyscy dobre s tro n y  nowego typ u  
postępowania, jego szybkość, zb liżen ie  obyw a te la  
dc w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, od fo rm a lizow an ie  
orzeczn ictw a. Z a le ty  te są zby t dobrze znane i  zby t 
w idoczne w  p rak tyce , by  o n ich  m ów ić . Od c h w ili 
re fo rm y  w y m ia r sp raw ied liw ośc i w  spraw ach 
ka rn ych  s ta ł się je d n ym  z w ie lk ic h  in s tru m e n tó w  
w a lk i o p raw orządność socja lis tyczną, o je j św ia­
dom y k lasow y cha rak te r, o budow ę soc ja lizm u 
w  Polsce i  w p ły w  jego  zw iększa się z każdym  
dniem .

2 .

D obra  ustaw a jes t p ie rw szą przesłanką sp ra w ­
nego dz ia łan ia  sądu. ale ty lk o  p ie rw szą; drugą, 
n ie m n ie j ważna, a w p ra k tyce  n ie raz boda j i w aż­
n ie jszą  je s t na leżyte  św iadom e stosowanie te j usta­

w y ; stosow anie je j zgodnie z in te resam i mas Pr3- 
cu jących P o lsk i L u d o w e j, w  sposób w y k a z u j^  
pełne zrozum ien ie  klasowego znaczenia w y rm 3rU 
sp raw ied liw ośc i.

N ajlepszą ustaw ę można bardzo ła tw o  zepsllC 
przez je j złe stosowanie, można pozbaw ić ją  -s-<u" 
teczności przez n iew łaśc iw ą  in te rp re ta c ję  je j pos*3'  
now ień , m ożna osłabić je j dz ia łan ie  przez n ’-CD 
d n o litą  w y k ła d n ię  w  różnych sądach w  państw 1*2-

Sędzia w  us taw ie ' o trzym u je  in s tru m e n t l ey 
szy lu b  gorszy i od niego zależy sposób używa*113 
tego in s tru m e n tu ; ma on obow iązek w n ikną  
w  cel ustaw y, w  fu n k c ję  państw a na danym  e*3 
p ie  i odpow iedn io  ustaw ę stosować.

Jeżeli ustaw odaw ca zm ierza do p rzysp iesze
n i a w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, n ie  oznacza to. że

iejw y m ia r ten ma być przez to  samo gorszy, riin  
sk ru p u la tn y , ba rdz ie j pow ie rzchow ny  koszte1̂  
p ra w d y  m a te ria ln e j. Jeżeli zam iarem  usta w oda ', 
cy jes t uproszczenie przewiodu sądowego, nie z' v3 
n ia  to  sądów od ró w n ie  ja k  d a w n ie j w n ik liw e » , 
badania p ra w d y  m a te ria ln e j; zm nie jszenie  . 
fo rm a lnośc i n ie  może pozbaw ić oskarżonego cz®!-, 
g w a ra n cy j procesow ych an i oskarżycie la  u
wości p rzedstaw ien ia  w szys tk ich  dostępnych ^  
dow odów . Jeżeli, w reszcie ustaw odaw ca daje w y 2̂  
szym sądom p raw o  m eryto rycznego  badania ° r7x ̂  
czeń n iższych sądów, ja k  to się dz ie je  w  postępy 
w a n iu  re w iz y jn y m , n ie  oznacza to  b yna jm n ie j-  ̂
niższe sądy mogą pozw o lić  sobie na pobieżne - 
danie sp raw y, bo ,.i ta k  wyższa ins tanc ja  w y v 
nyw a  k o n tro lę  m e ry to ryczn ą “ . . i .

' N ie  może pow stać taka  sytuacja , że sąd n ^  
szy. k tó ry  w  okresie kasacv jnvm  p iln ie  p rzesil ■ 
g a ł na jd robn ie jszych  a rka n ó w  procedury  .'g 
uch ron ić  się przed uchy len iem  w y ro ku . ° hfV; 0 
lekcew aży sobie is to tne  p rzeo isy  procesowe.
n ie  obav/ia  się uchy len ia  w y ro k u , p o m ija  do W
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po L’azaog aiuzoEuz az PxzpaaiAvxs Bqazax ‘ogauqAvAo og 
-aAmsaooad EAVBaü iqnEu Auxzpatzp z EAvxoïuuaiuxsid og 
-auuafoAVod ogazsBu qaqoaop AzszAAVod ofefsiuaoo
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-{ iavAo ogaAvosaooad BAVBjd aoAxsuaaxqoad auqsfoads au 
-ooëiAvsod „Aujim Ao  saooad i5fs{Od“ ouisidosBzo feufOAV 
paząd aofezpoqoA¿\ 'qoEuisidosBZo qoAuui av azqsx ara 
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- u e j  ‘Azotua\ bjct pfejSazJd 'jqoujaci :uis;dosBza qoazax 
qoBuiBj bu ëxs bj3ta\ bz AzoxuuaxxnsidosBzo qaqoaog

'oqxsAzsAX. ox — (nsaooad 
osoAvoxoxuipazadzaq Ezodâ^se^) B aauiu ia ji qq BijBág 
-ououx Bupaf x (aAvopgazozs Asxdazad — xi q 'bujoSo 
osézo — ' i  q) oSau.xodsajisí EiuEAvodaxsoq nsvppoxq op 
eaanExiq ' f  q  zaBXuaxuoji -(nsaoqjd EqiuxBuAp — xi zo 
‘nsaooad sanxqnaxs i Bfoqunj — q 'zo — AujtavA'q  sao 
-oacI) oSaiqt>aog}{BA\ ¿uB|JEjq x (aufÁompzga' aiuoMOd 
-axsod 'u  'za ‘auaods axuBAvodáxsod— q -zo ‘stsAubz av 
Au [!m Aq ^aaojcj) ogaxqsAVazsii/q bavb{Oea\  qqrázoaapod 
SAvouxopnAvp EAVQ ’osoji feu¡Buxiuxxu {sotuAzad Biaai-g 
oSauoiutux saaqo qoAAVoqtXBU xCDBqqqnci qaAutaxzppo 
'BDEfqs éxs uaj qaqojop oSazo z atAVBpsaz atufAoBtuaoj 
-u i AzajBu oSaujiALAD nsaooad axuizpaizp a\  oSauuafoAX 
-od BAAporauaxuasid nqqoaop feuaoo feAvps)3jM pazaj

'oSauuofoAvod xiíjqoaop «uaoo (q

"AVoqAiqxjad Axogaaazs op b ;ubSSis fegoap 
bbzo uaxAi.ad zazad OEÍBqodsBZ aiuxzpaxzp fax av au[Bu 
-osaad Aqazaxod auiBnxuaAva aimadsz oaim axupBCÍAA\ 
'A jqiu ozpasq xsaf oso^zsAzad fezszqqfBU bu  oSaupMAo 
dsaooad xqnEU aiujzpaxzp av EiuEpersod u b ; s AujBuosaad 
•Äzoaza aiuBis uaAx 'BiuBAvoxogAzad oSazsznjp azozsaf 
AobCbSbuxAav i  Apojui ozpasq qoq.íaBU o; ;saf ajB ‘mAu 
-TTavAo uiAAVOsaooad xuaAVBad axuEAVosaaaxuxBz azsqíqg 
safefnzBqAAV x afaxzpeu aznp aofefnqoa ‘Aqoso ëxs fefezj 
-epz AvoxsAzasuixuas x AvoxuaAvjosqB poasyyv 'qoBfOBqnq 
-nd a\  zeaAAV BjBAVopfBuz Aq Bao^xi ‘CaAvoqnBU Aosad biav 
-eadn axu x[o;u z uapBz ‘xqxiEu AvçqxuAVOOBad qoAizsAzad 
Bu AVçqBpApuBq qoAxsiAvAzoaza qoxu ppasAV ifBaq a[e 
‘(uazoiAvo axuazpBÁAoad) qoAuzoAxqBpÁp apios qoBOBad av 
?BxsAzaoqAAV öxs mAofefsp ‘nxuazopBXAVsqp xuAuAvad o 
^aAxquad A^nSaa z o; ‘oSauipvvAo nsaooad qosapaxEq 
^zud sAVoqnBU Ajxs azojuoouiojj 'AvojoxnB qoAuxBs qoAx 
°uoa§ ajdnzozs ajE^s aCnsíd 'aiurzpaxzp fa; av oqsxAvznu 
savou sups? OjëuA{dAAV axu tuAzoxuAVBad aiAvxoiuuaxm 
~?fdosBzo í,\ •oofefoqodaxu ëys BiAVBispazad oSauTimAo 
risaooad xqnBU axuxzpaxzp av apBq qoAAvou u iG iq o jj

■EUfBUIXUIUI —
■^ÇXeaoxqqp p^ofi 'ouirzpoizp fax av afoBxqxqBq axAvp sos 
~!siux Ajbiui xjuAuuafoAvod axsaaqo 'auBAVoajq azozsaf 
;;s 9iu BzoBana 'un Uci  's  'M  í 9ra?Iclrl' I  av 's  o  'M  'Í1 

Aapaxeji '(u n a o x  x b/abzsjc/A ‘?P91 ) Avoaosajoad avoo

*

-dëxsEZ zazad Aza; ‘ (u b u z o j  ‘Avox[ea^i) qoAufBzoAAvzptíu 
Avoaosaqoad zazad axAvp ‘ (AvejooayW) ogaufBzoAAVz saosa j 
-oari zazad BuozpBsqo xsaf qo iu  z eupap '- (u n jo x  t « e ,o  
-OJ/A ‘uE uzod  'z p o q  ‘AvoqBa>i ’BAVBzsaBA\) oáau'ipwAo 
nsaooad apaxsq 9 aosyod av afaiuxsx tiiavuo fax a \

qqoA uu; njaiAV x
aaq[A 2 'M  ,Ll3sn P M  '5ï  ‘sqonaq 'jq  'u o q x  V  u iq e j i  
•;Z ‘uaadyBH aq  ‘aadxad 'rI> uxAuzoAxaaoax auuo izod  
uxcíosAav o A pa jq a iu  -a iu izpa izp  fax av Azo ix iua iu is id  qaq 
-oaop AuzBqoo qoApfef'Eux 'AvoqÁx>¡Bad nSaaazs ¿Sauzoq 
qaxAqn zazad xeaxs qoAAvqqxop qoAzs¡Bp BjEUzop Bqs 
-yod EqAxsiiBnsaooad —  fazAAV ituAuoiua iunO w  ezod

‘opau|iMAO EAvead i  oSaAvosaooad o ave. id  
BzoiuEaSod z axuAvçxS ‘AVçquAzoAzad ¡ Avsadzoa Saaazs 
OEAVoqiyqndo x -dsaiM qsod  'po> i op zaexuauioq ocpAAV 
IB jopz 8^61 —  6X61 le í  aisaaqo av Aaçxq ‘aanB xn  q n q s f  
u b |* ‘qoiqs[Od AvçxsxjBnsaooad aoxsau p e ra z  "a 6X61 av 
apzsaaxw 'naozAvoAvaaid oSbavs po  fezsqBjs axuzoBuz 
fefoqnaxsuoqaa Axaxsaiu ‘oSaiqsAVBZsaBjyx BiuBxsAVOd 
SBZopod ogauoxEds b  ‘¡CoBdnqo SBzopod oSauBsidsu 
Bouuzoëapod fefoqnaxsuoqaa Aofepöq ‘oSauqAvAo txsao 
-o a d  q iuzoëapod AAvomoxnAvp xsbxxuoxbu uo ’{BAVooeado 
! 'A \ 'a  Bu BOAVopsprAAV oq ß f ‘ fauzoAxqßpAp iosouibj 
-Bxzp CaAvs op EiAvoapz nusxs oga^z npoAVOd z z n f xpoaAV 
eiix nxuaiOAVzAAV od Aaçxq ‘ /A  'a  'i° a d  qsBz ‘xqsAvazsijAX 
AVByoBAV ¿X6T a av jaButz uxAuuaf'OAVOd axsaaqo /A

'uiaEuxsoa: uAaaAvas 
ap x xqsAvazsnqijAi avb{sAp b {a \  'M  T  a  łuaoop Aul'oav 
axsBzo av ifó u ig z  qoA zspopn  2  -cl ^ i 00  AVE^sru
-BXS T  'a  x jbu iz  6S6I u  av ‘b u Coav èuiBS p a z id
•ii[SAVoi[SBAA zsn iu a tB n a  g  s  'a  'jc ú d  •BxsqBnsaooad 
Ax;vuoqeuz aiAVBzsaBAX av {jbuxz ogaiqsAVBZsaE/A b ;ubxs 
-AiO d SBzopod 'tqsAvoqoBuxiaxs AVBíStuoag d  a  jo a d  zax 
&TS {Bxs AufoAV feae ijo  'avAo oSaiwosaooad EAvead öqnBu 
B p u q xo p  q s u p a f uxiqxsAzsAV apazad ‘feuxoaqoiaiAv fexsaxs 
EAvsad xqnsu faiqs[Od B{p ëts b {exs oga f oaaitus 00 zazad 
‘BÄBad uxzpaxzp Saaazs av bzo bj^ av A iw oqneu qaqoaop 
oSaaoxq ‘AvoaoxnB qoA zsfa iupo{d fB u  z ua.paf ‘p u B q a a q v  
AoAanBjM '>{ f  'a  'jo a d  pnwoAvq 3av avooiuoi^j zazad 
{Bxsoz AuB{3zaxszoa 'a M  e ;ua{oqod oSazsaBxs eav
-ead  iq n s u  Auizpaxzp fax qaiaiAVBXspazjd qoAzsfa iuxiq 
-À A 'fB u  osozsqëiAV qaiqs{Od AVçxsqBnsaooad AvoSaaozs z 
Bfzsapo fa iu  od oxupaasodzaq 1 Au I'oav axsaaqo a \

•A!.ops{3{EZ xiEXS x jpxnq xuaxqojjj (B

•ogau¡TAvAo nsso
-oad  xj¡neu aisaaqBz av Aavo^ h b u  qona oqqB jso atAvqd 
-XfeAvaxu 00 ‘EAvsad xzë{BS fax av qoAu{Buosaad apBq 3av 
- o iosop öxs aiuazsfaxraz x qo iqs{od  AvoxsqEnsaóoad a¡ods 
-az Ai qoAAVoqoso xbjXS qoAuzBAVod x q s j xsaf zax Biuazo 
- b u z  zaq ax{q -AofefB{BAVopBzatu xsaf azozsaf aiSfep zoa{ 
‘xuoxuazBaqoazad xuAuAvad Bgajn atsaaqo xuiuxbxso av 
axzpAvBadAV uax ubxs  'ogaAvopnq EAVxsuBd qazaxod po 
xfOE{Oz; x E iuaiuxsoqs op ofezpBAVOad ‘qoAAVoqnEU Avoqiu 
-A av qoAzsfaiuzBAVod axoëxugfexso o{B iAvi{zom aiun x qoAAV 
-o fo a ;sn  qoBqunjBAV qoAAvou av èxs qoÁofefBAvnseu avçui 
- s jqoad  aiuBAVAZt3|AVzoa ox 0{B iupnaxa  'ogauuafOAvpazad 
nsaaqo ngoppoxaua faufAoApBax 1 qoAuAVBad xtaoax 
tjoAxifAzonzanq ogau{XAvÁo nsaooad xqnsu  i{apiAVBXs 
-pazad xuAuuafOAVOd axsaaqo av qoAuuAzo zazad auqoazs 
-Avod az {Buaaxu aiuBAVonuAxuoq O{Aztei0Bz oSauqAvAo 
nsaooad xqnEu nfoAVzoa b u  q s u p a f miqxsXzsAV apazad 
‘uAzoAzad Saaazs ox b u  öis BpB{qs ‘kofefB{BAVopBzaiu 
soosAav xsaf uax ubxs sz ‘oxzpaaxAvxs A za jsu  ‘aosjod  av 
oSaupAvAo nsaooad xqneu ubxs AujBnxqn ofej'Biuooo

'iq ilB U  nuxqs oSauiBnxqt: B uaoo ‘I
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iogaM
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iuiAMopfes mosaaoad nqo  qaAu iodsM  m o x u s u i 
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' iogauxiMAa i  ogauaBq
nsaaoad itanxA xsu i qaAures qaAx BiuBMoaBado (q

îogaupM
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m q u n a a iq  m
js i A u u im o d  lasojzsAzad ÇazszqqÇBU m  ogaupM Aa ogaM 
-osaaoad BMBad a iü izp a izp  av aMoqnBU B iuB pBg
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Xsaf auzoAxsx|BCoo3 OAVxsuBd az ‘nxqBj oga^ z axusB{AV 
BAvAjdAAV xuxAuzdAxsiixavAo luiBxuaxupBgBZ z aia 
-zo l i  Avouiajqojd qoAx bíubtavbuio osouzoaxuoy

•IUi AaVOSUBUIJ imEqpOJS BIUBZpBZI
-odzoj axsajqez av Avxsjoiqbxspazjd lasoufaxzpovues 
uia[qojd -du íjbC oSoavosubuij B/ABJd AvouxaiqoJd 
qn[ ‘CauAvAxBjado aoxsoupaf CaAvoAVBxspod oqi;C 
aiAVxsJoxqbxspazjd bu qoAx-iBdo ‘faAVopojBu xquep 
-odsog AV9fBT7p qoAuui i njsAutazjd BufAoBzxuBgJO 
Bjnxqnaxs qsf — ogauCAoBJXSióxuxpB EAVBjd avoUI 
-aiqojd gajazs Aubiavbxuo oAq uaiuxAV AuxxdAosAp 
CaX qoBXUBJ av az ‘oBx&iuiBd Bqazux uiazEje^

•AVXSJOiqbxSpaZjd BIUBJEIZp i xCoBzxuBg-io 
moAVBjds feuoobiAVsod ogaujxAvAo EAVBjd osbzo oqef 
oBAvAjXBdzo.i Aza]EU AvxsJoxqbxspazjd nCoxtxsn oav 
-Bjd  az ‘oBuzn Aqo{BzaxBu qoBqunjBAV qoAx AV

■auepfezodaxu bdosAav qoBqpBdAzjd njat-^ 
av AqojAq nuxaxsAs „qazjxod“  Auojxs po AvquiaíCl 
-o jd  aruBAiA.izoj auzonxzs ‘xqA'xqBjd iSouiAav azqsx 
bgBAvn pod bis aiu.xCAz.id sbz Apo -auBzfeiAvod feqo» 
Azpbxtuod ouooxn oxujaxuizaxu Avoxoitupazjd qo^Tl 
-¡qSazozsod nxaiAV BTUBAVo¡ngoj op nxuaxsaxupo ^
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Xdnjg 04 fes ‘oraaïuiXAV OMopEjqXzjd oq^X; 3P ¿q3?
‘0 AVQSUBUIJ ï 3 uÇiÎDBa;S[UimpH ‘aU[TA\Xo ‘3AVOSUBU 
- i j  i eu[AoeJ4siuiuipe ‘auÇ\AoBJ4siuiuipB i  oavoav4S 
-UBd OAVB J cj ‘BIU3ZOBUZ OgaZSl’aTOZBAV 3 ! UZOÀVqB JCt
‘oSaofeCnpXoap sogaïqEf bui ara ‘(/aosiubiq "du 
■jod) afnuiÇXzjd logo bu 04 ëxs qsÇ iBIzP°d ^ ZSIBP T
UI BAVBjd LUÂUpof Z BIU31UAZ0 Op XuiBUI 3 IZpg ‘nul 
-3UiBA\Âjd n/ABid ogauzonqnd BAVBjd raaraaiAVBis 
-Avioazjd z ouBAVjaz aiuBAVopAoapz Xpg ‘uiAuzoA4sq 
-B [DOS nC0j4.SU M  ‘BAVBjd TUIBUIZpaiZp TUUÎUIOgaZD
-zsod Xzpëiuiod {Bizpod XJ430 ua4 i za4 pfe;g ’IP I 
-EAvXqo Auojqoo ÇaAVOSBpqpBUod raajozod pod feofef 
-riuEd ëSEpj ‘iÇoqnpojd Avoqpojs qappsEjAV jogo ra 
-ojqo auzoqqnd OAVBjd sbz ‘BpppsBjAV ogaujBnpiAV 
-Xput rapajsodzaq i  A4JBAV40 qosods av raojqo aujiAV 
-Xd OAVBjd ogauzoX^sip^xdBq nÇoj;sn apvvEjd m .

•ogauCXaBJ4Siu]UipB 
BA\Bjd po;aut z ozqtq mmqsXzjoq uitqojazs X z jd  
ogaupA\Xo BAVBjd oëiAV B ‘ogaAvoq f̂eCBUi BAVBjd og 
-suzoXis iîbÇoos uaïupBgBZ biubavo+^bj^ osouzoaraoq 
feÇBzpjaiAv;od apiAVoq^BO ÇoAVOAqsuBd psousbjav 
[auzDX^sqBCoos o EAV04qipauaM ‘iOJd 1 ÇauAVEjd 
psoAvoqoso o BisniBjg ‘jo jd  aiqoaizpBj aoBJd 
aupqidEq aiu^cp'o "BZBAvpod ara ogauAVBjd nui 
-a^sXs ogauBi/ABUio ÇaraïuÇBuXq 1 Xjbiuïuzojz 4saÇ 
Xzoazj UB^s iqB4 ‘ifoqnpojd iqpojs 9AV0AVB;spod bu 
psousBjAV AVBjd rqoimpod 1 XzpBpw epptscu oqBÇ 
BAv^suBd iÇoqunj Dsoupizpodaiu feuoisaïupod CazXAv 
bu arasBpvv TgBAvn z ‘ogauzoX^siiBCoos BAVBjd b [q
‘OgauCXOBĴ SIUTUlpB BAVBjd Ttuepopui Z ë]S XjAzo 
-B{ fepëq ogaAVoq;fe[Bux BAVBjd oqEf ogaupAvXo bav 
-Bjd  aCon^X^sm auzoïjXoads zazjd qoXumBJd Avoq 
-unso^s qoXuAvep BraBAVojngaj Xqosods aizpg ‘uara 
-pegBZ gajazs aizpëq çaïu^si az ‘a^simXzoo ;sajp

•azDjepodsog Xsqaxduioq aujçgoza 
-zsod uiXujogo uiAujiavXo aiAvBjd av auojsajqo 
suAvad afoniX^sui zazjdod ogaoBfnjngaj ‘(afoAV 
-a[SBj;o) ogaAvojçgazozs cgaupAvXa BAVEJd uiauozj; 
ouo XqojXq ‘ogeuqAvXo BAVBjd ogauEiumzoj oq 
-ojazs osëzo i3U4o;si XqopAvoutsp BAvpjoiqëispazjd 
OMBjd obÇb/aXzeu oq;ojq Xza ‘AV4SJOiqëispazjd 
b ÇoBztuBgJo 4setuk>4Eh  pqi aujiAvXo OAVBjd ‘0AVOS 
-ubuij Xzd aMoqjBqs OAVBjd -du tq XqXjBzap-jq

■uiXujtavXd uiaAVEjd Bzod XqAj 
-B^sozod ‘XuijdXasXp auqèjpo a\  bvs XppizpXAv znÇ 
Ja^qsjBqo Çoavs XuTL9.§azDzs bu igBAvn z ajo^q 'ogaAV 
-oq^feCeui BAVBjd Xuizpaxzp a; az ‘BisimXzoo ^saf 
■uiXAVoq̂ feCBUi uiaAVEjd ‘uiaAVBjd niuatuinzoj mÂu 
-AVBp av uiXuzoqqnd 1 qnC mXu^BAvXjd oumojbz d'i 
UiXuqaazsAvod 5ts dbt.s ojXq XqouuiAV aupAvXo oav 
-Bjd  uiaqosods uiXLx, "HHSZ BforqXîsuoq iavoub;s 04 
>1B[ axuqopod ‘nui34sXs osëzo feuqëjpo av auopxzp 
-Xav DXq auo XqXuupv ogaïqsuazjBui i  ogauuxzpoj 
BMBjd J34qBJBqa XuïoSozozs bu igBAvn 2 ’uiXiqBAV 
-X jd uiaAVBjd oqiX4 oXq znL' XqojBA'.B4sazjd Xzoazj 
Xjn4Bu z aupAvXo OAVBjd qoBqunjBAv qaX; ^

•ifaqnpojd Avoqpojs qoXAV 
-OAVB4spod B^appsBjAV TuiBiuaiuAVBjdn z faAVOAV4s
-UBd XzpejAV B p p iso u  a fo q u n j a iu p izp o d a iu  1 a iu  
-IBAvjazoja iu atqos av ouo Xzofej az ‘04 tavoub4s ogau 
-zoX^sipCoos BAV4SUBd qoao qoXu404Si z feupap

•auLXoBJ4SiuiuipB
OAVBjd aiqoaizpBj àis aÇnmi'BZ aiu aiupdnz aiAviwd

feqXisqiAvXo z èp uiXofezofej ogauCXaBJ4siuTuzpB 
BAVBjd uiaïuompLtfBZ ajujcjAvpo B èq/qsqTAvAo b j z 
bis aafezofeî og3ut’XoBJ4siuiuipe BAVBjd BiuaiupBgBz 1 
[bzoXavzbz èrs biavbuio Çaïqoaizpej aoA4sqiA\Ao av 
az ‘qoBqunjBAv tpX4 av ogauAVizp o t^  •ogauCXoBJ4siu 
-TUipB BAVBjd Avosxdazjd TuiBsidazad iu iA4 z ëxs qoAo 
-feÇiqBjdazjd BruaiupëiSzAvn zaq oizpEMojdazjd ëis 
Bp aiu ogaujiAvXo BAVBjd ogauzoX4sqBÇoos iÇon4X4Sui 
qoXuut i  0iUBAvXj4BdzoJ fe4zsaJ2  -AV4SJOiqëTspazjd 
ogauAVBjd nfoJ4sn niuBAvXj4Bdzoj Xzjd ofeuxuiod 
ëis fezpnp ara iqunso4S nfBzpoj 0334 az ‘oizpjaiA\4S Bq 
-azJ4 04 ‘um ijaduii 4saÇ ogau['AoBJ4SiuirapB BAVBjd nq 
-unso4s feqoao az ‘obÇÀzjd nsap •ogauCAoBJ4siuiuipB 
BAVBjd 1 ogaupAvXo bavbju Auizpaizp op osaïupo 
Xqopzapu AV4SJOiqëispazjd AuAVBjd CoJ4sn BAVBjd 
ogazsBU iqX4Buia4sAs CazszXAvod z ofezpoqoAj^

•ogauzoA4sqB[oos BAVBjd nui94sXs op aïs v.iuezqqz 
ogazspp nqun jaxq av u Çoavzoj oga4B4s afouapuai 
uo AqjBAvAznqAAV aiuAvxoazjd 4SOjdA\ ‘Auzoa4B4So bz 
Xubzbavu oXq Xq^gora ara apsiAvXzoo ua4 uia4sAg 
■aAvosaoojd ‘au jBq ‘XoBjd ‘auu ïzpo j 'aupAvAo P av 
-OSUBUTJ ‘au[A0BJ4SIUIUlpE ‘0AVOAV4SUBd OAVBjd :izè{ 
-Bg qoiqB4 z ëis Aq^BpBjqs BAvejd uia4sAs zsbu Azo 
-3ZJ 9IUB4S UIA4 ‘BAVBjd zfejBg feuqOSO OIAVOUE4S 
Xq ‘opuqëjpoXAV ëis atuzo34B4sop znÇ auu ïzp o j oav 
-B jd  az ‘oizpfes X zapu  4SBiuio4B^ -a u p j OAVBjd1 Xzo 
‘aAvozoqopq OAVBjd qsÇ XjëujAvzoj ara ëis sbu n  
azozsaÇ ajo4q ‘Xuizparzp 34 Caiu z XraaÇnuiuiqa 
ogauzoX4Si4B Çoos bavbjü ëqX4Braa4sXs 1 ëAVB4spod bz 
ofeCnuiCXzjd mXzszXAvod z a iupogz ‘Xuisa4saÇ qoiq 
- b C bu  ‘nrazipCaos op oSaAvopsCazjd nsa jqo  uiodB4a 
IUX4 Xu4BAvqapB BAVBjd uia4sXs XuibujXzj4o ‘uqdXa 
-sXp qoXuui op ‘X{Bizp au4aizpouiBS av X{piB4ZsqXAV 
ara ëis SBZoqoX4op sbu n  a jç4q ‘Xuxzpaizp 34 ofeÇ 
-Bzofepv i  BAVBjd n^Bizpod nuia4sXs ogauzoX4sqBLo 
-os z ofezpoqoXAV ‘BAVBjd nuia4sXs ogazsBU aiAvopnq 
X z jd  XavoiosCXav 4qund bz oBjqo Bqazj4 ogauzoX4S 
-ipÇoos BAVBjd raa4sXs og34Bip i  ogauzoX4sqBÇoos 
BAVBjd n q u ru a iq  av u Çoavzoj o g a jgcp  azpo jp  bu  ë p  
aÇnpÇBuz BAVBjd ogazsBU raajsXs q-eupaÇ az -g

:(oavbjü afoupiuiaiz) aiqsuiaiz oav 
— feuuaiz npfezjBZ oga/AOAV4suBd 1 iraaiz iÇoBzq 

-buoI’obu 344 bu oq|B ‘aAvozoqoxoq OAVBjd oxB4SAVod 
qoiqsfaiAV qoXuÇXoqnpojd qoBiupizpxods av qoXofeL' 
-B4SAv'od AVçqunso4S 044 bu miqoaizpBg nqzfeiMz 
•du qejQ ■ogauzoX4ST|BCoos BAVBjd xzëxBg ngajazs biu 
-aiuqëjpoXAV op BAVB4spod XiXq aiqBC ‘qoXuzoajods 
Avoqunsoxs AvoCBzpoJ gajazs Ajbo azozsaÇ sbu n ëis po 
-jB4zsqAAV aiu âz ‘04 bu igBAvn z BpëÇXzjd op azozsaÇ
jBZjfop oiu ogauzoA4SixBÇoos BAVBjd U104SAS -g

inrazqBfoos op uiAofeÇEZj 
-a iu iz  aiA'qsuBd av BioëÇAzjd op axu 4S3P au4BAvAjd 1 
auzoïjqnd bu BAVBjd xBizpod az ‘04 bu {BAvAzBqsAv 
u iu a i  iÇorqoAvaJ od aiSBZO u iiq 4 ç jq  m  u iiqoa izp  
- r g  nqzfeiAvz av ogaAvpiosfazjd nsa jqo  aidè4SAV bu 
znp -0BuiXzj4n ëis Bp ara AvoqunjBAV qoAuoraaïuiz 
oaqoAV au4BAvXjd 1 auzoïxqnd bu BAVBjd a-LEizpod 
bu X4JBdo ‘ogauÇXzBnzjnq BAVBjd uia4sAs az q

:u3zo{bz qoXofefridë4SBU z 
osÇXav Bqazj4 EAVBjd nuia4sXs ogazsBU Biuaxsajqo 
B|p az ëis a f Bp Am  -azja ira Ça4 av XuBAVopÀoapz 
qosods av azozsaÇ ëis BiEizpaiAVodXAV ara BAVBjd 
B iJoaj, ‘BAVBjd ogazsBU nuia4sXs z osÇXav raiq4sAzsAV
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apaz id  E qazj; n p o  raX; • CauAYB j d  ooXpraopXs ay
n p q u ip a z jd  ogazsBu aosLaiui oqsaiqo ázb b̂^

•feqÁ'iqBjd z Lat
EIUBZfeTAYZ Op &IS lUXzoXzjd TqnBU L'SZSBU EAYBppOd
EzoipAY} i Eu/AÁpjY -qeqoiop ua; pa f L'auLXzBnz 
- jn q  aonsu ay XofeiAYqi tuiXays luiBiuazjoq opbzo b 
XqBjs qe[ oopiAY OBjd npfejgazid 2 'iqnfeu aiuep 
uiXures ay aiuaiupssBzn bays bui bqXqpejd zazjd iq 
-neu aiuBraaoopaiu az ‘bAYBids axqos osAYBpz sqazq 
Xuoip Csignip z zoaq -azsda| bu aiuBiraz Egajn eL' 
-OBrqXs uiXAYOpsCazjd atsajqo ay i uiXuzoÁpqBfoos 
n fo jp n  ja  feuzoiraouoqa bAvsppod bu L'auzoigojoapi 
XAYopnqpsu BiuEAYXfEizppo araaiupEgEz bu nra 
-z ra raa i-nu izpq jB U i aoriBU j a  n;uaoqB raaraazojod 
UlXuOOUI z njfZBIAYZ AY OIUPPO ‘BAYBjd EIUEpjtZp
i Sbav ogazojspodsog EpXz AioqX^qEjd. zaz.id tirara 
-Btuaoopaiu 0} bis XzoBmnq Xuoip í'aupaf 2 ‘Xqgp 

' OAYoqunsop nquppo uiXzsbu bu paC feqX;qEjd z ¡q 
-nBu qaze!A\ 2  ‘arasAYosopBZ aqap oq[X} £BAYop[BUz 
rqoiuipazid ogazsBu a z jn p ja q j fauuaCoAYod ¡Pay 
-osEzoqoX;op JA Xppa iu  ua; ppqsog -qoBqunjBAY 
qoXuoaqo ay eu^BpXzjd auo oXq fegora qoXMoCojpn 
AYEppod qoXAYou qoXuuaiuipo aiUBAYOpÁDOpZ oui 
-ira Xpg qoEqpsdXAY qoX; ay oqpty X{Xq auBAYOsop 
faf iqiuXAY Xq ‘oBgazjpazjd Xzapu BAYBjd iqnsu 
LauLXzEnzjnq z muEpXzioq Xz jj  ‘EAYeid feqnsu feq. 
-oaizpui z jqe^uoq XzsCajspsL'BU paC Xupbqzara ‘bay 
-orn BjXq fefiAYqo pazjd Cajo}q o ‘Xpopra biubayos
-O+SBZ E¡p d'aZAAY OUBIZpaTAYOd 00 oga; Z BqiuXAY qef
•uiXuAYBjd aiuiapXs luXayou uiXzsbu ay aosfaiui a ay 
- idsbjay ojb;soz auBp luí Xq za; qr;C suoiAYeppazjd 
b|iA\qo pazjd Bpopui BUBMoqoBZ ouayojbz Bpapoz 
aisajqez luXubiayeuio ay qoBOBud qoXzsjep ay Xqe 
‘iSbay faupbzoozsAYJOid baybjqs qBupaf pap

•nqunjaiq uiXayiosbjay say XoEJd iqnsu tazsBu 
nquppo bu apbzoodzoj bz ‘qojq XzsAYjaid bz a_L' 
OBUzn a_LnzEqBu faiqsAYO^sisjpBui iqnBu apurug bu 
DBjd- qoX^ BpjBdo ogaupd op aiuazfep uip^sXzsAY 
apazud b uaiupeSez qoXujpgazozsod op epsCapod 
qosods mes aiAYqd;BAYaiu; oiEupap -XuzoXjB;uaui 
-Sbjj ozpjBq ja;jjEJBqo fezsoú zpfeq 'Auiafnpf'euz b is  
uiX jopj bu ‘nde;a iqijXoads zejo BAŶ suBd ogazsBu 
qoX.YYoCoAYzoa gojp psouuaiuipo qosods Xuzoa;g;s 
-op ay fe[Eiupb¡gzAYn aiu zpfeq qgupaf ‘BAYBjd iqnsu 
[apparzpej mjqojop ;un jg  zseu bu Eiuaisaiuazjd 
op OLIO fezfeQ •qoXuzDXp’i{Bfoos Apsjoiqárspazjd 
ogauAYBjd nCo.psn uaiupBgBZ bqX;Btua[qojd ay og 
-aiqsiod Bqiuppízo qoXofe CbzpbayojdAY 'qoXudb^SAY 
UBpBq .iap¡ajr;qo bCbui auoiuaituXAY rq aoBjq

•fUlXAYOAŶ SUBd luiBAY^sjoiqbispazjd 
Xzpbiutod qoX/AOjpfefBtu AYo;oiuipazjd siubayXz 
-B:5I3ZJcI — o§aiqsAYoujB2-XujBS -g; OBud sbz qoXzs 
-Caxutu z ‘qoXAYOAY;suBd AY^sjoiqbispazjd CouAYB.id 
Xjn^qno^s audbjsAY Bruazo{B2 — IJlsuouijaqQ -y  
zbjo CaAYOAYjsuBd ¡osousEpYY fauzoX;sTiB[oos u ia iq o jj 
— ogaiqsAYaiuzsi^v T  ‘XzojBpodsog ze jpq jY  — Eqo 

'S soBjd aii[B; Buzoui oXzoijez n j, -bay 
-Bjd  iqriBu t'aiipaizpE.1 obiugfepso t ogaiqoaizpEjj nq 
-ZBTAY2 uazopBiAYSop LnaiuBi|.sXzj:oqXAY z ‘nuiziuiuaj 
-nmzisqjBiu XpBSsz o npjBdo ay eaybjd  ogazssu 
AYomajqojd Biuspeq bqoad aofejAvouBjs aoBJd o{bz 
-3{bu XqoXzoqBZ Xdnjg CapEAYZo op apzsaj^

•XuCXoBLUJOJUT J0)3¡B.IBqO fazo 
-BJ az.xatui faofefezBAYazjd ay qBupaf auo fefBpBisod

‘ogauzoX^sqBCoos BAY^suBd ogozsAYjatd iuiXuA\B.id 
iuiBqunsoi.s az og ofeieuzodez aiuazoauz ouzbay 
-od ozpjBq fe Cblu ogaiqs¡od Bqiuia;Xzo B{p n.iogap>q 
Câ  a o c jj 'HaSZ ^  ogazojBpodsog n zE jp q jB  iq /q  
-q c jd  ap  bu  igBAYp— ogaiqonu io{o  ’H  ! B g jaqqoo jj ' j
BOBjd zaiuAYOj qB[ a a SZ ay nzBjpqjB o BzoiAYaiq 
-UB;g XfnqXpB ‘qoXAYOAŶ sued AY^sjoiqbispazjd 
Cbayosubuij Xjn^qnap aofezoX^op 'EuXjBiuzoy; -g 
aoBjd -du rq feza¡B]q -auzoqara OAY03¡unso;s fes a; ao 
-Bjd X;a^sai|q 'HHSZ EAYBjd ‘oSauzoXisqBfoos BAYBjd 
aq bu auAYBjd BiuaiupBgBz auut Xzo â . bobibiayb^s 
-pazjd aoBjd Xjgora XqoiAYouB;s bdnjg fepozjq,

•ogaAYosBiqpeuod ruoAYj 
oqBf BAYisuBd BiUBAYo;qBj; op niuazfep ay uiiq^s 
-Xzsay apazjd buo ais BiAYBfazjg -X^Xjqn jaiq'ej'eqo 
bul raXuzoXjo^siq rnauizi [bijo^bui z Bq¡B^ -nLuzqBapT 
qoBfoXzod bu apiAYoq{B0 fefo^s dn jg  qoX; nqo aoBog 
‘BAYBjd Ja^qejBqo XAYOSB¡q ;saf X;jb; bz aiupdnz 
Xdnjg Caignjp 1 fazsAYJaid qoBDBjd ^  ‘ogauzoX^siiBLo 
-os nCojpri ‘nfoj^sn ogaiupazjdod po bis ogaofeiuzar 
aiuBAYopXoapz ‘ogaAYou XAABÜazjd znC o| fes oiusejay 
az ‘oga| z Xaybjqs aiqos aiugpz nui fefsiupnj;n i  
nLoj^sn ogeuAYBp aiAYBjd ay ubuibjXay ‘uajXqo 
-po qoXuAYad qoBSidazjd qoXAYou ay bis OBAYXj}Bd 
-op TAYoqiu¡ajXzo fezgq aptAYOUBiui b ‘Xzoazj ZBjqo 
XayXzSJBJ .fefBZJBAŶ S BIUBAYOOBjdo auqopod BqtUppYZO 
ogaxqbpazjd psouiopBiAYS ay qogqpBdXAY npiAY 
'BAYBjd ogaAYou aiuaiuinzoj a;Xza{Bu qaBqpBdXAY n{ 
-aiAY ay ofefBiupnj^n auAYBjd aijogapcij auL'XzBnzjnq 
mu feCBCedAY aiuiopBiAYsaiu qni aituopBiAYs 1 ao 
-jAoubui bu Bqiuja;Xzo fezpBAYOjd qoBqpadXAY njapYY 
ja LapjsAYOi sisqjEiu iqnBu EzoajdBZ ogauooui au 
-otAYBqzod a; aoBJj -iqX;qBjd Eyp jBija;Bui Xofefnsaj 
-a;ui bz ‘fazoiuAYBJd Xjn;B ja;q CazsBU op pep[AY Xu 
-AYX^Xzod bz af oBzeAYn buzoui qaBqpBdXAY qoXuzoji 
-aiu ja  oq^X; iqunso^s sayou ogaofefningaj bay^saybp 
-OAYB̂ sn ogauoaqo ogazasu Xzqeus aqpjd ofeCBpí 
•aiqpiAYaiu ;saf ndX| oga; osja atuazoBU2  ‘ogazo 
-JEpodSOQ B /A p  AY B P O AY E ; S p  3 IZpfe¡gaZJJ AY psOUJOg 
-azozs ja  b ‘qoXzoiuAYBjd qoBtusidosBzo ay qoXuozo 
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uiXjo;q ‘fouzoXp'qBCoos iqjEpodsog pBSEZ op uBp 
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aruBpBg ‘uaiupBgBZ bqX'|Buia{qojd feuiBS 1 ajB ‘ut?p 
-Bq aq bu  auBAYnusXAY ‘iqsoiUAY oq¡X^ ara anqBJJ
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-siAvAzoazj Cauoxuaxuiz av qBupaf ‘3Avoxoso4jbav jap 
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-ouzaajods nÇoJ4sn ogezssu ogauAVBp 344 bu OBJd 
qoA4 z 3104543x44; •ogeuzoA4>4E.id 1 >|bÇ ogauza^aj 
-034 ExuazpxAV rqqund z ouavojbz btuszobuz qoAofel.' 
-BiA\B4spazjd ara qaB5jpEdAAv rqaxAA 1a  zoa  ̂ ‘ogaofei 
-nzBi/Aoqo azozsaC axuoaqo axzpAVB.xdAV ‘ogauusCoAv 
-paZjd BAVE-ld BraBAVOOBjdO aUZOjÎ4EUlgOp fe[BIAVB4S 
-pazjd 010434 ‘aoEid XAAOUB4S osàzo qox buzobuz

•Adnag jîj34za bu axzpssEz av oqaizpcd Aq bu 
-zoui axufOAV od A^BZBqn àxs axqBt aÇDBqi^qnj

•5x34.1346x11 un  Au
-paqzaxu 04SÔZD 114 oza^Buz fegoui ÀoAVoqxxBu qBupaj. 
zaïuAVoa 'i5îA4qBjd qazJ4od Bjp u iiî[4sAzsm apazjd 
ouo 4sa[ auozoBuzazjj -aiupaizpouiBS 01U4B4SO b 
‘„ oSezojBpodsoo btdA^“ °P q34BP°P 0itEf pçz-idBu 
•j 8P6x av a 1 s oBAvÂzBqix o|5 z3bz „ogazoJBpod 
-S043 BA\4SMBpoMB4Sfq pfejgazja“ axuoaqo ‘„azo-iep 
-odsoo OM4SA\Bpo^B4Sjq“ bavzbu pod OA\oq4BZOOd 
04 orasxdosBZQ -uiAzojBpodsog xx.xaC0.14sn ujAzsbu z 
uxAuBzfeiAvz uiAuA\Bjd uioiuarapagez ogauoogiAvs 
-od BuisidosBza ogau[BÇoads axuBAVozxuBgjoz Azap 
-bu oBZBîjSAA axobxugfexso 3AAOT0ÇO4JBAA sxujogazozs 
oqBp “qoAzszAAV AVoxpn4S Bjp AuozoEuzazid qiuzO&a 
-pod uapaC exozsajAV ‘qoAzojBpodsog zejo qoAzoxu 
—AABjd qoBUisxd aa qoAuozozsaxraBZ Avo{nqA4JB qoAzs 
-Caxuqoap goiazs raA4 Bzod ‘njBjgouoxu Bq^xq ogexu 
bu Sxs BpBjqs 'AuzaBUzaiu 4saf 4BI qoAuuafoAvod 
ngfexa aa AuqdAasAp CauBiAAEtuo L'aofezaA40p Çazoxu 
-AVBjd A jn4BJ34n axsajijBZ av zsbu qa4AqoQ -nqunj 
-3 iîj ogaxgnjp x jjb4 ogaupaf qBf qapxAAB4spazjd 
qoÂuBAAopAoapz ‘qoAu4xqAM ojAq axu 1 razA4qaïy1a 
Àuzobuz jBAAouBd axuxZpaxzp ÇaZSBU AA 3 Z ‘og34 
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•faxgnjp z ui34B4XdBq xuxu 
-pajs 4 tuAuqo.ip b AU0J4S iaupaf z tuAuzoA4SX[Odou 
-oui xua4B4xdBq Azp&xraod x̂ bav uiauaja4 OjAq bav
-04puBq OAV4SAABpOA\E4Spi 'î)ÇoAzod Ogaf OBfBJBAA^n 
axxiAAxoazjd b rq iq id e q  oga\q4axAV BqstAvouB4s obÇbzs 
- ruBU 3vu &4Si4B4xdBq ogaxupajs 4 ogauqo jp  aa A4 
-xzpog 34 BIUazaxUBjgO •BXDS0USB4iA BXUBAVOUOdSAp 
B]UaZOTUE.lgO 3UZOX4 JBZpEAVOldAV feAVOM4SUBd fefOBZ
-xuBgjo Z A4&1USOJZ AuzoA4S44odouora 4B4îdBa

•ogau
-zoA4SX4odouoxu rqBiidBvf Asaj34ut uiAoBÇn4uazajd 
- a j  raaxquruaxq x ÇaAvoisAuiazad 1DSOU40AV AuzdA4S 
-X4odouora 4B4;dBq zaz jd  ÇauBjaxAAaxuod Aouojqo 
axsaoojd av aoBfBqnzs —  oAV4SUBZOzsatxu a tupa js 1 
auqo jp  n foq  noB4d z aofeÇndèqsn uiAoBf'rnuozo.id 
- a j  u iaxqun ja tq  axoïAvouEira b ‘xuiBquruaxq BiuoAvp 
Azpèxxuod b is  B4ÀZD04 Buzoxgo4oapi b^4Bav xuaxq 
-4feÇàav raAupaf U1A4 b z o j  -uiAzojBpodsog uxubavou 
-B4d bu  qoA4JBdo qoAAVoÇoJ4sn u iio j  osozszAav 3? 
-q«4 b BU4BAvA.id 44azxuB ‘iosousbîav a xu iio j Çauux eu  
oga4JBdo n[oJ4sn BiuEAvouoÇoqunj xdsoa\ x4zoui, exu 
- axupBSBzrx J34qBJBqo xsou uaxupBgBZ BZ14BUB tuAzo 
A z jd  ‘qoAuzDA4Sx4BfDos AV4SJOxqaxspazjd s y ^ B u ia iq  
-o ïd  qoBOBjd qoAj04qaxu av èxs BqAiods ogaxqsAAoq 
-4U0 BjosajoJd: xosoAvoqjBqg az uiniJBurraas qosq 
- iuzooj av u iiqsua4 i^ \ axDa4AsjaAviun bu  axuApaf 
"oiAq axu aiuxzpaxzp Ça4 av qDiqsAA^sxsqiEui OBjq -xur 
-AuzoA4Si4Bapx z qDAuzoA4sx4BTja4Eui xCodaouoq axs 
BiuBjaxos nquxopo bu  axu àxs B4Azao4 Buzoïgojoapi 
b>44Baa AzpaiAv axuizpaxzp [94 av az ‘oxzpjaiAV4s axd 
-&4SA\ bu  Bqazjq axuxzpaxzp L'azsBu av ogauuafoAvpazjd 
BAqoxuuaxrasid 5>4A4sAaa4qBJBqo o xzpoqo 143234“ 
•40AVBU 9ÀZ044Z Z034 9AZ044AAA oq4A4- axu zn f 44Aqn oo 
qoA4 AqojAq oupn i4  az ‘6^434«. qB4 4saÎ B4UBdnqo 
ogaxqsAvoj;a44xq BAV4suaxaruqo JBxjo axzpèzj: raAzs 
-Avjaxd av ‘jbijo qoA4 Bqzoxq BAV4SJ0xqëxspazjd bAVBJd 
axsaaqBZ av tazoïuAABid AzpsxAA u Coaazoj op anqxq 
-Aaa ozp jBq 04 x ëxs x4BxuAzDAzjd xuiAAvo>4nBU xuibo 
-B id  xuiAavs azqE4 Azjç4q *Avo>4A4qBjd o xzpoqa 44a? 
-a f ‘buCoav uibu B4BPBZ A4BJ4S ezsÇaxuzDix bxubuavoj 
-od zaq oga4 po >4BupaÇ 3iuza4Bzai4q -iqs4axgAzozg 
4atUBQ ogaxqsAVBzsjBA\ n4a4AsjaAvxuf) 4Tja4sAss 
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-S441DBJ4S -axuxzpaxzp ÇausxAVEXuo av feqnBU z axuÇAa 
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-B jyouiop AV}suEd i  feqoaizpej feuzoAxsqTMAa fejrv|Bjaq{ 
qaÁAVopepiBz qaxoqqiq Biuaiujadnzn zaq OM.iid}feÁ 
fepéq epatuSbiso Ca£ iqkxqBpAp aiuizpaizp '¿¿\

'qaAuL'AjBuiraas
DBja lipípama; zaiuAvpj 04 AzaA;op :tqÁ:píuia[qoid CauBz
-BqSAA CaZAAA Uuq od OSI OUUIAA (TUqJiSJO£>JOp JUIBOEjd 
‘luiBijBJgouora) feAVoqnEU feiaqnpojd aiuBAVoiaijx

'UTOIUBAAOU
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•psoAvqpaiAV
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■qaíA\ouc¡d uBp
-BZ OIUBUOqAAV OBA\0[OJ1rUOq I OBAVOUB[dEZ ‘DBAAOZlÚsg 
-joz aAVoqtiBU BiiíBpBq buzouj qosods Uaj AA OJJiAJ,

•A;rqA;su! qiq jpa jB jj A|odsaz bueiu 
-XazanAzpfeiui zazjdod AvoxsqiAvAa [aAvojodsaz AaBjd ¿3 
- buiAav qaAAVoqnBU UBpBq BqAiBraa; bzszAavoj -q

■ogajqsjoxne ‘ogaAVoqpBds eAABJd íAzep 
-azjus — Eudnq AAvoum aiuaiupBgBZ psouxpgazazs av 
‘CauzaAxsnetaos aajepodsog av qOA/Aouefd Mouin 
op ogaufAaBSyqo BAVBJd pssEZ eiueaaosoxs IfaAvópoj
-BU iqJBpOdSOg BIUBAAOUBjd AVO£qB 2 UBZfelAVOqoz ‘(p§OU 
- se{/a BMBjd Auojqao ‘AAvopnqez EAABJd ‘fapiqoso 
‘qaAutAaqnpojd luiaizpjpds ‘CaAVOAv;sued) psousepw 
BA\Bjd_ ‘qaAAVOjyfeCBuiaiu AABJd qaAtjsíqoso ‘CauAVBJd 
Aqoso : uoiupagEZ qo^upgazazsod úspeq qaAAvoq 
-nsu EqÁ'XBtuax eoBftidajseu izpoqaAV í>jg a\  tajoq z  
•aaAxsqiAvAa aa ajusBjAA fetnptBuz apd  auzadizpm aiujog 
- 9ZD2S 0J0-p¡ ‘aiqais B[p uibs „uiziAV/qqruxsuoq“  ‘apsfáp 
-od auzaigo[-ou[erajoj aaAxAjq OEAVeppod AzaxBXí” ’ 
•ogau[tAAAa EAABJd ogauzaAxsqBfaos CAarqAxsuj’ qaAujog 
-azazsod EtuazojEZ auzaAxqod i aAvoapt bu &3baau oca 
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OgaUJIAVAO EAABJd
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biubaaosoxs xíuiaiqojd lauzoigoiopojaui BiuaiupBgez fes 
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-aAAq AAOSldaZJd OAAXSOUUI BD&IiASOd ‘ííOÁuClíOBg 
-qqc Aloran aiuizpaizp a\  faujEMAjd ntaoKojnB 
•AVZJ &PBSBZ waiqspBu íupipiAv z uo aCnuoía 
-sjuBg •oganC^ZBnzjuq m uzijü jaqn qoBpBSBZ bu 
&ss Bjaido ‘o.3ouu3foAvAz[)j!íU nsajqo z Aofezpoqa 
-od ízaAiBpoAABjsn JJJB oqiir ‘UBzfeiAAoqoz sqapojj fZ  a?

•psouioqanjam qaiíafezavíj
-op ‘qa^AAOipfeCBui AAOi¡unsoxs ifOBjuauiBigaj fa(B3
feAABXSpOd feZOIUpBSBZ BZ Ui.'ÍAVOZDaZJ OIMBJd AA
BUBuzn xsat ‘qDBiosoraoqanjaiu bu luiBAAEJd i ira 
-Bp50u.ro qanjaiu n p jq o  -aazx ajuaiAA^Bju azsqSÍiW 
-CRUifBt xsaf uiapo raAupxsi Cajoxq 'qa^s^zoai/A 
Sfeisj) BCanxiCxsui apzsoJM 'axsojd aiMijzora okq 
ÁuuiAAod /fra jo j ogajoxq ‘auozoiuBjgó CaizpjBq 
zbjod 5is afBxs aiuazoBuz ogajoxq ‘ogauzoaxodiq 
njApajq iCaBziuBgjo Mosidazjd dsoji feqjatAA pfqz 
BagaAvsod zbjo ‘raziuojqoBUB fetÁ\oiiB}s nfoj^sn 
u iAzsbu aa sjoxq ‘psoraoqanjaiu z BiUBpkzjoq 
auzoa^ods iíuijoj auAvad afn inga j i  afnpiAAazjd 
aAAozaazj oaabjj -[auí'Áaqnpojd lósozapar/pjods
fazaiuíoj a pun jg  bu qo/fafetBxsBJBu ‘¡osousbxas. 
A\9qunso|s oel'Biupd¡3zAAn aiu zbjo Capiqoso 
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•q-j niusazjM oaa psoAAqpaiAABjds n.AApJO+s 
“ íu !IM ogauozojz oSaiqsjod baa ísa\ b í!ua\ b a n  tiui; p. biaa 
-BJds aa úgaiqsAAoqnsBAV p 'jo jd  nfBijoraara 2  n

-od CaJoxq) feuzDiCxs;iBx¡dBq fepsousEjAA feuiBnpiAA 
-g'pui Azpdjui Á'aiuzoj OBlapindA/An aiu ‘tau¡Bnp 
-uvuípui psousbjaa — npnj OgajEO pSOUSEJAY afee 
-EiAABXSAAioazjd ara ‘Btoiízods AApxoirápazjd feios 
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-a iu aitqodnz psaf aAAozaazj oAABjd aofeCnzfeiAAoqo (x az

‘ÁfBzpjoiAAjs iCq a jo q  ‘qa.ÍAA 
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uuCp z) unqaaizpBH nqzfeiM2  av raA'idLÁzjd aiuqoazsAVod 
raapfejgod xsaf iraAMOAVxsuEd iraEAVisjoiq&isp Jd Azp 
-feiurod qo^Avo^fetera AAoqunsojs raXuAVBjd-oupAAAD azJ 
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ap ao fe tn jnga j BiuBAVOd5}sod A ra jo u  nx oezjbayxs o u u ?av 
oAABjg '(nuB |d  qoBajUBjg aa) la s o u p izp o ra ss  uaidops 
uaiAvad ¡ feAvoipfefBui psouqS jpo Epeisod OAvxsjoiqSis 
-p a z ju  az ‘n iuazo jB z bu  &is E ja jd o  bj epoxaj\[ d'aAv 
-o u B jd  aajBpodsog aa qaAuzoAxsiiB jdos A v ;s jo iq b isp a z jd  
fepoxara xsaf xíjoxq ‘ogazajBpodsoá n qunqoB Jzo j qoap 
- bsbz b u  fefnoB jd CauzoA^sqataos aajEpodspg aa 0avoa\ is  
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•iCMBjdS psOUZOIJOqO qoAujpgaZOZS op AuBALOSO;SOp 
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-B;oA\od Azojb;sAax. aijq -npfes axuBuoqazjd 
-A \& j a  00 i  o;b; s fexs jjb;  ogaza-arp ‘oiupBSBZn ■ -
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' U2â J o jA ja u i i [oub ; s u i s iu a is a iu z  fepAup z

'UIOpSOAVIld
4 ^  sajjj ¿íqjXzójod ‘iBdaazaÁM a; ÁpoAvop píq pfes 
,.;;P§ sz ‘oepiA\ qaÁuCXzmaj AAopiziBZ agaiMS a\  
^  ■ °P t qaÁpBAv;o M o;uam ora qoÁu;o;si g a i 
t,ti® fe?BiA\Bpozod cqsaza ‘auorapssBzn oSauzotgo{

^ í9?a- ;3MEU
f.K -^ou iqso .q  VAB.ids B iuBpaq ogauAioqaziaiAVOd
9, ¿PBA\ojd CaAAOsaaojd nm o u o q a  ÁpesEz a;SL'od 
.-'U-

1 32PtM n ;q u n d  z oofefBAVÁuoqazjd i  a iupéfqzaq 
AAppoAAop qoXuozsojgz aafezaXiop 

.-^uepOcJ VAB.ldS BIUEpeq 
8,„ zP®Avojd CaA\

p íq z  i  aizpueqoAY b u  AVBJds psoq ‘Avop 
MaiSq .a iu a z fe p q o  '^ u B M o p p d s a j apAzapeu ;saL' 

„  ^ z  a iu  za iU A io j Caup2u a ;B ra  Xp/ABJd op B p .iB ; 
'bj, ^P q p o js  qopqazsAA i Coub; sui CazsAAjaid j a  Áofef

•a2-Jo p?»s zSz jd  BiuBdjazo/^AV qazfe iM cqo 
v6 -AzszáavCb^i  pfeg z a z jd  A j a
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piAveqzod azora a iu  a¡B ‘a fsp a iu  ra í Xjbtaa i  
Bonzjpo  af ogazofeip ‘DfefBiupBSBzn ‘nqojÁM. aa au 
-AApazjcI ¿ípoMop pTonzJpo azora eizpSs ‘XuzDÁiqBj 
u b ; s uai/Aad q q u p n  aiupogz Á z jp ;q  ‘AAoqpBi/Aj 
gajazs ouBqanjsazjd a iA \3 jdzo j b u  qaza f

psouzsrqs bu i

ua; BizpSs az ‘Áueuoqazjd {Aq zaiuAdpj ÁuCÁziAvaj 
pfes Á q  ‘qosods iq e ; a\  zbj:á j a  pep nraa* niuBuoq 
-azad jsrira ap¿ ‘ogauozjBqso a iu iiA  o Aueuoqazjd 
ra jad j a  znt ;sa_C qazaC ‘ÁpoA¡vop pezazsndop psouoza 
-uoqsaiu  m  uo uaiu iA \od az 'oga^ z BqiuÁAA aqq

•ogaofeteqazjo ogaizpSs niuBU 
-oqaz jd  j a  buoiusbDCaa aiu^ó^sx buo BjÁq Áqaoqo 
‘ .,buoiusbCáa\  aiuzaa^B^sop isaL' bAVBJds zBAiaiuod“  
‘ogaMopoAvop nqsoiuAV Dqeppo euzora ara oga^ejp i  
psouuoa^szaq ogaC zoa¡ iosoMqpaTMBjds nj'eiraÁM. 
B iuB iupru^n n]03 bu feCera ara a^ afouejBAAfp

•o|Áq a ra  B Aqsuazoaidzaqatu o g a iq u ; eqo 
in z j  ÁzsAvia id b u  ;aMBU ¿íqpoqo ‘á u o zs u jb u  pÁq 
azora s a ja ;u i u a ; qosods iq e t  j a  i  ^ p a iq  ‘oa izpa iM  
Buzora axu Á pgra  oq ‘auzem  o z p js q  ;sa? ara^Biso 
o x  'ogeuoz jB qso  s a ja ^u i b u  nMÁjdAV zaq ojbaabis 
- ozod a iuazsruB u  Azo a p S iu ira o d  q a i ÁqqazaC ^aM 
- b u  i  ÁAVopfes p p M a z jd  Á fB iu p n j^n  oq^B Á jB zrqpaz jd  
q rq  aupog^AAaiu Á^Áq a iM B jd s  Cauep aa Á qqaza t jaAV 
- b u  ‘auozBAvaoqai 9-^q feSora a ra  BUBAAO^uBJBAAgBZ 
‘B;sTA\ÁzoazJ ^saf eL'oejqoraap ra X jp ^q  av ‘raÁAAopnq; 
eiA\;suB¿[ a\  oga^B^p i  og auoz jeqso  BAABjd fe iuo iqo 
‘raouóa;s aA^osaoojd afouejBAvg fefBp ‘psoAAqpapw 
-BJds tu B ira Á M  o g a u u o jp z a q  i  ogauAABjds a iu a ra  
-A \adez n p a  b u  feCera Caujeq lÍjnpaD oud A sidazag 
•CauCiíoBSBq q o j^ u o q  CauAABp op ooa iu  ;s a l Buozqqz 
ogaAAopfes npoA vazjd  psoA \o jp iA A B jd  bjo j^uo^ ;

‘S

•ra ig tup  od oupsC ‘B ipep  a ; aiJpsÁzsAA 
aiuoaqo dSta\  ÁrazBmzop -psoM psB{AA auiBtoads i  
iDsoupnj^ aCoAAS bu i A \o ipBp q o ^  z aP?Bq

•qoÁDfefezoaidzaq
- bz Avoqpoas i  X ie q  n iB iraÁM  S ¡o j;uoq  afnral'aqo 
eisozs erazsaxÁ T í ím w »sn  aiuBAAoso^sez 
— a^feid ‘MppoAvop qoA^ z qoAnusiÍAV a\ 9: isoiuaa S[Ojq. 
-uoq  afnral'aqo apBAVZD ‘AAopoA\op qoÁraBS e p .n u o q
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o; ‘3 i03z.il ‘ fauiBTjajBúi XpAABjd EioXjqXAv op qoXo 
-felBzjaxuxz Avoqpoif qoxqpXzsAA BiuBdjazoXAV B p ji 
-uoq oj ‘aigrup 'ogaAVopfcs npcAvazjd i  EAvppap p§
-OAAOIppVVEjd B[OJlUOq 01 ‘3ZSAV.I0Xg -AVOipBp BJipq
bu oqaizpod Xq buzoiu S; S{oj;uoíj oaxAA qEj,

•ogainusXAv npo/Aop 
ogai z ‘rxqsoxuAV ogapzBq i  npoAVop ogapznq op ara 
-zoXiXjq Sis afnAVoqunsopn oq ‘bavou po poAAazjd 
(EjBAVzop bavbistx b ‘XAABJds psouzoqoqo feCsgBUI 
-aa\ oge; Xpg ‘io ib u ib j  ixuXi Bzod i opazo b) xfztAvaj 
qoEUiBj aa oqBfara xzpBAVojd ‘uqad ogaf Capo a\ 
qojXAV afniojiuoq ‘tuaAAop ‘CaujEpaiBui XpAVEjd 
BioXjqXAV op qoXofezpBAVojd Avoqpo.xs qoxqpXzsAA 
EIUBdjaZoXAV ‘MOpOMOp TOSOpBAA ‘AAOqpBXAVS IOSOU 
-pogXjBTAV Op O0 3 IS B p B X AAOdXAA Z3XU
-avoj zoo]; ‘ogauCXoBpde npfes BiuEAVouinzoj 
ogauzoigoj osoAvojpiMBjd ‘BxuBAvodapod osoAvojp 
-xAVBjd efrqoJluoq oqpXi ara o5 xav b 'axuzoXjoiXj 
-atu feAVEjds afBuzodzoj XzszXavCbpj pfeg sizq

■feqpnj
feupíi pzpoqoM o; ‘puAzo o; qazeC b ‘oizpoqoAv 
BAVBjd {biuj ara axMTOSBpw u in iuau i aa XzszXaa 
-Cbnj pfeg o.ioqs ‘axu Ázo nuXzo mu ogauBsxdXzjd 
Biuaiupdod uaxuiAv apAVB.xdBu pa£ XuozjBqso 
Xza ‘axqoí'oqo iBxuaiu ojXq fo joiq av ‘Bqjaiuxxazs 
‘„ptrqzs Bjp Bqnps“ ojjbC BufXoBSBq eqjaiuuazs znf 
B{B;sn •feuzoXjoiXjaux bCoubisui XzszXaaCbjvj pfeg b 
‘fefouBpux fezsAAjaid paC XuCXoBjads pfes sizq

•oqBppo XofefBAvXuoqazjd i  Xupofqzaq qos 
-ods ja  o q p  ‘arupO[gzA\n oq[B u in p jo u i aofezoXiop 
a Avop o AAop iqsoniAV jXq Xuozsnuxz az i  feuzoXjoi 
-X jaux fetouBpui fegrup pXq XuCXoBpdB pfes az ‘obu 
-lu iodBz X zapu  ara aje ‘nqojXAv X uoxp  C oupu ijo j
faZOBJ B{XzoXpp OSOUUEJBp B̂  0Z ‘ZOOZI EUUJ

’Avopfes qoXusp Bjp aquí 
-axu opíq  ‘opazo iXqz ais opjz.nxpz ijazaf zocq ‘biu 
-Buzodzo.x OgauAAOUOd op aAABjdS OJBOBJAAZ 0>¡[Á'l 
-a iu  nqo-iXAY exuapXqon o g  -iCoBSBq c jp  BiuaxdazoBz 
n iJ iuna  uixu m . oep ara Xq ‘stuuBJBp siuaaoj qod 
-Xa\  fPA\XA\ooBjdo b ‘X jnpaoo jd  m osidaz jd  oxqXqon 
axu uiXzom aa Xq ‘ofeCBZBAVn ‘a ra zo jp o  ozpasq ppAV 
-az.xd ixzpBAAOjd XuCXoBpdB pfes axsBzo tuX'i

■(oAV0 jgfe_[XA\ [OZOBJ ais ojBzjBpz o ; a JE ‘n>[ojXA\ 
eiiíOiXqan o {tsouaa feoxiojqo z axupcgz aoiBanoioxid 
az ‘aiosiAvXzoo o{BA\Xg) •BJo;B.xnajojd map;soiuA\ z 
axupogz Xootu ja  og axuBiuXzj;n zai qn¡ X uojqo 
BiuBpfez I?A ux av mx[o.iXa\ oxuaiXqon ob/.vo>[] n qs 
X{§oui Xq a jo p i ‘qa.iopTi qoXu¡Bxxuoj axuBZBjjX/A o 
feqiBAV ixaaouz jXq ogazszXA\fB»q npfeg B jo p x n q
-O jd  qaSCXUAA UIXU Z XlIBZfelAVZ T SEZ xCOBSBJ] pOA\.XyV\
•BxuazjBqsBZ op ap ogaofefBpsu ‘EiuaxA\ou3pod 
soSaxqBC BinBpXAv op npfes aiuazpGAAOAdop zozjd 
,,feuCXoBSBj{ aanxzp“  -avzi axqos oxuAvadBz ap je jo p  
lejjoAxpB nquXpaCoa 01 uxXxopi a\  ‘uiaiEqoAvpB b 
uxapfes Xzpaxui nqxxXpafod nfBzpoj av. suiXZo B{Xq 
uiXufXoBpdB axzpfes aa BAABjdzoj axsBzo mX; ^

■(nqojXM ogaupiiq 
-zaq eiuiEuuoj osouzsn{saiu ofezpiA\ ‘afziA\aj fe; 
-Xjsm iBoXxixaz.xd feufXoBSBq femioj pod arapaqoiaiAV. 
XzszXAAfBjq pfeg az ouixui) Xuieuiioj ^Br XuzoXp 
-XjoSXj aiUAApj qpsods ja  feuBAAXuojjXAV. ‘ogazszXA\ 
~?BN npkS &loJiuoq feqos pbu X{biui t fexupajsod 
feuzoXjoiXjaui feCouEpui X{Xq aufXoBiadB Xpfes ogau 
-rXoBsBq nuiapXs BiuBAAXzfeiAvoqo aisaxqo / t\

•XoBjd tdsouCbpÍCaa Eitiazsq5 rA\z ogoiupqz ^  
pAABu opwpqcz af Xq euzoui xpxC ‘ip ;  aiu {
-BZ AABJlds apIAA SUIEUOSjad IOSOAAXIZOal peu°d g 
BtuBAvXpiAAazjd OAvoqifezood pÉuod ’ niua?í?!°íl 
Xzjd ajcqjj qoXuCXoBiadB A\opfes op azpoqoazJd

‘fe

•Xaaojozav qqS0<Js ^  
auozpBAAoxdazxd oXq feCnra ipzaC ‘XoBjd i  ns«z3 J 
-aiAA ozpjBq aofel'BgBuiXAA.‘azDJBpodsog X/ab^ s 3g 
-ZBAAOd BU SEZ BZOZSBIAAZ ‘UlXzDlUpBSBZ niUaZOB112 ( 
XAABjdS BU nsBZO CaofelAA nuiazszXAAfBpi XAV.OpfeS'■  
nuiauCXoBpdB TAVOpfes OBfBXAABpoZod ‘OíAOpb™ 
Xpfes zazjd TfouBpux CazsAAjaxd ja  auBUZodz0̂  
oXq XqX{gom maxuazpoAAod z a jo iq  ‘XAVBjdS ¡t¡ 
-Bp iCouBpux CazsAAjaxd aa qoXutXoBpdB qoBpfeS 
qoXuBAABUzocizoj AABjds luaooxd Xjods xuasEZO111̂  
•nxudop uiXuzobuz ja CaMopng iq s io j qoXoBf008^ 
sbxu raosajaiut BZBxgBz OAqsdapazjd qoXapl^,

SBZ BZOZSBJAVZ ^‘qoXzojBpodsog qaBAVBjds aa
-zppAAafoAA paabu Xzo pxAvod Bzod o^app lX!a'Üâ  
-BUZ UIIOAAS XUXoferBZOBJqXAA ‘uiXZDXUpESBZ 
-BUZ o qoBAABxds aa ojqXi xtouEpui tazsAVjaxd 
qoX; z axuaxuXzon ojXq XoAABpoAVBpn ^f°a3L^ 
•BxuazoBuz ogajBxu OM.oqunsop AABjds apT^  ̂
fefsuzodzoj aut'XoBpdB Xpfes az ‘axuazBJAA uiEJtt

•BiuaxupBgBz ogaofeCndxazoXM • 
nipjXAA op oqp ‘XAABxdzoj Bxuazoojpo op IzP̂ ali 
-op oqp  i psoupru; aznp bu a¡qXAV.z bijeji3u 
-Avojg Xaabjüzox sisbzo AV XAABJds CaxqBi aioB;feIdzgp 
•raXuzoXiqBj aiUBp. tuXuBAAoqiiduioqs o qo^z3jgli 
-odsog qaBAVBjds av bzdzsbjavz ‘qoXfgaiq í!uíd° [gil
Sp Bjaxdo aiuazjBqso axzpg ‘xub; p a l XzslsSZ3̂ ,^ 
ua; qapBdX^ 'aTuzotAvoiod feAVEjds btaaib{BZ 
-JEqSo Xuxbj Bzod osCXav ofegoxu axu pfes t AVO3lPe!s0¡
UEuzaz z ogaofeCBijiuXAV 'ogauzoX;qBj nueis 
-BO aCntuCaqo axu B xuaz jB qso  iqB az ‘ap ezJEpZ ^ 

•xfoBniXs Caupnj; ja ais eCnpfBuz aopjnqojd ■ ^  

- B jd z o j  bu XofeCndapXAv x paabu ap  ‘pfes ° 5i l ^  0p
az ‘Bxuaz.ipqso X;nzjBz fefBZEAvpod Bxudop
AvoqpBiAvs qoXi Biunuzaz az ‘axs afnzeqo !-’aUA'¿)í( 
XAvsjdzoj apezo av o.xaidop x AvojjpsiAvs P3-' ^  
-aiu BiuBuzaz BCxxuod .xop.xnqojd opazo ‘avovíP’̂ ^  
o/Aopgazozs ouEpEqz axu zsjatu az ‘fep a?nZn}fgí 
•CauAvqig XAVBjdzoj appzo aa Capep oizpBAvo-1̂
-axu feC 0{Xq Bqezj;. az ‘BAvppais axsBzo av euB'

jfXM

7wp \

-ogXzjd oqBp vpi B{Xq _baabjcIs az ‘feCBiussIX- ^  

-ojXav nxuaxupBSBzn aa auCXoBpdB Xpfes qoX’-1̂  
‘XAABJds ais bCezjbp'Z 'X jn iB jnqojd po

8

bis«! ■
■tí*

JA
•til-irouEP

-Avjoid oopf qoXufXoBiadt; Avopfes niuEqaZJ0 
-Bopiapn xuiXuBgozjpop CapsazolEu z qo^,,B ^ ,{4  
‘qoXAvopgazozs Seaviv gajazs oBA\ooxqzsB« 
-pxoqo u iXjo iii bu ‘u ja ji fepfeq aupgo TgcAvn 3Í^

•qoazj; iSBxtuBz CXouBpui qooAAp r \ y f i*  ‘^ 0op 
IZBpuz [aup u a p u i XpAABjd BxuBpBq q3Zi3-‘ ,^ 5  

ujXuibs uxX; i Bxupajsod BCouBput BjpBdpo oC* g2í 
-qaxAvz af Cozobj íqoXzsziu Avqpfes AAoqzfeiAA«  ̂
-Caiuuin axu tuXzoiu av BuzoXjopXjaxu BpJl«0^  .a¡ii

aa ^-zoX.io iX.ioui azozsaC zbj ppeq aAVBjds a! T > ú 
-zXaa pfes az ‘axAA q r i x oq ‘au iop i ozpJBCl ^
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N O W E  P R A W O Str. 49Nr 10

D i? °  n a u -ci te j ga łęz i p ra w a . Z n a k o m ita  .w iększość 
^ ?c> a r ty k u łó w  i  ro z p ra w , s k ła d a ją c y c h  s ię  na  d o ro - 
c.. P ow o jennego p iś m ie n n ic tw a  z zakresu  p rocesu 
^W ilnego, m o g ło b y  bez re sz ty  ukazać  się w  okres ie  

M z y w o je n n y m . P o m ija ją c  pew ne  z a k tu a liz o w a n ie  
^ t o r y c h  p rac, po lega jące  na u w z g lę d n ie n iu  a k tu a l-  
\v j  t re ®ci p ra w a  p o zy tyw n e g o , d o ro b e k  p iś m ie n n ic z y  
j)ip G odzin ie  procesu  c y w iln e g o  w  ok re s ie  p o w o je n n y m  
o o d z w ie rc ie d la  n ie m a l z u p e łn ie  p rz e m ia n , ja k ie  d o - 
Ce. la iy  się w  Polsce L u d o w e j w  ty m  okres ie , a co w ię -  
2rvVna-leży  s tw ie rd z ić , że pod ty m  w zg lę d e m  pozosta je  

cznie w  ty le , n a w e t w  p o ró w n a n iu  z in n y m i ga łę - 
011 n a u k i p ra w ą .

tv ę p d y b y  ocen iać s tan  n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  
Bo Lq°̂ sce L u d o w e j w y łą c z n ie  na p o d s ta w ie  og łoszone- 
t r d ru k ie m  d o ro b k u  p iśm ie nn icze g o  z te j d z ie d z in y , 
gQeoaby do jść do w n io s k u , że n a u ka  procesu  c y w iln e -  
PoiiV Polsce, a p rz y n a jm n ie j je j  trz o n , h o łd u je  n a d a l 
tVw • om  w y k s z ta łc o n y m  w  dob ie  p rz e d w o je n n e j, k u l-  
w u3e ko n ce pc je  b u rż u a z y jn e j n a u k i p ra w a , a p rzede 

ys tk irn  h o łd u je  n ie m a l w y łą c z n ie  s ta re j, b u rż u a -  
ty i? ei tra d y c y jn o -d o g m a ty c z n e j m e to d o lo g ii. J a k  do - 
t ^ z a s ,  w  p u b lik a c ja c h  z zakresu  te j d z ie d z in y  n ie  
rye l °  n a w e t p ró b  s tosow an ia  m a te r ia liz m u  h is to -  
tyk?ne£ °  ja k o  m e to d y  n a u kow eg o  ba d an ia  p ro b le m a ­
ty * Procesu c y w iln e g o . Je ś li n a u ka  p ra w a  w  Polsce 
i}}' ^ostatecznie jeszcze p rz y s w o iła  sobie m e to d o lo g ię  
ty ,‘ ks is tow ską , to  n a u ka  procesu  c y w iln e g o  w y k a z u je  
t y j 3! m ie rze  szczególne zapóźn ien ie . P ozosta je  ona pod 

i 1. '■Vzg lędem  n ie w ą tp liw ie  w  ty le  za b lis k ą  sobie 
Ica p ra w a  c yw iln e g o .

tek sk u te k  t rw a n ia  na s ta ry c h  p ozyc jach , na s k u ­
l i ^  ?Per°w a n ia  p rze s ta rza łą  m e to d o lo g ią  i  n ie u m ie ję t-  
tyj ,Cl P rz ysw o je n ia  sobie m a te r ia lis ty c z n e g o  p u n k tu  
bić ,n ia . n a u ka  p rocesu  c y w iln e g o  n ie  s p e łn iła  i  spe ł- 
PrZej ie m og ła  lw ie j części zadań, ja k ie  w y ra s ta ją  

d n ią  w  Polsce L u d o w e j

d0t P o lsk ie j nauce p rocesu  c y w iln e g o  n ie  zosta ły  
cz„ : cnczas p o s taw io ne  p o d s ta w o w e  zagadn ien ia  d o ty -  
stQr e Is to ty  p rocesu c y w iln e g o  z m a te r ia lis ty c z n o -h i-  
sta} yczneg °  p u n k tu  w id ze n ia . W  szczególności n ie  zo- 

p? d ję ty  p ro b le m  k la s o w e j fu n k c j i  p rocesu  c y w il-  
tuci* * k lasow ego  u w a ru n k o w a n ia  jego  zasad i in s ty -  
fuąu’ .Kie zosta ła  p rze p ro w a d zon a  ocena o d m ie n n e j 
r iy L ^ i '  p rocesu  c y w iln e g o  w  p a ń s tw ie  k a p ita lis ty c z -  
bpta * w  Pań s tw ie  s o c ja lis ty c z n y m . B ra k  d o tąd  p ró b  
h istac° Wan ia  w ska za n ych  w y ż e j zagadn ień  w  ro z w o ju  
*bgartry c 2 n y m - N ie  zosta l °  d o tąd  p o s ta w io n e  w ła ś c iw ie  
ba iL t *en ‘e fu n k c j i  procesu c y w iln e g o  w  Polsce, ja k o  
dykt ie d e m o k ra c ji lu d o w e j,  będące j sw o is tą  fo rm ą  
bbuka tU ry  P ro le ta r ia tu . N ie  p rze p ro w a d zon o  d o tąd  
W f W e J ,  k ry ty c z n e j r e w iz j i  zasad p o lsk iego  p rocesu 
bstr  . °go, u k s z ta łto w a n y c h  w  o d m ie n n ych  w a ru n k a c h  
by . le w y c h , zasad będących  w y ra z e m  te n d e n c ji o c h ro - 

ieresów  obcych  l;ia so m  b u d u ją c y m  so c ja lizm .

go rze j, n ie k ie d y  w  p ie rw s z y m  okres ie  po w y z -  
• "-biu ' ■ ■Kim z d a rz a ły  się w y p o w ie d z i, będące w y ra z e m
baZtlj an ia  fu n k c j i  p rocesu  c y w iln e g o  w  sposób w y -  
sttya e P rz e c iw s ta w n y  te n d e n c jo m  ro z w o jo w y m  P a ń - 
b y ^  “ Udowego. P ró b o w a n o  szukać w  procesie  c y w il-  
^ b y ^ - t y t u c j i  m ogące j stać sie zapora p rz e c iw k o  do - 
t)0sit_"al^ c y m  się p rz e m ia n o m  sp o łe czn o -g o sp od a rczym . 
Bo p ZeSano w  n ie j n ie ja k o  osto ję  u trw a lo n e g o , s ta re - 
z ty 'f? b d k u  społecznego. O to , co p isa ł w  r. 1945 je d e n  

n y c łl naszych  p ro c e s u a lis tó w : „N ie  znaczy to  
i ybi u ^ y  In s ty tu c ja  p rocesu c y w iln e g o  m ia ła  u legać 
kaZu- Szy s tk im  p rz e m ia n o m  i f lu k tu a c jo m , ja k ie  w y -  
byrą Ĵ  z.ycie gospodarczo-spo łeczne , gdyż  w  p rz e c iw ­
ny nj az'e w ła ś c iw a  fu n k c ja  procesu  c y w iln e g o  b y ła -  
K ip p ^  do os iągn ięc ia . In s ty tu c ja  procesu  c y w iln e g o  
bfąjju Przede w s z y s tk im  op ie ra ć  się w p ły w e m  ta k ic h  
b’e y ■ k tó re  w  życ iu  gospoda rczo -spo łecznym  ju ż  to  
d r ' " s z ł y  pe łnego  uzasadn ien ia , ju ż  to  jeszcze n ie  
bie p, "•'uy się w  jasno  s k ry s ta liz o w a n y c h  i dos ta tecz-
br* !'iv>i-VVa' ony ck  postac iach . O piera jąc  się tym  n ieraz  
Stv* ‘ ‘ ia ja c w r.'vt*>cia ^cym - a zazw yczaj rad yka ln ym  prądom , in -  
>*ybpii. Procesu cyw ilnego będzie stanow iła  w ażny  

może przyczynie się do odzyskania  
:ec * ne-i rów now agi w  stosunakch gospodarezo- 

ych...“  (p o d k r. m o je ). I  d a le j: „...d a le ko  szko­

d liw sze  są w sze lk ie  z b y t pośp ieszn ie  p rze p ro w a d zon e  
n o w e liza c je , w zg lę d n ie  zasadnicze z m ia n y  u s ta lo n ych  
in s ty tu c j i  lu b  zasad p ra w n y c h , n iż  p o zo s taw ien ie  ich  
w  m ocy , choćby  w  obecnych  s tosunkach  gospodarczo- 
spo łecznych, u c h o d z iły  one w  p e w n e j m ie rze  za „p rz e ­
s ta rza łe “ .

T a k ie  b y ły  pozyc je  w y jś c io w e  naszej n a u k i p ra w a  
p ro ce so w e g o  po  w y z w o le n iu .  A  choć dz iś  m a m y  je  ju ż  
poza sobą, choć a u to r  p rzy to czo n ych  w y ż e j pog lą dó w  
p rz e b y ł w  d a lsze j s w e j d z ia ła ln o ś c i n a u k o w e j znaczną  *  
e w o lu c ję , choć s ta n o w isko  n e g a c ji i  o p o ry  w  s tosunku  
do  n o w e g o  p o rz ą d k u  s p o łe c z n o -p ra w n e g o  z o s ta ły  ju ż  
n ie w ą tp liw ie  w  d uże j m ie rze  p rze ła m a n e  i na te re n ie  
p ro c e s u a lis ty k i p o ls k ie j, to  je d n a k  n ie  za p rezen tow a ła  
ona  d o tychcza s  w ła ś c iw ie  n iczego , co b y  w  sposób tw ó r  
czy św ia d czy ło  o za jęc iu  p o z y c ji pe inego w łą cze n ia  
s ię  do b u d o w y  s o c ja liz m u  n a  te re n ie  p ra w a , co b y  
św ia d czy ło  o p rz y ję c iu  n o w e j p o s ta w y  n a u k o w e j, o p a r­
te j na n o w y c h  za łożen iach  id e o lo g icznych  i m e to d o lo ­
g icznych .

W  ty c h  n ie lic z n y c h  w y p a d k a c h , gd y  p ro b le m  fu n k ­
c j i  p rocesu  c y w iln e g o  b y ł p o d e jm o w a n y , is to tę  p rocesu 
i  je g o  fu n k c ję  u jm o w a n o  p o n ad k la so w o  i p o n a d h is lo - 
ryczn ie . Oba w yd a n e  w  o kres ie  p o w o je n n y m  podręcz­
n ik i  p rocesu c y w iln e g o  re p re z e n tu ją  ta k ie  w ła śn ie , 
o d e rw a n e  od u k ła d u  s il spo łecznych, u ję c ie  p ro b le m u . 
Ż aden  z n ic h  n ie  n a ś w ie tla  rze cz y w is te j tre śc i społecz­
n e j, zasad procesu  cyw iln e g o . W ys ta rc z y  choćby 
w skazać, że np. p rz y  o m a w ia n iu  zasady ró w n o u p ra w ­
n ie n ia  s tro n  a u to rz y  n ie  u s iłu ją  n a w e t w yk a z a ć  is to t­
nego znaczenia  te j zasady na t le  s to su n kó w  gospodar­
czo -spo łecznych , p o p rze s ta ją c  na  je j  fo rm a ln y m  zna­
czen iu , w s k u te k  czego zac ie ra  się je j  k la so w a  fu n k c ja  
o b ro n y  in te re s ó w  s tro n  u p rz y w ile jo w a n y c h  e ko n om icz ­
nie.

N a  sku te k  n ie  p o d ję c ia  w  n a u k o w y c h  p u b lik a c ja c h  
a n i w  p u b lic y s ty c e  p ra w n ic z e j is to tn y c h  p ro b le m ó w  
p ra w a  procesow ego c y w iln e g o  z m a rk s is to w s k ie g o  
p u n k tu  w id ze n ia , na  s k u te k  u c ie czk i od te m a ty k i za­
sadn icze j i n ie u jm o w a n ia  je j  w  o p a rc iu  o pod łoże spo­
łeczno-gospodarcze , na s k u te k  p o p rze s ta w a n ia  na dog­
m a ty c z n e j a n ą liz ie  poszczegó lnych  k w e s t ii p ra w n y c h  
i p rz y c z y n k a rs tw ie , n a u ka  procesu  c y w iln e g o  n ie  speł­
n iła  w  Polsce L u d o w e j te j ro l i ,  do k tó re j b y ła  p re d e ­
s ty n o w a n a  i  k tó ra  b y ła  je j  sp o łe czn ym  o b o w ią z k ie m , 
n ie  to ro w a ia  d ro g i p rze m ia n o m  u s ta w o da w czym  
w  d z ie d z in ie  procesu  c y w iln e g o , p rze m ia n o m  m a ją c y m  
dostosow ać p ra w o  procesow e c y w iln e  do po trze b  P a ń ­
s tw a  L u d o w e g o  na d rodze  do soc ja lizm u . N a le ży  z ub o ­
le w a n ie m  s tw ie rd z ić , że p rz y g o to w u ją c a  się obecnie, 
a o p ra c o w y w a n a  p rzez  M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś c i, 
n o w e liz a c ja  p ra w a  procesow ego cyw iln e g o , m ająca  
s ta n o w ić  jego  zasadniczą p rzebudow ę , n ie  b y ła  p op rze ­
dzona żadną n a u k o w ą  d y s k u s ją  w  ty m  zakres ie  na l a - 
m ach  czasopism  p ra w n ic z y c h , n ie  ‘posiada p o d b u d o w y  
w  o p u b lik o w a n y c h  p racach  na te m a t zasad now ego 
p o lsk ie g o  p rocesu c y w iln e g o . Co w ię c e j w  p ie rw s z y m  

. ok res ie , g d y  z a ry s o w a ły  się l in ie  w y ty c z n e  p rzysz łe j 
re fo rm y  p o lsk ie g o  procesu  c y w iln e g o , p o ja w iły  się 
w  naszej p u b lic y s ty c e  p ra w n ic z e j w y p o w ie d z i, k tó re  
s ta n ę ły  w  pop rze k  za m ie rzo n e j re fo rm ie  (M . M isze w sk i,
S t. G a r lic k i,  J. P o lic z k ie w ic z  —  a r ty k u ły  na te m a t 
d w u in s ta n c y jn o ś c i w  procesie  c y w iln y m  w  D PP , 
1947 r.).

P iszący te s łow a  m u s i s a m o k ry ty c z n ie  s tw ie rd z ić , 
że w  zakres ie  oceny k la s o w e j tre ś c i fu n k c j i  i  zasad 
p rocesu  c y w iln e g o  o raz k r y t y k i  te o r i i  b u rż u a z y jn y c h  
n ie  w ysze d ł d o tąd  poza sk rom n e  p ró b y  u ję c ia  ty c h  za­
g a d n ień  w  ra m a ch  p ro w a d z o n y c h  p rzez s ieb ie  w y k ła ­
d ó w  W  zakres ie  zaś te o re tycznego  p rz y g o to w a n ia  zasad 
p rz e b u d o w y  p o lsk ie g o  procesu  c y w iln e g o , n ie  w ysze d ł 
poza n a jo g ó ln ie jsze  s fo rm u ło w a n ia .

W yże j n a szk icow ana  p ró b a  oceny a k tu a ln e g o  s ta ­
n u  i o b lic za  p o ls k ie j n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  b y ło b y  
je d n a k  je d n o s tro n n a , g d y b y  n ie  u w zg lęd ln ić  is tn ie ją ­
cych  tru d n o ś c i, ja k ie  n ie w ą tp liw ie  w chodzą  w  ra c h u ­
bę w  zakres ie  p ra w id ło w e g o  p o s ta w ie n ia  b a d ań  n a u ­
k o w y c h  w  d z ie d z in ie  procesu  c y w iln e g o  i  ja k ie  o późn i­
ły  ro z p ra c o w a n ie  jego  zasad i in s ty tu c j i  z p u n k tu  w i-
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dzen ia  p o trze b  P a ń s tw a  L u d ow eg o . W szczególności, 
zd a n ie m  m o im  w skazać  należy- na  tru d ń o ś e i na s tęp u ­
ją c e :

a) N iedos ta teczne  i  opóźn ione  o p ra co w a n ie  te o r i i  
p a ń s tw  d e m o k ra c ji, lu d o w e j ja k o  fo rm y  d y k ta tu r y  p ro ­
le ta r ia tu  i  fu n k c j i  p ra w a  w  p a ń s tw ie  lu d o w y m  na  d ro ­
dze do s o c ja lizm u . P e łn a  św iadom ość w  ty m  zakres ie  
je s t n ie zb ę d n ym  w a ru n k ie m  d la  na le ży teg o  teo re tycznego  
ro z p ra c o w a n ia  w s z y s tk ic h  g a łę z i p ra w a . R ó w n ie ż  b u ­
d o w a  p ra w id ło w e j te o r i i  p rocesu  c y w iln e g o  o p a rta  być  
m oże ty lk o  na  fu n d a m e n c ie  m a rk s is to w s k ie j te o r i i  
p a ń s tw a  i  p ra w a . F a łs z y w a  ko n ce p c ja  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j ja k o  syn te zy  czy z ło tego  ś ro d ka  m ię d z y  u s tro ­
je m  k a p ita lis ty c z n y m  a s o c ja lis ty c z n y m , k tó ra  zac ięży­
ła  n a d  w ie lo m a  d z ie d z in a m i n a u k  sp o łe c z n y c h  i  e k o n o ­
m ic z n y c h  w  Polsce, n ie w ą tp liw ie  s tw o rz y ła  też i  w ś ró d  
naszych  p ro c e s u a lis tó w  ilu z je , iż  b u rż u a z y jn e  te o rie  
z zakresu  p ra w a  procesow ego m ogą b y ć  p rz y d a tn e  
w  w a ru n k a c h  u s tro jo w y c h  p a ń s tw a  d e m o k ra ty c z n o - 
lu d o w e g o . S tą d  k u lty w a c ja  ty c h  te o r i i ,  s tą d  n ie o d c z u - 
w a n ie  p o trze b y  o p a rc ia  się o m a rk s is to w s k ą  te o rię  
p a ń s tw a  i p ra w a .

b )  W  c ią g u  6 la t  is tn ie n ia  P a ń s tw a  L u d o w e g o  
na  o d c in k u  p rocesu  c y w iln e g o  n ie  zo s ta ły  w ła ś c iw ie  
p rze p ro w a d zon e  do tychczas głębsze z m ia n y  u s ta w o ­
daw cze, a na log iczne  do ty c h , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  
w  in n y c h  dz ie d z in a ch  p ra w a , a w  szczególności w  g a łę ­
z iach  p o k re w n y c h  p ra w a  c y w iln e g o  1 p rocesu  k a rn e ­
go. Proces c y w iln y  je s t do tychczas te re n e m  n ie  b ję -  
ty m  ty m i z m ia n a m i u s ta w o d a w c z y m i, k tó re  p o w in n y  
b y ć  o rg a n ic z n y m  w y n ik ie m  d o k o n a n y c h  zm ia n  u s tro ­
jo w y c h . N ie  s ta n o w ią  ta k ic h  zasadn iczych  z m ia n  n o ­
w e liz a c je  z la t  1945 —  1946, k tó re  u z u p e łn iły  K o d . Post. 
C y w  ro z d z ia ła m i o p o s tę p o w a n iu  w  sp ra w a ch  m a ł­
że ń sk ich  i ro d z in n y c h , a n i n o w e liz a c ja  z r . 1949, k tó ra  
z la ic y z o w a ła  fo rm y  p rzy rze cze n ia  sądow ego i  rozsze­
rz y ła  zakres dopuszcza lności ka sa c ji. W p ra w d z ie  n o ­
w e le  powyższe, a zw łaszcza te  z la t  1945 —  46, w p ro ­
w a d z iły  do pew nego  w y c in k a  po s tęp o w a n ia  c y w iln e ­
go n o rm y  od rębne , będące w y ra z e m  te n d e n c ji o p a rc ia  
p rocesu  c y w iln e g o , p rz y n a jm n ie j w  p e w n y c h  ka te g o ­
r ia c h  sp ra w , na  n o w y c h  zasadach, a le  w s z y s tk ie  te  no ­
w e liz a c je  n ie  s ta n o w iły  zasadnicze j p rz e b u d o w y  p o l­
sk iego  p ra w a  procesow ego. Co w ię c e j, w ła ś n ie  p rzez 
w y o d rę b n ie n ie  p e w n ych , spo łeczn ie  w a żn ych , k a te g o r ii 
s p ra w  z po s tęp o w a n ia  ogó lnego i o p a rc ia  ic h  na od ­
m ie n n y c h  zasadach, g w a ra n tu ją c y c h  w  w y ż s z y m  s to p ­
n iu  o s iągn ięc ia  p ra w d y  m a te r ia ln e j,  w y s tą p iło  z ty m  
w ię kszą  ja s k ra w o ś c ią  p ozos taw an ie  p o zos ta łych  k a te ­
g o r i i  sp ra w  c y w iln y c h . pod d z ia ła n ie m  d a w n y c h  n o rm , 
będących  w y ra z e m  zasad, w y k s z ta łc o n y c h  w  o d m ie n ­
n y m  u s tro ju  i o b lic z o n y c h  na re a liz a c ję  p ra w d y  fo r ­
m a ln e j.

N a  s k u te k  tego  s ta n u  rzeczy  t j .  u trz y m a n ia  w  m o ­
cy  p rzez ta k  d łu g i okres czasu n ie zm ie n io n e g o  u s ta w o ­
d a w s tw a  procesow ego w  jego  g łó w n y m  trz o n ie , rzeczy­
w is ta  fu n k c ja  procesu  c y w iln e g o  w  p a ń s tw ie  lu d o -  
d o w y m  b y ła  zam azana i  tru d n a  do u s ta le n ia  d la  znacz­
n e j w ię kszo śc i p ro c e s u a lis tó w  —  n a u k o w c ó w  i  p ra k ­
ty k ó w  —  w y k s z ta łc o n y c h  na b u rż u a z y jn y c h  te o ria c h  
p ra w n y c h .

D o p ie ro  na bazie  re fo rm y  u s ta w o d a w cze j, k tó ra  
p rz y n ie s ie  g ru n to w n ą  p rze b u d o w ę  sys tem u  naszego 
p ra w a  procesow ego c y w iln e g o  i oprze  proces c y w iln y  
na  n o w ych , zgodnych  z k la s o w y m  c h a ra k te re m  nasze­
go P a ń s tw a , zasadach, s ta n ie  się m o ż liw e  w  ca łe j p e ł­
n i n a le ży te  w y p ra c o w a n ie  p rzez naszą naukę  po ięc ia , 
is to ty  i  n o w e j fu n k c j i  p rocesu  c y w iln e g o  w  u s tro ju  
d e m o k ra c ji lu d o w e j,  a w  da lsze j k o n s e k w e n c ji —  n a ­
le ż y te  o p ra co w a n ie  zasad i is to ty  poszczegó lnych  in -  
S ty tu c ii p rocesow ych .

W skazane w y ż e j w a ru n k i,  w p ły w a ją c e  m . in n . na 
zapóźn ien ie  p a n u ją ce  w  d z ie d z in ie  n a u k i procesu  c y ­
w iln e g o . tłu m a cza  is tn ie ją c y  stan  rzeczy  w  p o w a ż n y m  
s to p n iu , a le  n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  go c a łk o w ic ie . T y m  
w iększego  i  szybszego w y s iłk u  w y m a g a  p o d ję c ie  p ra c y  
n a d  o p a rc ie m  procesu  c y w iln e g o  na n o w y c h  zasadach. 
J e ś li w y s u n ię te  tw ie rd z e n ie * , że w s z y s tk ie  d z ie d z in y  
n a u k i p ra w a  w  Polsce w y m a g a ją  n ie  t y lk o  c a łk o w ite ­

Nr  1°,

go p rze o ra n ia , a le  c a łk o w ite g o  z b u d o w a n ia  na n° ,0 
- to  s y tu a c ja  w  d z ie d z in ie  n a u k i p rocesu  cyw il*1 
szczegó ln ie  s iln ie  p o tw ie rd z a  słuszność te j tezy.

I I .  Stosunek polskiej n au k i procesu cywilnego  
n au k i innych k ra jó w .

P o lska  n a u k a  procesu  c y w iln e g o  hołdując»
¡alt

b y ła  o ty m  m ow a , ko n c e p c jo m  te o re ty c z n y m  burz „ 
z y jn e j n a u k i p ra w a , pozosta je  w c ią ż  jeszcze pod ^  
żym  w p ły w e m  n a u k i p ra w a  procesow ego ty c h  k ra -Lny 
w  k tó ry c h  system  p ra w a  procesow ego je s t p o k rel" 0 i 
s y s te m o w i naszego p ra w a  o k re s u  m ię d z y w o je n n e| s2y 
w  k tó r y c h  n a u k a  b u rż u a z y jn a  o s ią g n ę ła  n a jw y ẑ j  
p o z io m  te o re ty c z n y . D o ty c z y  to  p rze d e  w s z y s tk im  pBce- 
g e rm a ń s k ie j o ra z  w ło s k ie j.  N a jw y b i tn ie js i  p o ls c y  P ¡e- 
su a liś c i starszego p o k o le n ia  pochodzą ze szko ły 
m ie c k ie j i  a u s tr ia c k ie j.  M ło d s i p ro ce su a liś c i rów u j 
k s z ta łc i l i  się w  d uże j m ie rze  w  lite ra tu rz e  n ie m ieC 
i  a u s tr ia c k ie j,  co w y n ik a ło  i  z tego, że p o ls k ie  Pr ‘aJi '  
p rocesów e m a n a jb liż s z e  z w ią z k i z p ra w e m  gel',r>3ne- 
s k in i, na  k tó ry m  je s t p o w a żn ym  s to p n iu  w z o r o W ^  
S tąd  w y n ik a  też  znaczn ie  s łabszy z w ią ze k  z n®eg0 
fra n c u s k ą , sys tem  nap o leo ń sk ie g o  p ra w a  proceso ^g, 
c y w iln e g o  (k tó re  k ie d y ś  b y ło  w p ra w d z ie , p ra w e m  • e, 
w ią z u ją c y m  w  Polsce c e n tra ln e j,  lecz od 1876 r. 
s ta ło  n im  być), je s t z b y t ró ż n y  i o d le g ły  od s y s ^ ^ a  
p ra w a  ge rm a ń sk ie g o , a ty m  sa m ym  od system u P r a ­
p o lsk iego , b y  zw ią za n a  z ty m  system em  n a u ka  1 
cuska  m og ła  s ta n o w ić  p rz e d m io t znaczn ie jszych  cy- 
te re so w a ń  d la  now sze j n a u k i p o lsk ie g o  procesu 
w iln e g o .

N a to m ia s t w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  w o jn ą  d-d p
siC

zaobserw ow ać ba rd zo  s iln y  w p ły w  
p ra w a  procesow ego na n ie k tó ry c h

r w ło s k ie j 0p
procesualistćm^Fjj,

sk ic h  m łodszego p o ko le n ia . W p ły w  te n  je s t n a j " / ,łac­
n ie js z y  w  d o ro b k u  n a u k o w y m  W a lig ó rs k ie g o  i S’e yp 
k iego . W p ły w o m  n a u k i w ło s k ie j u le g a ł też w  PeVi^ję(k 
s to p n iu  w  o s ta tn im  okres ie  sw e j d z ia ła ln o ś c i nB eCV 
w e j J. J. L ita u e r .  P ro c e s u a lis ty k a  w ło s k a  bezspi 
n ie  d o p ro w a d z iła  b u rż u a z y jn a  n a u k ę  p rocesu  c y ^ ^ lń
go do n a jw y ż s z e j p e r fe k c ji  i  je s t ona obok

t e <n ie m ie c k ie j —  w y ra z e m  na jw yższe g o  poz iom u  ‘" ^ j - ;  
tycznego. P am ię tać , je d n a k  trzeb a  że g d y  b u iż h ^  y j i  
na  n a u k a  p rocesu  c y w iln e g o  w  N iem czech, "   ̂
i  F ra n c ji os iągnę ła  swe szczyty  w  ok re s ie  l ib e ra ln y  
n a u k a  w ło s k a  w z n io s ła  się na te  szczy ty  w  °-liJpe' 
p a ń s tw a  fa szys tow sk iego , w  epoce wojującego ¿o- 
r ia liz m u , szuka jącego  d la  s ieb ie  te o re ty c z n e j P° p 
w y  m_ in n . w  n o w y c h  koncepc jach ” prawni c z y c h - j^ -  
w  okres ie  p rz e d w o je n n y m , n a w e t z p o z y c ji l i *5e. 
m u  i „po s tę p o w o śc i“  m ieszczań sk ie j, narzucała s ^  
n ieczność k ry ty c z n e j oceny m a te r ia łu  n a u ^ ^ l  
chodzen ia  w ło sk ie g o , ce lem  w y k ry c ia ,  co w  PrŁ 
n a u k o w e j p ro c e s u a lis ty k i w ło s k ie j je s t is to tn ie  ^ e '  
ściow ego, a co s ta n o w i n a w a rs tw ie n ie  koncepC.U oj era' 
su fa szys tow sk iego . N ie s te ty , w  o k re s ie  p rzed  t 
n y m , p ro ce su a liśc i po lscy, p o zo s ta ją cy  pod 
n a u k i w ło s k ie j,  n ie  re p re z e n to w a li w  n a j 
s to p n iu  w obec n ie j p o s ta w y  n a u k o w o -k ry ty c  
cze j p rz e ja w ia li  p o s taw ę  w rę c z  e n tu z ja s ty c z r 
ło b y  się, że te n  s tan  rzeczy u le g n ie  zm ia n ie  
w  n o w y c h  w a ru n k a c h  u s tro jo w y c h . T a k  się j - —

W P V >  

H*'

ie „ir\VO!

sta ło. W p ły w  n a u k i w ło s k ie ! na  g ro n o  procesu g)
p o ls k ic h  je s t n a d a l— aż do d z is ie jsze g o  dn ia - b a r d ^ ł
ny. S ystem  procesu  c y w iln e g o  M . W ali górskie.-» ̂ ¡ • e ' 
w  sposób w y ra ź n y  z b u d o w a n y  na  k o n c e p c ja i“ 1 
ty c z n y c h  p ro c e s u a lis tó w  w ło s k ic h . W p ły w  n aU 
s k ie j w id a ć  n ie  ty lk o  w  w ię kszych , p racach  ,0p,rtieK 
w y c h , lecz także  p rz e ja w ia  ?ię on w  szeregu / :  n&i e 
szych p rz y c z y n k ó w . a r ty k u ł ó w  i glos, gdz> s / 
c h e tn ie  p rz y  ka ż d e i n ie m a l sposobności, eVt . pfi 
a u to ró w  w ło s k ic h . Szczegó ln ie  u lu b io n y m  au tom ^. 
szych p re c e p to ró w  n a u k i w ło s k ie j je s t C erne je»̂  

W a rto  w sp o m n ie ć , że te n  w ła ś n ie  p roce su * 
je d n ą  z c zo ło w ych  postac i p ra w n ik ó w  pnnki

--------------  -u  u < 0 $* St. R o z m a ry n  — W siepne tezy re te ia ' g (V
go o stanie i  zadaniach nauk i praw a w  P ° ls
N r 6/50 s. 21, teza 15).
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(g łów ne je g o  d z ie ło  „S is te m a  d e l d i r l t to  p rocesua le  
>vii6“  poch od z i z la t  1936 —  1939) i  że w  szczególn ie  
uh y m  s to p n iu  s p la m ił się on  k o lla b o ra c ją  z re ż im e m  

j^ y s to -w s k im .  O s ta tn io , ju ż  po w o jn ie , w s ła w ił się 
J«ko o b ro ń c a  w  p ro ce s ie  k a rn y m  m a rs z a łk a  G ra z ia -  

'ego. P o s ta w a  C a rn e lu tt ie g o  je s t o s ta tn io  os tro  a ta -  
°tvana  p rzez w ło s k ic h  p ra w n ik ó w  d e m o k ra tó w . J e ś li 
y tu je  te  fa k ty ,  to  po to , b y  p o d k re ś lić , ja k  b a rd zo  
strożn ie  i  k ry ty c z n ie  trz e b a  p o dchodz ić  do d o ro b k u  
aukow ego  p ro c e s u a lis tó w  w ło s k ic h .

W p ły w  k o n c e p c ji w ło s k ie j n a u k i p ra w a  proceso- 
eKo na  n a u k ę  p o lską  u w y d a tn ia  się m . in n . szczegół- 

j  6 s iln ie  w  d z ie d z in ie  s y s te m a ty k i p ra w a  t j .  oceny 
^ z n o ś c i  p ra w a  p rocesow ego c y w iln e g o  z in n y m i dz ie ­

c ia rn i p ra w a  i  jego  u m ie js c o w ie n ia  w  o g ó ln y m  sy - 
em ie p ra w a . K o n ce p c je  je d n o lito ś c i p ra w a  p roceso- 
eSo, o p a rte  na p o d o b ie ń s tw ie  n ie k tó ry c h  in s ty tu c j i  

Hp0C?.Su c y w iln e g o , ka rn e g o  i  a d m in is tra c y jn e g o , p rz y  
2 b u zo w a n iu  z w ią z k u  każdego z ty c h  ty p ó w  procesu  
.o d p o w ie d n im i d z ia ła m i p ra w a  m a te r ia ln e g o  w y ra s ta -  
c l n *e w ą tp liv / ie  w  o p a rc iu  o id e a lis ty c z n e  k o n -
cepc
20st Je w ło s k ie g o  pochodzen ia . K o n ce p c je  te  o m ó w ion e

banu
aną n iż e j, w  ra m a c h  u w a g  na  te m a t k ie ru n k ó w

cy\vil
R ących  w e  w spó łczesne j nauce p o lsk ie g o  p rocesu

nego.

s. . b e z k ry ty c z n y  s to su ne k  części naszych  p ro c e s u a li-  
n a u k l  w ło s k ie j i  u le g a n ie  je j  w p ły w o m  ocen io - 

p rz e ja w y  k o s m o p o lity z m u  na  te re -  
p o ls k ie j. R e w iz ja  do tychczasow ego  
o d n io -e u ro p e js k ie j, a szczególn ie

^  — j> i ju ii.u a i. j. in e j n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  i  oce-
te j n a u k i p rz y  zas to sow an iu  m e to d o lo g ii m a rk s i-  

O sk ie j, to  zadan ie  n iezbędne  do p o d ję c ia , a im  p rę -  
' im  rz e te ln ie j zostan ie  p o d ję te , ty m  le p ie j i  k o -  

^  , tn ie j b ę d z ie  to  d la  d z ie ła  b u d o w y  n o w e j p o ls k ie j 
h k i p ro ce su  c y w iln e g o .

tó i le  n a u k a  za c h o d n io -e u ro p e js k a  m a  w c ią ż
0 ,Zcze w p ły w  d o m in u ją c y  na p ro c e s u a lis ty k ę  po lską , 
ty ( e 'w p ły w  n a u k i ra d z ie c k ie j w  te j d z ie d z in ie  je s t
0 c h w il i  jeszcze m in im a ln y .  D o  n ie d a w n a  w  ogóle 
¿acj lrn m ó w ić  n ie  m ożna b y ło . W y s ta rc z y  w skazać, że 
\y¡j®n z w y d a n y c h  po w o jn ie  p o d rę c z n ik ó w  p rocesu  c y -

■eS ° n ie  u w z g lę d n ia  b ib l io g ra f i i  ra d z ie c k ie j.

u  O ile  p o d rę c z n ik  M isze w sk ie g o  w s k a z u je  w s z y s t-  
P orf° na k ilk a n a ś c ie  p o z y c ji b ib lio g ra f ic z n y c h , o ty le  
ba i CZnik  W a lig ó rs k ie g o  po d a je  bogatą  b ib lio g ra f ię
¡ 14 s tron a ch , po lską , n ie m ie cką , w ło s k ą , fra n c u s k ą
j ecj0syi ską  z o k re su  ca rsk ieg o  n ie  z a w ie ra  je d n a k  a n i 

bc.i p o z y c ji l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j, m im o  że w y d a n y  
p g ts ł w  1948 r. D o p ie ro  o s ta tn io  d a je  się za u w ażyć  

■len  z w ro t  z a in te re s o w a ń  p ra w e m  p ro c e s o w y m  ra -  
p0'®Skirn i rad z ie cką  te o r ią  p rocesu  c y w iln e g o . S łabe 
C z a r n e  n a u k ą  ra d z ie c k ą  w  d z ie d z in ie  p ro c e s u a li-  
k im * cyw iln e j zda n ie m  m o im  z d w ó ch  p rzede  w s z y s t­
ko^. W y p ły w a  p rzyczyn . Z  je d n e j s tro n y  b ra k  z w ią z - 
stó te o lo g ic z n y c h  u  zn a czn e j w ię k s z o ś c i p ro c e s u a li-  
Szy P o lsk ich  z m a rk s is to w s k im  św ia to p o g lą d e m  i  fa ł-  

ilu z je  co do w y s ta rc z a ln o ś c i i  p rz y d a tn o ś c i 
Szyb b u rż u a z y jn o -p ra w n y c h  p rz y c z y n ia ł się w  p ie rw -  

o k re s ie  do  tego, że n ie  o d c z u w a li o n i p o trz e b y  
ski an ia  d la  s ieb ie  p o d b u d o w y  w  nauce m a rk s is to w -  
k ieJ '  ^  d ru g ie j zaś s tro n y  zna jom ość d o ro b k u  rad-ziec- 
Meć? .O fo cesu a lis tyk i b y ła  —  a w ła ś c iw ie  trz e b a  p o - 
Cęj bzieć —  je s t u tru d n io n a  w s k u te k  n ie w y s ta rc z a ją ­
c o ^  ° stęPn °ś c i ź ró d e ł ra d z ie c k ic h  i b ra k u  p o ls k ic h  
Skjr_aczeń. Jest rzeczą n o to ry c z n ie  znaną, iż  na p o l-
1 to j jy o k u  k s ię g a rs k im  dostępne są ty lk o  n ie lic z n e  
Pr0c° d n ie d a w n a  w y d a w n ic tw a  ra d z ie c k ie  z d z ie d z in y  
sk ij ®Uah 's tyk i. P o d rę c z n ik  A b ra m o w a  i in , „G ra ż d a n -  
i  P rocess", a o s ta tn io  G u rw ic z a  ,,P ra w o  n a  is k “  
doiię Zyń s k ie g o  ,,T e o r ia  d o w o d ó w  s ą d o w y c h “  (d o  czego

yc . częściow o m ożna  Ł u n c a  „M ie ż d u n a ro d n o je  
n ° ic  P ra w o “ , z a w ie ra ją c e  d w a  ro zd z ia ł v  p o ś w ię - 

''' łą ję t^ ę d z y n a ro d o w e m u  p ra w u  p rocesow em u), to  
b fa v /jy il'?  w szy s tk ie , ud o s tę p n io n e  o g ó ło w i naszych  
*Uą c 'k ó w , pozyc je . N a w e t te k s t K o d e ksu  P os tę p o w a ­
n ia  w iln e g o  RSFRR n a le ży  u  nas do rzad ko śc i N a 
‘ e o raz z u w a g i na  n ie d os ta teczną  d la  p ra c y  n a u ­

n r oyc m uszą 
„ ,e P rocesualis 
JP sunku  do 
^ ł °s k ie i

k o w e j zna jom ość jęz. ro s y js k ie g o  d uże j części naszych 
p ra w n ik ó w , n a b ie ra  ty m  w iększego  znaczen ia  p ro b le m  
tłu m a cze ń . N ie s te ty  na  ty m  o d c in k u  n ic  się w ła ś c iw ie  
n ie  ro b i. P o w o ła n e  do tego  in s ty tu c je  a k c j i  te j w  dz ie ­
d z in ie  p ro ce su a lis tyczn e j n ie  p o d e jm u ją .

W  z a k re s ie  o p ra c o w a ń  p o ls k ic h  ra d z ie c k ie g o  p ro c e ­
su c y w iln e g o  s y tu a c ja  je s t w ysoce  n ie k o rz y s tn a . N ie  
lic z ą c  p ra c  S t. E h r lic h a  o ra d z ie c k im  w y m ia rz e  .sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  o a rb it ra ż u  gospodarczym , op ra co w a ń , 
cho ćb y  p o p u la ry z a c y jn y c h , śc iś le  z zak re su  p ra w a  p ro ­
cesowego je s t b ra k  n ie m a l zu p e łn y . W szystko , co u k a ­
za ło  się d ru k ie m  i je s t dostępne o g ó ło w i, to  p rz e k ła d  
a r t y k u łu  p ro c e s u a lis ty  ra d z ie c k ie g o  K le jm a n a  „D e ­
m o k ra ty c z n e  zasady ra d z ie ck ie g o  p rocesu  c y w iln e g o “ 1, 
o raz a r ty k u ły  in fo rm a c y jn e  S. Szera „Ś ro d k i o d w o ła w ­
cze w  ra d z ie c k im  procesie  c y w iln y m 2 i  „U d z ia ł p ro k u ­
r a tu r y  w  ra d z ie c k im  procesie  c y w iln y m “ 3.

D o lic z y ć  do tego  n a le ży  recenz ję  M . W a lig ó rs k ie g o  
o ks iążce  G u rw ic z a  „P ra w o  na  is k “ , z a w ie ra ją c ą  s tre ­
szczenie g łó w n y c h  p ro b le m ó w  o m ó w io n y c h  p rzez au ­
to ra : Z e s ta w ie n ie  pow yższe  je s t w ię c  w ię c e j n iż  sko m - 
ne. W spom n ieć  je d n a k  trzeb a , że o s ta tn io  zaczyna ją  
p ro ce su a liśc i na s i p rz y  o k a z ji p o ru sza n ia  ró ż n e j te m a ­
t y k i  p rocesow e j n a w ią z y w a ć  p o ró w n a w c z o  do p ra w a  
ra d z ie ck ie g o  (g losy  W a lig ó rs k ie g o  i  F en ich e la ).

J a k k o lw ie k  n ie  je s t to  rów noznaczne  z p rz y s w o je ­
n ie m  sobie m e to d o lo g ii ra d z ie c k ie j n a u k i p ra w a , to  
je d n a k  w p ro w a d z e n ie  ty c h  p o ró w n a w c z y c h  m o m e n tó w  
uznać n a le ży  za pożyteczne  i  ce low e. P o ró w n a w czo  
p ra w o  p rocesow e ra d z ie c k ie  w  m n ie js z y m  lu b  w ię k ­
szym  zakres ie  u w z g lę d n ia n e  je s t dziś. ta kże  p rzez n ie ­
k tó ry c h  w y k ła d to w c ó w  p rocesu  c y w iln e g o  w  ra m a ch  
p ro w a d z o n y c h  p rzez n ic h  w y k ła d ó w . S tw a rz a  to  p łasz­
czyznę z b liż e n ia  do ra d z ie c k ie j n a u k i p rocesu  c y w iln e ­
go, do czego p ie rw szą  p rze s ła n ką  je s t poznan ie  rad z ie c ­
k ie g o  p ra w a  procesow ego. Rzecz jasna , że ja k  s łusz­
n ie  p o d k re ś lo n e  zosta ło  w  tezach  re fe ra tu  ogó lnego 
o s ta n ie  i  zadan iach  n a u k i p ra w a  w  Polsce, poznan ie  
ra d z ie c k ie j l i te r a tu r y  n a u k o w e j n ie  m oże b y ć  sp ro ­
w adzone  do rozsze rzen ia  d z ie d z in y  b adań  p o ró w n a w ­
czych , a le  m u s i stać się ź ró d łe m  u m ie ję tn o ś c i stosow a­
n ia  za łożeń m a rk s is to w s k ic h , za łożeń m a te r ia liz m u  h i­
s to rycznego  i  d ia le k ty c z n e g o  w  d z ie d z in ie  n a u k i p ro ­
cesu c y w iln e g o .

I I I .  N a u k a  procesu cyw ilnego a pokrew ne  
dziedziny p raw a.

P rzechodzę  obecn ie  do k ró tk ic h  u w a g  na  te m a t 
c h a ra k te ru  p ra w a  p rocesow ego c y w iln e g o , jego  m ie j­
sca w  o g ó ln y m  system acie  p ra w a  i z w ią z k ó w  z dz ie ­
d z in a m i p o k re w n y m i. C h a ra k te r  n o rm  p ra w a  proceso­
w ego  w  p o w a ż n y m  b o w ie m  s to p n iu  w p ły w a ć  m u s i na 
zadan ia  n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  i  je j  p o w ią za n ia  
z in n y m i g a łę z ia m i n a u k i p ra w a .

C oraz  b a rd z ie j pow sze ch nym  s ta je  się w  nauce 
p ra w a  p o d z ia ł n o rm  p ra w n y c h  n a  n o rm y  d w o ja k ie g o  
ro d z a ju : na n o rm y  w y ra ż a ją c e  p o d s ta w o w e  zasady sy­
s te m u  p ra w n e g o  (n o rm y  n o rm a ty w n e , pod s ta w o w e , 
k o e rc y ty w n e , su b s ta n c ja ln e  itp .)  o raz na  n o rm y , k tó ­
ry c h  ce lem  je s t za p e w n ie n ie  re a liz a c ji n o rm  p ie rw sze ­
go ro d z a ju  (n o rm y  k o n s tru k c y jn e , techn iczne , in s t ru ­
m e n ta ln e  itp .). P o d z ia ł ten , za p o czą tko w a n y  i  p o g łę b io ­
n y  g łó w n ie  p rzez  n a u k ę  fra n c u s k ą , je s t p rz y ję ty  
i  w  naszej nauce  p ra w a , s ta n o w ią c  o s ta tn io  p rze  lu v  o t 
je j  za in te re so w a ń  i  s łużec za pods ta w ę  d ia  p e w n y c n  
ro z w ią z a ń  w  ce lach  m e to d o lo g iczn ych . P o d z ia ł te n  p r z y j -

1 P a ń s tw o  i  P ra w o  N r  2/49.
2 DPP N r  1/50.
s D P P  N r  5'50.
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m u ji]  Z n a m ie ro w s k i1, S ie d le c k i2, a ta kże  R o z m a ry n 3.

? ,r.dzlecka n a u k a  p ra w a  -rów n ież p o d k re ś la  te n  
w ła ś n ie  c h a ra k te r  n o rm  p ra w a  p rocesow ego c y w iln e g o  
p rz y jm u ją c ,  że p ra w o  procesow e c y w iln e  is tn ie je  d la  
zabezp ieczen ia  i  o c h ro n y  n o rm  p ra w a  c y w iln e g o 4.

T a  fu n k c ja  n o rm  p ra w a  p rocesow ego w  o g ó ln y m  
p o rz ą d k u  p ra w n y m  p rzesądza  o ic h  c h a ra k te rz e  te c h - 
n c zn o -w y k o n a w c z y m . P rzesądza to  w  k o n s e k w e n c ji
0 tv m . że d z ie d z in a  p ra w a  procesow ego z a ró w n o  c y ­
w iln e g o  ja k  k a rn e g o  je s t  d z ie d z in ą  w y b itn ie  p ra k ty c z ­
n ą . T e n  p ra k ty c z n y  c h a ra k te r  p ra w a  p rocesow ego c y ­
w iln e g o  w y w ie ra  z k o le i is to tn y  w p ły w  na  c h a ra k te r  
n a u k i p rocesu  cyw iln e g o . Jest rzeczą n ie o d zow ną  pa ­
m ię ta : ' o ty m . że n a u ka  p rocesu  c y w iln e g o  w y ra s ta  na 
b a z ie  p ra k ty c z n o -p ra w n e j,  że p o w o ła n ie m  je j  i  r a c ją  
b y tu  jest. s tw o rz e n ia  te o re ty c z n y c h  p o d s ta w  d la  p ra k ­
tyczn e go  s tosow an ia  n o rm  p ra w a  procesow ego  c y w i l ­
nego. N a  to , a b y  tę  ro lę  n a u k a  p rocesu  c y w iln e g o  spe ł­
n ić  m og ła , są n ie o d zow ne  d w a  w a ru n k i:  ja k  n a jś c iś le j­
szy je j  zw ią ze k  ze s w y m  pod łożem  t j .  p ra k ty k ą  p ra w ­
ną  o raz ró w n ie ż  śc is ły  z w ią ze k  z p ra w e m  c y w iln y m , 
ja k o  tą  d z iedz iną  p ra w a , k tó re j zasad re a liz a c j i  s łużą  
p rze d e  w s z y s tk im  n o rm y  p ra w a  procesow ego c y w iln e ­
go

O d e rw a n ie  się n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  od p o d ło ­
ża p ra k ty k i i  od n a u k i p ra w a  c y w iln e g o , c h a ra k te ry ­
styczne  d la  n ie k tó ry c h  b u rż u a z y jn y c li te o r i i  p ra w n y c h , 
g ro z i w e jśc ie m  na  bezdroża fo rm a liz m u  i  ja ło w e g o  teo ­
re ty z o w a n ia , k tó re  zepchnąć m oże n a u kę  p rocesu  c y ­
w iln e g o  n a  po zyc je  u p ra w ia n ia  „s z tu k i dila s z tu k i“
1 u c zyn ić  je j  d o ro b e k  n ie p rz y d a tn y m  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  p o trze b  spo łecznych.

K a ro ]  M a rk s  w  p ra c y  p t. „O b ra d y  V I  reń sk ie g o  
L a n d ta g u  n a  te m a t u s ta w y  o k ra d z ie ż y  d rz e w a "  ta k  
u ją ł is to tę  procesu  i jego  s tosunek  do p ra w a  m a te r ia l­
nego: „J e ż e li proces n ie  p rz e d s ta w ia  n iczego poza bez- 
tre ś c iw ą  fo rm ą , to  ta k i fo rm a ln y  d ro b ia zg  n ie  posiada  
ża d n e j sam od z ie ln e j w a rto ś c i. Z  tego  p u n k tu  w id z e n ia  
p ra w o  c h iń s k ie  b y ło b y  fra n c u s k im , je ś lib y  je  w tło c z y ć  
w  fo rm y  fra n c u s k ie j p ro c e d u ry , p ra w o  m a te r ia ln e  
je d n a k ż e  p o s ia d a  s w o je  n ie zb ę d n e , je m u  w ła ś c iw e  f o r ­
m y  procesow e —  i ja k  d la  p ra w a  c h iń s k ie g o  kon ieczna  
je s t p a łka , ja k  n ie zb ę dn e  b y ły  d la  tre śc i d ra ko ń sk ie g o  
ś red n io w ie czn e g o  p ra w a  ka rn e g o  w  zakres ie  fo rm  
p ro ce so w ych  to r tu r y ,  ta k  n ie o d zow n ie  zw ią za n a  je s t 
z ja w n y m , w o ln y m  procesem  ja w n a  ze sw e j n a tu ry , 
p o d y k to w a n a  w o ln o śc ią , a n ie  je d n o s tk o w y m  in te re ­
sem, treść. P roces i p ra w o  są ta k  śc iś le  n a w z a je m  ze 
sobą zw iązane , ja k  na p rz y k ła d  k s z ta łty  z w ie rz ą t p o ­
w ią za n e  są z ich  c ią łe m  i k rw ią .  J M e n  d uch  p o w in ie n  
o ż y w ia ć  p ro ce s  i p ra w o  m a te r ia ln e , p o n ie w a ż  p roces

1 Cz. Z n a m ie ro w s k i —  P o d s ta w o w e  p o ję c ia  te o r i i  
p ra w a , 1934, s. 107.

W ł. S ie d le c k i — Is to ta  procesu  ew y/dnego z p u n k ­
tu  w id z e n ia  in te re s ó w  p a ń s tw a  i  je d n o s tk i (P a ń s tw o  
i  P ra w o  N r  7— 8, 1847).

J S t R o z m a ry n  — W  ja k im  zakres ie  o b o w ią z u je  
k o n s ty tu c ja  z 1 7 .I II  19.21 r. (P a ń s tw o  i P ra w o  n r  1, 1948). 
P rz y jm u ją c  słuszność tego  p o d z ia łu  n o rm  p ra w n y c h  
z p u n k tu  w id z e n ia  ich  tre ś c i i fu n k c j i  w  o g ó ln y m  p o ­
rz ą d k u  p ra w n y m , s tw ie rd z ić  trze b a ; że og ó l n o rm  p ra ­
w a  p rocesow ego z a ró w n o  c y w iln e g o  ja k  ka rnego , to  
są n o rm v  d w k r c i  r  >' - •> n <— m  k o n s iru k c y jn e “ , 
m a ją c e  c h a ra k te r  te c h n ic z n o -o rg a n iz a c y jn y  i  p rz e z n a ­
czone do za p e w n ie n ia  re a liz a c j i pew nego  zakresu  n o rm . 
p ie rw szeg o  ro d z a ju , a m ia n o w ic ie , g d y  id z ie  o p ra w o  
p rocesow e c y w iln e  —  p rzede  w s z y s tk im  n o rm  p ra w a  
c y w iln e g o . W p ra w d z ie  n ie  m ożna  p rz y ją ć , b y  w sz y s t­
k ie  n o rm y  p ra w a  p rocesow ego  c y w iln e g o  b y ły  n o rm a ­
m i k o n s tru k c y jn y m i,  ja k  czy n i to  S ie d le c k i w  c y to ­
w a n e j w y ż e j ro z p ra w ie , bo i  w ś ró d  n ic h  są n o rm y  za­
sadn icze , (n p . a r t .  3 k p e ) , a le  is to tn e  je s t  to , że o g ó ł 
g łó w n y ,  t r z o n  n o rm  p ra w a  p ro ce so w e g o  c y w iln e g o  są 
to  n o rm y  „ k o n s ty tu c y jn e “ , s łu żą ce  re a l iz a c j i  n o rm  za­
sadn iczych , z a ró w n o  z a w a rty c h  . w  D ra w ie  m a te r ia l­
n y m , ja k  i  w  s a m y m  p ra w ie  p ro c e s o w y m .

4 A b ra m ó w  —  G ra ż d a n s k ij P rocess, s. 9.

je s t t y lk o  fo rm ą  is tn ie n ia  p ra w a , je s t ty lk o  ostate 
n y m  p rz e ja w e m  jego  w e w n ę trz n e g o  ż y c ia “ . , «0f-

W y p o w ie d ż  p o w yższa  z je d n e j s tro n y  podkre ś la  .fl,  
m a ln y  c h a ra k te r  p ra w a  p rocesow ego w  p rze c iw s®  ^  
niu do p ra w a  m a te r ia ln e g o , z  d ru g ie j zaś w ykazu] ’ 
is tn ie je  ś c is ły  z w ią ze k  p ra w a  procesow ego z. y ć  
w ie d n im  p ra w e m  m a te r ia ln y m , k tó re  w y p e łn ia  u, 
p rocesu  ja k o  fo rm y . T reść p rocesu  c y w iln e g o  
n ia  p rzede  w s z y s tk im  p ra w o  c y w iln e . D la tego  
tu c je  p rocęsu  c y w iln e g o  m uszą być  n a u k o w o
w  o p a rc iu  o p o d ło ż e  m a te r ia ln o -p ra w n e  i  w
p o w ią z a n iu  z o d p o w ie d n im i in s ty tu c ja m i m a t- ig 
p ra w n y m i.  P rz y k ła d o w o  w y s ta rc z y  w skazać  na 
z w ią ze k  n a u k i o p o w ó d z tw ie  z ty m  d z ia łe m  n auk  
w a  c y w iln e g o , k t ó r y  z a jm u je  s ię  p o ję c ia m i r o s Z „ „ so- 
i  św ia d cze n ia ; na z w ią z e k  p ro b le m u  zdo lnośc i Pr£ .p o ' 
w e j z k w e s tią  zd o lnośc i do cz jm nośc i p ra w n y o b ’ po­
w ó d z tw a  possesory jnego  z za g a dn ie n ie m  och rony e6u 
s ia d a n ia ; in s ty tu c j i  p rz y p o z w a n ia  z k w e s tią  
itp .,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o za g a dn ie n ia ch  s to jących  a- 
ra ź n ie  na  p o g ra n ic z u  p ra w a  p rocesow ego i p ra **3 
te r ia ln e g o , ja k -  np . zag a dn ie n ie  c ię ża ru  dowodów. ^ 

R a dz iecka  n a u k a  ba rd zo  s iln ie  p o d k re ś la  s -a- 
zw ią z e k  m ię d z y  p ra w e m  p ro ce so w ym  c y w iln y ®  a ¡y- 
w e m  c y w iln y m  i  w s k a z u je  na  ic h  w z a je m n e  odo ,eSt

p o d k re ś la ją c , że p ra w o  procesow e cyw iln® .ra-■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H I j
n ie  do p o m yś le n ia  i bezce low e w  o d e rw a n iu  ° °  
w a  c y w iln e g o *. » Rór®

D la te g o  za b łę d n e  uznać n a le ży  te  p o g lą d y ’ ^e- 
dążąc do c a łk o w ite j „e m a n c y p a c ji“  p ra w a  PTOCeLrtfil' 
go c y w iln e g o  n e g liż u ją  je g o  z w ią z k i z p r a w e ® . "  ¿e 
n y m  N ie  m oże, rzecz ja sn a , u legać w ą tp lrw 0®? ’.upi

■ odrĘn a u k a  p ra w a  procesow ego c y w iln e g o  s ta n o w i
d y s c y p lin ę  p ra w n ą . T y m  n ie m n ie j z w ią z e k  te j dL ' ¿e 
p i ln y  z d z ie d z in ą  p ra w a  c y w iln e g o  je s t ta k  b l is . ^,y- 
n ie  m ożna  sobie wTyo b ra z ić  p ra w id ło w e g o  u ję c iu  ^ jCli 
ja ś n ie n ia  in s ty tu c j i  p ro ce so w ych  i  n a ś w ie t le ń ^  
is to ty  i ce lu . bez p o w ią za n ia  z p ra w e m  c y w iln y ,® j.  
w ro tn ie ,  n a u k a  p ra w a  c y w iln e g o  n ie  m oże obyć 
p o w ią z a ń  z  p ra w e m  p ro ce so w ym  c y w iln y ®  (P. „j-z®' 
d o w o : k s z ta łto w a n ie  s to su n kó w  p ra w n y c h  d ro g ;i .  Ra­
czen ia  sądowego, p rz e rw a  p rz e d a w n ie n ia  i 
z j i  d rogą  a k tó w  p ro ce so w ych , re a liz a c ja  o ch ro n y  V ycP 
ne.j w  zakre s ie  poszczegó lnych  s to su n kó w  Pra ^ł  pra' 
itp ,). Zależność p ra w a  p rocesow ego c y w iln e g o  
w a  c y w iln e g o  p o le g a  te ż  n a  ś c is ły m  u w a ru n k o w a ^ ^ j l -

ia U9

ser

s ty  fate j  i p ra w a  procesow ego in s ty tu c ja m i p ra w a  
n e to . W v s ta rc z v  w skazać  na  fa k t .  że każda  _!aiWnego. W y s ta rc z y  w skazać  n a  fa k t .  że każda tiia*
ustawro daw cza p ra w a  m a te r ia ln e g o  p rz y n o s i 
p ra w a  procesow ego. pf3'

Z w ią z k o w i p ra w a  p rocesow ego c y w iln e g o  , 
w e m  c y w iln y m  n ie k tó rz y  te o re ty c y  p rze c iw -1 jli®' 
zw ią z e k  p rocesu  c y w iln e g o  z p rocesem  k a rn y ®  jyc*1 
w ą tp liw ie ,  że m ię d z y  p ra w e m  p ro ce so w ym
d z ie d z in  is tn ie je  w  p e w n y m  zakres ie  podo®  ' jed ' 
a n ie k ie d y  n a w e t w spó lność  in s ty tu c j i  i  c e l® '"^  P°1 
nakże  to  p o d o b ie ń s tw o  n ie k tó ry c h  in s ty tu c ji  J
d o b ie ń s tw e m  czysto  fo rm a ln y m . O b o k  niego “ . 
c a ły  szereg  is to tn y c h  ró ż n ic  m ię d zy  in s t y tu c ja ^  ro  
p rocesów , a co w ażn ie jsze  —  w  zakres ie  zasad, gjjcn 
ry c h  o p ie ra  się k a ż d y  z n ich . Jest to  k o n s e k ra c j i  
p rzede  w s z y s tk im  ró ż n ic y  tre ś c i stos in k ó w  P i * ^  pf  
k tó r y c h  o c h ro n ie  s łu ż y  k a ż d y  z d w ó c h ' ro d zą }

cesu ¡ j o ^
T a k  ja k  p ra w o  p rocesow e c y w iln e  u w  a rm n c e < -

T s& S f
je s t n o rm a m i, p ra w a  c y w iln e g o , ta k  p raw ro P1 
k a rn e  u w a ru n k o w a n e  je s t n o rm a m i p ra w a  ^  ^
W  ś w ie tle  w y ż e j z a cy to w a n ych  u w a g  K . M ar-11'*  cyP'*' 
ży  dać n ie w ą tp liw ie  p ry m a t z w ią z k o w i Proce ;* a J®, 
nego  lu b  ka rn e g o  z o d p o w ie d n im  d z ia łe m  Pr "  pt*oP 
te r ia ln e g o  ponad  z w ią z k a m i obu d z ia łó w  Pra J.(5 re 
sow ego m ię d z y  sobą. P rz e c iw n e  s ta n ow isko , *  e ( 
ro k o  z d o b y ło  sobie p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  n ien ® 'i af> 
s k ie j. a pod  je j  w p ły w e m  zna la z ło  zW°0 gd® L -  
i  u  nas, sprzeczne je s t z m a rk s is to w s k ą  tezą pt,y Kg 
z w ią z k u  p ra w a  p rocesow ego z m a te r ia ln y m . g 
spo le n ia  n a u k i p rocesu  c y w iln e g o  i ka rnego . cyp 
1 p rocesu  a d m in is tra c y jn e g o  w e  wspólna. . R0r® 3 
p ra w a  procesow ego, są w y ra z e m  koncepcji

A b ra m ó w , op. c it. s. 10.
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poszczególnych^ « b e j  * zmierzają do oderwania 
, *ałó\y nauki prawa procesowego od ich naturalnej 
p Zy> jaką jest prawo materialne danej dziedziny, 

owadzi to  w  konsekw encji do „odpraktyczn ien ia“
prawa procesowego i — jak  zaznaczono wyżej 

0° zepchnięcia je j na bezdroża „teoretyzm u“ .
Warto zaznaczyć, że r-adziecka nauka procesu cy- 

cv ne§o, mając na względzie różnice między procesem 
P!':v>lnym a procesem karnym , podkreśla, iż  „wszelkie 

by zunifikowania w  te j czy innej form ie obydwu 
C2p.Cesów lub skodyfikowania jak ie jko lw iek  wspólnej 
^ >sci ¿la obydwu procesów, oparte na izolacji prawa 
l  '«ow ego  od prawa materialnego, by łyby sprzeczne 
^ .^ rks is to w ską  nauką o procesie i współzależności 

'ya procesowego i materialnego“ 1.
W konk luz ji należy stwierdzić, że prawo proceso- 
cyvirib ie  stanowi odrębną gałąź prawa ściśle zw ią- 

0 rv \7' Prawem cyw ilnym , a nauką procesu cywilnego— 
r i , j ' r na dyscyplinę o w yb itn ie  praktycznym  znacze- 
j.'0u 1 ściśle związaną z nauką praw a cywilnego. Za- 
ą , /no badania naukowe, ja k  praca dydaktyczna w dzie­
lą ‘‘ li9 procesu cywilnego, powinny być prowadzone 
H„„Scis’ ym powiązaniu z m ateria lnym  prawem cy w il­
ie., Nieodzowną tego konsekwencja jest konieczność

zakładów procesu cywilnego w  ins ty tu ty  
zespoły ka tedr cyw ilis tycznych, łącznie z zakła- 

jęsf*‘ Prawa cywilnego, handlowego (wg oficja 
nom enklatury katedr)

o fic ja lne j 
międzynarodowego 

k0: wa prywatnego. Natom iast odrzucić należy 
i t ^ 01ePcje łączenia zakładów procesu cywilnego, 
Rronego i  adm inistracyjnego w  zespoły prawa 
tow ® °w eS°' by łoby to  bow iem  w  św ietle  uwag 

wyższych, nieuzasadnione.

Abramów, op. cit. s. I I .

IV . Zadania na najbliższą przyszłość.
Niezależnie od konieczności podjęcia zadań zasad­

niczych, wskazanych i omówionych wyżej a zmierza­
jących do oparcia polskiej nauki procesu cywilnego na 
nowych założeniach ideologicznych i metodologicznych, 
w yłan ia ją  się, zdaniem moim, przed polską procesua- 
lis tyką cyw ilną zadania następujące:

1) naukowe rozpracowanie nowych zasad polskie­
go procesu cywilnego i stworzenie teoretycznej podbu­
dowy dla reform y procesu cywilnego, podjętej przez 
ustawodawcę Polski Ludowej; w  ramach tych prac 
także oświetlenie wszystkich ins ty tuc ji naszego proce­
su cywilnego, nawet nie ob jętych reform ą, z punktu  
w idzenia nowych zasad, na ja k ich  w  w y n ik u  zamie­
rzonej re fo rm y oparty  będzie po lsk i proces cyw ilny ;

2) w  związku z kodyfikacją i  przebudową pia,va 
cywilnego —- przeprowadzenie całkowitej, naukowo 
pogłębionej, kon fron tac ji norm  praw a procesowego 
i  jego in s ty tu c ji z norm am i i  in s ty tuc jam i nowego; 
praw a cyw ilnego;

3) naukowe rozpracowanie ■ problemu celowości 
i potrzeby utrzym ywania odrębności postępowania nie­
spornego od procesu cywilnego, z uwagi na zamierzo­
ne oparcie procesu cywilnego na zasadach, zbliżonych 
do zasad, rządzących postanowieniem niespornym;

4) współpraca z orzecznictwem Sądu Najwyższego 
drogą teoretycznego pogłębiania zasad prawnych i tez, 
ustalanych przez judykaturę  S. N.;

5) objęcie sferą swoich zainteresowań teoretycz­
nych arb itrażu gospodarczego;

6) m ożliw ie najrychlejsze opracowanie podręczni­
ka procesu cywilnego opartego o nowe założenia ideo­
logiczne i metodologiczne.



Str. 54 N O W E  P R A W O 1 ł ł r  i*

DZIAŁ mSTHPKCYIMO-SZKOLEHIOWY

Od Redakcji
Zapoczątkow any w  N r  1 (og. zb. 27) D em o kra tycz­

nego Przeglądu  Praw niczego z 1948 r .  D z ia ł in s tru k -  
cyjno-szko len iow y, pom yślany b y ł jako  jeden  ze środ­
ków  u ła tw ien ia  sądom ich codziennej pracy, a  ty m  sa­
m y m  podniesienia poziom u zarów no orzecznictw a ja k  
i  działalności w  zakresie a dm in is trac ji sądowej.

Praca R edakc ji N P  na odcinku D zia łu  in s tru k -  
cyjno-szkoleniow ego pomóc pow inna w  n aw ią za ­
n iu  ścisłego kon taktu  m iędzy M in is ters tw em  S p raw ie ­
d liw ości a p ra c o w n ika m i sądow ym i i  p rzyczyn ić  się do 
w y m ia n y  i skrystalizow an ia  poglądów w  zakresie z a ­
gadnień nastręczających trudności w  prak tyce  sądo­
w e j. W spółpraca szerokich kó ł p racow n ików  w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i z d z ia łe m  in s tru kcy jn o -szko len io -  
w y m  N P ., poruszanie na jego łam ach żyw otnych  za ­
gadnień p ra k ty k i sądowej —  u ła tw i sądom rea lizac ję  
zadań sprecyzowanych w  ustaw ie z dn ia  20 lipca  
1950 r. o zm ian ie  p raw a o ustro ju  sądów powszech­
nych.

D z ia ł in s tru k c y jn o -s zk o le n io w y , w  n o w e j, zapocząt­
kow an e j w  n in ie jszym  num erze naszego pism a fo r ­
m ie, o party  będzie na tych  samych, co i  uprzednio, z a ­
łożeniach.

Pow iększenie ilości w ypow iedzi, objęcie n im i szer­
szego an iże li to było  dotychczas w ach larza  zagadnień  
(ze szczególnym uw zg lędn ien iem  now ych przepisów  
w  zakresie p raw a  o ustro ju  sądów powszechnych, k o ­
deksu postępowania cyw ilnego i karnego, kodeksu ro ­
dzinnego, przepisów o postępowaniu n iespornym  
w  spraw ach rodzinnych i  przepisów ogólnych p raw a  
cyw ilnego), wzm ożenie s tarań  o rozszerzenie kręgu  
korespondentów terenow ych, a wreszcie nów y tech ­
niczny sposób w y d aw n ic tw a  —  w p łynąć pow inny do­
datn io  na osiągnięcie zakreślonych sobie przez R ed ak ­
cję N P  celów.

W ypow iedzi D z ia łu  dobierane będą w yłączn ie  pod 
k ą tem  w idzen ia  aktu a lnych  potrzeb orzecznictw a i a d ­
m in is tra c ji sądowej. Będą przeto w  n im  zaw arte  za ­
rów no  rozstrzygające poważniejsze p roblem y p raw ne  
ja k  i m n ie j zasadnicze w ątp liw ości in te rp re tacy jn e , m a ­
jące  jednakże dużą, ze w zględu na swą częstotliwość, 
w agę p raktyczną. Szczególnie s ilny nacisk zostanie  
położony na te zagadnienia, k tó re  w iększa ilość sądów  
u jm u je  w  sposób w a d liw y . C zynn ik iem  decydującym  
o zam ieszczeniu tego rodzaju  tez będzie zawsze fa k t  
niedom agań orzecznictw a sądowego w  zakresie, k tó re ­
go dana teza dotyczy. W  D odatku  zamieszczane będą

także w ypow iedzi w y jaśn ia jące  przepisy p raw ne *** 
budzące —  ja k b y  się zdaw ało  —  w ątp liw ości in terp r® 
tacy jnych , jeś li m im o tego sądy (najczęściej na ska 
tek  niedostatecznego ich  przem yślenia) stosują ^
w  sposób n iep raw id ło w y . W reszcie będą się w niń*
u ka zy w a ły  n iek tó re  w ypow iedzi zaczerpnięte z 
cego, n iepublikow anego jeszcze, orzecznictw a Ss® 
Najw yższego, a to w  celu upowszechnienia tych P. 
glądów  najw yższe j ins tanc ji sądowej, k tó re  IIiaJ 
szczególną w agę d la  codziennej p ra k ty k i sądowej-

Ja k  z powyższego w y n ik a , D z ia ł instrukcyjno-s*zkO'
len io w y będzie m ia ł bardzo różnorodny charalpkter-
O bok problem ów  zw iązanych  z orzecznictw em , zar,° e 
no c y w iln ym  ja k  i  ka rn ym , będą w  n im  omaW*a 
w ątp liw ości z dziedziny a dm in is trac ji sądowej, r°d  
ce się na tle  stosowania czy to ustaw y o ustroju  s - 
dów  powszechnych, czy reg u lam inó w  w ew nętrzne  
urzędow ania sądów, czy wreszcie innych ustaw  maJ 
cych zw iązek  z działalnością sądow nictwa.

D z ia ł ins trukcyjno-szko len iow y opracow uje *e
spól sędziów D epartam entu  N adzoru  Sądowego, c te t'

’ ntO'piąć m a te ria ły  z p ro tokółów  kon ferenc ji sędziów, v 
toko lów  w izy ta c ji sądów, badanych a k t oraz >n ôr,jt0- 
c ji dostarczanych M in is ters tw u  przez terenow ych g. 
respondentów. Pragnąc, aby om aw iane w  D zia le  P 
bierny ja k  n a jb ard z ie j b y ły  pow iązane z bieżącą Pr jo  
ty k ą  sądów, R edakcja  N P  zw raca się z  p r o ś b a ^  
wszystkich p racow n ików  sądowych o nadsyłan ie W , 
nych w  ty m  zakresie spostrzeżeń, czy to w  form ie -e, 
tow ych  nadających się do d ru ku  w  D odatku  w y P °ł  ¡e 
dzi, czy też w  postaci luźnycli in fo rm ac ji o praktyc ! 
aktu a lnych  zagadnieniach. R edakcja  N P  jest 
nia, że jedyn ie  ta k a  w spółpraca sądów z M in *s 
stw em  Spraw iedliw ości zapew ni osiągnięcie celu- 
k i m a spełnić D odatek. vvVa'

W ypow iedzi D z ia łu  będą się p rzew ażnie  n k a z ^ .ju  
ły  w  fo rm ie  zw ięźle  sform ułow anych  tez z 
uzasadnieniem . G dy  jednakże za jdzie  tego P°Ml0(li> 
pew ne zagadnien ia czy przepisy, zw łaszcza gdy 9" ef* 
o ustaw y nowe, zostaną u ję te  w  form ę bardzie j 00 
nych opracowań. feojej'

W ypow iedzi zamieszczane będą w  D zia le  w  
ności p rzypadkow ej, n iezależnej od ich treści. 
jednakże o trzym a in n y  w  ram ach  danego roku ,/0- 
darzowego num er. Z  końcem  każdego ro ku  ^ ,a£ulo' 
stanie zaopatrzony w  skorow idz rzeczow y i arty  
w y.

1.

A rt. 12 dekretu  o zaciąganiu now ych  i  skreślaniu
w ysoko śc i n ie u m o rzo n y c h

IV . D o p ła ty .
1. C h a ra k te r p ra w n y  d o p ła ty . Zgodn ie  z a rt. 12

ust. 1 dekretu, sąd na w n io s e k  w ie rz y c ie la  o rzeka

* Ciąg d a lszy  o p ra c o w a n y c h  p rze z  w y d z ia ł O rzecz­
n ic tw a  C y w iln e g o  D e p a rta m e n tu  N a d z o ru  S ądow ego 
M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o ś c i w ska za ń  p ra k ty c z n y c h  
w  zak re s ie  s to so w a n ia  d e k re tu  z 2 7 .V II  1949 r .  o zac ią ­
g a n iu  n o w y c h  i  o k re ś la n iu  w yso ko śc i n ie u m o rz o n y c h  
zo b o w ią za ń  p ie n ię ż n y c h  Dz. U . R, P. N r  45, poz. 332, 
części I ,  I I  i  i n  z o s ta ły  ogłoszone w  N -rze 8 —- 9  
D P P  rb.

zo b o w ią za ń  p ie n ię ż n y c h  '*)

0 obow iązku  za p ła ty  us ta lone j w ed ług  zasa ^  
m in a lizm u  oraz o dop łac ie  o i le  is tn ie ją  Prz.e ^nik3’ 
p o d m io to w e  po s tro n ie  wierzyciela i ^  , ■’ ¿0
1 p rzedm io tow e  dotyczące ro d za ju  należność , 
k tó re j dop ła ta  ma być orzeczona.

Roszczenie o dop ła tę  w y n ik a  z tego » ^
s tosunku  zobow iązaniowego, co roszczenie 
p ła tę  sam ej należności. Orzeczenie dop ła ty  
w i, w  ro zu m ie n iu  dekre tu , jedną  z fo rm  0 ^ o r ­
n i a na leżności z zobow iązan ia  pieniężnego



Nr  lo NOWE PRAW®' Str. 55

O d z ia ł  I I  dekre tu , pododdzia ł B). Jeżeli is tn ie je  
Odstawa do orzeczenia d o p ła ty  zobow iązanie  m o- 

być um orzone ty lk o  przez zap ła tę  należności 
Ocznie z dopłatą.
, Roszczenie o dopłatę  m a je d n ak  w  stosunku 
j?  roszczenia o zapłatę ch a ra k te r akcesory jny . 
f ; 0żna w p ra w d z ie  dochodzić samej ty lk o  do p ła ty  

to zwłaszcza n ieun ikn ione , gdy sama na leż- 
°ść została ju ż  w  sum ie nom ina lne j p raw om oc- 

zasądzona lecz n ie  zapłacona, a zachodzą p rze- 
^ ar>ki d la  orzeczenia dop ła ty), je d n ak  orzekać 

dopłacie można ty lk o  w tedy , gdy zobow iązanie 
. leMężne, do k tó rego  dop łata  m a b yć  orzeczona,
lest
dek;

■ważne i n ie  zostało przed w e jśc iem  w  życie  
:Kretu um orzone. Poza ty m  wysokość samego 

p o w ią z a n ia  m usi być określona w  spo- 
d nie będący w  sprzeczności z a rt. 6— 11 dekre tu ,

, hieważ wysokość d o p ła ty  zależy od sum y zo-
^ ią z a n ia .
s Roszczenie o dop ła tę  s tanow i w y ją te k  od za- 
„  dy n o m in a lizm u  p o d yk to w a n y  w y łączn ie  w ym a - 

hiarni in te resów  klasow ych.
,.  2. Podmiotowe przesłanki dopłaty po stro-

e Wierzyciela.
j A r t. 12 ust. 1 dekr. p rzyzna je  p raw o  żądania 

W ity  w ie rzyc ie lo w i, k tó ry  w  c h w il i  w ystąp . - - 
w f j 2 w n iosk iem  o dop ła tę  czerpał swe dochody 
W Ocznie z p row adzen ia  gospodarstwa m a ło - lu b  

&druoro]neg0) bądź też z w ynagrodzen ia  za p ra - 
J "  Me przekraczającego w ysokości określone j roz­
rz ą d z e n ie m  R ady M in is tró w  z 9.I X  1949 r. 
jy2' R- R. P. N r  51, poz. 383 na 3.600 z ło tych  rocz- 
f  W c h w ili pow stan ia  zobow iązania i  360.000 z ł 

w  c h w ili w ys tąp ien ia  z w n iosk iem  o do-

^  , K lasow a treść tego przep isu przesądza w ą tp i i-  
k tó re  pow stać mogą na t le  zagadnienia 

^ ¡^ b f ik a c j i  podm io tow ych  w ie rzyc ie la  do żąda- 
dop łaty. W  szczególności: 

hi W yłączność czerpania dochodu z w y m ie - 
kó°nych źróde ł ocenia się na t le  ogó lnych w a ru n - 
)30s. M a ją tko w ych  w ie rzyc ie la . Jeże li w ie rzyc ie l 

p rzeds taw ia jący  is to tną  w artość m a ją tek , 
bęc ^  M u ch w ilo w o  n ie  p rzynos i dochodów, w o - 
Dr Czeg0 u trz y m u je  on się z w ynagrodzen ia  za 
dy Me można go uważać za czerpiącego docho- 
^ C , ł,ącznie ze źródeł, w ym ie n io n ych  w  a rt. 12

Zeta .

d rj-.^M iadan ie  je d n ak  przez ro b o tn ika  w łasnego 
bos' ł ednorodzinnego n ie  może być uważane za 
b a d a n ie  m a ją tk u  w  pow yższym  znaczeniu i  n ie  

go ja k o  w ie rzyc ie la  p ra w a  żądania do­

bra 2,a czerpiące dochody z w ynagrodzen ia  za 
śr6_j . aR>o z p row adzen ia  gospodarstw  m a ło - lu b  
ktd j.^ 'M M nych uznaw ać na leży rów n ież  osoby, 
hią , " 'P ra w d z ie  w  c h w ili pow stan ia  zobow iąza- 
brgCl̂ d  W ystąpienia z w n iosk iem  o dop łatę  n ie  
dąy, jednak  m a ją  źród ło  u trzym a n ia  w  p racy  
ktr2^ le'i w yko n yw a n e j, oraz osoby będące na 

M aniu osób czerp iących swe dochody z w y - 
dąrst ZeM a za pracę, albo z p row adzen ia  gospo- 

M a ło - lu b  ś redn io ro lnych , je że li ten  stan 
^ Ma swe społeczne usp ra w ie d liw ie n ie .

D o rzędu  p rze to  ty c h  osób należeć będą:
a) e tne ryc i je że li stanow iąca ich  w y łą czn y  do ­

chód e m e ry tu ra  n ie  przekracza przytoczo­
n ych  w yże j n o rm  m aksym alnego w yn a g ro ­
dzenia,

b) in w a lid z i p racy  p ob ie ra jący  ren tę  w  w yso­
kości n ie  p rzekracza jące j pow ołanych 
no rm , o i le  ta  ren ta  s tanow i ich  w y łączny  
dochód,

c) m ałżonek, będący na w y łą czn ym  u trzym a ­
n iu  d rug iego  m ałżonka, czerpiącego swa 
dochody ze źróde ł pow o łanych  na w stępie 
i  n ie  p ra cu ją cy  zarobkow o d la  słusznej 
p rzyczyny . D o tyczy  to  przede w szys tk im  
ko b ie t za tru d n io n ych  w  gospodarstw ie  do­
m o w ym  i  p rz y  w ych o w a n iu  dzieci,

d) osoby pob iera jące pensję w dow ią ,
e) osoby m a ło le tn ie  oraz n iezdolne z ja k ic h ­

k o lw ie k  pow odów  do pracy, będące na w y ­
łącznym  u trz y m a n iu  osób czerpiących swe 
dochody z okreś lonych  w yże j źródeł, a ta k ­
że osoby ko rzysta jące  z o p ie k i społecznej,

f)  osoby uczące się, a będące na w y łącznym  
u trz y m a n iu  osób czerp iących swe dochody 
z w ym ie n io n ych  źródeł, lu b  też ko rzys ta ­
jące ze s typend iów ,

g) na jb liższa  rodz ina  m a ło - lu b  ś re d n io ro l­
nego, p racu jąca  razem  z n im  w  gospodar­
stw ie , czerpie ona bow iem  swe u trz y m a ­
n ie  z tego gospodarstwa, oraz osoby, u trz y ­
m ujące się z dożyw ocia na m a ło - lu b  śred­
n io ro ln y m  gospodarstw ie,

h) u ż y tk o w n ic y  i dz ie rżaw cy gospodarstw  
m a ło - lu b  ś redn io ro lnych .

C. K ry te r ia  powyższe stosuje się odpow iednio  
d la  oceny k w a li f ik a c ji  podm io tow ych  w ierzyc ie la , 
je ż e li b y ły  one inne  w  c h w ili pow stan ia  zobow ią­
zania, a inne  w  c h w ili w ys tąp ien ia  z w n iosk iem
0 dopłatę.

Np. W ierzycie l b y ł w  c h w ili pow stan ia  zobo­
w iązan ia  m a ło le tn i, i  posiadał k w a lif ik a c je  pod­
m io tow e  w ym ie n io n e  w yże j pod A  l i t .  d), w  c h w ili 
zaś w ys tąp ien ia  z w n iosk iem  o dopłatę  czerpie swe 
dochody z w ynagrodzen ia  za pracę, a lbo też w ie ­
rzyc ie l w  c h w ili pow stan ia  zobow iązania pob iera ł 
w ynagrodzen ia  za pracę, zaś w  c h w ili w ystąp ien ia  
z w n iosk iem  o dopłatę  jest in w a lid ą  lu b  em ery­
tem .

W ym agane k w a lif ik a c je  podm io tow e posiada 
ró w n ie ż  osoba, k tó ra  w  c h w ili pow stan ia  zobow ią­
zania. czerpała swe dochody z p row adzen ia  gospo­
dars tw a  m a ło - lub  średnioro lnego, a w  c h w ili po­
s taw ien ia  w n io sku  o dop ła tę  u trz y m u je  się z p ra ­
cy na jem ne j i  na odw ró t.

D. Jako  u trzym u ją ce  się z w ynagrodzen ia  za 
pracę uważać na leży w y łączn ie  osoby pozostające 
w  stosunku p racy  n ie  zaś u trzym u ją ce  się z w y ­
nagrodzenia  za dzie ło lu b  za św iadczenie usług. 
Pod to  pojęcie n ie  podpadają  zatem  rzem ieś ln icy
1 p rzedstaw ic ie le  w o ln ych  zawodów.

E. K u m u la c ja  dochodów z w ynagrodzen ia  za 
pracę i  z p row adzen ia  gospodarstw a m a ło - lu b  
ś redn ioro lnego w  zasadzie n ie  pozbaw ia  w ie rz y -
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c e la  p raw a  do żądania dop ła ty , o ile  gospodar­
s tw o  ro lne  n ie  s tanow i w ystarcza jącego źród ła  
u trzym a n ia , a dochody z obu źróde ł n ie  p rze k ra ­
czają n o rm  m aksym a lnych  w ynagrodzen ia  za p ra ­
cę lu b  przeciętnego dochodu ze średnioro lnego 
gospodarstwa.

P rzyk ła d y : ro b o tn ik  fa b ryczn y  posiada n ie ­
w ie lk ą  dz ia łkę  ro ln ą  lu b  ogrodową, w łaśc ic ie l m a­
ło ro lnego  gospodarstwa p racu je  ja ko  ro b o tn ik  
w  PGR.

E. Spadkobierca p rze jm u je  ogół p ra w  i  obo­
w ią zkó w  spadkodawcy. W zw iązku  z ty m  spadko­
b ie rca  może żądać dop ła ty-, do w ie rzy te lnośc i, 
o trzym ane j przez niego w  spadku, je że li w ym ie ­
n ione pod A  p rzes łank i podm io tow e is tn ie ją  za­
ró w n o  po s tron ie  spadkodaw cy w  c h w ili pow sta­
n ia  zobow iązania, ja k  i po s tron ie  spadkob iercy 
w  c h w ili złożenia w n iosku  o dopłatę. Jeżeli jes t 
k i lk u  spadkobierców , ty lk o  ci spośród n ich  m ają  
P raw o do żądania dop ła ty , k tó rz y  m ają  odpow ied­
nie w a ru n k i podm iotow e w  c h w ili zgłoszenia 
w n iosku.

Jeżeli w ie rzy te lność  p rzypad ła  w  w y n ik u  
dz ia łu  spadkowego ty lk o  jednem u ze spadkob ier­
ców, należy brać pod uwagę p rzes łank i podm io­
tow e odnoszące się do jego osoby.

Te same zasady stosuje się odpow iednio , gdy 
zobow iązanie przeszło w  fo rm ie  zapisu na jednego 
lu b  w ięcej zapisobierców.

W przypadku , gdy z m ocy § 2032 ken m a ją tek  
spadkow y jes t przed roz liczen iem  (dzia łem  spadku) 
w spó lny  i każde roszczenie zgodnie z § 2038 ken 
może być świadczone ty lk o  do rą k  w szystk ich  
w spó łspadkob ierców  łącznie, a każdy ze w spó ł- 
spadkobierców  może żądać świadczeń ty lk o  na 
rzecz ogółu spadkobierców , podm io tow e przesłan­
k i żądania dop ła ty  przed dzia łem  muszą is tn ieć po 
s tron ie  w szystk ich  spadkobierców .

3. P rzesłanki podm iotow e po s tron ie  d łużn ika . 
T lą  orzeczenia dop ła ty  muszą is tn ieć - n ie ty lk o  
pozy tyw ne  p rzes łank i podm io tow e po s tron ie  w ie ­
rzyc ie la , ale także i negatyw ne po s tron ie  d łu ż n i­
ka B ra k  tvch  przesłanek po s tron ie  d łużn ika  po­
w odu je  zgodnie z a rt. 12 ust. 2 niemożność orze­
czenia obow iązku dop ła ty . Są one następujące:

a) obow iązek do p ła ty  n ie  może być orzeczo­
ny, gdy zobow iązany czerpie sw oje  docho­
dy w y łączn ie  z w ynagrodzen ia  za pracę, 
nie przekraczającego no rm  m aksym alnych  
w yże j w ym ien ionych  pod 2). Okoliczność, 
że zobow iązany czerpie swe dochody 
z prow adzenia  gospodarstwa m a ło - lu b  
średn ioro lnego n ie  w yłącza m ożliw ości 
orzeczenia dop ła ty . N ie  ma znaczenia oko­
liczność z czego czerpał swe dochody d łu ż ­
n ik  w  c h w ili pow stan ia  zabow iązania, gdyż 
decydu jącym  jest ty lk o  m om ent zgłoszenia 
w n iosku  W yk ła d n ia  dotycząca k w a lif ik a ­
c ji podm io tow ych  w ie rzyc ie la  w  p rzypad ­
ku gdy źród łem  jego u trzym a n ia  je s t eme­
ry tu ra  ren ta  lu b  praw a a lim en tacy jne  ma 
odpow iedn ie  zastosowanie dla oceny k w a ­
l i f ik a c j i  podm io tow ych  d łużn ika ,

b) o b o w aze k  dop ła ty  n ie  może być orzeczo­
ny, je że li zobow iązany je s t w ykonaw cą

narodow ych  p la n ów  gospodarczych. 
konaw cam i na rodow ych  p lanów  gospoda® 
czych, w  m yś l a rt. 2 dekre tu  z 26 kv/ietn'-a 
1949 r. (Dz. U. R. P. N r 27, poz. 197), S3 
w ładze i  u rzędy państw ow e oraz w  poW° 
ła n ym  przep is ie  wyszczególnione jednost1-' 
gospodark i uspołecznionej.

4, P rzedm io tow e p rzes łank i zobcw iącam -‘ 
O bow iązek do p ła ty  może być orzeczony w  Pr ’^ 
padkach gdy:

a) zobow iązanie op iera się na ty tu le  p ry w a tn y  
p ra w n ym  (art. 12 ust. 1) a w ięc na oświa 
czeniu w o li oraz czynach i innych  zdarz, 
n i ach, z k tó ry m i ustaw a łączy powstań1® 
zobow iązania. O bjęte są zatem 
określen iem  zobow iązania oparte na urn° 
wach i in nych  ośw iadczeniach w o li. 01 
w yn ika ją ce  z prow adzenia cudzych sPra o 
bez zlecenia, z niesłusznego wzbogaceń’1-’ 
nienależnego św iadczenia i czynów n '‘et 
dozw olonych, zobow iązania w y n ik a j^  
z p raw a rzeczowego, spadkowego, rodz1®̂  
nego itp ., na tom iast nie podlegają PrzePg 
som o dopłacie— zobow iązania op iera j^ 
się na ty tu le  pub liczno -p raw nym ,

b) zobow iązanie pow sta ło  przed wprowadź® 
n iem  do obiegu b ile tó w  Narodowego Ba® 
Polskiego (art. 12 ust. 1). W praw dzie  
dow y Bank P o lsk i został pow o łany deki 
tem  z 15 stycznia 1945 r. (Dz. U. R. P-
poz. 14), jednak  ja ko  dzień wprowadzeń  ̂
w  obieg b ile tó w  tegoż B anku  uważać ®a  ̂
leży następu jący po osta tn im  dn iu  wy®1“1 
ny, w  danej m iejscowości, dotychcza 
w ych  w a lu t okupacy jnych  na b ile ty  
dowego B anku Polskiego. T e rm in  ten ^  
różny, w  zależności od c h w ili wyzwolę®  ̂
danego te renu spod o kupac ji h !t le r ° \ c 
sk ie j, w  zw iązku z czym  wprowadzę*  ̂
w  obieg b ile tó w  N arodowego Banku P'' 
skiego nastąp iło  w  znacznej części ■ S i l  

przed fo rm a ln ym  powołaniem

B ^

jeszcze
życia N arodowego B anku Polskiego. B 
skarbow e z napisem  ,,N a rodow y  ̂
P o lsk i“  w eszły w  obieg na zasadzie dek 
tu  Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  
dowego z dn 24 s ie rpn ia  1944 r. og tó f2̂  
nego w  N r  3 Dz. U. R P., poz. 11 z n 
31 s ie rpn ia  1944 r.

c) w ie rzy te lność  nie została nabyta  w  d r0C*g, 
p rze lew u (art. 12 ust. 2 l it .  c). Za ró 
znaczne z prze lew em  należy rozum ieć ta 
że w stąp ien ie  osoby trzec ie j w  pcaw.-. 
spokojonego w ie rzyc ie la  zarów no um ° ^  ^  
ja k  z m ocy us taw y (art. 177. 178 i 5/ '  
oraz a rt. 223 i 224 p r. rz.) N abycie w ier 
te lności czy to  w  drodze spadku 
zapisu) czy na podstaw ie praw a 111 aJ l e ­
wego m ałżeńskiego me uważa się za P ^ -  
lew . wobec czego nie pow odu je  on°  
dopuszczalności żądania do n ie j d o p l^ tó .

d) zobow iązanie n ;e zostało orzed dniem 
ścia w  życie d e kre tu  um orzone zg° 
z p rzep isam i kz.
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S p ła ty  zobow iązań p ien iężnych dokonane 
^rzed dn iem  w ejścia  w  życie d ekre tu  n ie  mogą 

yć kw estionow ane z te j p rzyczyny  że wysokość 
^«leżności została określona w  sposób odm ienny 

Przepisów d e kre tu  (a rt. 20). Jeżeli sp ła ty  te po­
ry w a ją  całość zobow iązania, je s t ono um o- 
*2°ne i n ie  podlega przepisom  o dopłacie. Jeżeli 
^  p o k ryw a ją  one całości zobow iązania, je s t ono 
M orzone  częściowo i w  pozostałej n ieum orzone j 
^ ś c i  podlega przepisom  dekre tu  i obow iązkow i 
°P iaty (a rt. 21). O us ta lan iu  n ieum orzone j części 

O bow iązania p. n iże j pod V I p. 5.
W przypadku , gdy d łu żn ik  przed w ejściem  

, zycie dekre tu  z łoży ł należność do depozytu są- 
°WegoT zobow iązanie na leży uważać za um orzo- 
e ftawet gdy  złożono ty lk o  sumę nom ina lną , jeże li 
°żenie do depozytu b y ło  ważne (art. 236 kz).

5. Term in do zgłoszenia żądania dopłaty. 
. °W iązek d o p ła ty  może być orzeczony, je że li 
Ut °sek zos*:a  ̂ zgłoszony przed u p ływ e m  dwóch 
, od c h w ili wejścia w  życie dekre tu , zatem do 
r * 3 6 s ie rpn ia  1951 r. (art. 12 ust. 6). T e rm in  ten 
e$t p re k lu z y jn y .

6- Postępowanie w przedmiocie dopłaty. 
v A. Wniosek. Zgodnie z a rt. 12 ust. 1 postępo- 
■anie Są(j0We w  przedm iocie  do p ła ty  odbyw a się 

. na w n iosek w ie rzyc ie la . W  postępow aniu 
p ° r nym  w niosek zgłasza się w  fo rm ie  pow ództw a.

n ie  m usi obe jm ow ać w yraźnego expressis 
jjj bis s fo rm u łow anego żądania dop ła ty, w n ies ie - 
i 6 bow iem  pozwu o sumę wyższą od nom ina lne j 

1 równoznaczne z w n iosk iem  o dopłatę.
^  spraw ach toczących się w  d n iu  w ejścia  
ni^ i e  dekre tu  w n iosek może być zgłoszony ró w - 
i 2 w  I I  in s ta n c ji (a rt. 24 § 2). W postępow aniu 

acy jn y m  w n iosku  o dop łatę  składać n ie  można. 
0 K. Tryb  postępowania. W m yś l a rt. 12 ust. 7 

°bow iązku dop ła ty  sąd orzeka w  postępow aniu 
j 0 ft,ym. Jeżeli jednak zobow iązanie pieniężne 
0 1 Już p rzedm io tem  innego postępowania, sąd 
£ e^a o obow iązku do p ła ty  w  ty m  postępow aniu. 
^^■W yższego w yn ika , że droga postępow ania n ie - 
t0 ^ e g o  je s t dopuszczalna ty lk o  w y ją tk o w o . M a 

Miejsce w  dwóch przypadkach :

a) gdy zobow iązanie pieniężne jes t p rzedm io­
tem  postępow ania niespornego np. dz ia ło ­
wego w  postępow aniu spadkow ym , o po­
dz ia ł m a ją tku  m ałżeńskiego (p. I I I  p k t 13), 
W p rzyp a d ku  okreś lonym  w  a rt. 22 d ekre ­
tu, gdy przed dn iem  w ejścia  w  życie de­
k re tu  należność została usta lona p ra w o ­
m ocnie ■ w y ro k ie m , lu b  ugodą sądową, na 
innych , n iż  p rzew idz iane  w  a rt. 6— 11 de­
k re tu  zasadach, a zobow iązanie n ie zostało 
um orzone.

0 ' O rzekanie  o dopłacie. Przez orzeczenie
Jej ° w iązku d o p ła ty  rozum ieć na leży n ie  ty lk o

kadzen ie , ale rów n ież  usta len ie  je j w ysokoś- 
Rdy Ł,odnie z przep isam i de k re tu  o nom ina lizm ie , 
9 str W lerzy telność n ie  je s t jeszcze w ym agalna, 

° na ma in te res p ra w n y  w  us ta len iu  w yso -
1 ^ °p ła ty  Cp. w yże j I I I  p k t 13 l i t  c). W ie rzy - 
bo ■

b)

Wiem posiada jący k w a lif ik a c je  podm io to ­

we z a rt. 12 ust. 1 b y łb y  p okrzyw dzony  w  swoicu 
praw ach, gdy należność jest p ła tna  po d n iu  6.V I I I  
1951 r., a w ięc po u p ły w ie  p re k lu zy jn e g o  te rm in u  
d la  - dochodzenia dop ła ty , a on n ie  m óg łby  złożyć 
wcześniej w n iosku  o usta len ie  zarów no sum y na­
leżności, ja k  i  w ysokości należnej m u  dop ła ty.

D. Przeprowadzenie dowodów co do dopusz­
czalności dopłaty. Zgodnie z a rt. 12 ust. 5 w ie rz y ­
cie l w in ie n  udow odnić, że ta k  w  c h w ili pow stania 
zobow iązania, ja k  i w  c h w ili w ys tąp ien ia  z w n ios­
k iem  o dopłatę  czerpał sw o je  dochody ze źródeł 
w ym ien ionych  w  ust. 1 (p. w yże j p. 2).

a) do stw ie rdzen ia  dochodu w ie rzyc ie li, ub ie ­
ga jących się o dopłatę, prow adzących m a­
ło -  i  ś redn ioro lne  gospodarstwa, powołane 
są specjalne kom is je  p rz y  gm innych  ra ­
dach narodow ych, dzia ła jące stosow nie do 
rozporządzenia M in is tra  A d m in is tra c ji 
P ub liczne j z 10.I I  1950 (Dz. U. R. P. N r  7 
poz. 76) w ydanego na zasadzie a rt. 12 
ust. 5 dekre tu . Przedłożenie przez stronę 
ubiegającą się o dopłatę  orzeczenia ta k ie j 
k o m is ji jes t o b lig a to ry jn e . Orzeczenie to 
je s t d la  sądu wiążące,

b) wysokość pobieranego w ynagrodzen ia  za 
pracę w  c h w ili w ys tąp ien ia  z w n iosk iem  
o dopłatę  s tw ie rdza  w łaśc iw a  w ładza ska r­
bowa.
R ów nież i  w  ty m  p rzyp a d ku  przedłożenie 
przez w ie rzyc ie la  zaświadczenia w ładzy  
skarbow e j jest o b lig a to ry jn e . S tanow i ono 
dow ód okoliczności, że w ie rzyc ie l n ie  o trz y ­
m u je  w ynagrodzen ia  przewyższającego 
usta lone n o rm y  m aksym alne.
Sąd zarządza w  razie po trzeby  p rze p ro w a ­
dzenie dalszych dow odów , w  szczególności 
w  tym  k ie ru n ku , czy zaświadczenie w ładzy  
ska rbow e j obe jm u je  w szystk ie  źród ła  do­
chodów w ie rzyc ie la  ubiegającego s ię  o do­
p ła tę ,

c) w szys tk ich  in n ych  okoliczności, uzasadnia­
jących  u p raw n ien ie  w ie rzyc ie la  do żądania 
do p ła ty  można dow odzić w sze lk im i przez 
p ra w o  p rze w id z ia n ym i ś rodkam i dowodo­
w y m i. Odnosi się to  przede w szys tk im  do 
s tw ie rdzen ia  w ysokości w ynagrodzen ia  po­
b ieranego przez w ie rzyc ie la  w  c h w ili p o w ­
stan ia  zobowiązania.
P rzyznan ie  przez stronę przec iw ną  tych  
okoliczności n ie  zw a ln ia  od przeprowadze­
n ia  dow odów  ze w zg lędu  na m ożliw ość gc- 
dzącej w  porządek p u b liczn y  zm ow y stron 
(p. n iże j p. E, d). Zgodnie  z p rzeprow a­
dzoną w  p. 2 lite ra  A  in te rp re ta c ją  poję­
cia osoby czerpiącej dochody z prow adze­
n ia  gospodarstwa m a ło - lub  ś redn io ro lne­
go, albo z w ynagrodzen ia  za pracę, osoby 
u trzym yw a n e  z dochodów z cudzego gos­
podarstw a, albo z w ynagrodzen ia  za pracę, 
o trzym yw anego  przez inną  osobę, w in n y  
przed łożyć dow ody w yże j pod a) i b) w y ­
m ienione. s tw ie rdza jące  k w a lif ik a c je  pod­
m io tow e  osób, dostarczających im ,  u tr z y ­
m ania. Osoby pob iera jące e m e ry tu ry , ren -
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ty  in w a lid z k ie  lu b  stypend ia , ub iegając 
się o dop ła tę  przedstaw ić  w in n y  urzędow e 
zaśw iadczenie o w ysokości ty ch  em ery tu r, 
s typend iów  lu b  ren t,

d) dow ód is tn ie n ia , po s tron ie  d łu żn ika  pod­
m io to w ych  przesłanek w y łącza jących  moż­
ność orzeczenia dop ła ty , obciąża d łużn ika . 
A r t .  12 ust. 2 n ie s tanow i w p raw dz ie , iż 
wysokość pobieranego przez d łużn ika  w y ­
nagrodzenia stw ie rdza , ja k  to  w  odniesie­
n iu  do osoby w ie rzyc ie la  p rze w id u je  a rt. 12 
ust. 5, w łaśc iw a  w ładza ■ skarbow a, ty m  
n iem n ie j jednak żądanie przedstaw ien ia  
tak iego  w łaśn ie  dow odu pow inno  być re ­
gułą. Do zagadnienia oceny tego dowodu, 
ja k  rów n ież  dopuszczalności i  po trzeby  
przeprow adzen ia  jeszcze in n ych  dowodów, 
s tw ie rdza jących  stan m a ją tk o w y  d łużn ika , 
m a ją  zastosowanie w skazów k i podane w y ­
żej pod l it .  b) i  c).
F ak t, że d łu żn ik  jes t w ykonaw cą  narodo­
w ych  p lanów  gospodarczych, ja ko  oko licz ­
ność w kracza jąca w  sferę in te resów  Pań­
s tw a  Ludowego, w in ie n  być przez sąd 
uw zg lędn iany  z urzędu.

E. U sta lan ie  w ysokości dop ła ty . Sąd rozw a­
żyw szy w szechstronnie  w iarygodność i  moc do­
w odów , s tw ie rdza jących  is tn ien ie  podm io tow ych  
i  p rzedm io tow ych  przesłanek do p ła ty  (p. w yże j 
p. 2, 3 i  4) bądź zasądza sumę dop ła ty , je ś li na­
leżność je s t ju ż  w ym aga lna , bądź też usta la  ją  
w  try b ie  a rt. 3 kpc, gdy  b ra k  je s t tego ostatniego 
w a ru n k u  (p. w yże j p. „C “  —  orzekanie  o dopłacie).

P rzy  us ta lan iu  d o p ła ty  obow iązu ją  następu ją­
ce w ytyczne :

a) wysokość do p ła ty  tzależna je s t od w ysokoś­
ci należności, do k tó re j dop łata  ma być orzeczona.
0  i le  zatem  wysokość należności n ie  została 
up rzedn io  p raw om ocn ie  usta lona w  sposób n ie  bę­
dący w  sprzeczności z zasadami a rt. 6— 11 dekre tu  
(np. p raw om ocnym  orzeczeniem sądow ym  lub  in ­
n ym  ty tu łe m  egzekucy jnym  sprzed w o jn y , op ie­
w a ją cym  na złote) sąd dokonu je  usta len ia  je j 
z urzędu, ja ko  podstaw y do orzeczenia o dopłacie. 
Konieczność ta  zachodzi rów n ież  w  p rzypadku  
gdy  s tro n y  same dokona ły  um ow nego przeracho- 
w an ia  te j należności (p. w yże j I I I  p. 13 l i t .  e),

b) sąd usta la  wysokość d o p ła ty  w ed ług  zasad 
słuszności, uw zg lędn ia jąc  m a te ria ln e  położenie 
s tro n  z tym , że dopłata  do każdego złotego n ie  
może przewyższać ró w n o w a rto śc i 1.75 kg  żyta  
ob liczone j w  c h w ili us ta len ia  dop ła ty .

O bserwow ana obecnie w  sądach p ra k ty k a  
us ta lan ia  d o p ła ty  —  p ra w ie  zawsze w  n a jw y ż ­
szej dopuszczalnej w ysokości— nie  odpow iada celo­
w i dekre tu . P ra k ty k a  taka  je s t w  p e łn i usp raw ied ­
liw io n a  w  tych  przypadkach , gdy  odpow iada to  
k lasow em u ch a ra k te ro w i in s ty tu c ji dop ła ty , np. 
g d y  ro b o tn ik  żąda d o p ła ty  od bogacza w ie jsk iego ,

c) dop ła ta  do zobow iązania pow sta łego po dn iu
1 w rześn ia  1939 r  , a przed w prow adzen iem  w  obieg 
b ile tó w  N arodow ego B a n ku  Polskiego je s t w  de­

krec ie  p rzedm io tem  specjalnego u regu low 311 
(art. 12 ust. 3, zdanie ostatnie). Sąd 
w  ty m  p rzyp a d ku  dop łatę  w in ie n  poza okolicy11 
c iam i p rzy toczonym i w yże j pod b) uw zględnić 
nad to  ew entua lną  zw yżkę cen żyta  w  
i  c h w ili pow stan ia  zobow iązania w  stosunku . 
ceny z dn ia  31 s ie rpn ia  1939 r. i  obn iżyć w ys0^ _ 
do p ła ty  w  ty m  sam ym  stosunku, w  ja k im  cen3 ' 
u leg ła  podwyżce.

zasad
z ło tek 

, *  
ceł1

P rzyk ła d . D op ła ta  usta lona w ed ług  
ogó lnych w ynos i 30 z ło tych  do każdego ^  
należności. Poniew aż zobow iązanie pow sta ł0 
okresie  okupac ji, na leży uw zg lędn ić  zw yżką 1 
żyta, k tó re  w  czasie i  m ie jscu pow stan ia  zob0^  „  
zania b y ły  trz y k ro tn ie  wyższe n iż  ceny W 0 ^  
31.V I I I  1939 r  D op ła ta  pow inna  być w ięc w  ^
sam ym  stosunku, a w ięc trz y k ro tn ie  obWz'
i  będzie w ynosić 30 
tego.

3 — 10 z ł do każdego
zło-

D la  porów nan ia  ceny żyta  na ty ch  obszai'aC . 
na k tó ry  m ia ła  w  czasie stanu w ojennego ° “  j 
w a lu ta  obca, na leży cenę żyta  w yrażoną  W o0 a 
w a luc ie  przerachow ać na z ło te  w ed ług  za 
a rt. 10 dekre tu  (p. w yże j I I I  p.. 5).

d) w  m yś l a rt. 15 p. 6 d ekre tu  z 27 iipca  
o nadzw ycza jnym  poda tku  od wzbogacenia 
jennego (Dz. U. R. P. N r  45, poz. 333) podatk0 
tem u n ie  podlega wzbogacenie w o jenne  w y n lK^ e, 
ce ze zobowiązań p ien iężnych, co do k tó rych  0 y 
czony został obow iązek dop ła ty . Orzekaj 
w  spraw ach do p ła ty  sędzia zachować w in ie n  c 
ność wobec m o ż liw e j zm ow y w roga k la so ^  ■ 
zm ierza jące j do obejścia obow iązu jących PrZ ^  
sów  poda tku  od wzbogacenia wojennego, 
taka  m og łaby znaleźć w y ra z  w  przyznan iu  
liczności, przesądzających na korzyść w ie rzy0* j9 
o jego podm io tow ych  k w a lif ik a c ja c h  d i  uzyS^3^
dop ła ty , w  uznaniu  roszczenia o dopłatę. ł u^ teIji 
puszczeniu do w y ro k u  zaocznego. N a leży Ẑ vyp  
z nacisk iem  podkreś lić , iż an i przyznan ie  P0'’^ '  
szych okoliczności, an i uznanie roszczenia, ani 
s ta w ie n n ic tw o  pozwanego n ie  zw a ln ia ją  u . 
jących  się o dop łatę  od obow iązku  udow odn1 
jego do te j d o p ła ty  up raw n ień .

S p ra w y  o dop łatę  n ie  podlegają  w  ogóle '
d f :

. .. ... . . . _ . .  _ . s 
p o zyc ji s tron  poza możnością sk ładania  w n i°  
i  okreś lan ia  w ysokości żądanej sum y, pon ie iVt 
s ty tu c ja  d o p ła ty  s tanow i w y ją te k  od zasady^ jo  
m in a lizm u  i  o rzekanie  o n ie j przekazane z ^  
w y łączn ie  sądow i. Pozostaw ienie osobom za!I1j0cie 
sow anym  sw obodnej dyspozyc ji w  przedu1̂ ^  
usta len ia  dop ła t g ro z iło b y  naruszeniem  intCi > j

ipntieg0’
dekre tem  o poda tku  od wzbogacenia w o je j*
S ka rbu  Państw a, w  zw iązku  z pow ołanyrn

e) z tych  sam ych pow odów  n ie  są dopusZ^ g ,  
ne w  postępow aniu  o dop ła tę  —  ugody sa d o'

a73^^ na zaw arte  w  p rzedm ioc ie  do p ła ty  u m ow y Pu/J 
we n ie  m a ją  m ocy p ra w n e j. R ównież nie fl0- 
c  dop łatach orzekać sądy po lubow ne. .¡0C»a
ta r ia ln y m , obe jm u jącym  u m o w y  w  p rze0' 
d o p ła ty  sąd n ie może nadawać k la u z u li vVy 
ności.
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2.
A rt. 32 ustawy z 20. I I I  1950 r. o te ren o w ych  

organach je d n o lite j w ładzy  państw ow ej

W  zw iązku  z w e jśc iem  w  życie  u s ta w y  z dn ia  
marca 1950 r. o  te renow ych  organach je d n o li­

te j  w ła d zy  państw ow e j (Dz. U. R. P. N r  14, 
*)Qz- 130) pow sta ło  zagadnienie le g ity m a c ji czyn- 
r*e.) W zględnie b ie rn e j g m in  w ie js k ic h  i  m ie jsk ich  
° raz in n ych  zw iązków  sam orządu te ry to ria ln e g o  
\  Procesach będących w  to k u  po d n iu  13 k w ie t-  

1950 r. (a rt. 46 ust. 1 cyt. ust.).
A r t .  32 cyt. ust. s tanow i że: „1 . Znosi się 

*V;iązk i sam orządu te ry to ria ln e g o . 2. M a ją te k  do- 
ychczasowy zw iązków  sam orządu te ry to ria ln e g o  

* ńiocy p ra w a  s ta je  się m a ją tk ie m  państw a“ .
Z przep isu  powyższego w y n ik a , że z dn iem  

. ejścia w  życie w ym . u s ta w y  g m in y  w ie js k ie  
k ^ ie js k ie  p rze s ta ły  is tn ieć, a w ięc  n ie  mogą też 
^  stroną w  procesie. W praw dz ie  a rt. 41 u s ta w y  
R ew idu je  w ydan ie  przez Radę M in is tró w  za 
Sodą R ady Państw a przep isów , „k tó re  okażą się 
lezbędne d la  w prow adzen ia  w  życie p rze w id z ia ­
ni w  n in ie jsze j us taw ie  now e j o rgan izac ji te re - 
°Wych o rganów  je d n o lite j w ła d z y  pa ń s tw o w e j“ , 
6dnak w  m yś l a rt. 46 ust. 2 u s ta w y  od w ydan ia  
rzepisów z a rt. 41 (ust. 2 p k t 1) uza leżn iony zo- 

je d yn ie  te rm in  w e jśc ia  w  życie przep isu 
^  36 ust. 1, n ie  zaś a rt. 32, z czego w yn ika , że
2 a osta tn i w szedł w  życie  w  m yś l a rt. 46 ust. 1 

dniem 13 k w ie tn ia  1950 r. 
j  Z powyższego s tanu rzeczy w y n ik a ją  następu- 
cv konsekw encje  w  odnies ien iu  do sp raw  toczą- 

Ca się w  sądach z pow ództw a gm in , lu b  p rze - 
gm inom :

' w  spraw ach ty c h  za s tronę w  procesie na leży 
uważać obecnie n ie  gm inę, lecz S karb  Pań­
stwa, że wobec tego S karb  Państw a na leży 
W ym ieniać w  orzeczeniu ja k o  s tronę  oraz na

rzecz S ka rbu  Państw a czy też od S ka rbu  Pań­
stw a  zasądzać p rze d m io t sporu i  koszty p ro ­
cesu, z pow o łan iem  się w  uzasadnieniu orze­
czenia na  a rt. 32 i  46 u s ta w y  z dn ia  2 0 .III 
1950 r. o te renow ych  organach je d n o lite j w ła ­
dzy państw ow e j;

2) p ism a sądowe oraz zaw iadom ien ia  o te rm i­
nach ro zp ra w  i  posiedzeń sądow ych należy 
doręczać P ro k u ra to r ii G enera lne j R. P.;

3) na leży w ym agać od adw okatów , w ys tę p u ją ­
cych w  im ie n iu  s trony , k tó rą  daw n ie j b y ła  
gm ina, p rzedstaw ien ia  pe łnom ocn ic tw a  udzie­
lonego przez P ro k u ra to r ię  G eneralną;

4) w y p is y  orzeczeń zapadłych w  ty c h  spraw ach 
po  d n iu  13 k w ie tn ia  1950 r., ja k  ró w n ie ż  tych , 
k tó re  w  d n iu  13.IV  1950 r .  n ie  b y ły  jeszcze 
praw om ocne, a do dn ia  tego n ie  doręczono 
Ich  w ra z  z uzasadnieniem  gm in ie , należy 
z u rzędu doręczyć P ro k u ra to r ii G enera lne j 
oraz s tron ie  p rzec iw ne j sporządzając w  m ia rę  
p o trzeby  uzasadnienie w  m yś l a rt. 354 § 1 
oraz 376 § 2 kpc.
W  każdym  raz ie  b łędna  je s t p ra k ty k a  tych  

sądów, k tó re  postępow anie w  ty c h  spraw ach za­
w iesza ły  do czasu u regu low an ia  następstwa p ra w ­
nego gm in , skoro  m a ją te k  g m in  przeszedł na 
w łasność S ka rbu  P aństw a z m ocy ustaw y.

W obec w ą tp liw o śc i pow sta łych  w  n ie k tó rych  
sądach, zw raca się rów n ież  uwagę, że przejęcie 
m a ją tk ó w  g m in  przez Państw o n ie  w p ły w a  na 
w łaściw ość m ie jscow ą (ze w zg lędu na siedzibę 
P ro k u ra to r ii G enera lne j) w  spraw ach wszczętych 
przed dn iem  w e jśc ia  w  życie  u s ta w y  z dn ia  20.111 
1950 r. (a rt. 51 kpc.).

3.

A rt. 39 rozp. Prezpd. RP z 16. I I I  1928 r. o um oiuie  
o pracę pracoum ikóu; um ysłow ych (DzURP poz. 323)

A rt. 20 rozp. Prezyd. RP z 16. I I I  1928 r. o um ow ie  
o pracę rob o tn ikó w  (Dz URP poz. 324)

gt ^ Prem ia, doliczana każdorazowo do w yna- 
*enia pracownika w  zależności od w yników  
pracy lub od w yn ików  pracy zespołu, stano- 

Uvv stały składnik wynagrodzenia, podlegający 
^ l ę d n i e n iu  przy obliczaniu wynagrodzenia, na- 
|)0 e8 °  pracownikowi z mocy art. 39 rozp.,

• 323/28 i art. 20 rozp., poz. 324/28.
. • Prem ia, przyznawana indywidualnie posz- 

ey e.0|nym pracownikom wyróżniającym  się w  pra- 
^ z T l za indywidualne zasługi, nie podlega 
ł>fZeswdnieniu przy obliczaniu wynagrodzenia, 
Ją ' ' ’’dzianego w  art. 39 rozp., poz. 323/28 i w  art. 
SkłaąZ?>'’ i102' 324/28 jeśli nie stanowi ona .stałego 

ftika wynagrodzenia, lecz świadczenie poza-

ustawowe i pozaumowne —  o charakterze w yjątko ­
w ym  i dobrowolnym.

I I I .  Przy ustalaniu wysokości wynagrodze­
nia w  trybie art. 39 rozp., poz. 323/28 i art. 20 
rozp., poz. 324/28 należy przyjąć za podstawę obli­
czenia prem ii, stanowiącej stały składnik w yna­
grodzenia (teza I), sumę premii, przyznanych pra­
cownikowi w  ciągu ostatnich 3 miesięcy, poprze­
dzających rozwiązanie umowy o pracę, stosując 
analogicznie zasady art. 4 ustawy o urlopach dla 
pracowników, zatrudnionych w  przemyśle i han­
dlu (Dz. U. R. P. poz. 334/1922 i późn. zm.).

Jeżeli jednak  p rzyznan ie  p re m ii poszczególnym 
p ra co w n iko m  je s t uzależnione od p rzyznan ia  p re -
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m ii całemu zespołowi, doliczenie prem ii do w yna­
grodzenia będzie możliwe tylko wtedy, gdy w  okre­
sie, za który oblicza się wynagrodzenie zwolnio­
nego pracownika, zespół rzeczywiście otrzym ał
prem ię .

U z a s a d n i e n i e .

D la  rozstrzygn ięc ia  pytan ia , czy p rz y  o b li­
czaniu w ynagrodzen ia , należnego p ra co w n iko w i 
w  p rzypadku  rozw iązan ia  u m o w y  o pracę z w in y  
pracodaw cy lu b  w yda len ia  p racow n ika  bez w a ż ­
nej p rzyczyny  (a rt. 39 rozp., poz. 323/1928 i  a rt. 20 
rozp., poz. 324/1928), trzeba uw zg lędn iać obok in ­
nych  sk ła d n ikó w  w ynagrodzen ia  także prem ię, 
konieczne je s t rozw ażenie  przede w szys tk im  cha­
ra k te ru  p re m ii. W  zakładach p racy  stosu je  się za­
sadniczo dw a rodza je  p re m ii, a m ianow ic ie :

1) p rem ia , doliczana każdorazow o do w y n a ­
grodzenia p ra cow n ika  zależnie od w y n ik ó w  jego 
p racy lub  od w y n ik ó w  p racy  zespołu, oparta  na 
z g ó ry  usta lonych i  powszechnie obow iązu jących 
norm ach. P rem ia  taka  s tanow i w  zasadzie s ta ły  
sk ła d n ik  w ynagrodzen ia  p racow n ika , zm ienny je ­
dyn ie  w  poszczególnych okresach co do w ysokości 
w  zależności od osiągnię tych  w y n ik ó w  je d n os tk i 
lu b  zespołu, p rzy  czym  p raw o  do p re m ii jes t za­
gw aran tow ane  bądź to w  um ow ie  in d y w id u a ln e j, 
bądź w  uk ładz ie  zb io row ym .

S koro  p ra co w n iko w i w  p rzypadku  rozw iąza­
n ia  u m ow y o pracę z w in y  pracodaw cy lu b  zw o l­
n ien ia  go bez ważnej p rzyczyn y  na leży się w  za­
sadzie pełne w ynagrodzen ie , ja k ie  b y  o trzym a ł, 
g d yb y  w  czasie po trzebnym  do w ypow iedzen ia  
b y ł za trudn iony , zdaje się n ie  ulegać w ą tp liw ośc i, 
że p rem ia  określonego w yże j ty p u  podlega 
u w zg lędn ien iu  p rz y  ob liczan iu  w ynagrodzenia , 
należnego p ra co w n iko w i stosow nie do pow o łanych  
przepisów .

2) In n y  ch a rak te r m a ją  prem ie, p rzyznaw ane 
in d y w id u a ln ie  poszczególnym  p racow n ikom , w y ­
ró żn ia ją cym  się w  p racy, w ykracza jące  poza obo­
w iązek us taw ow y lu b  um ow ny. Jasne jest, że p re ­
m ia  taka  n ie  s tanow i stałego sk ła d n ika  w yn a g ro ­
dzenia, a zatem  n ie  może być uw zg lędn iona  
w  wysokości w ynagrodzen ia , p rzysługu jącego p ra ­
co w n iko w i w  m yś l a rt. 39 rozp., poz. 323 w zg lęd­
n ie  a rt. 20 rozp., poz. 324.

Powyższe rozróżn ien ie  je s t zgodne z op in ią  
C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych,

P rzy  ob liczan iu  w ysokości p re m ii, s tanow ią ­
cej składow ą część w ynagrodzen ia , w  p rzypad ­
kach. p rzew idz ianych  w  a rt. 39 rozp., poz, 323 
i a rt. 20 rozp., poz. 324, na leży m ieć na względzie 
następujące jeszcze rozróżn ien ie :

1) w  p rzypadku , gdy  w ed ług  obow iązu jących

w  danym  zakładzie  zasad p rem iow an ia  wysob0® 
p re m ii je s t uzależniona od w ysokości no rm y, oste", 
n ię te j przez danego p racow n ika , a w ięc  gdy ”  '  
jes t m oż liw e  usta len ie , ja ką  p rem ię  otrzyma* ' 
p ra co w n ik  w  k o n k re tn y m  okresie  czasu, gdy * 
b y ł za trudn iony , je d yn ie  m o ż liw ym  i  słuszny^
w yd a je  się zastosowanie ana log ii z przep1:geh1

za'
n T

iks

a rt. 4 u s ta w y  o u rlopach  d la  p racow n ików , 
tru d n io n y c h  w  przem yśle  i  hand lu , przez P 
jęc ie  sum y p re m ii, uzyskanych przez pracow n1" '  
w  ciągu osta tn ich  trzech m iesięcy, p o p rzedza j 
cych rozw iązan ie  u m o w y  o pracę, ja k o  podsta 
obliczeń.

2) odm ienna sy tuac ja  zachodzi w  p rz y p a d a j 
gdy o trzym an ie  p re m ii przez poszczególnych Vr&. 
co w n łków  je s t u w a runkow ane  osiągnięciem  okf  j 
lone j n o rm y  przez zak ład  p ra cy  w zg lędn ie  zeSP 
ja k o  całość w  okresie czasu, o b ję tym  p re m i°vV 
n iem . S tosowanie i  w  ty m  p rzyp a d ku  zasady, ^  
rażonej w  punkc ie  poprzedn im , m og łoby 
w adzić do tego, że n ie je d n o k ro tn ie  pracoW11̂  
zw o ln io n y  o trzym a łb y  wyższe wynagrodzeni® 
p ra co w n ikó w  rzeczyw iśc ie  za trudn ionych , k t0 . 
p re m ii n ie  o trz y m a li wobec nieosiągnięcia zak’- ̂  
lone j n o rm y  przez zakład p ra cy  w zg lędn ie  zesp® _ 
ja ko  całość. Dopuszczenie ta k ie j ew entualności g 
ło b y  zapoznaniem  celu, postaw ionego przed a l t ‘. st 
rozp., poz. 323 i  a rt. 20 rozp., poz. 324, ja k im  I
zapew nien ie  zw o ln ionem u n iesłusznie praco"IV«1'

k o w i przez ok reś lony  przeciąg czasu takiego wy­

nagrodzenia, ja k ie  b y  osiągnął, g d yb y  n ie  
n ia la  przyczyna, uzasadniająca zastosowanie 
nego z tych  przepisów . N ie  trzeba udowadnia®, ^  
tak ie  postaw ien ie  sp raw y  ko lid o w a ło b y  róWH 
w  sposób ja s k ra w y  z zasadą słuszności. Na P joS- 
w ie  powyższych przesłanek trzeba dojść do ' vn „  
ku, że w  om aw iane j sy tu a c ji na jw łaśc iw szym  ^  
w iązan iem  będzie uza leżnien ie  zasądzenia 
czenia o p rem ię  od tego, czy zakład  p ra cy  y
n ie  zespół o trzym a ł p rem ię  w  okresie, za
oblicza się w ynagrodzen ie  zw oln ionego p r a c o " ^  
ka. N ie  nastręczy to  sądow i trudnośc i tech*1 
nych w  tych  przypadkach , gdy postępowanie ^  
dowe toczy się po u p ły w ie  okresu, w  k tó ry m  P 
co w n iko w i zw o ln ionem u s łuży p raw o  do ''^ p o ­
grodzenia. N a tom iast w  p rzypadku , gdy PoS po 
w an ie  sądowe zostanie wszczęte bezpośrednio ^  
rozw iązan iu  u m o w y  o pracę, za jdzie  konie®2 j 
częściowego odstąp ien ia  od zasady n ie zw ł°  
p ła tnośc i w ynagrodzen ia  i  w s trzym a n ia  się z ¡¡i 
tecznym  rozstrzygn ięc iem  spraw y, aż do c 
usta len ia  okoliczności osiągnięcia przez _ ^ cych 
p racy  w zg lędn ie  Zespół w y n ik ó w , uzasadn ia ]*.. 0., 
p rem iow an ie , co oczyw iście n ie  sto i na Vrz '-" ^  
dzie w y d a n iu  w y ro k u  częściowego co do P° 
łe j części roszczenia fa rt. 340 kpc ).

4.
A rt. I ,  2 i 4 dekretu  z dnia 7. V I I  1945 r. (DzURP  
n r 27 poz. 164) o od tw orzen iu  dpplom ów  i św ia­

dectw  z ukończenia nauki
I W  ogłoszeniach dokonywanych w  trybie dyplomów i świadectw z ukończenia nauki ^  

art. 4 dekretu z dnia 7 .V II 1945 r. o odtworzeniu U. R. P. N r 27/45, poz. 1G4) nie należy zanUeSZ
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Sic*egółów dotyczących dokładnej treści zaginio- 
ł,e8o dokumentu. W ymogowi art. 4 czyni zadość 
Wytoczenie jedynie istotnych danych zawartych  
'Ve Wniosku w  sposób następujący: „wniosek .

* • . . zamieszkałego w  . . . .  o odtwo-

ł?e«ie . . . .  wystawionego w  roku . .
Przez...................... “.

I I .  Przepisy dekretu z dn. 7.V I I  1945 r. od- 
W ą  się ty lko  do dyplomów i świadectw w ym ie- 
0l»ych w  jego art. 1, nie m ają natomiast zasto-

°Wania, jeśli chodzi o takie dokumenty jak  np. 
0|ninaeja urzędnicza, nadanie odznaczenia, zali- 

Cíebie lat służby.

I I I .  W  dzienniku urzędowym Ministerstwa  
sWiaty można zamieszczać ty lko  ogłoszenia do-

^ c*ące dyplomów i świadectw zakładów nauko- 
(j lVth, natomiast te ogłoszenia, które odnoszą się 
Z°j'nnych spośród wymienionych w  art. 1 dekretu  
0 dr>- 7.V I I  1945 r. dokumentów, należy kierować 
0 Redakcji M onitora Polskiego.

U z a s a d n i e n i e .

A rt. 4 dekretu z dn. 7.V I I  1945 r. przewiduje, 
°gioszenie, o którym  mowa w  tym  przepisie, 

tyW o zawierać między innym i „treść“ wniosku 
p ra ż e n ie  „treść“ nie oznacza bynajm niej —  jak

to wskazuje jego litera lna wykładnia —  do­

k ładnego pow tó rzen ia  tego co w nioskodaw ca po­
da ł w e  w n iosku , lecz im p u tu je  je d yn ie  podanie 
is to tn ych  jego sk ładn ików . Ponadto za ta ką  in te r ­
p re tac ją  p rzem aw ia ją  w zm ianka  w  a rt. 4 dekretu , 
iż  w  ogłoszeniu na leży dokładnie oznaczyć in s ty ­
tu c ję  lu b  osobę, przez k tó re  dokum en t został w y ­
s taw iony . G d yb y  ogłoszenie s ta n o w iło  ścisłe pow ­
tó rzen ie  osnow y w n iosku  w zm ianka  ta  b y ła b y  
bezprzedm iotow a, bow iem  (ja k  to  w y n ik a  z a rt. 2 
dekre tu ) dokładne oznaczenie in s ty tu c ji w ys ta ­
w ia ją ce j dokum en t zna laz łoby się s iłą  rzeczy 
w  ogłoszeniu ja k o  n ieodzow ny sk ła d n ik  treści 
w n iosku . P rzec iw staw ia jąc  prze to  w  a rt. 4 dekre­
tu  dok ładne  oznaczenie in s ty tu c ji, o k tó re j mowa, 
pozostałej części w n iosku , co do k tó re j b ra k  ta ­
k iego Wymogu, ustaw odaw ca da ł w  dostateczny 
sposób do zrozum ien ia , że ogłoszenia w in n y  za­
w ie rać  ty lk o  is to tn ą  treść w n iosku . Dodać wresz­
cie należy, że ta k ie  ogłoszenia czyn ią  w  zupełności 
zadość ce low i ogłoszeń, bow iem  zapoznają osoby 
trzec ie  w  sposób dostateczny z p rzedm io tem  postę­
pow ania.

D w ie  pozostałe z w yże j pos taw ionych  tez nie 
w ym aga ją  bliższego uzasadnienia, są one bow iem  
oczyw iste  w  św ie tle  a rt. 1 i  4 dekre tu . P rzeciw na 
im  p ra k ty k a  je s t p rzeto  n ie  w y n ik ie m  b łędne j in ­
te rp re ta c ji przep isów , lecz n iedokładnego zapoz­
nan ia  się z n im i. D la tego ogran iczyć się można je ­
dyn ie  do zw rócen ia  uw ag i sądów na ob ję te  ty m i 
tezam i p rak tyczne  zagadnienia.

5.

Art. 355 kpc

Wyrokom ustalającym ojcostwo i równocześ- 
.Osądzającym na rzecz dziecka alim enty Sąd 

nadać rygor natychmiastowej w ykonal- 
9ieSC1 w  części dotyczącej alimentów. Żąda­
l i  nadania tego rygoru co do pozostałej części na- 
^olf- 0ddaliA Zasada ta odnosi się również do w y - 

zaocznych.

U Z a s a  d n i e n i e .

k o n k lu z je  pozw u o usta len ie  o jcostw a i  zasą- 
a lim e n tó w  na rzecz dziecka zaw ie ra ją  

e W niosek o nadan ie  w y ro k o w i ry g o ru  na- 
P ia s to w e j w ykona lnośc i. B adając akta  ty c h , 

d e p a rta m e n t N adzoru  Sądowego s tw ie r-  
ją ’ lz w  b. w ie lu  w ypadkach  sądy uw zg lędn ia ­
my^ całości ten  w n iosek, uzasadnia jąc sw ą dę­
t y ^  Przepisem  a rt. 355 p. 2 kpc. —  Jest to  p ra k - 
\y v Więdną. T a k  postępując sądy zapom ina ją , że 
S o ^ ^ w ia n y c h  spraw ach chodzi o dwa, choć ze 
c0stąt W iązane , ale inne  roszczenia: usta len ie  o j-  

^  1 zasądzenie a lim en tów . T y lk o  to  osta tn ie
i .  ę,cb a ra k to r a lim e n ta rn y  w  ro zu m ie n iu  a rt. 355 
i jjj,, bpc. N a tom ias t żaden przep is ta k  kpc, ja k
jąCeii'Va rodzinnego (zarów no a k tu a ln ie  obow iązu- 

8° ’ ja k  i  nowego wchodzącego w  życie

z dn iem  1,X  1950 r.) n ie  p rze w id u ją  na tychm ias­
to w e j w ykona lnośc i w y ro k ó w  us ta la jących  o jco ­
stw o.

W y ro k  u s ta la jący  o jcostw o dotyczy p ra w  sta­
n u  je dnos tk i. Zgodn ie  z a rt. 414 kpc w y ro k i roz­
strzyga jące  spory  o tego rodza ju  p raw a  n ie  u le ­
ga ją  na tychm ias tow em u w yko n a n iu  naw e t w ó w ­
czas, gdy  są w ydane  przez Sąd d ru g ie j ins tanc ji. 
Z  p rzep isu tego na leży w  drodze argum entu , 
a m a io r i ad m inus w ydedukow ać zasadę, iż 
ty m  m n ie j m oż liw e  b y ło b y  na tychm iastow e w y k o ­
nan ie  ta k ic h  w y ro k ó w  w ydanych  w  I  in s tanc ji, co 
zresztą jes t zgodne z ciężarem  g a tu n ko w ym  oma­
w ia n ych  spraw . Zasadę tę, wobec tego, że odnosi 
się ona specja ln ie  do' sp raw  o p raw a  stanu, należy 
tra k to w a ć  w  .zestaw ien iu  z postanow ien iam i 
a rt. 355 kpc, k tó re  dotyczą każdego w y ro k u  zaocz­
nego, ja ko  przepis szczególny. Z  tego p łyn ie  osta­
teczny w niosek, iż  n ie  jes t dopuszczalne nadanie 
w y ro k o w i usta la jącem u o jcostw o ry g o ru  n a tych ­
m ias tow e j w ykona lnośc i naw et wówczas, gdy  zo­
s ta je  on w yd a n y  w  fo rm ie  w y ro k u  zaocznego.

U w a g i powyższe są ak tu a ln e  rów n ież  w św ie t­
le  a rt. 355 kpc w  n o w ym  b rzm ie n iu  w prow adzo ­
n y m  ustaw ą z dn ia  20.V I I  1950 r. (Dz. U. R. P. 
N r  38, poz. 349).
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6.

A rt. 197 kpc oraz § 3 i  5 rozp. Radg M in is tró w  
z dn. 29 .IX  1948 r. (DzURP n r 49, poz. 375) o w łaś­
ciw ości w ład z i postępow aniu  przy  ustalaniu w y ­
sokości czynszu oraz przy w ym iarze  i  ściąganiu

w p *a i na
Jeżeli rozstrzygnięcie przez Sąd sprawy o eks­

misję lub zapłatę zaległego czynszu najm u lokalu  
mieszkalnego zależy od ustalenia jego wysokości, 
spornej między stronami, a wysokość ta przez 
właściwą władzę czynszową nie została jeszcze 
ustalona, Sąd winien zawiesić postępowanie w  myśl 
art. 197 p. 3 kpc aż do chw ili uprawomocnienia się 
orzeczenia pomienionej w ładzy w  tym  przedmiocie.

U z a s a d n i e n i e .

U sta lan ie  w ysokości czynszu za na jem  lo k a li 
m ieszka lnych  w ed ług  zasad d ekre tu  o na jm ie , ja k  
rów n ież  rozstrzygan ie  sporów  o zastosowanie no­
w ych  staw ek czynszu, zostało przekazane przez 
§ 5 w  zw iązku  z § 3 rozp. R ady M in is tró w  z dnia 
29 w rześn ia  1948 r. (Dz. U. R. P. N r  49, poz. 375) 
do w y łączne j w łaśc iw ośc i w ładz  czynszowych.

W ładza czynszowa je s t jedną  z w ła d z  adm in is ti'a'  
cy jnych . Jeże li p rze to  rozs trzygn ięc ie  sp ra w i 
o eksm is ję  lu b  zap ła tę  zaległego czynszu za lokal 
m ieszka lny  zależy od uprzedn iego usta len ia  w y ' 
sokości czynszu przez w ładzę  czynszową is tn ie j^  
w sze lk ie  p rzes łank i do zastosowania a rt. 197 P- . 
kpc- —  Jest to  naw e t decyzja niezbędna, 
przed up raw om ocn ien iom  się orzeczenia w ła d ^  
czynszowej, Sąd an i n ie  w ie , czy żądania pozWu 
są słuszne, an i też z d ru g ie j s tro n y  n ie  je s t w ła ^ ' 
n y  sam rozstrzygać sporu  dotyczącego wysoko-#1 
czynszu (art. 2 kpc); n ie  ma p rze to  w  ogóle m oZ 
ności rozstrzygn ięc ia  sp ra w y  z pozwu. P o w y ż s i 
uw ag i n ie  dotyczą na tom ias t lo k a li u ży tkow ych ’ 
gdyż co do n ich  n ie  została ograniczona w ła # 1” 
wość sądów je ś li chodzi o rozstrzygan ie  sporó^ 
o wysokość czynszu.

7.

A rt. 201 kpc, art. 4 kpn
I .  Przepis art. 201 § 1 kpc ma odpowiednie 

zastosowanie w  postępowaniu niespornym w  spra­
wach, w  których postępowanie sąd wszcząć może 
jedynie na wniosek osoby zainteresowanej, nie ma 
natomiast zastosowania w  sprawach, w  których  
sąd uprawniony jest do wszczęcia postępowania 
z urzędu.

I I .  Trzymiesięczny term in, po upływ ie które­
go może być podjęte postępowanie, zawieszone na 
zgodny wniosek, nie dotyczy uczestnika postępo­
wania niespornego, k tóry  w zią ł udział w  sprawie 
już po zawieszeniu postępowania; może się on sku­
tecznie domagać podjęcia zawieszonego postępo­
wania przed upływem  tego term inu.

I I I .  Przepis art. 201 § 2 kpc nie ma zastosowa­
nia w  postępow aniu n iespornym .

U z a s a d n i e n i e .

Zagadn ien ie  zaw ieszenia postępow ania n ie ­
spornego na zgodny w n iosek uczestn ików  n ie  zo­
sta ło  unorm ow ane odrębn ie  w  kodeksie  postępo­
w a n ia  niespornego. R ozw iązania  jego na leży  p rze­
to  szukać na g ru n c ie  przep isu a rt. 4 kpn , uw zg lęd ­
n ia ją c  jednocześnie is to tne  założenia postępow a­
n ia  niespornego, k tó re  pozw olą  ocenić, czy i w  ja ­
k ie j m ierze  odnośne p rzep isy  kodeksu postępow a­
n ia  cyw ilnego  mogą m ieć odpow iedn ie  zostoso- 
w anie.

Jeże li chodzi o postępowanie, k tó re  może być 
wszczęte przez sąd z u rzędu  —  w yd a je  się oczy­
w is te , że zgodny w n iosek uczestn ików  tego postę­
pow an ia  o jego zaw ieszenie pozostaje bez w p ły ­
w u  na dalszy b ieg postępow ania, sko ro  bow iem  
postępow anie to  może być  wszczęte w b re w  w o li

osób za in teresow anych, to  konsekw entn ie  w in n°  
się ono toczyć rów n ież  naw e t w b re w  w o li ty cl1 
osób. Sąd wszczyna postępow anie z urzędu w  spra'  
wach, w  k tó ry c h  przeprow adzen ie  postępowań!3 
leży n ie  ty lk o  w  in te res ie  jednos tk i, lecz prze^1- 
w szys tk im  rów n ież  w  in te res ie  pub licznym , z #  
go też w zg lędu postępow anie to  w in n o  być PrZ® 
prow adzone m o ż liw ie  na jszybc ie j — i to  nawe 
wówczas, gdy uczestn icy postępow ania n ie  °k a 
żu ją  za in teresow ania  w  ry c h ły m  zakończę*1111 
spraw y.

O dm ienn ie  p rzedstaw ia  się zagadnienie w  oCj 
n ies ien iu  do spraw , w szczynanych na w niosek oS°. 
za in teresow anych. Postępowanie w  tych  s p ra w #  ̂  
je s t uzależnione od w n io sku  osoby zainteresoW3  ̂
n e j: gdy  n ie  ma w n io sku  o przeprow adzen ie  PoS^  
pow ania, n ie  może być ono wszczęte. W n i° # , 
o wszczęcie postępow ania może być cofni? j 
w  sp raw ie , n ie  należącej do ka te g o rii spraw , kto 
mogą być wszczęte z urzędu, cofn ięcie zaś w n io #  
naw e t w  to ku  postępow ania, o i le  pozosta li u cz#   ̂
n ic y  n ie  s p rz e c iw ili się tem u, pow odu je  umorZa
n ie  postępow ania (a rt. 20 i 30 kpn). S koro  zaró 
no wszczęcie, ja k  i  um orzen ie  postępow ania za, ^ 
ży od w o li osób za in teresow anych (uczestnik ^ 
postępowania), trzeba rów n ież  ty m  w ięce j 
dopuszczalność stosow ania przep isu o zawieszę*1 
postępow ania na zgodny w niosek. .

Dopuszczalność zawieszenia postępowania 
spornego w  try b ie  a rt. 201 § 1 kp n  w y n ik a  r 1 
nież z m o tyw ó w  K o m is ji K o d y fik a c y jn e j 
ta ue r —  Część ogólna kpn  —  s tr. 42).

W  odniesien iu  do uczestn ików  postępoW3̂ ^
k tó rz y  p o s ta w ili zgodny w n iosek o jego zaWi
nie, zdaje się n ie  ulegać w ą tp liw o śc i, iż  ma
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zastosowanie trzymiesięczny term in  z a rt. 201 
®. 1 kpc, którego up ływ  jest niezbędny do podję­
l i  dalszego postępowania. Zagadnienie kom pil­
u je  się jednak z chwilą, gdy po zawieszeniu na 
2§odny wniosek postępowania weźmie udział 
W Sprawie inny uczestnik i zażąda podjęcia postę- 
^ ^ a n ia  przed upływem  trzech miesięcy.

W  odróżn ien iu  od postępow ania spornego 
^  Postępowaniu n iespornym  może w ziąć udz ia ł 

ażda osoba zainteresow ana i  to  w  każdym  sta- 
sp raw y  (art. 13 kpn). Osoba taka  z ch w ilą  

W ys tą p ie n ia  do sp raw y  uzysku je  ta k ie  same 
uprawnienia procedura lne , ja k  w nioskodaw ca.

W ystępując do sp raw y, osoba zainteresow ana 
il>0że m ieć in te res w  szybk im  je j ukończeniu . S ko- 
io laka  osoba n ie  w y ra z iła  zgody na zawieszenie 
W stępowania —  n ie  może je j w iązać te rm in  
2 art. 201 § 1 kpc, pozbaw ien ie  je j bow iem  m oż- 
W e i żądania n iezw łocznego pod jęc ia  zawieszone­
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go postępow ania p o s taw iłoby  ją  w  gorszej s y tu ­
a c ji o d  pozosta łych uczestn ików  postępowania, co 
znow u n ie  b y ło b y  zgodne z dyspozycją  a rt. 13 kpn. 
Z pow yższych w zg lędów  na leży Uznać, że w spom ­
n ia n y  te rm in  trzym ies ięczny  n ie  do tyczy tych  
uczestn ików , k tó rz y  w z ię li udz ia ł w. sp raw ie  po 
zaw ieszeniu postępow ania na zgodny wniosek.

K w es tia  sk u tk ó w  n iestaw ien ia  się na posie­
dzenie sądowe s tro n  (uczestn ików ) je s t u regu lo ­
wana w  postępow aniu n iespornym  odm iennie, n iż 
w  postępow aniu  spornym , a m ianow ic ie , w  m yśl 
a rt. 24 kpn  n ie p rzybyc ie  uczestn ików  n ie  ta m u je  
rozpoznania sp raw y. W yn ika  stąd jasno, że p rze­
pis a rt. 201 5 2 kpc  n ie  może m ieć zastosowania 
w  postępow aniu n iespornym , n iezależnie od tego, 
czy postępow anie to  wszczyna się z urzędu, czy 
też wszczęcie postępow ania je s t uzależnione od 
w n iosku  osoby za interesow anej.

8.
A rt. 112 i 116 kpc

Okoliczność, iż stronie przysługuje ustawowe 
^ 'd n ien ie  od kosztów sądowych (art. 3 przep. 
0 koszt, sąd.) nie czyni bezprzedmiotowym przyz- 
!'"Oia je j prawa ubogich z rnocy art. 112 i nast. 
'Pc.

U z a s a d n i e n i e .

 ̂ bada jąc p ro to k o ły  w iz y ta c ji sądów oraz akta  
^d o \Ve D epartam en t N adzoru Sądowego s tw ie r-  

iż sądy w  w ie lu  w ypadkach  odm aw ia ją  
Wyznania s tron ie  pow odow ej p ra w a  ubogich, 
^Iko na te j podstaw ie, że s łuży  je j ustaw ow e 
pe łn ien ie  od kosztów  sądowych. Jest to  stanó­
w k o  błędne. Zgodnie  z a rt. 116 kpc  p ra w o  ubo- 
W  daje  s tron ie  w iększe p rz y w ile je  n iż  u w o ln ie - 

°d  kosztów  sądowych, gdyż ponadto może ona 
sPraw ie, w  k tó re j n ie  obow iązu je  zastępstwo 

ę, ^okack ie , zgłosić pow ództw o ustn ie  do Sądu 
r °dzkiego, swego m ie jsca zam ieszkania, choćby

Sąd ten  n ie  b y ł m ie jscow o w ła śc iw y  do rozpoz­
nan ia  s p ra w y ' (a rt. 116 § 1 p. 2) oraz —  co jes t 
p ra k tyczn ie  na jw ażn ie jsze  —  może starać się
0 ustanow ien ie  adw okata  z u rzędu (art. 116 § 1 
p. 3). N iezależnie od tego osoba, k tó re j Sąd p rzyz ­
n a ł p raw o  ubog ich  w o lna  jest, w  p rzec iw ieńs tw ie  
do s tro n y  ko rzys ta jące j ty lk o  z ustaw ow ego u w o l­
n ien ia  od kosztów  sądowych, od uiszczenia op ła t
1 należności na pok ryc ie  w y d a tk ó w  w  postępowa­
n iu  egzekucy jnym  (§ 3 taksy  za czynności ko m o r­
n ikó w ). . . . .

Powyższe spostrzeżenia odnoszą się rów n ież 
do a rt. 116 kpc w  n ow ym  b rzm ie n iu  w prow adzo ­
n y m  ustaw ą z dn. 20.V I I  1950 r. (Dz. U . R. P. N r  38, 
poz. 349) z tą  zm ianą, że dotychczasow y p rz y w ile j 
po lega jący na możności ustnego zgłoszenia po 
w ództw a  do Sądu w łaśc iw ego  s tron ie  będzie p rz y ­
s łu g iw a ł zarów no w  p rzyp a d ku  gdy uzyska zw o l­
n ien ie  od kosztów  sądow ych ja k  i  wówczas gdy 
ko rzys ta  z ustaw ow ego u w o ln ie n ia  od op ła t sądo­
w ych  (a rt. 2091 kpc).

9.
Art. 11 p. 3 dekretu  z dn. 22. X  1947 r. (DzURP  
n r 65 poz. 392) o ustalaniu treści sporządzonych 

za granicą aktów  stanu cyw ilnego (m etryk) 
o b yw ate li polskich

,, Sakaz w ydaw ania dalszych —  poza przesla- 
Urzędowi sianu cywilnego —  odpisów posta- 

'4i|V'en â zapadłego w sprawie o ustalenie treści 
W ** stanu cywilnego sporządzonego za granicą 
ty ‘ p. 3 dekretu z dnia 22.X 1947 r. —  Dz. U .

65> poz. 392*> n‘e dotyw y odpisów w ysy- 
§ 2^1̂  uczestnikom postępowania w  trybie art. 32 

kPn.

U z a s a d n i e n i e .

A rt-  11 p 3 w yże j cy t. d e k re tu  z dn ia  22.X  
1947 r. g łosi, iż  Sąd, k tó ry  w y d a ł postanow ienie 
usta la jące treść a k tu  stanu cyw ilnego  sporządzo­
nego za gran icą, n ie  w yd a je  dalszych odpisów  po 
s tanow ien ia  poza p rzes ianym  z urzędu, celem 
w p isan ia  do ksiąg stanu cyw ilnego . Treść tego
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przepisu może budzić w ą tp liw o śc i, czy wobec tego 
Sąd w in ie n  —  zgodnie z a rt. 32 § 2 kp n  —  prze- 
s iać odpisy n iepraw om ocnych  postanow ień uczest­
n iko m  postępowania, czy też jes t od tego obow iąz­
ku  zw o ln iony . W  ty m  os ta tn im  sensie p o ja w iły  
się naw et w yp o w ie d z i na łam ach p rasy p raw n icze j 
(por. J, L itw in , D PP N r  4/48. s tr 23). S tanow isko 
to na leży jednakże uznać za błędne. P ie rw szy 
argum ent, ja k i p -ko  n iem u przem aw ia , w yn ika  
ju ż  z g ram atyczne j w y k ła d n i a rt. 11 p. 3 cyt. de­
k re tu .

A b s tra h u ją c  od zakazu z tego ostatniego prze­
pisu, z a k t sp raw y  o usta len ie  tre śc i a k tu  stanu c y ­
w ilnego  sąd może w ydaw ać odpisy bądź z posta­
now ień  n iepraw om ocnych czy to  d la  zapoznania 
uczestn ików  postępow ania z ich  treścią  (art. 32 
S 2 kpn), czy też ja ko  dowód, w  ja k im  s tad ium  
zna jdu je  się sprawa, bądź też z postanow ień p ra ­
w om ocnych, p rz y  czym  waga tych  osta tn ich  jes t 
dużo w iększa, gdyż s tanow ią  one ju ż  dowód usta­
lonego w  postępow aniu n iespornym  stosunku 
prawnego. W m iędzyczasie, a w  każdym  razie  po 
w ys ła n iu  odpisów  pierwszego rodza ju  w  try b ie

art. 32 § 2 kpn. Sąd jeden odpis obow iązany ł eS 
przesłać u rzędow i stanu cyw ilnego . C yt. art. 1 
p. 3 zakazuje  sądow i w ysy ła n ia  dalszych, w  st° 
sunku  do tego ostatniego, odpisów. Z zestawie1113 
przeto  w yże j p rzedstaw ione j ko le jnośc i wydaW a'  
n i a odp isów  z b rzm ien iem  tego przepisu, a w  szcz6'  
gólności z u ży tym  przezeń zw ro tem  „da lszych 0(3 
p isów “ , zdaje się w yn ika ć  w  sposób n ie  budząc^ 
w ą tp liw ośc i, iż  usta.wodawca ma na m yś li ty*k° 
w ydaw an ie  odpisów  praw om ocnych  postanowię^1' 

D rug iego  a rgum entu  dostarcza in te rp re ta c l3 
te leologiczna om aw ianego przepisu, oparta  na aIia 
liz ie  celu dekre tu . U staw odaw cy chodziło  o t°> 
aby un iknąć  pew nej dw uto row ośc i, p rze jaw ia )3 
cej się w  tym , że osoby zainteresow ane m ogły111 
pos ług iw ać się w  ty m  sam ym  zakresie zarów no o0 
ku m en tam i w ys ta w ia n ym i przez Sąd ja k  i  Prz6) 
U rząd S tanu C yw ilnego . U staw odaw ca pragn3 
p rzy  ty m  un iknąć  tego rodza ju  n iew łaśc iw e j Pra . 
ty k i,  jaka  się w y tw o rz y ła  na tle  an a log iczn y^  
sp raw  opa rtych  o p rzep isy  a rt. 33 i 34 p r. o al< ' 
st. cyw .

1 0 .

Art. 49 praiua o aktach stanu cyw ilnego

Sprostowaniu względnie unieważnieniu w  t r y ­
bie art. 49 prawa o aktach stanu cywilnego ulega 
będący przedmiotem rozpoznania Sądu akt stanu 
cywilnego, a nie wypis wydany z tego aktu. D la ­
tego prawidłowe postanowienie winno wskazy­
wać, iż Sąd prostuje akt stanu cywilnego sporzą­
dzony przez odnośnego urzędnika stanu cywilne­
go, przy czym akt ten winien być dokładnie w  po­
stanowieniu opisany.

U z a s a d n i e n i e .

A k te m  stanu cyw ilnego  je s t —  ja k  to  w y n ik a  
z a rt. 1 p r. o a k t st. cyw . —  dokum en t spisany

w  księgach stanu cyw ilnego . N a tom iast wszelłde 
w y p is y  z ty ch  ksiąg (a rt. 37— 41 p r  o akt. st cyvV; ’ 
choćby naw e t m ia ły  ch a ra k te r odpisów  zupe łny0 
n ie  s tanow ią  o ryg in a łu , lecz je d yn ie  kop ię  w>’c|a  ̂
ną osobom za in teresow anym  ja ko  dow ód istn1® 
n ia  pew nych w p isów  w  księgach stanu c y w i ln e j  

A r t .  49 p r. o akt. st. cyw . p rzew idu je , 
sprostow an iu  lu b  un iew ażn ien iu  ulega a k t e 
cyw ilnego , a zatem dokum ent spisany w  ksi^c __ 
stanu cyw ilnego , a n ie  w yp is  w yd a n y  przez ^  
dzę przechow ującą jeden z je j dw u egzemp!312^ 

Z  b rzm ien ia  tego przep isu w y n ik a  w  sPoS°̂ e 
n ie  budzący w ą tp liw o ś c i postaw iona na wst^P 
teza.

11.

A rt. 13 p raw a o ustroju sądów powszechnych

Sądy Grodzkie sa obowiązane udzielać pomo­
cy prawnej tylko Sądom Państwowym. Praw a do 
korzystania z tej pomocy nie m ają trybunały du­
chowne.

U z a s a d n i e n i e .

Sądem w  rozum ien iu  a rt. 13 p r. o ustr. sąd. 
pow  zarów no pow szechnym  ja k  i szczególnym jest 
tv łk o  sąd państw ow y; z ty m  os ta tn im  są z rów na­
ne tak ie  sądy nie państw owe, k tó rych  ju ry s d y k c ja  
w y w ie ra  s k u tk i o raw ne w  św ie tle . obow-Pzuiące- 
go ustaw odaw stw a państw owego. T a k im i sądami

b y ły  np. do 31.X I I  1945 r. t ry b u n a ły  d u c h o t”  
w  zakresie sp raw  m ałżeńskich. To daw a ło  i i 0 
tu ł do ko rzys tan ia  z pom ocy p ra w n e j sądów Sr °  g,  
k ich . N iezależnie od tego pewne Sądy n ie  Pa lis t^ 0- 
we mogą ew en tua ln ie  korzystać z te j pomocy z ^  
cy przep isów  szczególnych, np. sądy duchow i16 
oparc iu  o odnośne postanow ien ia  ko n ko rda t11' 0 

Poniew aż w e d łu g  obecnego stanu p ra W P ^3 
an i ju ry s d y k c ja  sądów duchow nych  me w y W'st0- 
wobec Państwa s ku tkó w  p raw nych , an i też ^  
sunek Państw a do kościo ła n ie  jest unormOv/a(j0 
obow iązu jącym  konko rda tem , należy dojść ^  
w n iosku , że sądy te n ie  mogą korzystać z po iii 
p ra w n e j sądów grodzkich .
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A rt. 66 i 90 p raw a o notariacie , art. 1, 13 i 26 
kpn oraz § 65 regulam inu w ew nętrznego urzę­
dow ania  sądów w  sprawach cgw iln jjch  i § 2 re ­

gulam inu w ew nętrznego urzędow ania  sądów  
w  sprawach niespornych

I .  Postępowanie w  spraw ie  ze ska rg i na od­
m owę ze s tro n y  no tariusza dokonania  czynności 
(a rt 66 § 1 p r. o not.) toczy się w  try b ie  n iespor­
nym .

l i .  Spraw ę z ta k ie j ska rg i na leży w pisać do 
re p e rto riu m  „N S “ . _ .

I I I .  Oceniając je j zasadność Sąd pow in ien  
zw róc ić  szczególną uwagę na in te res pub liczny .

IV . Postępowanie w  spraw ie  z w n iosku  o na­
kazane w ydan ia  w p isu  a k tu  no ta ria lnego  (a rt. 90 
§ 2 p r. o not.) toczy się w ed ług  przep isów  Kodeksu 
Postępowania C yw ilnego .

V. Spraw ę z tak iego w n io sku  na leży wpisać 
do re p e rto riu m  „C o “ .

U z a s a d n i e n i e .

A r t.  66 oraz 90 p r. o not. p rze w id u je  w  dw u 
przypadkach  ingerenc ję  sądu w  zw iązku  z czyn­
nościam i n o ta r ia ln y m i; p ie rw szy  z tych  przepisów  
dozw ala na zaskarżenie do sądu odm ow y ze s tro ­
n y  notariusza dokonania  czynności, d ru g i zaś upo­
w ażnia  sąd do w ydan ia  zezw olenia na uzyskanie 
W ypisu a k tu  no ta ria lnego  bądź osobie staw ającej 
p rzy  sporządzeniu aktu , lecz ponad ilość um ow n ie  
lu b  ustaw ow o p rzew idz ianą  (art. 90 § 1) bądź też 
naw et osobie trzec ie j, d la k tó re j w  akcie n ie  za­
strzeżono p raw a  o trzym an ia  w yp isu . P raw o o no­
ta ria c ie  zaw iera  k i lk a  postanow ień p ro cedu ra l­
nych, regu lu jąc  przede w szys tk im  w łaściw ość są­
du, rodza j orzeczenia (postanow ienie), w  ja k im  
sąd pow in ien  zamieścić swą decyzję, t r y b  zaskar­
żenia postanow ien ia  sądu, je ś li chodzi o sp raw y 
z art. 66, oraz udz ia ł w  postępow aniu z a rt. 90 
osób zainteresow anych. Z  przep isów  tych  ( ja k  
rów n ież  z p rzep isów  w prow adza jących  p r. o not.) 
jednakże n ie  w y n ik a , ja k i t r y b  jest w ła śc iw y  d la  
rozpoznania om aw ianych  spraw , a m ianow ic ie , 
czy postępow anie w in n o  się toczyć w ed ług  p rze­
p isów  kpc czy też w ed ług  kpn.

A b y  powyższą w ą tp liw o ść  w y ja śn ić  na leży 
W p ie rw szym  rzędzie rozstrzygnąć zagadnienie, 
ja ka  je s t lin ia  dem arkacy jna  m iędzy postępowa­
n iem  spo rnym  i n iespornym . Z tego p u n k tu  w id ze ­
n ia  można w y ró żn ić  dw a system y: p ie rw szy, k tó ­
r y  można by  nazwać m e ry to ryczn ym , ja k o  k ry te ­
r iu m  podz ia łu  p rz y jm u je  is to tę  i  ch a ra k te r dane­
go postępow ania i stosow nie do tego, czy ma ono 
cechy postępow ania spornego, czy też n iesporne­
go, nakazu je  stosowanie bądź przep isów  kpc, bądź 
też kpn . — System  d rug i, n ie jako  fo rm a ln o -p ra w ­
ny, p rz y jm u je  ja ko  zasadę tr y b  sporny (bądź od­
w rotn ie),. a tr y b  n iesporny nakazu je  stosować t y l ­
ko w  w ypadkach  w y ra źn ie  przez u s ta w y  wskaza­
nych Svstem  p ie rw szy  ma tę  wyższość, że rodza j 
'Postępowania je s t p rz y  jego  zastosow aniu lep ie j

dopasowany do ch a ra k te ru  spraw y, co n ie jedno­
k ro tn ie  w p ły w a  na ba rdz ie j p ra w id ło w e  je j roz­
s trzygn ięc ie ; słabą jego stroną, je s t jednakże to, 
że teoretyczne różnice m iędzy postępowaniem  
spornym  i n iespornym , p o m ija ją c  naw e t różnorod­
ność poglądów  panu jących w  d o k tryn ie , n ie  zaw ­
sze dają w  p ra k tyce  podstawę do zdecydowanego 
z a k w a lif ik o w a n ia  postępow ania ja ko  spornego lub  
niespornego, co z ko le i ła tw o  może prow adzić  do 
różnorodne j p ra k ty k i, w yw o ła n e j n ie je d n o k ro t­
n ie  d z ie ln ico w ym i p rzyzw ycza jen iam i; co w ięcej, 
różnice te obecnie, gdy proces sporny zatraca 
ch a ra k te r p ryw a tnego  sporu, a nabiera elem en­
tó w  pub liczno -p raw nych , coraz ba rdz ie j się zacie­
ra ją , ta k  że w  w y n ik u  k ry te r iu m  m ery to ryczne  
tra c i w  ogóle swą przydatność p rak tyczną  (por. 
W . S ied lecki, „S tosunek postępow ania spornego 
do niespornego“ , P. i  P. N r  2/49, s tr. 26).

Z tych  osta tn ich  w zględów  kpn  p rz y ją ł sy­
stem  d rug i, głosząc w  a rt. 1, iż  sądy powszechne 
rozpoznają w  drodze postępowania niespornego 
ty lk o  te spraw y, k tó re  z m ocy tego kodeksu lub  
in n ych  ustaw  w  te j drodze w in n y  być rozpozna­
wane. P rzy jęc ie  przez ustawę tego system u w y ­
klucza oczyw iście stosowanie naw et posiłkow e 
Systemu w yże j nazwanego m ery to rycznym .

Z osta tn ie j tezy w y p ły w a  is to tn y  dla posta­
w ionego na w stęp ie  zagadnienia w niosek, iż  dla 
oceny, czy sp raw y z a r t 66 oraz 90 p r. o not. n a ­
leży rozpoznawać w edle  przep isów  kpc czy też 
kpn , obo ję tny  jes t ch a ra k te r tych  spraw  oraz ce­
chy związanego z n im i postępow ania (inaczej Sąa 
N a jw yższy  w  orzeczeniu zamieszczonym w  P i  P 
N r  4/49, s tr. 110). W  następstw ie  pozostaje ty lk o  
zbadanie czy i ew en tua ln ie  ja k ie  us taw y zaliczają 
je do postępow ania niespornego.

Om awianego zagadnienia, je ś li chodzi o spra­
w y  z a rt. 66 p r. o not., do tyczy a rt. 98 przep« 
o koszt, sąd., k tó ry  o p ła ty  od tego rodza ju  spraw  
za liczy ł do op ła t z zakresu postępow ania n iespor­
nego. P rzep isy o kosztach sądow ych zosta ły w y ­
dane w  fo rm ie  dekre tu , a zatem stanow ią  „in n ą  
ustaw ę“  w  rozum ien iu  a rt. 1 kpn. — Pozostaje 
prze to  ty lk o  do rozstrzygn ięc ia  py tan ie , czy tak ie  
n ie ja ko  pośrednie z a k w a lif ik o w a n ie  om aw ianych 
sp raw  (z a rt. 66 p r. o not.) s tanow i dostateczną 
norm ę szczególną w  rozum ien iu  tego ostatniego 
przep isu Odpow iedź tw ie rdząca  n ie  może budz.^ 
w ą tp liw o śc i. N orm ę p raw ną  s tanow ią  n ie  ty lk o  
w yraźne  w ypow iedz i ustaw y, lecz rów n ież  te 
w szys tk ie  zasady, k tó re  w  drodze w y k ła d n i moż­
na z n ie j w ydedukow ać. W danym  w yp a d ku  w n ios­
kow an ie  je s t ponad w szelką w ą tp liw o ść  p ra w id ­
łow e : skoro ustaw a o p ła ty  od skarg  wndszonych 
w  try b ie  a rt. 68 p r. o not. zalicza do op ła t z zakresu
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postępow ania niespornego, to  ty m  sam ym  w  ty m  
tr y b ie  nakazu je  je  rozpoznawać.

Za liczen ie  postępow ania z a rt. 66 p r. o not. 
do tr y b u  n iespornego s tanow i bardzo szczęśliwą 
decyzję ustaw odaw cy, bow iem  ch a ra k te r tych  
sp ra w  tego szczególnie w ym aga. Z w y k le  odm owa 
ze s tro n y  no tariusza dokonania  czynności (najczęś­
c ie j sporządzenia a k tu  zaw iera jącego um ow ę prze­
n ies ien ia  w łasności n ieruchom ości) je s t p o d yk to ­
w ana ta k im i czy in n y m i w zg lędam i na in te res  pu ­
b liczny . U w zg lędn ien ie  w  o rzeczn ic tw ie  tego in te ­
resu s tanow i w  P aństw ie  L u d o w y m  nacze lny obo­
w iązek  sądu n iezależnie od try b u  postępow ania 
i  w n io skó w  osób b io rących  w  n im  udzia ł. Jednak­
że sąd ma pod ty m  w zględem  sytuację  dużo ła t­
w ie jszą, gdy  postępow anie toczy się w ed ług  prze­
p isów  kpn . —  Przede w szys tk im  ma możność 
(i obow iązek) z c h w ilą  gdy  s tw ie rd z i, że in te res 
p u b lic zn y  w chodzi w  grę (co p rz y  om aw ianych  
spraw ach je s t p ra w ie  regu łą) zaw iadom ić P ro k u ­
ra to r ię  G enera lną: udz ia ł te j os ta tn ie j w  procesie 
zdecydow anie u ła tw ia  pod ty m  w zględem  sy tu ­
ację  sądu. N iezależnie od s tarań o  in te res pu b licz ­
n y  ze s tro n y  P ro k u ra to r ii G enera lne j sąd ma moż­
ność, ko rzys ta jąc  z u p ra w n ie ń  z a rt. 26 kpn , w  sze­
ro k im  s topn iu  ta k  pok ie row ać postępow aniem  do­
w odow ym , aby in te res społeczny n ie  b y ł narażo­
n y  na szw ank. R easum ując na leży s tw ie rdz ić , że 
szczególna dbałość o in te res ogółu  w  spraw ach 
z a rt, 66 p r. o not. przez zastosowanie w yże j w ska­
zanych ś rodków  procesow ych jes t bezw zg lędnym  
obow iązk iem  sądu i  w a ru n k ie m  p ra w id łow ego  ich  
za ła tw ie n ia :

Jeśli chodzi o sp ra w y  oparte  o a rt. 90 § 2 p r. 
o  not., to  zagadnienie pod w zględem  procesow ym  
przedstaw ia  się odm iennie. Żaden przep is an i p ra ­
w a  o no ta riac ie , an i też in n ych  ustaw  n ie  zalicza 
postępow ania w  tych  spraw ach do try b u  n iespor­
nego, d la tego —  zgodnie z zasadą a rt. 1 kp n  —  
na leży  dojść do w n iosku , iż w in n o  się ono toczyć 
w ed le  przep isów  kpc. —  A rg u m e n t, iż  postępowa­

n ie  to  w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s to p n iu  odbie­
ga od zw yk łe g o  procesu spornego (por. w yże j cyt. 
orzeczenie S.N.) n ie  je s t p rzekonyw a jący . Zasto­
sow anie p rzep isów  kpc n ie  oznacza b yn a jm n ie j, 
iż  postępow anie, o k tó ry m  m ow a, je s t procesem 
spo rnym  w  ro zu m ie n iu  p rocedu ry  c y w iln e j. Jest 
ono bow iem  ty lk o  pew nym  postępow aniem  spe­
c ja ln ym , do k tó rego  stosuje się p rzep isy  kpc, po­
dobnie  ja k  np. sp ra w y  o przyznan ie  p raw a  ubogich 
przed w n ies ien iem  pow ództw a, o w y ja w ie n ie  m a­
ją tk u , czy o zabezpieczenie jeszcze n ie  w n iesione­
go pow ództw a.

Z ty ch  w zg lędów  n ieśc is łym  b y ło b y  określe­
nie, iż postępowanie, w  spraw ach z a rt. 90 § 2 p r. 
o not. w in n o  toczyć się w  try b ie  spornym , p ra w id ­
łow a  je s t na tom ias t teza, iż toczy się ono w ed ług  
przep isów  kpc.

Na to, że je s t to  t r y b  specja lny, a n ie  z w y k łe  
postępow anie sporne, w skazu je  treść a rt. 90 § 2, 
a w  szczególności p rzew idz iana  tam  fo rm a  orze­
czenia (postanow ienie) oraz w y ra ź n y  w ym óg  wzy­
w an ia  s tro n  b io rących  u d z ia ł w  akcie (p rzy  z w y k ­
ły m  try b ie  spornym  taka  w zm ianka  b y ła b y  zbęd­
na, gdyż s tro n y  te re p rezen tow a łyby  w  procesie 
s tronę  pozwaną).

Postępowanie unorm ow ane fragm en ta ryczn ie  
w  a rt. 90 § 2 p r. o no t. zaw ie ra  w  sobie pew ne ele­
m e n ty  postępow ania niespornego (w ezw anie osób 
za in teresow anych, b ra k  zaoczności). Z tego je d ­
nakże rów n ież  n ie  można wnosić, iż ty m  sam ym  
ustaw a z a k w a lif ik o w a ła  je  ja k o  niesporne ju ż  
choćby z tego w zględu, że analogiczne odchylen ia  
od zw yk łego  try b u  spornego zna ją  inne  postępo­
w an ia  odrębne na tle  kpc  (por. np. a rt. 623 kpc).

S p ra w y  z a rt. 66 p r. o no t. ja k o  sp ra w y  z za­
kresu sądow nic tw a  niespornego, d la  k tó ry c h  n ie  
m a odrębnych re p e rto rió w , na leży w p isyw ać  do 
re p e rto riu m  „N S “  (§ 2 p. 1 reg. w ew . urzęd. sąd. 
w  spraw ach n iespornych), na tom iast sp ra w y  
z a rt. 90 z analog icznych w zg lędów  —  zgodnie 
z postanow ien iem  § 65 p. 6 reg. w ew . urzęd. sąd. 
w  spraw ach c y w iln y c h  —  do re p e rto riu m  „C o “ .
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Orzecznictwo Sqdn Najwyższego

w sprawach karnych

P O S T A N O W IE N IE  Z  D N IA  14 C Z E R W C A  195« R.
( l i .  61/50)

W  przypadku  w niesienia  w niosku o w znow ienie  
Postępowania, w y ro k  praw om ocny w  spraw ie istn ieje, 
a postanowienie sądu oddalające w niosek o w zno w ie ­
nie postępowania nie jest postanow ieniem  za m y k a ją ­
cym drogę do w ydan ia  w yro ku  w  rozum ieniu  a rt. 372 
§ 1 kpk, lecz postanow ieniem  o dm aw ia jącym  uchyle­
n ia  ju ż  zapadłego w yro ku  prawom ocnego, a w ięc k w a ­
lifik u ją c y m  się pod § 2 a rt. 372 kp k  i  n iezaskarżalnym , 
Ponieważ ustaw a zażalen ia na tak ie  postanow ienie są ­
du w yraźn ie  nie p rzew idu je.

Sąd N a jw y ż s z y  w  s p ra w ie  M a rce le g o  M ., osk. 
z a r t .  286 H  k k  po  ro z p o z n a n iu  w n io s k u  P ro k u ra to ra  
Sądu N a jw yższe g o  na p o d s ta w ie  a rt. 372 § 2 k p k  po ­
s ta n o w ił pozo s ta w ić  bez rozp o zn a n ia  zaża len ie  skaza ­
nego na p o s ta n o w ie n ie  S ądu A p e la c y jn e g o  w  P ozna­
n iu  z d n ia  10 m a ja  1950 r., k tó ry m  o d m ó w io n o  w n io ­
s k o w i M a rce le g o  M ., skazanego z a r t .  286 k k ,  o w zn o ­
w ie n ie  pos tępow an ia .

U z a s a d n i e n i e .

W z n o w ie n ie  p o s tęp o w a n ia  n a le ż y  do ro d z a ju  p o ­
s tę p ow ań  szczegó lnych, o k tó ry c h  m o w a  w  ks iędze  XX 
ko d e ksu  p o s tęp o w a n ia  ka rn e g o  i  w  k tó ry c h  t r y b  po ­
s tę p ow an ia  u re g u lo w a n y  je s t p rz e p is a m i ta m  zam iesz­
czonym i. T y lk o  w  w y p a d k a c h  w y ra ź n ie  p rz e w id z ia ­
n y c h  s to su ją  się zasady ogó lne  k p k  (v id e  a r t .  495 zda­
n ie  p ie rw sze). W  p rz y p a d k u  w n ie s ie n ia  w n io s k u  
o w z n o w ie n ie  pos tęp o w a n ia , w y ro k  p ra w o m o c n y  
W s p ra w ie  is tn ie je , a p o s ta n o w ie n ie  sądu od d a la jące  
W niosek o w z n o w ie n ie  p o s tęp o w a n ia  n ie  je s t po s tan o ­
w ie n ie m  z a m y k a ją c y m  d rogę  do w y d a n ia  w y ro k u  
W ro z u m ie n iu  a rt. 372 § 1 k p k ,  lecz p o s ta n o w ie n ie m  
o d m a w ia ją c y m  u c h y le n ia  ju ż  zapadłego  w y ro k u  p ra ­
w om ocnego , a w ię c  k w a li f ik u ją c y m  się pod  § 2 a r t  
^72 k p k  i  n ie z a s k a rż a ln y m , p o n ie w a ż  u s ta w a  na  ta k ie  
P o s tanow ien ie  sądu  zaża len ia  w y ra ź n ie  n ie  p rz e w id u je .

D o d a tk o w o  m ożna  w skazać, iż  obecne u s ta w o d a w ­
s tw o  w  ogó le  n ie  l ic z y ło  się z dopuszczen iem  zaża len ia  
W ty m  w y p a d k u , ja k  to  w id a ć  z b rz m ie n ia  p rze p isó w  
a r t  64 m k k  p rze d  je g o  u c h y le n ie m  i  a rt. 15 p k t  2 de ­
k re tu  z dn. 16 .X I 1945 r. o p o s tę p o w a n iu  d o ra źn ym  
W b rz m ie n iu  obw ieszczen ia  M in  S p ra w ie d liw o ś c i 
Z dn. 18.V 1949 r. (Dz. U . R. P. N r  33, poz. 244), s tosow ­
n ie  do k tó ry c h  ro z p a try w a n ie  w n io s k ó w  o w z n o w ie n ie  
P ostępow an ia  w  ty c h  s p ra w a ch  n a le ża ło  do S ądu  N a j­
w yższego, od k tó re g o  p o s ta n o w ie ń  w  ty m  p rze d m io c ie  
° cz yw iśc ie  n ie  p rz y s łu g iw a ło  i  n ie  p rz y s łu g u je  żadne 
Zażalenie.

W Y R O K  Z  D N IA  6 M A J A  1950 R.
(K . 165/50)

Przez „u jęcie“ w edług  a rt. 1 p k t 2 d ekre tu  z dn. 
3 l- V l l i  1944 r. (Dz. U . R. P. z 1946 r. n r 69, poz. 377) 
hależy rozum ieć w szystkie czynności zm ierza jące  do 
ty c z n e g o  u jęcia  przez sprawcę (lub  spraw ców ) osób, 
W ym ienionych w  ty m  przepisie p raw a , ja k  rów nież

dalsze jeszcze czynności, zm ierzające do oddania osób 
u ję tych  organom  w ładzy  n iem ieckie j i stanowiące 
bądź w spółspraw stw o, bądź pomoc do owego ujęcia  
zależnie od okoliczności faktycznych, a le  ty lko  o tyle, 
o ile  dane osoby przy łączy ły  się „cum anim o auetoris  
sive socii“ do dzia łan ia  stanowiącego całokształt „u ję ­
c ia“. Odpowiedzialność w ięc za „u jęcie“ n ie  rozciąga  
się na tzw . „podwodę“, spełniającego rów nie  m echa­
niczne czynności ja k  np. m aszynisty kolejowego pecią- 
gu lub  m otorowego tra m w a ju  wiozącego w ięźniów , tj. 
czynności stanowiące m echaniczną obsługę danego 
środka lokom ocji bez w zględu na to, jak iem u  celowi 
on służy, o ile  oczywiście osoby te n ie p rze ja w ia ją  in ­
d yw id u a ln e j, specyficznej działalności, świadczącej
0 ich udziale w  „u jęc iu“.

Sąd N a jw y ż s z y , po ro z p o z n a n iu  r e w iz j i  S te fa n a  
R ., W ła d y s ła w a  S: i  S te fa n a  B., osk. z a rt. 1 p k t  2 de­
k re tu  z dn. 3 1 .V I I I  1944 r. (Dz. U . R. P. z 1946 r, 
n r  69, poz. 377) za łożonych  od w y ro k u  Sądu A p e la c y j­
nego w  K ie lc a c h  z dn. 16 lis to p a d a  1949 r., na p o d s ta ­
w ie  a rt. 395, 403 p k t  3, 408 k p k  u c h y l i ł  zaska rżo n y  w y ­
ro k  w  s to s u n k u  do osk. S te fa n a  B. i  u n ie w in n ił gc 
z z a rz u tu  p o p e łn ie n ia  p rzyp isa n e g o  m u  czynu , tenże 
w y ro k  u trz y m a ł w  m o cy  w  s to su nku  do osk. S te fa n a  
R. i  W ła d y s ła w a  S.

R e w iz ja  oskarżonego S te fa n a  B . zarzuca  m ię d zy  
in n y m i o b ra zę  a r t .  329, 347, 338 k p k  w  zw . z a r t .  27 k k
1 a r t .  1 p k t. 2 d e k r. z dn, 3 1 .V II I  1944 r. (Dz. U . R. P. 
z 1946 r. n r  69, poz. 377) p rzez p rz y p is a n ie  osk. B . czy ­
n u , po lega jącego  na pom ocy d'o u ję c ia  dw ó ch  z a trz y ­
m a n y c h  m ężczyzn, a c z k o lw ie k

a) b ra k  je s t w  u za sa dn ie n iu  w y ro k u  w ska za n ia  
d o w o d ó w  tego  czynu ,

b) ia k  w y n ik a  z ctanvch fa k ty c z n y c h , o ska rżony  
n ie  b y ł  p o m o c n ik ie m  w s k a z a n ia  a n i u ję c ia  w s p o m n ia ­
n y c h  m ężczyzn, gdyż zo s ta li o n i „ u ję c i“  z a n im  się 
o ska rżo n y  B, o ty c h  m ężczyznach  d o w ie d z ia ł,

c) o ska rżo n y  na podw odę  p o je c h a ł na  żądanie  
M . i  J „

d) oska rżo n y , ja k o  fu rm a n , n ie  o g ra n ic z a ł sw obo­
d y  w y m ie n io n y c h  m ężczyzn.

e) o ska rżo n y  zd a w a ł sobie sp raw ę , że M . i J. do ­
p ro w a d zą  z a trz y m a n y c h  m ężczyzn  na poste runeK  p o ­
l i c j i  n a w e t w  raz ie  m e  d a n ia  p rzez n iego  fu rm a n k i na 
podw odę , odm o w n e  zaś s ta n o w is k o  oskarżonego co do 
o d w ie z ie n ia  o w y c h  m ężczyzn s p o w o d o w a ło b y  w  s to ­
s u n k u  do n iego  rep re s je ,

f)  o ska rżo n y  n ie  d ą ży ł do tego, b y  M . i  J . p o p e łn il i 
z b ro d n ie  u ję c ia  w s p o m n ia n y c h  m ężczyzn,

g) z d z ia ła ln o ś c i oskarżonego p rz e c iw k o  o k u p a n ­
to w i n ie m ie c k ie m u  i jego  o d m o w y  u d a n ia  sie n a  po d ­
w odę  w y n ik a ,  że n ie  szedł on na  rę k ę  w ła d z y  o k u p a ­
c y jn e j.

W  u z a s a d n i e n i u
Sąd N a jw y ż s z y  w y ra z ił,  m ię d z y  in n y m i,  n a s tę p u ją ­

cy  p o g lą d  p ra w n y :
Z a rz u t r e w iz j i  je s t zasadny. P rz y p is a n ie  b o w ie m  

osk. B . czyn u  z a r t .  1 p. 2 d e k re tu  z dn. 31.V I I I  1944 r , 
(Dz. U . R. P. z 1946 r .  n r  69, poz. 377) o p a rto  na  p rz y ­
z n a n iu  s ię  oskarżonego B ., do tego, że na  po lecen ie
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s o łty s a ' S z a w ió z ł ja k o  p o d w o da  z a trz y m a n y c h  m ęż­
c z y z n  n a  p o s te ru n e k  p o l ic j i  i  d o  te g o  o g ra n ic z y ł s ię  
je g o  u d z ia ł w  s p ra w ie . J a k  w y ja ś n ił Sąd N a jw y ż s z y  
(n r. K . 1519/49 ogłosz. w  Dem . P rze g l. P ra w n . n r  12/49), 
u ję c ie  w  ro z u m ie n iu  p rze p isu  a rt. 1 p k t  2 d e k re tu  
z dn. 31.V I I I  1944 r . (Dz. U. R. P. z 1946 r. n r  69, poz. 
377) je s t p rze s tę p s tw e m  t rw a ły m , k o ń czą cym  się, 
w  szczególności z u s ta n ie m  fa k ty c z n e g o  w ła d z tw a  
s p ra w c y  n a d  osobą u ję tą . W s p ó łd z ia ła n ie  lu b  pom oc 
w  czasie t rw a n ia  tego  p rze s tę p s tw a  uzasadn ia  odpo­
w ie d z ia ln o ś ć  za w s p ó łs p ra w s tw o  lu b  p o m o cn ic tw o . 
W obec tego p rzez „u ję c ie “  w e d łu g  a rt. 1 p k t  2 d e k re tu  
z  dn. 31.V I I I  1944 r. (Dz. U . R. P. z 1946 r. n r  69, poz. 
377) n a le ży  ro z u m ie ć  w s z y s tk ie  czynnośc i zm ie rza ją ce  
do fiz yczn e g o  u ję c ia  p rzez  sp ra w cę  ( lu b  sp ra w có w ) 
osób, w y m ie n io n y c h  w  ty m  p rze p is ie  p ra w a , ja k  r ó w ­
n ie ż  dalsze jeszcze czynnośc i, zm ie rza ją ce  do od d an ia  
osób u ję ty c h  o rg a n o m  w ła d z y  n ie m ie c k ie j, s ta n ow ią ce  
bądź w s p ó łs p ra w s tw o , bądź pom oc do ow ego u ję c ia  
za le żn ie  od o k o lic zn o śc i fa k ty c z n y c h , a le  ty lk o  o ty le , 
o ile  dane osoby p rz y łą c z y ły  się do „c u m  a n im o  a u c to - 
r is  s ive  s o c ii“  d z ia ła n ia , s tanow iącego  c a ło k s z ta łt „ u ję ­
c ia “ . Tego n ie  m ożna p o w ie d z ie ć  o p odw odz ie , sp e łn ia ­
ją c y m  ró w n ie  m echan iczne  czynnośc i, ja k  np. czyn n o ­
śc i m a s z y n is ty  k o le jo w e g o  p o c ią g u  lu b  m o to ro w e g o  
t r a m w a ju  w iozącego  w ię ź n ió w . G d y b y  o d p o w ie d z ia l­
ność za u ję c ie  ro zc iąg n ą ć  i  n a  te  osoby, d o sz lib y ś m y  
ży c io w o  do s y tu a c ji zu p e łn ie  n ie m o ż liw e j i  n ie s łu szn e j, 
bo  a n i m a szyn is ta  p ro w a d zą cy  pociąg , a n i p o d w o da  
p o w o żą cy  k o ń m i n ie  O be jm u ją  s w y m  za m ia re m  n icze ­
go w ię c e j ja k , ty lk o  m ech a n iczn ą  obs ługę  danego ś ro d ­
k a  lo k o m o c ji,  bez w z g lę d u  n a  to , ja k ie m u  c e lo w i on 
s łuży , o i le  oczyw iśc ie  osoby te  n ie  p rz e ja w ia ją  in d y ­
w id u a ln e j s p e cy fic zn e j d z ia ła ln o śc i, św iadczące j o ic h  
u d z ia le  w  „u ję c iu “ .

T a k  w ię c , a c z k o lw ie k  osk. B . z a w ió z ł z a trz y m a ­
n y c h  m ężczyzn  na  p o s te ru n e k  p o l ic j i  na  s k u te k  p o le ­
cen ia , d z ia ła n ie  jego  n ie  z a w ie ra  cech p ó jśc ia  na  rę k ę  
w ła d z y  o k u p a c y jn e j, w o b e c  czego re w iz ja  jego  je s t za­
sadną, a w obec  tego, że d o w o d y  u ja w n io n e  w  to k u  
p rz e w o d u  sądow ego p o z w a la ją  na  w y d a n ie  w y ro k u , 
Sąd N a jw y ż s z y  na  zasadzie a rt. 408 u c h y la ją c  w y ro k  
s k a z u ją c y  tego  oska rżonego  o rz e k ł w  rzeczy  sam ej, 
u n ie w in n ia ją c  go z z a rz u tó w  oska rżen ia .

W YROK Z D N IA  11 M A JA  1950 R.
(K. 203/50)

Przyśpieszenie załatwienia sprawy przez kancela­
rię urzędu państwowego w zależności od otrzymanej 
łapówki, tj. uprzywilejowanie niektórych spraw wów­
czas, gdy wszyscy petenci są zainteresowani w szyb­
kim załatwieniu ich spraw, stanowi przekroczenie 
władzy, polegające na naruszeniu normalnej kolejno­
ści załatwiania wpływających do urzędu spraw i sta­
nowi przestępstwo z art. 286 § 2 kk.
. . Sąd N a jw y ż s z y  po ro z p o z n a n iu  r e w iz j i  Ja n a  S. 
i  in n y c h  osk. z a r t .  290 i  293 k k  za łożonych  od w y ro k u  
S ądu  A p e la c y jn e g o  w  Ł o d z i z d n ia  16 g ru d n ia  1949 r., 
na  m ocy  a rt. 395, 407 k p k  p o p ra w ił k w a l i f ik a c ję  czy ­
n u  p rzyp isa n e g o  oska rżo n e m u  J a n o w i S. z a rt. 290 § 2 
na  a rt. 286 § 2 k k  o ra z  odnośn ie  oska rżo n e j Á n n y  G  
z a rt. 293 w  z w ią z k u  z a rt. 290 § 2 k k  ńa  a r t .  293 
w  z w ią z k u  z a r t .  286 § 2 k k ;  u trz y m a ł w  m o cy  w y ro k  
w  pozo s ta łych  częściach co do w s z y s tk ic h  oska rżo n ych .

R e w iz ja  oska rżonego  S. o p a rta  na  p rzep isach  a rt. 
391 p k t  2 i  4 k p k  o ra z  a rt. 329 i  347 k p k  w  z w ią z k u  
z a rt. 54 k k ,  za rzuca  rażącą  n ie w s p ó łm ie rn o ś ć  ■ k a ry  
w y m ie rz o n e j w  s to su n ku  do p rzyp isa n e g o  oska rżone ­
m u  czynu...

W u z a s a d n i e n i u
Sąd N a jw y ż s z y  w y ra z ił m ię d z y  in n y m i n a s tę p u ją ­

cy  p o g lą d  p ra w n y : ™
... R o zw a żyw szy  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  k w e s tie  k w a l i -  
i i k a c j i  p ra w n e j c z y n ó w  g łó w n e g o  oska rżonego  Jana  
S Sąd N a jw y ż s z y  doszed ł do p rz e k o n a n ia , że g łó w n y  
czyn  p rzestępczy oska rżonego  S. z a w ie ra  w  sob>e zna ­
m io n a  z b ro d n i z a rt. 286 § 2 k k ,  n ie  zaś —  ja k  to 
p rz y ją ł S ąd  A p e la c y jn y  —  z art. 290 § 2 k k .

D o is to ty  c zyn u  p rze w id z ia n e g o  w  a r t .  290 § 2 k k  
na le ży , ab y  czynność u rzę d o w a  u za le żn io na  od o trz y ­
m a n ia  ła p ó w k i s p rz e c iw ia ła  się ( lu b  m ia ła  się sprze­
c iw ia ć )  us ta w ie .

Sąd A p e la c y jn y  n ie  p o c z y n ił u s ta le n ia , a d o w o d y  
zeb rane  w  s p ra w ie  n ie  u za sa d n ia ją  tego, iż  o ska rżo n y  
S. w y w ie ra ł w p ły w  na  m erytoryczne, a sprzeczne 
z u s ta w ą  (w  d a n y m  w y p a d k u  z d e k re te m  z d n ia  28 
cze rw ca  1946 r .  o ra z  odnoszą cym i się d'o tego  d e k re tu  
p rze p is a m i) ro z s trz y g n ię c ie  p odań  osób, k tó re  w rę c z y ­
ły  mu ła p ó w k ę . T o też  p rze s tę p s tw o  oskarżonego S. n ie  
z a w ie ra  is to tn e g o  zn a m ie n ia  z b ro d n i z a r t .  290 § 2 k k .

Natomiast przewód sądowy dostarczył n iew ątp li­
wych dowodów tego, iż oskarżony trak tow a ł w  spo­
sób odrębny i nadawał bieg przyspieszony, co wcho­
dziło  ̂ w  zakres jego urzędowania, tym  sprawom, 
w  których otrzym yw ał od osób zainteresowanych ko­
rzyści majątkowe. ,

Jakko lw iek przyspieszanie załatw ienia spraw 
przez kancelarię urzędu-państwowego jest jako takie 
zjawiskiem pożytecznym i nie naruszającym interesu 
publicznego lub  prywatnego, to jednak — rzecz jas­
na —- iż uprzyw ile jowanie spraw, w  których szybkim 
załatw ieniu są zainteresowani wszyscy petenci, w  za­
leżności od otrzymanej od n iektórych z nich łapówki, 
wysoce kom prom itu je urząd i przynosi szkodę obywa­
te lom  oczekującym —- bez naruszania prawa w  postaci 
udzielenia łapów ki — na załatw ienie ich spraw.

Skoro przeto w  świetle wyjaśnień oskarżonego S. 
ustalony został fakt, że oskarżony S. spowodował w  za­
m ian za przyjętą od Jana M . kwotę 50.000 zł załatw ie­
nie w  ciągu miesiąca tak ie j sprawy, na załatw ienie 
jak ie j bra t oskarżonego M ., działający w  sposób legalny, 
oczekiwał dłużej — to n iewątpliwe jest, iż oskarżony 
S. dopuścił się przekroczenia swej władzy, polegające­
go na naruszeniu norm alnej kolejności załatw iania 
wpływających do urzędu spraw. Że nie był to w  prak­
tyce oskarżonego S. wypadek odosobniony, lecz pro­
ceder — o tym  świadczą i inne ustalone w  sprawie 
fa k ty  szybkiego załatw iania spraw, w. których otrzy­
m yw ał on łapówki.

Sąd N a jw y ż s z y  doszed ł do p rz e ko n a n ia , iż  czyn 
p rz y p is a n y  oska rżo n e m u  S. p rze k ra cza  dysp o zyc ję  a rt. 
290 § 1 k k ,  k tó r y  d la  is to ty  p rze s tę p s tw a  w ym a g a  je ­
d y n ie  p rz y ję c ia  k o rz y ś c i m a ją tk o w e j p rzez u rz ę d n ik a  
w  zw iązku  z u rzę d o w a n ie m , a n ie  w  za m ian  za p rze ­
k ro cze n ie  w ła d z y  łu b  n ie d o p e łn ie n ie  o b o w ią z k u  s łuż ­
bow ego. Z b ro d n ia  oskarżonego S. k w a l i f ik u je  się p rze­
to  z a rt. 287 § 2 k k .

Odnośnie w ym iaru  ka ry  Sąd Najwyższy nie do­
patrzy ł się rażącej niewspółmierności orzeczonej oskar­
żonemu ka ry  w stosunku do jego w iny  i społecznego 
niebezpieczeństwa popełnionego przez niego przestęp­
stwa.

W YROK Z  D N IA  29 K W IE T N IA  1950 R.
(K . 235/50)

Przedm iotem  dzia łan ia  przestępnego p rzew idzia ­
nego w  a rt. 262 § 2 k k  jest cudze m ien ie  ruchom e, k tó ­
re  zostało spraw cy pow ierzone bez p raw a  rozporządza­
n ia  n im  jak. sw oją własnością; n ie może natom iast 
być m ow y o „przyw łaszczeniu“ w  w ypadku , gdy z isto­
ty  danego stosunku praw nego w y n ik a , że m ienie  w rę ­
czone p ew nej osobie stało się je j  własnością. T yp ow ym  
p rzyk ład em  takiego m ien ia  jest „zadatek“ dany przy  
zaw arc iu  u m ow y celem zabezpieczenia je j  w ykonania . 
Przyw łaszczenie „zadatku“ w ted y  ty lko  m ogłoby być 
uw ażane za dzia łan ie  przestępne, gdyby zostało udo­
w odnione, że spraw ca m ia ł z góry na w idoku  niedo­
trzym an ie  u m ow y zaw ie rane j jedyn ie  celem  spowodo­
w an ia  pokrzywdzonego do niekorzystnego rozporzą­
dzenia sw ym  m ien iem  i podpadałoby wówczas pod 
k w a lif ik a c ję  z a rt. 264 § 1 a n ie a rt. 262 § 1 kk.

Sąd N a jw y ż s z y  w  s p ra w ie  S ta n is ła w a  J., osk. , 
z a rt. 262 § 2 k k ,  po ro z p o z n a n iu  r e w iz j i  n a d z w y c z a j­
n e j P ie rw sze g o  P ro k u ra to ra  Sądu N a jw yższe g o  od  
w y ro k u  S ądu O kręg o w e g o  w  W a rsza w ie  z d n ia  29 paź­
d z ie rn ik a  1949 r., na  m o cy  a r t .  395, 408 § 1, 414 —  4 l i  
k p k  za ska rżo n y  w y ro k  u c h y l i ł  i  sp ra w ę  te m u ż  S ą d °" 
w i do p onow nego  rozp o zn a n ia  p rze ka za ł.
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R e w iz ja  zarzuca w y ro k o w i quaestionis obrazę  
art. 329 oraz a rt. 347 § 1 lit. „a“ k p k  w  zw iązku  z art. 
14 § 1 k k  przez n ieustalanie  okoliczności należących do 
przedm iotow ej i podm iotow ej istoty czynu,

W  u z a s a d n i e n i u  ,

Sąd N a jw y ż s z y  w y ra z ił n a s tę p u ją c y  p o g lą d  p ra w ­
n y :

R e w iz ja  n a d z w y c z a jn a  P ie rw szego  P ro k u ra to ra  
S ądu N a jw yższe g o  je s t zasadna.

P rz e d m io te m  d z ia ła n ia  p rzestępnego, p rz e w id z ia ­
nego w  a rt.  262 § 2 k k ,  je s t cudze m ie n ie  ruch o m e , 
k tó re  zosta ło  s p ra w c y  p o w ie rzo n e  bez p ra w a  ro z p o rz ą ­
dza n ia  n im  ja k  s w o ją  w łasnośc ią . P rz y k ła d e m  w ię c  
tego  ro d z a ju  d z ia ła n ia  będzie  rozp o rzą d zen ie  rzeczą, 
k tó ra  zosta ła  oddana  s p ra w c y  w  zastaw , do n a p ra w y , 
w  k o m is  itp .  N ie  m oże n a to m ia s t b yć  m o w y  o „ p r z y ­
w ła s z c z e n iu “  w  ta k im  p rz y p a d k u , g d y  z is to ty  dane­
go s to su n ku  p ra w n e g o  w y n ik a ,  że m ie n ie  w ręczone  
p e w n e j osobie s ta ło  się je j  w łasnośc ią .

T y p o w y rp  p rz y k ła d e m  ta k ie g o  m ie n ia  je s t w ła ś n ie  
zada tek . N ie d o trz y m a n ie  za tem  u m o w y , u m o c n io n e j 
z a d a tk ie m , m oże poc iągnąć d la  s tro n y  t y lk o  san kc je  
n a tu ry  c y w iln o -p ra w n e j,  o k tó ry c h  m o w a  w  a rt. 74 
i  nast. K o d , Zob ., n ie  m oże n a to m ia s t s ta n o w ić  p o d ­
s ta w y  do d o d a tko w e g o  śc ig a n ia  te j  osoby za „ p r z y ­
w łaszcze n ie “  m ie n ia , k tó re  w szakże  Stało się je j  w ła -  
nością.

P rzyw ła szcze n ie  „z a d a tk u “  w te d y  ty lk o  m o g ło b y  
być  uw ażane  za d z ia ła n ie  p rzestępne, g d y b y  zosta ło  
u d o w o d n io n e , że sp ra w ca  m ia ł z g ó ry  na  w id o k u  n ie ­
d o trz y m a n ie  u m o w y , z a w ie ra n e j w y łą c z n ie  ja k o  ś ro ­
de k  do w p ro w a d z e n ia  p o k rzyw d zo n e g o  w  b łą d , ce lem  
sp o w o d o w a n ia  n ie ko rzys tn e g o  rozp o rzą d zen ia  p rzezeń  
Sw ym  m ie n ie m . W  ty m  je d n a k  p rz y p a d k u  w c h o d z iła ­
b y  w  g rę  k w a li f ik a c ja  danego czyn u  z a r t .  264 § 1 (n ie  
zaś 262 § 2) k k .

P o n ie w a ż  Sąd O k rę g o w y  n ie  w z ią ł po d  uw agę  
p rz y  ro z p o z n a w a n iu  s p ra w y  w y łu szczo n ych  w y ż e j 
p rze s ła n e k  n a tu ry  p ra w n e j,  zaska rżo n y  w y ro k  na le ży  
U chy lić .

W Y R O K  Z  D N IA  24 M A J A  1950 R.
(K . 255/50).

Przez żądanie łapó w ki, będące w  m yśl a rt. 47 m k k  
jedn ym  z w aru n k ó w  bezkarności przekupującego, ro ­
zum ieć należy tak ie  zachowanie się urzędn ika , o b ja ­
w ione słowem , gestem, pism em, znakam i lub w  ja ­
k ik o lw ie k  inn y  sposób, z którego w yn ika łob y , iż in ic ja ­
ty w a  łap ó w k i pochodzi od urzędn ika , a n ie od osoby 
dającej. M oże to być żądanie w yraźne lub  dorozum ia­
ne, byleby w idoczna była  w o la  przy jęcia  podarunku  
lub  in n e j korzyści w  zw iązku  z u rzędow aniem . Mogą  
to być także  a luzje , k tó re  w y w o ła ły  przeświadczenie  
dającego o tym , iż u rzędn ik  oczekuje od niego łapów ki.

Sąd1 N a jw y ż s z y  w  s p ra w ie  Tadeusza Z., osk. z a rt. 
253 § 1 k k , po ro zp o zn a n iu  r e w iz j i  oska rżonego  od w y ­
ro k u  S ądu  A p e la c y jn e g o  w  W a rszaw ie  z d n ia  10 g ru d ­
n ia  1949 r., na m ocy  a rt. 395 i 408 k p k  u c h y l i ł  za ska r­
żony w y ro k  w  części ska zu ją ce j oska rżonego  Tadeue 
sza Z , i  sp ra w ę  p rze ka za ł do p onow nego  rozp o zn a n ia  
W ty m  zakres ie  S ą d o w i A p e la c y jn e m u  w  W arszaw ie .

R e w iz ja  oska rżonego  zarzuca  m ię d z y  in n y m i:  
obrazę  a r t ,  293 w  z w ią z k u  z a rt. 290 § 1 i a rt.  1 k k  
o raz a rt. 47 m k k  p rzez skazan ie  oska rżonego  za u d z ie ­
le n ie  u rz ę d n ik o w i k o rz y ś c i m a ją tk o w e j w  z w ią z k u  
2 u rzę d o w a n ie m , p o m im o z e  o ska rżo n y  u ja w n ił  p ra w ­
dę p rz y  p ie rw s z y m  p rz e s łu c h a n iu  w  dn. 6 w rze śn ia  
1949 r. o g o d z in ie  16.

'V  u z a s a d n i e n i u

Sąd N a jw y ż s z y  w y ra z ił n a s tę p u ją c y  p o g lą d  p ra w ­
ny.

Z a rz u t p o w yższy  je s t zasadny.
C e lem  p rze p isu  a r t .  47 m k k  je s t u ła tw ie n ie  w ła ­

dzom  w y k ry w a n ia  ła p o w n ic tw a  i oczyszczen ia  z n ie ­

go aparatu  państwowego w  dziedzinie zarządu pań­
stwowego ja k  też w  dziedzinie gospodarstwa społecz­
nego.

Z a p e w n ia ją c  bezka rność  osobie, k tó ra  na  żądan ie  
u rz ę d n ik a  d a ła  m u  ła p ó w k ę , w  raz ie  d o n ie s ie n ia  o ty m  
w ła d z y  p o w o ła n e j do śc igan ia  p rze s tę p s tw  za n im  
w ła d z a  ta  d o w ie d z ia ła  się o p o p e łn ie n iu  tego  p rze s tę p ­
s tw a  lu b  też  w  raz ie  u ja w n ie n ia  p ra w d y  n a jp ó ź n ie j 
p rz y  p ie rw s z y m  p rz e s łu c h a n iu  —  u s ta w o da w ca  d ą ży ł 
do ro z b ic ia  so lid a rn o ś c i da jącego  i  b io rącego  ła p ó w k ę  
w  c h ro n ie n iu  się p rze d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  k a rn ą , 
g rożącą je d n e m u  i  d ru g ie m u . Osoba, k tó ra  na żądanie  
d a ła  ła p ó w k ę , w in n a  m ie ć  rę k o jm ię  b e zka rn o śc i w  r a ­
z ie  u ja w n ie n ia  p ra w d y  w  te rm in ie  oznaczonym  u s ta ­
w ą , g dyż  w  p rz e c iw n y m  raz ie  cel o m a w ian e g o  p rze ­
p is u  zostan ie  z w ic h n ię ty  i  n ie  u ła tw i on w y k ry w a n ia  
nadużyć . W sze lk ie  p ró b y  śc ie śn ia ją ce j w y k ła d n i tego  
p rze p isu  n ie  b y ły b y  zgodne z z a m ie rz e n ia m i u s ta w o ­
d a w c y  i ce lem  u s ta w y , w id o c z n y m  z je j treśc i.

P rzez żądan ie  ła p ó w k i,  będące je d n y m  z w a ru n ­
k ó w  b e zka rn o śc i p rze ku p u ją ce g o , ro zu m ie ć  na le ży  ta ­
k ie  zachow an ie  się u rz ę d n ik a , o b ja w io n e  s łow em , ge­
stem , p ism em , zn a k a m i iu b  w  ja k ik o lw ie k  in n y  spo­
sób, z k tó re g o  w y n ik a ło b y ,  iż  in ic ja ty w a  ła p ó w k i po ­
chodz i od u rz ę d n ik a , a n ie  od osoby d a ją ce j. M oże 
to  b yć  żądan ie  w y ra ź n e  lu b  d o ro zu m ia n e , b y le b y  w i ­
doczna b y ła  w o la  p rz y ję c ia  p o d a ru n k u  lu b  in n e j k o ­
rz y ś c i w  z w ią z k u  z u rzę d o w a n ie m . M ogą  to  b y ć  ta kże  
a lu z je , k tó re  w y w o ła ły  p rze św iad cze n ie  da jącego
0 ty m , iż  u rz ę d n ik  oczeku je  od n iego  ła p ó w k i.

W  d a n y m  p rz y p a d k u  us ta lono , iż  o ska rżo n y  na 
a lu z ję  ze s tro n y  Jerzego D. w rę c z y ł m u  60.000 z ł 
w  z w ią z k u  z u zyska n ie m  in fo rm a c ji co do p ro je k to ­
w a n y c h  p rzez  C e n tra lę  M ię sną  za k u p ó w  in w e n ta rz a , 
zaś z tre ś c i w y ja ś n ie ń  oskarżonego z łożonych  w  ś ledz­
tw ie  i n a  ro z p ra w ie  w y n ik a ,  iż ow ą  a lu z ją  b y ło  opo­
w ia d a n ie  D ., iż  z n a jd u je  się w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  
m a te r ia ln y c h , a ta kże  je g o  o zn a jm ie n ie , iż  będzie m ia ł 
kosz ta  re p re z e n ta c y jn e  i  że p rz y  do s taw ach  n a le ży  
u w z g lę d n ić  je g o  osobę.

G d y  się p o n a d to  zw aży, że D. b y ł za w o d o w ym  
ła p o w n ik ie m  i  za ta k ie g o  zosta ł u zn a n y  p ra w o m o c ­
n y m  w y ro k ie m  S ądu  A p e la c y jn e g o  w  W a rszaw ie  z dn. 
1 0 .X II 1949 r .,to  n ie  m ożna  p rz y ją ć , iż  o ska rżo n y  zde­
m o ra liz o w a ł D  w rę c z o n y m  m u  p o d a ru n k ie m , lecz 
p rz e c iw n ie  — n a le ży  uznać, iż  ow e a iu z je  z a w ie ra ły  
żądan ie  p o d a ru n k u , k tó r y  o ska rżo n y  n a s tępn ie  m u  
w rę czy ł.

N a su w a  się n a to m ia s t p y ta n ie , czy o ska rżo n y  d o ­
p e łn i ł  d ru g ie g o  w a ru n k u  z a rt. 47 m k k . to  je s t czy 
u ja w n ił  p ra w d ę  n a jp ó ź n ie j p rz y  p ie rw s z y m  p rze s łu ­
cha n iu .

R e w iz ja  p o w o łu je  się d la  w y k a z a n ia  tego  w a ru n ­
k u  na p ro to k o ły  p rz e s łu c h a n ia  oska rżonego , sp isana 
w  ś le d z tw ie . P ro to k o ły  te  sp isano w  ty m  s a m ym  d n iu
1 o te j sam ej g o d z in ie ; w  je d n y m , p o d p isa n ym  przez
J., lecz n ie  o d p o w ia d a ją c y m  w a ru n k o m  a rt, 233 § 2 
k p k  d la  b ra k u  pod p isu  osoby u rzę d o w e j, d o k o n u ją ­
cej p rze s łu ch a n ia , k tó ry m  b y ł L u c ja n  G.. o ska rżo n y  
zap rzeczy ł, by  w ręczone  p ien iądze  b y iy  _ ła p ó w ka , 
a w  in n y m , p o d p isa n ym  ró w n ie ż  p rzez J., ja k o  p rze ­
s łu ch u ją ce go  —  oska rżo n y  oko liczność tę p rz y z n a ł 
i  u ja w n ił

P o n ie w a ż  p ro to k o ły  te  sp isane zos ta ły  w  ty m  sa­
m y m  d n iu  i o te j sam ej g o d z in ie  — n a le ża ło b y  uw ażać 
je  za je d n ą  całość n a w e t w  raz ie  u zn a n ia , iż  p ro to k ó ł 
n ie  p o d p isan y  p rzez G  je s t w a żn y .

T a k  w ic e  za ch o d z iły b y  w a ru n k i a r t  47 m k k  w y ­
łącza jące  odp ow ie dz ia ln o ść  oskarżonego.

P o n ie w a ż  je d n a kże  w sp o m n ia n e  p ro to k o ły  n ie  b y ­
ły  u ja w n io n e  na ro z p ra w ie  —  Sąd N a jw y ż s z y  n ie  
m ó g ł orzec co do is to ty  sp ra w y .

Z  ty c h  p o w o d ó w  orzeczono ja k  w  se n ten c ji.
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W YROK Z D N IA  22 SIERPNIA 1950 R.
(K . 430/50).

Sąd Najwyższy na rozprawie rew izy jne j dnia 
22 sierpnia 1950 r. w  spraw ie M ieczysława J. osk. 
z art. 39 m kk, po rozpoznaniu rew iz ji P rokuratora Sądu 
Apelacyjnego w  Gdańsku n r K. 22/50 z dnia 6 lutego 
1950 r. na podstawie art. 395 i 408 kpk  u c h y l a  za­
skarżany w yrok i  przekazuje sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania.

Z u z a s a d n i e n i a :

Rewizja Prokuratora Sądu Apelacyjnego w  Gdań­
sku wnosi o uchylenie zaskarżonego w yroku  i uznanie 
oskarżonego za winnego przestępstwa z art. 39 m kk 
lub  przekazanie sprawy do. ponownego rozpoznania.

Sąd Apelacyjny powołuje wreszcie w  sposób ano­
nim owy i  najbardziej ogólnikowy złożone na rozpra­
w ie  zeznania świadków, które obciążają oskarżonego, 
lecz nad zeznaniami tym i przechodzi do porządku, nie 
uzasadniając tego wcale bądź uzasadniając to nielo­
gicznie.

Sąd Apelacyjny pom inął całkowicie okoliczność, iż 
oskarżony piastował stanowisko głównego magazynie­
ra, że posiadał do pomocy sztab magazynierów pomoc­
niczych (zastępcę i 21 magazynierów) (k. 33 v. docho­
dzenia), że zatem zajmował stanowisko do tego stop­
nia samodzielne i odpowiedzialne, iż zarzut bierności, 
indolencji i godzenia się na przestrzeni długiego czasu 
na wynikające stąd straty dla Stoczni stanowi w ystar­
czającą przesłankę dla uznania jego w in y  z art. 39 
mkk.

Rewizja w  szczególności zarzuca obrazę (niewy- 
m ienionych) przepisów art. 329 i 347 kpk przez

1. pominięcie, iż ze stanowiska oskarżonego w y­
n ika ł obowiązek troski o powierzone mu mienie pań­
stwowe, którego to obowiązku oskarżony nie w ypeł­
n ił, godząc się na skutek z art. 39 mkk.,

2. że oskarżony nie zorganizował pracy podle­
głego mu personelu i nie poczynił starań dla uzyska­
nia środKów do spełnienia swych obowiązków.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Ważkość oskarżenia w  sprawie niniejszej leży 

w  tym , iż osk. J. postawiony został zarzut n iewypeł­
nienia swego podstawowego i zasadniczego obowiązku 
służbowego, jak im  na stanowisku głównego magazy­
niera Stoczni w  G. było zabezpieczenie powierzonego 
jego opiece mienia społecznego.

Punkt wyjścia dla wszczęcia dochodzenia karnego 
w  ̂sprawie stanowiła sygnalizacja ze strony pracowni­
ków  Stoczni, iż na terenie magazynu, wskutek uchy­
lenia się oskarżonego, jako głównego magazyniera, od 
ciążących na n im  obowiązków przedsiębrania należy­
tych starań niszczeją surowce pozostawione na otw ar­
te j przestrzeni i wystawione na szkodliwe działania 
atmosferyczne

W tym  stanie rzeczy Sąd orzekający w  sprawie 
w in ien  był rozważyć i poczynić oparte na materiale 
dowodowym ustalenia, czy magazyn Stoczni w  G. był 
prowadzony przez oskarżonego zgodnie z jego realny­
m i możliwościami „dobrego gospodarza“  oraz czy — 
w  wypadku negatywnej odpowiedzi — powstały stąd 
i  w  jak ie j — choćby w  przybliżeniu — wysokości stra­
ty  dla gospodarki narodowej.

Sąd Apelacyjny w  Gdańsku tych podstawowych 
kw estyj nie rozważył i w ich m aterii nie noczynił uza­
sadnionych ustaleń.

Sąd ograniczył się do przytoczenia w  uzasadnieniu 
w yroku  wyjaśnień oskarżonego oraz poczynienia usta­
le ń  zgodnych wprawdzie z tym i wyjaśnieniam i, lecz 
całkowicie pozbawionych podstawy dowodowej w  ma­
teria le sprawy, co stanowi naruszenie a rt 347 § 1 
l it .  „a “  kpk.

W związku z wyżej wym ienionym  pozostaje i na­
ruszenie art. 329 kpk  polegające na tym , że Sąd Ape­
lacy jny nie rozważył jaskrawych sprzeczności pomię­
dzy obciążającymi zeznaniami św iadków Sz„ M. M. 
i  Z. złożonymi w  dochodzeniu (k. 4, 6, 8, 14), a odcią- 
zającym i zeznaniami tychże świadków, złożonymi na 
rozprawie.

Ograniczenie się do ujawnienia na rozprawie 
Sprzecznych zeznań św iadków przy powstrzymaniu 

od zajęcia przez Sąd stanowiska co do tych sprzecz­
ności oraz uzasadnienia, dlaczego daje w iarę jednym 
zeznaniom, a odrzuca inne — nie czyni zadość wym o­
gom a rt 329 oraz 347 § 1 lit. „a “  kpk.

To samo odnosi się i do zmienionej na rozprawie 
bez uzasadnienia op in ii biegłych, którą  Sąd cytuje 
w  w ersji podanej na rozprawie, nie czyniąc ustaleń 
własnych i nie rozważając sprzeczności z opinią tych- 
179 _ fg o Cl1 podaną w dochodzeniu na k k  44 oraz

A rt. 39 m kk jest przepisem szczególnym w  stosun­
ku  do ogólnej dyspozycji art. 286 kk.

Ten sam podmiot odpowiada z art. 39 m kk nie 
zaś z art. 286 kk, wówczas gdy „w  zakładach państwo­
wych lub samorządowych albo działających z udziałem 
finansowym lub pod zarządem Państwa lub samorządu, 
bądź też prowadzonych przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe lub samorządowe albo instytucje prawa pu­
blicznego lub  spółdzielnie“  działa (przez działanie lub 
zaniechanie) na szkodę interesu publicznego w  sposób 
określony w ust. 1 i 2 tegoż artyku łu .

A rt. 39 m kk chroni więc interesy gospodarki na­
rodowej i ma zastosowanie do pewnych ty lko  wym ie­
nionych w  tymże artyku le  przestępstw „urzędników  
gospodarczych“ . Inne przestępstwa „urzędników  go­
spodarczych“ , o ile  nie w ypełn ia ją stanu faktycznego 
innych przepisów karnych, ścigane są z art. 286 kk.

W związku z tym, iż obowiązujące w  Polsce prawo 
karne operuje pojęciem „urzędnika“ , przy czym zakres 
osób odpowiadających jako urzędnicy rozszerza ponad 
art. 292 kk  treścią art. 46 m kk  — Sąd Najwyższy zwra­
ca uwagę na konieczność właściwego rozumienia treści 
pojęcia „u rzędn ik“  w  warunkach państwa ludowego 
i  w łaściwych k ry te riów  oceny jego postępowania pod 
kątem widzenia obowiązujących przepisów karnych.

W języku polskim nie istnieje różnica term inolo­
giczna, różnica pojęć pomiędzy urzędnikiem w  ustroju 
burżuazyjnym, a urzędnikiem w państwie socjalistycz­
nym. Operujemy jednym  i tym  samym symbolem 
słownym „urzędn ik“ , wyrażającym dwie treści.

Pojęcie urzędnika ko jarzy się na gruncie przed­
wojennej p rak tyk i w  ustro ju  kapita listycznym  
z funkcją  w ykonywania w ładztwa państwowego w  sen­
sie tzw. „im perium “ . Jakko lw iek w  mowie potocznej 
używano term inu „urzędn ik“  dla określenia „pracow­
nika umysłowego“  w  ogóle i to zarówno w  przedsię­
b iorstw ie pryw atnym  ja k  i w  organie władzy państwo­
wej, to jednak kodeks karny przez term in ten rozu­
m ia ł „urzędników  państwowych i samorządowych“ « 
a dla rozdziału X L I ponadto osoby zbliżone, a więc 
„w ykonywające zlecone czynności w  zakresie zarządu 
państwowego lub  samorządowego tudzież funkcjona­
riuszy wszelkich instytucyj prawa publicznego“ .

W ustroju kapitalistycznym , gdy cała działalność 
gospodarcza leżała w  rękach panujących klas pryw at­
nych posiadaczy, a aparat urzędniczy państwa i sa­
morządu służył ochronie i zabezpieczaniu panującego 
ustro ju  eksploatatorskiego, w  zakres fu n kc ji tego apa­
ra tu  nie wchodziło uprawnianie działalności gospodar­
czej, lecz wykonywanie rozporządzeń, zarządzeń, in­
s trukc ji i dyrektyw , służących ochronie prywatnej 
działalności gospodarczej klas panujących. Toteż upra­
w ianie działalności gospodarczej poza bardzo nielicz­
nym i w y ją tkam i (np. przemysł zbrojeniowy, monopole 
i t p ) nie leżało w  sferze działania urzędniczego, lecz 
pozostawało w  rękach pryw atnych posiadaczv.

Drugą z cech charakterystycznych burżuazyjnego 
aparatu urzędniczego stanowiło jego zbiurokratvz;o- 
wanie, wynikające z najemniczego służenia wąskiel 
klasie posiadaczy przeciwko szerokim masom ludo­
wym , obcość i  oddalenie od tych mas, ślepe w ykony-
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wanie poleceń i  nakazów h ie rarch ii urzędniczej, a co 
,Za tyny idzię,,— swoisty, , „e lita ryzp i“  wyrażający się 
m  in, odrębnością położenia prawnego urzędnika pań- 
stwowego i  samorządowego.

Ten stan rzeczy, oczywiście, musiał zaciążyć nie 
ty lko  na treści obowiązujących ustaw, lecz i na p rak­
tyce ich stosowania.

Dlatego też w  zmienionych od podstaw warunkach 
ustrojowych Polski Ludowej w ym ia r sprawiedliwości 
musi posiadać pełne zrozumienie odmienności zarów­
no pojęcia „urzędnika“  jak i  k ry te riów  oceny jego 
działalności. .

B iurokratyzm , wąskie wykonywanie poleceń 
zwierzchników, formalne wypełnianie nałożonych na 
urzędnika obowiązków, będące „stanem natura lnym “ 
urzędnika w  państwie burżuazyjnym, jest postawą 
zgoła obcą i wrogą w  państwie ludowym.

ścią społeczną, co uzasadnia p u b l i c z n ą  zasadę 
odpowiedzialności: za przyczynione dobru  tem u szkody.

Z drugiej strony —  kadry kierowniczych pracow­
n ików  gospodarczych (na różnych szczeblach zarządu), 
rekru tu jące się w  ustro ju  ludowym spośród robotni­
ków, chłopów i in te ligencji pracującej, w odróżnieniu 
od zarządców przedsiębiorstw należących do kapita­
listycznych spółek akcyjnych i karte li, dają rękojm ię 
osobistą, nie zaś m ajątkową (hipoteki, zastawy, weksle 
itp.), jaką w  ustroju burżuazyjnym dawali najemnicy 
kapita lis tów  na swych gospodarczych stanowiskach.

Zarządzanie przez klasy pracujące uspołeczniony­
m i dobrami gospodarczymi czyni z każdego pracowni­
ka gospodarczego współgospodarza w ' powierzonym 
sobie zakresie i rodzi nowe, socjalistyczne poczucie 
prawne, będące publiczną podstawą odpowiedzialności 
pracow nika za naruszenie jego obowiązków.

W m iarę rozwoju państwa w  k ie runku socjali­
stycznym zacierać się musi coraz bardziej różnica 
między „urzędnikiem “  a obywatelem. Wszelki e lita - 
ryzm, kastowość, najemnicze uprzyw ilejowanie, w y- 
obcowywanie „stanu urzędniczego“  musi być. rugowa­
ne przez zró w nyw an ie  obyw ate li na płaszczyźnie po­
działu pracy we wspólnym zarządzie uspołecznionymi^ 
d o b ram i gospodarczym i n a  p łaszczyźnie  w spó lne j 
tro sk i o ro zw ó j i  bezpieczeństw o państw a lu d z i pracy.

Z uwagi na likw idację  podstawowych sil klas po­
siadających i uspołecznienie środków produkcji o lbrzy­
mia, przytłaczająca większość społeczeństwa pozostaje 
w  stosunku pracy z państwem 1 spółdzielczością prze­
mysłową i rolną na odcinku uspołecznionej gospodarki 
narodowej, co rozsadza całkowicie tradycyjne, wąskie 
Pojęcie urzędnika jako najemnika aparatu ucisku klas 
posiadających i w lewa w  nie zupełnie nową, jakościo­
wo przeciwstawną treść. „U rzęd n ik  gospodarczy“ 
w  państw ie ludow ym  jest współzarządcą w  pow ierzo ­
n ym  sobie zakresie społecznych dóbr gospodarczych, 
stanow iących własność narodu, a znajdujących  się pod 
ochroną państw a pracujących.

Zacieranie się różnicy pomiędzy „urzędnikiem “ 
a społeczeństwem odbywać się przeto musi w  miarę 
lik w id a c ji klas pasożytniczych, nie na płaszczyźnie 
„zurzędniczenia“  obywateli pracujących w  dziedzinie 
uspołecznionej gospodarki narodowej, lecz przeciwnie: 
na płaszczyźnie obywatelskiego, gospodarskiego sto­
sunku do pracy m ilionów  ludzi, zarządzających wspól­
nym dobrem gospodarczym mas pracujących z trosk li­
wością taką, jaką „dobry gospodarz“  ma obowiązek 
wykazywać w  zakresie dóbr bodących w  jego zarządzie.

Treść i istota obowiązków „urzędnika“  w  dziedzi­
nie gospodarki uspołecznionej w  warunkach państwa 
ludowego wiąże się zatem nie z pojęciem obowiązków 
„urzędnika państwowego“  w  tradycyjnym , burżuazyj­
nym  znaczeniu, lecz raczej z pojęciem obowiązków 
„dobrego zarządcy“  dóbr oddanych jego pieczy i  za­
rządowi oraz k ry te riam i oceny jego postępowania 
w  tym  charakterze.

Należy tu  zauważyć,-że objęcie odpowiedzialnością 
karną w  myśl art. 46 m kk kręgu pracowników 
uspołecznionej gospodarki narodowej nie ma — 
rzecz jasna — na celu zbiurokratyzowania odpo­
wiedzialności aparatu gospodarczego na zasadach 
burżuazyjnej „odpowiedzialności urzędniczej“ , lecz 
oznacza ono w  pierwszym rzędzie przemianę zasa­
dy odpowiedzialności za szkody, wyrządzone przy 
zawiadywaniu powierzonym sobie mieniem, z m a ­
j ą t k o w e j  n a  o s o b i s t ą  (co nie uchyla 
i  odpowiedzialności majątkowej).
To przesunięcie podstawy odpowiedzialności z cy­

w ilne j na karną, z p r y w a t n e j  n a  p u b l i c  z- 
r> ą jest zjawiskiem uwarunkowanym  historycznie 
likw idac ją  pryw atnej własności kapitalistycznej 
i uspołecznieniem gospodarki narodowej.

W warunkach ustro ju  zmierzającego do socjalizmu 
bobro znajdujące się w  sferze działania „urzędnika go­
spodarczego“ nie stanowi własności „cudzej“  w  sen­
sie prywatno-własnościowym, lecz jest ono własno-

To nowe-poczucie prawne wynikające z nowego 
ustro ju społecznego, a nie automatyczne przeniesie­
nie burżuazyjnej „odpowiedzialności urzędniczej" na 
pracowników państwowych w  Polsce Ludowej stano­
w i źródło odpowiedzialności karnej pracowników go­
spodarki narodowej.

D la prawidłowego przeto ustosunkowania się do 
zarzutów, stawianych urzędnikowi na stanowisku 
gospodarczym i w  związku z jego działalnością 
gospodarczą oraz dla stwierdzenia jego w iny  lub 
też je j braku, m iarodajną jest ocena jego zakwe­
stionowanych działań lub zaniechań pod kątem 
widzenia jego obowiązków jako , „dobrego gospo­
darza“ , a nie ty lko  ograniczona ściśle do ram 
zakwestionowanych działań czy zaniechań 
i w  oderwaniu od całokształtu wchodzącej w  ra­
chubę działalności tegoż urzędnika.
Tych to k ry te riów  oceny w iny nie zastosował przy 

analizie m ateria łu dowodowego w sprawie niniejszej 
Sąd Apelacyjny, co — obok innych uchybień — spo­
wodowało błędną ocenę okoliczności faktycznych, 
przyjętych za podstawę wyroku.

W tym  stanie rzeczy w yrok należało u c h y l i ć  
celem ustalenia przy ponownym rozpoznaniu sprawy 
podstawowych dla je j rozstrzygnięcia kwestyj, a m ia­
nowicie :

1. Czy sposób magazynowania ulegających niszcze­
niu surowców by ł praw id łow y, a w  szczególności czy 
przedmioty te można uznać za złom, którego konser­
wacja w  danych warunkach była nierentowna.

2. Czy Stocznia w G. z powodu stanu magazyno­
wania poniosła straty i  w  jak ie j — w  przybliżeniu 
przynajm nie j — wysokości.

3. Czy oskarżony, jako główny magazynier Stocz­
n i wyczerpał możliwości „dobrego gospodarza“ , aby 
mienie socjalistyczne oraz interesy gospodarki narodo­
wej uchronić od strat.

W YROK Z D N IA  6 CZERWCA 1950 R.
(K . 576/50) *

P ełn ien ie  fu n k c ji cenzora lis tów  w  Gestapo, lis tów  
wychodzących 'od w ięźn iów  do ich rodzin  oraz nadcho­
dzących d la  w ięźn iów  od rodzin, stanow i bran ie  udzia ­
łu  w  organ izacji przestępczej Gestapo w  rozum ieniu  
a rt. 4 dekretu  z dn. 31.V I I I  1944 r. (Dz, U . R, P. 
z 1946 r. n r 69, poz. 377), bow iem  pow ierzen ie  komuś 
fu n k c ji cenzora listów  w  Gestapo było dowodem  zau­
fan ia  w ładz Gestapo do osoby cenzora i  łączyło  się 
z w ykon yw an iem  na tym  odcinku istotnych d la  w ładz  
Gestapo fu n k cy j. Spełnianie  w  tych  w aru nkach  fu n k -  
cy j cenzora było  ob jaw em  w o li w spó łdzia łan ia  z tą 
organizacją.

P e łn ien ie  natom iast fu n k c ji tłumacza^ w  Gestapo  
może w skazyw ać na b ran ie  udzia łu  w  te j organizacji 
przestępczej w  rozum ieniu  a rt. 4 wspom nianego de­
k re tu , w  zależności od ustaleń co do sposobu w y k o n y ­
w a n ia  tych  fu n kcy j.
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Sąd Najwyższy w  sprawie Leona G., osk. z arl. 4 
dekreiu z dn, 31.V I I I  1944 r. (Dz. U. R. P. z 1946 r. 
N r 69, poz. 377), po rozpoznaniu nadzwyczajnej Re­
w iz ji Pierwszego Prokuratora Sądu Najwyższego 
w yroku Sądń Najwyższego w Warszawie z dn. 10 lis to ­
pada 1949 r., na mocy art. 935, 408, 415 kpk uchy lił za­
skarżony w yrok Sądu Najwyższego oraz w yrok Sądu 
Okręgowego w  E łku z dn. 1 lutego 1949 r. w  części 
uniew inniającej oskarżonego z oskarżenia o przestęp­
stwo z art. 4 dekretu z dn. 3 i.V II I  1944 r. (Dz. U. R. P. 
z 1948 r. N r 69, poz. 377) (branie udziału w  organizacji 
przestępczej Gestapo) i sprawę w  tym  zakresie Sądo­
w i Apelacyjnemu w  B iałym stoku do ponownego roz­
poznania przekazał.

Rewizja nadzwyczajna Pierwszego Prokuratora 
Sądu Najwyższego zarzuca zaskarżonemu w yrokow i 
obrazę: art. 4 § 1 i 3 lit . c dekretu z dn. 31.V III 1944 r. 
przez uniewinnienie oskarżonego z oskarżenia o wzię­
cie udziału w organizacji przestępczej Gestapo, mimo 

, ustalenia, że oskarżony pe łn ił w  Gestapo funkcję  cen­
zora listów, kontro lera przesyłek i  tłumacza...

W  u z a s a d n i e n i u

Sąd Najwyższy w yraz ił między innym i następu­
jący pogląd prawny.

Zarzut pierwszy rew iz ji jest zasadny.
Sąd pierwszej instancji, un iew inniając oskarżo­

nego z oskarżenia o zbrodnię z art. 4 dekretu z dn 
31.V I I I  1944 r., popełnioną w  myśl aktu oskarżenia 
przez wzięcie udziału w  organizacji przestępczej Ge­
stapo w  ro li tłumacza, cenzora lis tów  i kontrolera 
przesyłek, stanął na stanowisku, że funkcje te, spra­
wowane przez oskarżonego, nie uprawniają do wnios­
ku, iż oskarżony brał tym  samym udział w  organizacji 
przestępczej Gestapo w  rozumieniu art. 4 w ym ienio­
nego dekretu, zwłaszcza że przewód sądowy nie u jaw ­
n ił, by oskarżony wyrządzał krzywdę Polakom; prze­
ciwnie zachowanie się jego i szereg wypadków po­
mocy okazywanej Polakom świadczy o jego pa trio ­
tycznym nastawieniu i wskazuje na to, że oskarżony 
przy wykonywaniu swych funkcy j nie szedł na rękę 
władzy niemieckiej.

Kasację Prokuratora od wspomnianego w yroku 
Sąd Najwyższy w  składzie zw ykłym  w yrokiem  z dn. 
10 listopada 1949 r. oddalił, wyrażając pogląd prawny, 
ze praca oskarżonego, polegająca na cenzurowaniu 
listów, me może być uważana za udział we wspo­
mnianej organizacji przestępczej“ , w  które j oskarżony 
w brew   ̂tw ierdzeniom kasacji żadnego minimalnego 
nawet im perium  nie posiadał.

krę tu  w zależności od ustaleń co do sposobu wyko­
nywania tych funkcyj.

Przestępstwo z art. 4 dekretu z dn. 31.V I I I  1914 r. 
jest przestępstwem polegającym na przynależności do 
wymienionych w tym  przepisie organizacyj z goto­
wością pełnienia czynności służących zbrodniczym ce­
lom tych organizacyj.

Błędny pogląd prawny, wyrażony w zaskarżonym 
w yroku, m ia ł w p ływ  na treść w yroku, przeto spowo­
dować musi jego uchylenie.

P O S T A N O W IE N IE  Z  D N IA  8 M A J A  1950 R.
(K . O. 94,50)

Sąd Najwyższy w  sprawie Zenona C., osk. z art. 
257 kk, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Najwyższego na podstawie art. 410 kpk postanowił 
przedstawione przez Sąd' Okręgowy w  Toruniu jako  
re w izy jn y  kwestie prawne:

1) „Czy niezawieszenie w ykon an ia  k a ry  na zasa­
dzie a rt. 61 k k  przez sąd niższy podpada pod po­
jęcie „rażącej niewspółm ierności k a ry “, k tó ra  w e­
dług przepisów art. 391 p kt 4 k p k  i a rt. 404 pkt 3 
k p k  m oże stanow ić podstaw ę r e w iz j i“ .
3) „Czy może sąd re w izy jn y  w  orzeczeniu swoim  
zastosować art. 61 kk , t j.  zawiesić w aru nko w o  w y ­
konanie k a ry  orzeczonej przez sąd niższy i czy 
ty lko  na skutek zasadnego zarzu tu  podniesionego 
w  re w iz ji, czy też rów nież z urzędu na zasadzie 
art. 54 i 61 k k  oraz a rt. 10 i 329 kpk?“ 

rozstrzygnąć następująco:
1) N iezaw ieszenie w ykonan ia  k a ry  może być t ra k ­
tow ane jako  zastosowanie repres ji rażąco n ie ­
w spó łm iernej z p rzypisanym  czynem  w  tych szcze­
gólnych przypadkach, w  których  szkodliwość spo­
łeczna tego czynu jest ta k  m in im aln a , że e fe k ty w ­
ne w ykonanie  k a ry  byłoby krzyw dzące, jeś li oczy­
wiście zachodzą w a ru n k i p rzew idziane w  a rt. 61 
§ 2 kk.

2) Sąd re w iz y jn y  w ła d n y  jest zawiesić w aru n k o ­
w o w ykonan ie  k a ry  orzeczonej przez sąd niższy 
na skutek zarzu tu  zgłoszonego w  re w iz ji oskarżo­
nego lub  w  re w iz ji na jego korzyść założonej, przy  
czym  w  m yśl a rt. 398 § 2 kpk  nie jest wym agań®' 
aby w  re w iz ji od w yro ku  sądu grodzkiego lub  
okręgowego zarzu t ten s form ułow any został w e ­
dług przepisu art. 391 p k t 4 kp k  lub  art. 404 pkt 3 
kpk. Sąd re w izy jn y  w ład n y  jest w  razie  b raku  od­
nośnego zarzu tu  rów nież w  szczególnych p rzypad ­
kach skorzystać z przepisu a rt. 405 kpk.

Pogląd powyższy uznać należy za błędny i obra­
żający przepis art. 4 wymienionego dekretu.

Pełnienie fu n kc ji cenzora listów  w  Gestapo lis ­
tów wychodzących od więźniów d'o ich rodzin oraz 
nadchodzących dla w ięźniów od rodzin, stanowi bra­
nie udziału w  organizacji przestępczej Gestapo w  ro­
zumieniu art. 4 wym ienionego dekretu, chociażby 
z tego powodu, że cenzor przez usuwanie z korespon­
dencją wiadomości szkodzących śledztwu u ła tw ia ł nie­
m ieckim  władzom policyjnym  prowadzenie śledztwa 
w  sprawach politycznych, a tym  samym prześladowa­
nie osob. przeciwko któ rym  śledztwo było skierowane.

Powierzenie komuś fu n kc ji cenzora lis tów  w  Ge­
stapo było dowodem zaufania władz Gestapo do oso­
by, cenzora i łączyło się z wykonaniem na tym  odcin- 
kn istotnych dla władz Gestapo funkcyj. Spełnianie 
w,, tych warunkach funkcy j cenzora było objawem 
w oli współdziałania z tą organizacją.

Natomiast pełnienie funkc ji tłumacza w  Gestapo 
może wskazywać na branie udziału w  te j organizacii 
przestępczej w  rozum ieniu art. 4 wspomnianego de-

U z a s & d n i e n i e

acJ 1) Uzasadnienie odpowiedzi na pierwsze pyta­
nie zawarte jest w  samej odpowiedzi.

ad 2) Sąd rew izy jny nie powinien — poza przy­
padkami specjalnie w  ustawie przew idzianym i — w y­
chodzić poza ramy swych rew izyjnych fu n kc ji i upraw­
nień. Nie należy zatem zawieszać wykonania kary, 
jeśli rew izja nie zawiera odnośnego zarzutu. Ze wzglę­
du wszakże na przepisy art. 393 § 2 kpk  nie wym aga 
się, aby w rew iz ji od w yroku sądu grodzkiego lub 
okręgowego zarzut ta k i odpowiadał przepisowi art. 391 
pk t 4 lub art. 404 pk t 2 kpk.

W razie braku odnośnego zarzutu w  szczególnych 
przypadkach uzasadnionych okolicznościami sprawy, 
osobowości sprawcy i względami społecznymi, gdyby 
odmowa zawieszenia wykonania ka ry  czyniła w yrok 
oczywiście niesprawiedliwym , sąd rew izy jny w ładny 
jest na podstawie art. 405 kpk zaskarżony w yrok w  tej 
części uchylić i wykonanie ka ry  zawiesić.
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P O S T A N O W IE N IE  Z  D N . 19 W R Z E Ś N IA  1049 R.
( I  W a C 138/Í9)

1. O bo w iązek  rodziców  ponoszenia c iężarów  na  
U trzym an ie  i  w ycho w an ie  dziecka jes t n ieza leżny  od 
tego, gdzie zn a jd u je  się dziecko. Jeś li m a łżo nko w ie  
nie  m ieszka ją  razem  i dziecko zam ieszku je  u je d n e ­
go z rodziców , pozostając pod jego fa k ty c zn y m  k ie ­
ro w n ic tw e m , n ie  zw a ln ia  to  drugiego z rodziców  od 
u d zia iu  w  kosztach u trz y m a n ia  i  w y c h o w an ia  dziec­
ka. M a łżo n e k , k tó ry  życzy sobie, aby  dziecko w ycho ­
w y w a ło  się u  niego, a n ie  u drugiego m a łżo nka , n ie  
nioże uchylać się z tego pow odu od ponoszenia od­
p o w ied n ie j części kosztów  u trz y m a n ia  i  w ycho w an ia  
dziecka, lecz p o w in ien  zw rócić  się do w ła d zy  op ie­
kuńczej o w y d a n ie  orzeczenia w  p rzedm iocie  zam iesz­
kan ia  dziecka.

2. K w e s tia  e w e n tu a ln e j w in y  jednego z m a ł­
żonków  w  spow odow aniu  rozb ic ia  w spó lnoty m a ł­
żeńskie j n ie  m a w p ły w u  na obow iązek każdego z ro ­
dziców  ponoszenia c iężarów  u trzy m a n ia  dziecka.

A r t .  18 § 1 i  20 § 2 p r. rodź., a rt. 15 p r. m ałż., 
urt. 7 p r. m ałż. m a j.

Sąd Najwyższy' na posiedzeniu jawnym  dnia 
19 września 1949 r. w  sprawie Julianny C. przeciwko 
Antoniemu C. o ustalenie udziaiu w  ponoszeniu cięża­
rów utrzymania rodziny, po rozpoznaniu skargi ka- 
sacyjnej przeciwnika wnioskodawczym na postano­
wienie Sądu Okręgowego w Warszawie. Wydział Za­
miejscowy w Skierniewicach, z dnia 21 lutego 1949 r. 
sygn. akt. Cz 88/48, skargę kasacyjną oddala. *

U z a s a d n i e n i e .

Julianna C., podając we wniosku zgłoszonym, dn. 
’ ■VIH 1948 r. do Sądu Grodzkiego w Skierniewicach, 
’z w  r. 1933 wyszła za mąż za Antoniego C., że z m ał­
żeństwa tego strony posiadają dwóch synów: Stelany 
Ur. w 1936 i Franciszka ur. w  1939, że w  r. 1940 mąż 
Zmusił ją do opuszczenia wspólnego zamieszkania 
i odtąd strony zamieszkują oddzielnie, że mąż nic nie 
*°ży na utrzymanie domu. że posiada on gospodarstwo 
r olne o powierzchni 20 morgów, petentka zaś pozostaje 
z dziećmi u swego ojca i nie ma żadnych źródeł do- 
chodu — wnosi o ustalenie,1 że Antoni C. w inien jest 
z ty tu łu  ponoszenia wspólnych ciężarów utrzymania 
oomu. kształcenia i ubrania dzieci wpłacać je j, Julian- 
h-e r '. po 10 000 zł m :esięcznie, począwszy od dnia 
1 stycznia 1948 r

Sąd Grodzki, po zbadaniu świadków oraz prze­
słuchaniu stron, postanowieniem z dn. 13 X I 1948 r. 
ha zasadzie art. 15 pr małż., art. 7 pr. małż. majątk.
' art. V I I I  przep, wprow pr. małż. majątk. postano­
w ił: 1' zobowiązać Antoniego C. do wzięcia udziału 
w Ponoszeniu ciężarów utrzymania i wychowania y- 
hów Stefana i Franciszka, przy czym ustalić udział 
Antoniego C. w ponoszen'u połowy tych ciężarów, 
określając połowę kosztów utrzymania i wychowania 
każdego dziecka na sumę 1500 zł miesięcznie, co w od- 
hiesieniu do dwojga dzieci wynosi łączną sumę 3000 zł 
haiesięcznie; 2) zasądzić od Antoniego C. na rzecz 
°hkanny C. tytu łem  zwrotu kosztów utrzymania w y­
ce n io nych  wyżej synów — ogólną sumę 24000 zł za 
czas od 1 stj'Cznia do 1 września 1948 r., 31 zobowiązać 
Antoniego C. do wpłacania do rąk Julianny C. ty tu - 
*cm udziału w ponoszeniu ciężarów utrzymania i w y­
chowania synów — sumy 3000 zł nr.esięcznie, do dnia 
I? każdego miesiąca, poczynając od dnia 1 września 
1948 r z go/n od każdego uchylonego term inu płatności.

W uzasadnieniu powyższego postanowienia Sąd 
ł^fodzki ustalił, że małżonkowie C. nie pozostają że so- 

0 we wspólności małżeńskiej od k ilk u  łat, że dzieci 
Pozostają na wyłącznym utrzwmanm m atki, że nie "było 
odriej poważnej i słusznej przyczyny, uspraw iedliw ia­

jącej opuszczenie męża i wspólnego gospodarstwa 
przez petentkę, Antoni C. w yraz ił zgodę na powrót żo­
ny, która jednak na to nie zgodziła się. Petentka na 
posiedzeniu sądowym zrzekła się roszczeń do męża 
z ty tu łu  pokrywania przez niego kosztów zaspokojenia 
je j potrzeb osobistych, a koszty związane z utrzym a­
niem i wychowaniem jednego dziecka określiła na 
3000 zł mies. Sąd Grodzki uznał za słuszne, ażeby po­
łowę tych kosztów pokry ł mąż wnioskodawczyni.

Na skutek zażalenia pełnomocnika Antoniego C. 
Sąd Okręgowy postanowienie Sądu Grodzkiego za­
tw ierdził. W uzasadnieniu swego postanowienia (k. 43) 
Sąd Okręgowy uznał, że Sąd Grodzki słusznie usta­
lił,  iż Antoni C obowiązany jest do udziału w pono­
szeniu kosztów, utrzymania dzieci, niezależnie od po­
wodów ustania wspólnego pożycia małżonków oraz 
w iny któregokolw iek z nich. Podniesiony w  zażaleniu 
zarzut, iż Sąd Grodzki w  postępowaniu niespornym 
nie m iał prawa zobowiązywać Antoniego C. do płace­
nia ustalonych świadczeń w  przyszłości i zasądzać je 
za czas ubiegły — Sąd Okręgowy uznał za niesłuszny 
ponieważ między ustaleniem świadczeń a zobowiąza­
niem do ich uiszczenia lub ich zasądzenia zachodzi 
ścisły związek.

Na postanowienie Sądu Okręgowego założył skargę 
kasacyjną pełń. Antoniego C., wnosząc o uchylenie 
w  całości zaskarżonego postanowienia i odesłanie 
sprawy Sądowi Okręgowemu do ponownego rozpozna­
nia.

Skarga kasacyjna zarzuca naruszenie przez Sąd 
Okręgowy art. 141 i  15 pr. małż., art. 7 pr. małż. majątk., 
art. 3, 16, 18, 20 i 22 § 2 Pr. Rodź., art. 5 przep. og. pr. 
cyw. oraz art. 1 kpn i 1 kpc.

Skarżący zarzuca, że sprawa niewłaściw ie została 
rozpoznana przez sądy m eriti na podstawie art. 15 pr. 
małż. i a rt. 7 pr. małż. maj. w tryb ie  postępowania 
niespornego, gdyż powinna być rozpoznana na podsta­
wie przepisów prawa rodzinnego i w  tryb ie  spornym. 
Skarżący zarzuca dalej, iż Julianna C. nie miała le­
g itym acji do występowania w niniejszej sprawie 
w im ieniu własnym i że wobec stworzonej przez nią 
samą sprzeczności interesów dzieci i ojca powinien 
działać tu kurator. Wreszcie skarżący zarzuca, że oko­
liczność, iż ojciec oświadczył, że był i jest gotów przy­
jąć dzieci jak  również matkę ich do swego ogniska do­
mowego, nie została w ogóle rozważona. Tw ierdzi 
przy tym  skarżący, że merytorycznie treść orzeczenia 
Sądu Okręgowego akceptuje naruszenie przez wnios- 
kodawczynię obowiązków żony i m atki

Zarzuty skargi kasacyjnej nie są uzasadnione.
Co się tyczy zarzutu niewłaściwego zastosowania 

art! 7 pr małż. maj. i art. 15 pr. małż. i rozpoznania 
sprawy w postępowaniu niespornym, to stosownie do 
zasady prawnej, uchwalone! przez Sąd Najwyższy 
w  dn! 19.IX  1947 kc Prez. 4/47 (Zb. O. N. 60/47), prze­
pis art. 7 prawa małżeńskiego majątkowego w związku 
z a rt V I I I  przep. wprow. to prawo stosuje sie także 
w  przypadku, gdy małżonkowie faktycznie nie pozo­
stają we wspólności małżeńskiej. Wprawdzie zasada ta 
przestała być aktualna od chw ili wejścia w życie usta­
wy z dn, 27.IV 1949 (Dz. Ust. N r 32, poz. 240), t j. od 
1 lipca’ 1949 r., a to z uwagi na przepis art. 5 .tej usta­
wy który  znowelizował brzmienie art. V I I I  przep 
wprow. pr. małż. maj., wyłączając sprawy przewidzia­
ne w art. 7 pr. małż. maj. z drogi postępowania nie­
spornego W sprawie niniejszej jednak, jako wszczętej 
przed 1 lipca 1949 r., ma zastosowanie art. V I I I  przep 
wprow. pr. małż. m aj. w pierwotnym  brzmieniu, 
a zatem stosownie do tego przepisu oraz powołane! 
wyżej zasady prawnej S N z 19.IX  1947 r wniosko­
dawczyni, pomimo niepozostawania we wspólności 
małżeńskiej ze skarżącym, mogła była żądać sądow­
nie i to w  postępowaniu niespornym ustalenia wyso­
kość’ udziału skarżącego w ponoszeniu ciężarów u trzy­
mania rodziny, a więc w szczególności utrzymania
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wspólnych dzieci. Zresztą wszelkie zarzuty skarżącego 
co do niewłaściwego trybu  postępowania są bezprzed­
miotowe, , a to z uwagi na przepis art. 6 cytowanej 
ustawy z dn. 27.IV  1949 r., stosownie do którego spra­
w y  między małżonkami oraz między dziećmi a rodzi­
cami o ponoszenie kosztów utrzymania, wszczęte przed 
dniem wejścia w  życie tej ustawy, a do tego dnia nie 
ukończone, podlegają dalszemu rozpoznaniu aż do ich 
prawomocnego ukończenia w  tryb ie , w  ja k im  zostały 
wszczęte, chociażby wszczęcie ich nastąpiło w  tryb ie  
niewłaściwym. Z uwagi na ten przepis, podyktowany— 
ja k  ..głosi uzasadnienie pro jektu  rządowego do pro jek­
tu  powołanej ustawy — interesem społecznym i in te­
resem stron oraz względami ekonomii procesowej (D ruk 
Sejmowy nr 494 str. 5), sprawa niniejsza, jako nie za­
kończona w dacie 1 lipca 1949 r., ulega w każdym razie 
rozpoznaniu w tryb ie  niespornym.

Skoro sprawa niniejsza wszczęta została na pod­
stawie art. 15 pr. małż. i art. 7 pr. małż. m aj. i dotyczy 
żądań małżonka przeciwko drugiemu małżonkowi 
o ustalenie wysokości udziału w ponoszeniu ciężarów 
utrzym ania rodziny, bezprzedmiotowy jest także dal­
szy zarzut skargi kasacyjnej, iż w  sprawie powinien 
działać ku ra to r dla ochTony praw dzieci, ustanowiony 
w  tryb ie  art. 22 § 2 pr. rodź. Dzieci bowiem nie biorą 
w  sprawie niniejszej udziału i nie są je j uczestnikami, 
a wniosek zgłosiła żona skarżącego, działając we włas­
nym  im ieniu z mocy art. 15 pr. małż. i art. 7 pr. małż. 
m aj., skutkiem  czego nie ma ani podstaw, ani potrze­
by do mianowania kuratora dla ochrony interesów 
dzieci stron

Wreszcie niesłuszny jest również i ten zarzut skargi 
kasacyjnej, k tó ry  dotyczy nierozważenia, iż w niosko­
dawczym samowolnie zabrała dzieci i opuściła wspól­
ny dom, co zdaniem skarżącego powinno pozbawiać ją 
prawa dochodzenia od męża kosztów utrzymania dzie­
ci. Wbrew tw ierdzeniu skargi Sąd Okręgowy okolicz­
ności te m ia ł na uwadze, jednak słusznie uznał, że nie 
mają one znaczenia dla rozstrzygnięcia sporu. W myśl 
a rt. 18 § 1 pr. rodź. rodzice ponoszą ciężary związane 
z wychowan-em dz-eci i obowiązek ten ciąży na ro ­
dzicach aż do uzyskania przez dziecko możności sa­
modzielnego utrzymania się. Obowiązek rodziców po­
noszenia ciężarów na utrzym anie i  wychowanie dzie­
ci jest niezależny od tego, gdzie dziecko się znajduje. 
Jeżeli m ałżonkow ie nie m ieszkają razem i  dziecko za­
m ieszkuje u jednego z rodziców, pozostając pod jego 
fak tycznym  kierow nictw em , n ie zw aln ia to drugiego 
z rodziców  od udzia łu w  kosztach utrzym ania i  w y ­
chowania dzieci Kw estia  ewentualnej w in y  jednego 
z m ałżonków w  zakresie rozbicia wspólnoty małżeń­
skie j n ie ma w p ływ u  na obowiązek każdego z rodz i­
ców ponoszenia ciężarów utrzym ania  i  wychowania 
dzieci. Małżonek, k tó ry  życzy sobie, aby dziecko w y ­
chowywało się u niego, a nie u drugiego małżonka, 
pow in ien zwrócić się do w ładzy opiekuńczej o w y ­
danie odpowiedniego postanowienia. P rzy rozstrzy­
ganiu te j kw estii w ładza opiekuńcza kierować się po- 
w m na przede w szystkim  dobrem dziecka, a przyczy­
ny, dla k tó rych  ustało pożycie małżonków, nie mogą 
m ieć decydującego znaczenia.

Należy podkreślić, że odmowa uczestniczenia 
w  kosztach utrzymania dziecka przez jednego z mał­
żonków me może być w  żadnym razie środkiem  w yw a r­
cia nacisku na drugiego małżonka, by doprowadzić do 
jego powrotu lub do oddania dziecka. Tego rodzaju 
presja °  charakterze m ajątkowym  byłaby niezgodna 
z zasadami naszego ustroju społecznego, k tó ry  nie do­
puszcza możliwości wyzyskania sytuacji strony słab­
ej6'' ekonomicznie przez stronę ekonomicznie s iln ie j- 
św' ń r ° ^  wstrzymania sie od uiszczenia należnych

Skoro Skarżący nie zgłosił wniosku do władzy 
opiekuńczej o orzeczenie, u którego z rodziców dzieci 

ron mają pozostawać i wychowywać się, nie może on 
skutecznie bronie się przed obowiązkiem wspólnego 
ponoszenia ciężarów utrzymania dzieci oświadczonym 
o gotowości przyjęcia dzieci c!o siebie
trU i ,s ân ‘e rzeczy. wohpC bez7oe,T>.dno'f!i zarzu- 
IOW skargi kasacyjnej — skarga ta ulega oddaleniu.

P O S T A N O W IE N IE  Z  D N . 13 G R U D N IA  1948 K, 
(N r  W a  C  211/48)

Dochodzenie p ra w  dotyczących m a ją tk u  opusz­
czonego m oże nastąpić  ty lk o  p rz y  u d zia le  U rzęd u
L ik w id a c y jn e g o , k tó ry  w  procesie ta k im  za jm u je  po­
zyc ję  s trony. Proces, k tó rego  p rzedm io tem  jes t m a ­
ją te k  opuszczony, n ie  m oże być sk ie ro w a n y  p rze c iw ­
ko n ieobecnym  podm iotom  m a ją tk u , rep re ze n to w a ­
n y m  p rzez k u ra to ra . N iezapo zw an ie  U rzęd u  L ik w i­
dacyjnego  p o w o d u je  n iew ażność postępow ania  
w s k u te k  b ra k u  n ależytego  zastępstw a ustaw ow ego.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu jawnym  dnia 
13 grudnia 1949 r. w  sprawie z powództwa Antoniego 
A. przeciwko Moszkowi-Joskowi i  Chai małżonkom Ki­
po rozpoznaniu skargi kasacyjnej powoda na w yrok 
Sfidu Apelacyjnego w_ Warszawę z dnia 12/19 grudnia 
1947 r. Sygn. CA 147/47, całe postępowanie znosi i  po­
zew odrzuca.

U z a s a d n i e n i e .

W pozwie wniesionym dnia 8 czerwca 1945 r. do 
Sądu Grodzkiego w Sochaczewie A nton i A. przytoczył 
następujące okoliczności faktyczne.

Zawartą w dniu 10 czerwca 1942 r. prywatną umo­
wę pisemną Moszek-Josek i Cha ja małż. K.  sprzedali 
powodowi plac w  mieście Sochaczewie, o przestrzeni 
718 m2, za cenę 50.000 zł całkowicie przy podpisaniu 
umowy wpłaconą. Stosownie do § 3 wym ienionej umo- 
w y notaria lny akt kupna-sprzedaży nieruchomości — 
małż. K.  zobowiązali się zeznać na każde wezwanie n a ­
bywcy, a najpóźniej w  ciągu jednego roku od daty za­
kończenia w o jny w Europie. Uchylenie się sprzedaw­
ców od zawarcia umowy notaria lnej uzasadniać miało 
p iaw o nabywcy „wystąpienia do właściwego sądu
0 przewłaszczenie ty tu łu  własności będącej przedmio­
tem transakcji nieruchomości“ .

W oparciu o tę umowę powód domagał się udzie­
lenia pozwanym małż. K . miesięcznego term inu do 
zawarcia z n im  notarialnego aktu kupna-sprzedaży 
placu, a na przypadek odmowy zeznania takiego aktu— 
powód wnosił o wydanie w yroku, mocą którego olać 
„uznany będzie za jego własność i przewłaszczony na 
jego im ię“ .

Małżonkowie K., wedle tw ierdzenia powoda, n ie ­
znani są z miejsca pobytu — i  do ich zastępowania  
wyznaczony został kurator, po m yśli art. 157 kpe

Sąd Grodzki w  Sochaczewie, uwzględniając za­
rzu t kuratora, uznał swą niewłaściwość rzeczową
1 przekazał sprawę, zgodnie z wnioskiem powoda, Są­
dowi Okręgowemu w  Warszawie (art. 238 kpc).

Sąd Okręgowy w yrokiem  z dnia 4 września 1946 r. 
powództwo uwzględnił, Sąd Apelacyjny zaś, do k tó ­
rego odwołał się ku ra to r nieobecnych małż. K., w yrok 
Sądu Okręgowego w  dniu 12 grudnia 1947 r., zmienił 
i powództwo oddalił.

W postępowaniu przed Sądem Apelacyjnym  przy­
stąpiła do sprawy w  charakterze interwenienta ubocz­
nego po stronie pozwanych P roku ra to ria  Generalna, 
działając na rzecz. Skarbu Państwa w  im ieniu O krę­
gowego Urzędu Likw idacyjnego w  Warszawie, k tó ry 
jest użytkownikiem  spornego mienia.

Uzasadnienie w yroku Sądu Apelacyjnego podkre­
śla, że przeniesienie własności placu w  form ie umowy 
pryw atne j jest nieważne i zamierzonych przez strony 
skutków prawnych pociągać za sobą nie może. Brak 
fo rm y  no ta ria lne j czyni także bezskutecznym opar^e 
na art. 62 § 3 kz roszczenie o wydanie w yroku równo­
znacznego z zawarciem umowy przenoszącej włas­
ność. Okoliczność, że Żydzi w okresie okupacji h itle ­
row skie j nie mogli zawierać aktów notaria lnych, nie. 
w pływa, zdaniem Sądu Apelacyjnego, na zmianę po­
wyższego stanowiska.

Skarga kasacyjna powoda zarzuca w yrokow i S4" 
du Apelacyjnego obrazę art. 283 kpc, którą skarżący 
upatru je w nierozważeniu, że wspomniany przep-s 
prawa dopuszcza dowód ze świadków, m.in w przy­
padku, gdy dokument (w  sprawie niniejszej akt nota­
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ria ln y ) z powodu okoliczności szczególnych n ie  m ógł 
być sporządzony. Skoro pozw ani, będący Żydam i, 
W skutek bezpraw nych  zarządzeń okupanta h it le ro w ­
skiego pozbaw ieni b y li możności zaw arc ia  u m ow y no­
taria ln e j, przeto n ieuznanie te j okoliczności za szcze­
gólną i  uzasadniającą przeniesienie w łasności n ie ru ­
chomości p rzy  pom ocy u m ow y p ry w a tn e j stanowi, 
zdaniem  skarżącego, pogwałcenie wspom nianego p rze­
pisu p raw a.

Sąd N a jw yższy  p rzy  rozpoznaniu spraw y rozw ażył 
Z urzędu (art. 343 kpc) następujące okoliczności.

Niesporne jest między stronami, że plac stanowią­
cy własność Moszka-Joska i  C haji małż. K. jest m ie­
niem opuszczonym i, zgodnie z przepisami dekretu 
Z dnia 8 marca 1946 r. o majątkach opuszczonych i  po­
niemieckich, pozostaje pod zarządem Okręgowego 
Urzędu Likw idacyjnego.

Powołane przepisy pow ierzają Urzędom L ik w i­
dacyjnym pieczę nad m ajątkam i opuszczonymi z tym  
skutkiem, że Urzędy te są wyłącznie powołane do ja ­
k ichko lw iek czynności z zarządem m ajątków  opuszczo­
nych związanych. Dochodzenie przeto praw dotyczą­
cych m ają tku  opuszczonego może nastąpić ty lko  przy 
Udziale Urzędów L ikw idacyjnych, przy czym w  proce­
sach takich Urzędy L ikw idacy jne  zajmują pozycję 
strony.

Z tych względów proces, którego przedmiotem 
jest m a ją tek opuszczony, n ie może być skierowany 
Przeciwko nieobecnym podmiotom tego m ajątku, re­
prezentowanym przez kuratora, natomiast pozwanym 
U? tak im  procesie powinien być Urząd L ikw idacy jny. 
K raku tego nie sanuje przystąpienie P roku ra to rii Ge­
neralnej do strony pozwanej w  charakterze in terw e­
nienta ubocznego.

B rak należytego zastępstwa ustawowego pociąga 
Za sobą nieważność postępowania, którą  Sąd N ajw yż­
szy podniósł z urzędu orzekając na zasadzie art. 440 
kpc, co w  konsekwencji uczyniło bezprzedmiotowym 
rozpoznawanie zarzutów skargi kasacyjnej.

W Y R O K  Z  D N IA  17 M A R C A  1950 R.
(N r  W a  C  339/49).

1. P rzy  badaniu  istn ienia  pow agi rzeczy osądzo­
nej należy zbadać i  ustalić, na ja k ie j podstawie fa k ­
tycznej i  p ra w n e j op iera ł się poprzedni w yro k , ja k  
rów nież na ja k ic h  tw ierdzen iach  opiera się nowe po­
w ództw o i  dopiero po zestaw ieniu tych danych m ożna  
ocenić czy zachodzi powaga rzeczy osądzonej.

2. Jeżeli sentencja w yro k u  n ie  zaw iera  jasnego  
orzeczenia w szystkich elem entów  w yro ku , w skazanych  
w  art. 382 kpc, d la  je j  dokładnego w y jaśn ien ia  służy  
Pomocniczo uzasadnienie w yro ku .

3. W ątp liw ości w yn ik a ją c e  z b raku  n iedających  
się odtw orzyć części zaginionych a k t mogą w yw ierać  
W pływ  ty lk o  w  k ie ru n k u  um ożliwienia^ ponownego  
W ytoczenia sp ra w y , n ie  m ogą zaś tam ow ać m ożliw ości 
le j w ytoczenia.

Sąd Najwyższy na posiedzeniu jaw nym  cfnia 17 
hiarca 1950 r. w  sprawie z powództwa Pelagii Z. prze­
ciwko Janowi P. o eksmisję z placu, po rozpoznaniu 
skargi kasacyjnej powódki na postanowienie Sądu 
Okręgowego w  Warszawie z dnia 11 lipca 1949 r. 
Sygn. V I I  Ca 640/49, zaskarżone postanowienie u c h y -  
 ̂ i  sprawę Sądowi Okręgowemu w  Warszawie do 
Ponownego rozpoznania o d s y ł a ,  kaucję kasacyjną 
skarżącej zwrócić postanawia.

U z a s a d n i e n i e .

Powódka Pelagia Z., twierdząc, że jest w łaściciel­
ką placu o powierzchni ok. 40 prętów w  Radzyminie 
i dzia łk i n r re j. pom. 54/56 i  że pozwany Jan P. posiada 
Plac ten bezprawnie i bez ty tu łu  oraz że na placu tym  
Pozwany zaczął budowę stodoły, wnosi w  pozwie o na­
kazanie eksm isji pozwanego z osobami prawa jego re­
prezentującymi i usunięcia budow li i sadzeń z w ym ie­
cionego wyżej placu i oddanie pl^cu tego w  je j posia­
danie. Powódka oświadcza w  pozwie, że gdyby Sąd 
Przyjął, że pozwany jest posiadaczem w  dobrej w ie­

rze, czemu przeczy, lub  że budowy usunąć się nie da, 
gotowa jest zatrzymać na własność budowy i  sadzenia 
uskutecznione na placu za zwrotem ustalonej erze z 
Sąd wartości m ateria łów  i ceny roboty.

Sąd Grodzki w  Radzyminie w yrokiem  z dn.
8 marca 1949 r. orzekł zgodnie z żądaniem pozwu. Na 
skutek skargi apelacyjnej Sąd Okręgowy w  Warsza­
w ie postanowieniem z dn. 11 lipca 1949 r. w yrok Sądu 
Grodzkiego zm ien ił i  pozew odrzucił. Sąd Okręgowy, 
biorąc pod uwagę, że pomiędzy stronami toczyła się 
już sprawa o eksmisję pozwanego z placu ąuaestionis, 
wszczęta w  1934 r., k tó re j akta zostały częściowo od­
tworzone postanowieniem Sądu Grodzkiego w  Radzy­
m inie z dn. 8 .III 1946 r. w  sprawie n r Co 82/45, uznał 
za uzasadniony podniesiony przez pozwanego zarzut 
powagi rzeczy osądzonej. W wymienionej sprawie 
n r C 725/34 Sąd Okręgowy jako instancja odwoławcza 
pozew oddalił, p rzy  czym powołane wyżej postanowie­
nie z dn.8.III 1946 r. o odtworzeniu akt odtwarza m.in. 
jedno zdanie z uzasadnienia w yroku  Sądu Okręgowe­
go, podając mianowicie, że przyczyną oddalenia poz­
w u było, iż „powódka dopiero w  apelacji oświad­
czyła, z którego z upraw nień z art. 555 kc za­
mierza skorzystać, co powinno było mieścić się już 
w  pozwie“ . Okoliczność ta, zdaniem Sądu Okręgowe­
go nie zmienia faktu , iż odtworzony prawomocny w y­
rok  ma z mocy art. 382 kpc powagę rzeczy osądzonej 
co do przedmiotu rozstrzygnięcia, t j.  co do eksmisji 
pozwanego ze spornego gruntu. Sąd Okręgowy uznał za 
niesłuszny pogląd strony powodowej, że zarzut powagi 
rzeczy osądzonej odpada z te j przyczyny,' że powódz­
tw o w  sprawie n r C 725/34 zostało oddalone w  I I  in ­
stancji „z powodów form alnych“ . Sąd Okręgowy 
uznał, że jedno zdanie z m otywów odtworzonego w y­
roku nie daje żadnej pewności, czy przytoczony mo­
ty w  by ł jedynym, na k tó rym  Sąd Okręgowy w  tam tej 
sprawie oparł swój w yrok. Ponadto przepisy kpc nie 
dają podstawy do rozróżnienia skutków, o ile  chodzi
0 powagę rzeczy osądzonej, w yroku  oddalającego po­
wództwo z przyczyn natury form alnej lub na podsta­
w ie  przepisów prawa materialnego.

Powyższe postanowienia Sądu Okręgowego za­
skarża powódka, k tó re j pełnomocnik w  skardze kasa­
cyjnej zarzuca pogwałcenie przepisów art. 382
1 236 kpc.

Rozpoznając skargę kasacyjną Sąd Najwyższy 
zważył, co następuje:

B łędny jest pogląd Sądu Okręgowego, k tó ry  od­
rzucając pozew przyją ł, że oddalenie pozwu w  spra­
w ie  z 1934 r. z powodu niedokonania przez powódkę 
w yboru uprawnień z art. 555 kc jest obojętne dla 
kw estii prawomocności w yroku  oddalającego powoaz- 
two, k tó ry  ma powagę rzeczy osądzonej co do przed­
m iotu  rozstrzygnięcia, t j.  co do żądania eksm isji poz­
wanego. W  m yśl art. 382 kpc o powadze rzeczy osą­
dzonej decyduje — poza identycznością stron — me 
ty lk o  identyczność przedmiotu rozstrzygnięcia, lecz 
rów nież identyczność podstawy sporu. Dlatego też 
przy badaniu kw estii, czy w yrok  zapadły w  sprawie 
n r  C 725/34 m a powagę rzeczy osądzonej d la spraw y 
niniejszej, należy mieć na uwadze nie ty lko  przedmiot 
sporu i rozstrzygnięcia, k tó rym  w  obu sprawach jest 
żądanie eksm isji pozwanego, lecz również podstawę 
sporu. Ustalenie podstawy sporu najczęściej nie da się 
dokonać na podstawie samej ty lko  sentencji wyroku. 
Wymaga ono badania treści powództwa oraz treści 
uzasadnienia w yroku. Jakko lw iek powagę rzeczy osą­
dzonej posiada ty lko  orzeczenie zawarte w  sentencji 
w yroku  (por. orz. S. N. Zb. Orz. nr. 418/36), to jednak 
w  nauce prawa procesowego w  judykaturze niespor­
ne jest, że d la  w yjaśn ien ia  lu b  w y k ła d n i „ re i luuicatae* 
służy pomocniczo uzasadnienie w yro ku . Niektórzy 
autorzy wyrażają nawet pogląd, że m otywy w yroku 
nabierają — w  całości lub części łącznie z sentencją 
w yroku  powagi rzeczy osądzonej, w  tak im  zakresie, 
w  ja k im  określają elementy rozstrzygnięcia (por. J.J 
L itauer, komentarz do kpc uw. 6 pod art. 382). Nie 
przesądzając te j kwestii, w  każdym razie przyjąć na­
leży, że jeże li sentencja w yroku sama w  sobie nie za­
w ie ra  jasnego orzeczenia w szystkich  elem entów  w y ro -
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k u  w skazanych w  a rt. 382 kpc, to d la  je j  dokładnego
w y jaśn ien ia  służy pomocniczo uzasadnienie w yroku .
Uzasadnienie w yroku  nie może więc być obojętne dla 
kw estii powagi rzeczy osądzonej, przy k tó re j ustaleniu 
nie można ograniczać się ty lko  db samej sentencji 
w yroku.

Jak w y jaśn ił Sąd Najwyższy w  orzeczeniu Zb. 
Orz. n r 93/39, przy badaniu istnienia powagi rzeczy 
osądzonej należy zbadać i ustalić na jak ie j podstawie 
faktycznej i prawnej opierał się poprzedni w yrok, jak  
również na jakich twierdzeniach opiera się nowe po­
wództwo, gdyż dopiero po zestawieniu tych danych 
można ocenić, czy zachodzi powaga rzeczy osądzonej.

Niesłusznie przeto Sąd Okręgowy uznał za obojęt­
ną kwestię powodów oddalenia powództwa w  sprawie 
n r C 725/34, gdyż ta kwestia ma decydujące znaczenie 
dla oceny jednego z elementów powagi rzeczy osądzo­
nej, t j. podstawy sporu.

Jeżeli przyjąć, że powództwo w  spraw ie z 1934r. 
zostało oddalone, jak  głosi odtworzony w sprawie 
n r  Co 32/45 fragm ent uzasadnienia, w y ro ku  Sądu O krę­
gowego: „ponieważ powódka dopiero w apelacji
oświadczyła, z którego z upraw nień z art. 555 kc 
zamierza skorzystać, co powinno było już mieścić się 
w  pozwie“ , to w  tak im  uzasadnieniu oddalenia po­
wództwa mieści się pogląd, że powództwo było przed­
wczesne, wobec niedokonania przez powódkę uprzed­
nio lub najpóźniej w  pozwie wyboru upraw nień art. 
555 kc. Rzecz jasna, niedokonanie takiego wyboru 
w  pozwie lub przed jego wytoczeniem może mieć 
w p ływ  na-kw estię  wymagalności roszczenia, nie poz­
bawia jednak powódki je j m aterialno-prawnych 
uprawnień i może ona — stosownie do właściwych 
przepisów prawa materialnego — uprawnienia te sku­
tecznie realizować. Nie wdając się w ocenę zasadno­
ści stanowiska Sądu Okręgowego w  spraw ie n r C 725 '34, 
co przekraczało by ram y sprawy niniejszej, należy 
stw ierdzić, że o ile  ty lko  zachodzą w arunki przew i­
dziane przez przepisy prawa materialnego, powódka 
mogła — pomimo oddalenia powództwa w sprawie 
z 1934 r. — dokonać wyboru uprawnień przysługują­
cych je j z mocy art. 555 kc. O ile zaś niedokonanie w y­
boru tych uprawnień było właśnie przyczyna oddale­
nia powództwa w  tam tej sprawie, może wytoczyć no­
we powództwo, oparte — obok podstaw przytoczonych 
w  powództwie ze sprawy n r C 725/34 — na te j dodat­
kowej podstawie, że zgłasza gotowość zatrzymania za 
zwrotem ustalonej przez Sąd wartości budowań 
wzniesionych na spornym gruncie przez pozwanego.

W orzeczeniu z dn. 22.11 1949 n r Wa C 223/48 
(DPP n r 8 — 9/49 str. 82) Sąd Najwyższy wypowiedział 
pogląd, że w  razie oddalenia powództwa z powodu 
przedwczesności ponowne żądanie tego samego przed­
m iotu  sporu może być skutecznie zgłoszone przez stro- 
n ?, gdy zaistnieją nowe okoliczności faktyczne, które 
w płyną na wymagalność żądania i gdy tym  samym 
żądanie to straci cechę przedwczesności. Zgodnie z tyra 
stanowiskiem należy przyjąć, że o ile oddalenie po­
wództwa w  sprawie n r C 725/34 opierało się rra uzna­
n iu  roszczenia powódki za nie wymagalne wobec bra­
ku oświadczenia je j w  kw estii przejęcia budynków 
wzniesionych przez pozwanego, to z chw ilą złożenia 
przez nią takiego oświadczenia roszczenie je j straciło 
cechę przedwczesności. Słusznie wywodzi skarżący, że 
powództwo w sprawie niniejszej jest szersze od po­
wództwa w  sprawie z .1934 r. o oświadczenie w  przed­
miocie przejęcia budynków, co świadczy o tym , ze 
podstawa sporu w sprawie niniejszej jest inna niż 
w  sprawie z 1934 r.

Sąd Okręgowy, nie biorąc powyższych okoliczności 
pod uwagę i odrzucając pozew w  oparciu o samą ty l-  
ko .sentencję w yroku  1934 r., dopuścił się obrazy art. 
382. 213 i 409 kpc.

Co się tyczy zawartej w  uzasadnieniu w yroku Są­
du Okręgowego wzm ianki, że nie ma pewności, iż od­
tworzony w, sprawie n r Co 82/45 fragm ent uzasadnie­
nia w yroku oddalającego powództwo w sprawie 
n r C 725/34 był jedynym motywem, na któ rym  Sad 
Okręgowy w tam tej sprawie oparł swój w yrok, to  zau­

ważyć należy, że w ątp liw ości w yn ik a ją c e  z. b raku  czę­
ści n ie  dających się odtw orzyć zagin ionych  a k t mogą 
w yw ierać  w p ły w  ty lk o  w  k ie ru n ku  um o żliw ien ia  po­
nownego w ytoczenia spraw y, nie zaś w  k ie ru n ku  tam o­
w a n ia  m ożliwości je j  w ytoczenia. W ypływa to jasno 
z art. 478u kpc, k tó ry  jest wyrazem in tenc ji ustawo­
dawcy w  te j mierze.

Gdyby  ̂ zatem by ły  wątpliwości, czy odtworzone 
uzasadnienie w yroku Sądu Okręgowego w  sprawie 
z 1934 r. jest pełne, czy też nie, to w ątpliwości te tym  
bardaej uzasadniałyby —  zgodnie z art. 478” kpc — 
możliwość ponownego wytoczenia powództwa przez 
powodkę.

Z tych względów zaskarżone postanowienie ulega 
uchyleniu.

POSTANOWIENIE Z DNIA 22 KW IETNIA 1950 R.
(Nr Wa C 366/49).

1. Przepis art. 162 § 1 dekr. o post. spadk. stanowi 
norm ę szczególną, dotyczącą podziału nieruchomości 
ziemskich. Sąd w  oparciu a ten przepis —  o ile  zachodzą 
pi zesłanki w mm przewidziane — może przyznać całą 
nieruchomość jednemu ze spadkobierców z jednoczes­
ną spłatą pozostałych.

2. Nie- może być uznane za zgodne z interesem 
społeczno-gospodarczym, o jakim mowa w art. 147 § 1 
i 162 § 1 cyt. dekretu przyznanie w drodze działów nie­
ruchomości rolnej lub je j części osobie przebywającej 
stale za granicą.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu w dn. 22 kwietnia 
1950 r. w sprawie z wniosku Bronisławy Z. o działy 
spadkowe skargi kasacyjnej wnioskodawczym r;a po­
stanowienia Sądu Okręgowego w Łomży z dn. [0.IX 
1949 r. nr Cz 75/49 — zaskarżone postanowienie u c h y*
1 a i sprawę Sądowi Okręgowemu w Łomży do ponow­
nego rozpoznania odsyła.

Z u z a s a d n i e n i a :

Bolesław i Józef S„ działając w imieniu i na rzecz 
Bronisławy Z., zamieszkałej w Stanach Zjednoczonych 
Amer. Póln., na mocy je j pełnomocnictwa zeznanego 
w Northampton dn. 6.III 1947 r „  wnieśli do Sądu 
Grodzkiego w Łomży wniosek o dział majątku spadko­
wego po zmarłym w dn. 22 lipca 1944 r. Janie S., skła­
dającego się z zachodniej połowy kolonii we wsi Cedry 
gm. Stawiski, zapisanej w rejestrze pomiarowym pod 
nr 25, ogólnej powierzchni 12 ha 4673 np wraz z bu­
dynkami. Wniosek podaje, iż zmarły pozostawił żonę 
E m ilię  S., k tó re j na mocy art. 233 K . C. K r. P. przypada 
V l część spadku, oraz siostrę, wnioskodawczynie Bro­
nisławę Z., której przypada 3/4 części spadku. Zmarły 
za swego życia sprzedał wschodnią połowę wymento- 
nej wyżej kolonii Franciszkowi i Helenie małż. P- 
Obecme wdowa po Janie, Emilia, objęła drugą połowę 
w swe posiadanie i wydzierżawiła ją tym ostatnim- 
Wnioskodawczym wnosi o przyznanie je j na własność 
całej pozostałej w spadku połowy nieruchomości wraz 
z budynkami oraz o przyznanie Em ilii S. spłaty z na­
leżnej jej części spadku

Postanowieniem z dn. 24.III 1.948 r. Sąd Grodzki 
stwierdził prawa do spadku po Janie S. — Emilii S- 
w l / 4 części i Bronisławy Z. w S/4 częściach.

Postanowieniem Sądu Grodzkiego z dn. 22.V 1948 r. 
postępowanie działowe zostało zawieszone do czasu 
zakończenia spraw y n r NS 645/43 o podział całej niei-u* 
chomości n r rej . pom. 25 pomiędzy Franciszkiem i Heleną 
małż. P a spadkobiercami Jana S. Po zakończeniu tej 
ostatniej sprawy i  podjęciu postępowania, Sąd Grodzki 
postanowieniem z dn. 18.X II 1943 r. dokonał działu 
majątku spadkowego po Janie S., w ten sposób, że 
4 działki gruntu przyznane na własność spadkobiercom 
Jana S. postanowieniem Sądu Grodzkiego w sprawi* 
nr NS 645 48, ogolnej powierzchni 6.0871 ha przyznał 
na własność B ron is ław ie  Z zaś zasądzona od Francisz­
ka i Heleny P. na rzecz spadkobierców Jana S. sumę
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174.720 z ł  p rz y z n a ł na  w łasność E m ili i S. Ponadto  
w  ce lu  w y ró w n a n ia  sched sp a d ko w ych  zasądził od B ro­
n is ła w y  Z . na rzecz E m ilii S. sumę .32.295 zł.

Sąd G rod zk i o p a rł s ię  n a  za łączonej do a k t sp ra w y  
n r NS 645/48 o p in ii w ła d zy  z iem sk ie j, w  m yś l k tó re j 
p o d z ia ł ca łe j n ie ruchom ośc i o pow . 12.4673 ha na 2 
ró w n e  części je s t uzasadn iony , gdyż p o w s ta n ą  2 gospo­
d a rs tw a  żyw o tne , n a tom ia s t dalsze dz ie len ie  k tó re g o ­
k o lw ie k  z gospodars tw  je s t n iece low e .

N a sku te k  zaża len ia  E m ili i S., k tó ra  w n o s iła  o w y ­
d z ie len ie  na le żn e j je j  części w  na turze , Sąd O k rę g o w y  
w  Łom ży p os tanow ien iem  z dn. 10/22.IX  1949 zm ie n ił 
pos tan o w ie n ie  Sądu G rodzk iego  i  p rzyzn a ł n ie ru ch o ­
m ość spadkow ą na w łasność E m ili i S., zasądzając od 
n ie j na rzecz B ro n is ła w y  Z. sp ła tę  w  w yso ko śc i 
520.546 zł,

Sąd O kręg o w y , p rzyzn a ją c  E m ilii S. n ie ruchom ość 
spadkow ą na w łasność, m ia ł na uw adze, że zn a jd u je  
się ona na p rze d m io to w ym  gospodars tw ie  od w ie lu  la t 
i  posiada  je  do c h w il i  obecne j, że na tom ia s t w n io s k o ­
d a w czym  oddaw na z n a jd u je  się w  S tanach Z jednoczo ­
n y c h  A m er. Pin. i  w obec tego p rzyznan ie  je j  n ie ru ch o ­
m ośc i z rząd z iłob y  E m il i i  S. w ie lk ą  k rzyw d ę . Sąd O k rę ­
g o w y  zaznaczył, że o rzeka jąc w  sposób w yże j podany 
k ie ro w a ł się poczuciem  sp ra w ie d liw o ś c i i  p ra w o rzą d ­
ności d em okra tyczne j.

P ostanow ien ie  Sądu O kręgow ego  zaskarża skargą 
k a sa cy jn ą  p e łn o m o cn ik  w n io sko d a w czym , k tó ry  w nos i 
o u ch y le n ie  zaskarżonego pos tan o w ie n ia  i  odesłanie  
s p ra w y  Sądowni O kręgow em u  do ponow nego rozpozna­
n ia . Skarżący zarzuca obrazę art. 147 § 2, 152 i 158 dekr. 
o post. spadk. oraz a rt. 5 i  10 de k re tu  z dn. 27 .V II 
1949 r  o zaciąganiu  n o w ych  i o k re ś le n iu  w yso ko śc i 
n ie um orzonych  zobow iązań  p ien iężnych .

O b ra zy  w ym ie n io n ych  w yże j p rzep isów  dekre tu  
o  pos tęp o w a n iu  spadkow ym  ska rżący d o p a tru je   ̂się 
w  w yznaczen iu  w n ioskodaw czym i sp ła ty  p ien iężne j 
w b re w  je j  w o l i ,  n ie . zas ięgn ięc iu  o p in i i  b ieg łego  co do 
m o ż liw o śc i p o d z ia łu  i n ie  p rzes łan iu  p ro je k tu  p o d z ia łu  
do p o w ia to w e j w ła d z y  z ie m sk ie j d la  w y ra że n ia  o p in ii 
co  do ż y w o tn o ś c i m a ją c y c h  p o w s ta ć  g o sp o d a rs tw . S k a r ­
żący podnosi, że zasada podz ia łu  m a ją tk u  spadkow ego 
je s t, b y  ka żd y  ze sp a d kob ie rców  o trz y m a ł na leżną m u 
część w  na tu rze  i  że je d y n ie  je ś li p o d z ia ł w  na turze  
n ie  m oże być dokonany , o czym  d e cyd u ją  b ie g li i  w ła ­
dza ziem ska, nas tępu je  w y jś c ie  z n ie p o dz ie ln o śc i w  d ro ­
dze lic y ta c ji.

Z a rzu ty  s ka rg i k a s a cy jn e j, o ile  do tyczą  ob razy 
p rzep isów  d e k re tu  o pos tępow an iu  spadkow ym , n ie  są 
uzasadnione,

W  m y ś l a rt. 147 § 1 cy t. d e k re tu  d z ia ł n ie ru ch o ­
m ości n ie  może m ieć m ie jsca , je ż e li p o d z ia ł je j  je s t 
sp rzeczny z in teresem  spo łeczno-gospodarczym .

S tosow n ie  zaś do a rt. 162 § 1 cy t. dekre tu , gdy 
p rzedm io tem  d z ia łu  je s t n ie ruchom ość ziem ska, k tó re j 
p o d z ia ł ze w zg lę d ó w  spo łeczno-gospodarczych  b y łb y  
n iepożądany, sąd p rzyzna  ten  m a ją te k  spadkob ie rcy , 
k tó ry  o to  zg łos i w n iosek , in n y m  zaś spadkob ie rcom  
p rzyzn a  od n iego  sp ła ty . A  zatem  m y ln y  je s t pog ląd  
skarżącego, ja k o b y  d z ia ły  n ie ruchom ośc i z iem sk ie j m u­
s ia ły  nastąp ić  zawsze a lbo  w  na turze , albo. w  drodze 
sprzedaży z l ic y ta c ji .  P rzepis art. 162 § 1 s ta n ow i n o r­
m ę  szczególną, do tyczącą  p o d z ia łu  n ie ru c h o m o ś c i z ie m ­
sk ic h  i  Sąd w  o p a rc iu  o ten  p rzep is  —  o ile  zachodzą 
p rze s ła n k i w  n im  p rzew idz iane  —  może p rzyznać całą 
n ie ruchom ość jednem u  ze sp a dkob ie rców  z jednoczesną 
sp ła tą  pozosta łych .

P oniew aż E m ilia  S. w n o s iła  o p rzyznan ie  je j n ie ­
ruchom ośc i spadkow e j na w łasność, p rze to  Sąd O k rę ­
g o w y  m ia ł fo rm a ln ą  podstaw ę do p rzyzn a n ia  je j  n ie ru ­
chom ości spadkow e j ze sp ła tą  w n io sko d a w czyn i, a oce­
n a  zasadnośc i p o s ta n o w ie n ia  S ądu  O k rę g o w e g o  
w  te j m ie rze  sprow adza się do oceny, czy  ta k ie  roz­
s trzyg n ię c ie  uzasadnione je s t w zg lędam i spo łeczno- 
gospodarczym i. 1

Jak w y n ik a  z uzasadnien ia  zaskarżonego postano­
w ie n ia  Sąd O k rę g o w y  u zna ł za w ła śc iw e  p rzyznać go­

spodars tw o  spadkow e E m il i i  S., k tó ra  z n a jd u je  się na 
n im  o d  w ie lu  la t ,  a n ie  w n io s k o d a w c z y n i,  k tó ra  od- 
daw na z n a jd u je  s ię  w  Stanach Z jed noczonych  A m e ry k i 
P ó łnocne j.

W . ta k im  s ta n ow isku  m ieśc i się n ie w ą tp liw ie  im p li­
c ite  pog ląd, iż  p o d z ia ł n ie ruchom ośc i w  na tu rze  i  p rz y ­
znan ie  3/4 te j n ie ruchom ośc i w n io s k o d a w c z y n i s ta le  za­
m ieszka łe j w  St. Z jed n . b y ły b y  n iepożądane ze w zg lę ­
dó w  spo łeczno-gospodarczych. W p ra w d z ie  Sąd O k rę ­
g o w y  n ie w ła ś c iw ie  od n ió s ł s k u tk i ew en tua lnego  p rz y ­
znan ia  n ie ruchom ośc i w n io sko d a w czyn i do s fe ry  in te ­
resu osobistego d ru g ie j sp adkob ie rczyn i, a le  z p o w o ła ­
n ia  się na poczucie  sp ra w ie d liw o ś c i i  p raw o rządnośc i 
d e m okra tyczne j w y n ik a , że m ia ł też na w zg lędz ie  in ­
teres p u b lic zn y . S tanow isko  Sądu O kręgow ego  w  te j 
m ierze, w b re w  w yw o d o m  ska rg i k a s a cy jn e j, uznać na­
le ż y  za c a łk o w ic ie  słuszne. Z p u n k tu  w idzen ia  społecz­
no-gospodarczego in te resu  P o lsk i Ludow e j i  je j  u s tro ju  
ro ln e g o  n iepożądane  b y ło b y  p rz y z n a n ie  n ie ru ch o m o śc i 
ro ln e j lu b  je j  części osobie p rze b yw a ją ce j sta le  od w ie ­
lu  la t  za g ra n ic ą . Jasne  je s t, że osoba ta k a  n ie  m oże 
sama p ro w a d z ić  gospodars tw a i  że co n a jw y ż e j czer­
pać m og ła b y  zysk i z fa k ty c z n e j gospoda rk i in n ych  
osób. Skarga ka sa cy jn a  p o tw ie rd za  zresztą, że za w n io - 
sko d a w czyn ię  p ro w a d z ilib y  gospodars tw o je j pe łnom oc­
n icy . Z  p u n k tu  w idzen ia  in te re su  spo łeczno-gospodar­
czego, o k tó ry m  m ow a w  a rt. 147 § 1 i  162 § 1 dekre ­
tu  o post. spadk., p rzyznan ie  n ie ruchom ośc i spadkow ej 
(w zg lędn ie  je j 3 /4  części) w n io sko d a w czym  b y ło b y  w ięc  
c a łk o w ic ie  n iew ska za n e  i  d la te go  uznać na leży , że Sąd 
O k rę g o w y  zasadnie i  zgodnie  z pow yższym i p rzep isam i 
zm ie n ił pos tan o w ie n ie  Sądu G rodzk iego , p rzyzna jące  
n ie ruchom ość spadkow ą w n io sko d a w czyn i.

N a tom ias t n ie  można odm ów ić  słuszności d rug iem u  
za rzu to w i ska rg i ka s a c y jn e j, t j.  ob razy p rzep isów  de­
k re tu  z dn. 29.V I I  1949 r. o zac iągan iu  n o w ych  i  o k re ­
ś len iu  w yso ko śc i n ieum orzonych  zobow iązań  p ien ięż­
nych...

Z tego w zg lędu  zaskarżone p o s tanow ien ie  m usi 
u lec  u ch y le n iu .

W 1 R O K  Z  D N IA  20 K W IE T N IA  1950 R.
(N r  W a  C 382/49).

1. SpÓT o u n ie w a ż n ie n ie  te s ta m e n tu , sko ro  te s ta ­
m e n t z a w ie ra  zap isy  s ta n ow ią ce  ko rzyść  m a ją tk o w ą  
d la  z a p iso b io rcó w , je s t spo rem  m a ją tk o w y m  i  n ie  p o d ­
pada pod  p rze p is  a r t .  13 § 2 p. 1 kpc.

2. P rze p isy  p ra w a  spadkow ego  do tyczące  fo rm y  
spo rządzan ia  tes tam en tów ' m a ją  g w a ra n to w a ć  zgod­
ność tre ś c i te s ta m e n tu  z tre śc ią  ośw iadczen ia  w o li te -  
s ta to ra  i  są p rz e p is a m i iu r is  cogentis , w obec czego m u ­
szą b yć  śc iś le  s tosow ane.

3. A r t .  82 p r .  sp a d k . w ym a g a , b y  ośw iadczen ie  
w o l i  sp a d ko d a w cy  sk ie ro w a n e  b y ło  bezpośredn io  
i  św ia d o m ie  do osób p rz y w o ła n y c h  na  ś w ia d k ó w  te ­
s ta m e n tu  sp e c ja ln ie  w  ty m  ce lu ; n ie  m ogą b yć  u w a ża ­
ne za ś w ia d k ó w  te s ta m e n tu  osoby, k tó re  p rz y p a d k o w o  
ty lk o  z n a jd o w a ły  się w  p o b liż u  podczas d y k to w a n ia  
przez spadkodaw cę  o s ta tn ie j wro li.

Sąd N a jw y ż s z y , na  pos iedzen iu  ja w n y m  d n ia  
20 k w ie tn ia  1950 r .  w  s p ra w ie  z p o w ó d z tw a  N a ta l i i  K . 
p rz e c iw k o  J a n in ie  B. o uznan ie  te s ta m e n tu  za n ie w a ż ­
n y , po ro z p o z n a n iu  s k a rg i k a s a c y jn e j p o w ó d k i na  w y ­
ro k  S adu O kręgow ego  w  W a rsza w ie  z d n ia  4 lip c a  
1949 r .  S ygn. V I I  Ca 910/48 —  ska rgę  ka sa c y jn ą  
o d d a l a .

U z a s a d n i e n i e .

W  p o zw ie  w n ie s io n y m  d n ia  20 lu te g o  1948 r. N a ­
ta l ia  K  w n o s i o uzn a n ie  za n ie w a ż n y  te s ta m e n tu  spo­
rządzonego d n ia  8 X  1947 r. przez M a rc ja n n ę  B . i  og ło ­
szonego p rzez Sad G ro d z k i w  S ochaczew ie w  sp ra w ie  
N r  Sp 164/47. W  u za sa dn ie n iu  p o zw u  p o w o d ka  podaje, 
¿0 w  s k ra w ie  N r  Sp. 164/47 Sąd G ro d z k i w  Sochacze­
w ie  o g ło s ił te s ta m e n t M a rc ja n n y  B ., m ocą k tó re g o  ta  
o s ta tn ia  zap isa ła  sw e j córce, p o zw a n e j J a n m ie  B.
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6 m o rg ó w  z ie m i o ra z  in n e  p rz e d m io ty . T e s ta m e n t ten, 
ja k  tw ie rd z i p o w ó d ka , je s t n ie w a ż n y , p o n ie w a ż  p rz y  
je g o  spo rzą d ze n iu  n ie  zachow ano  o b o w ią z u ją c y c h  
p rz e p is ó w  p ra w a , a m .in . n a riis z o n o  p rz e p is y  a r t .  80
i  82 p ra w a  spadkow ego , g dyż :

1) p r z y . sp o rządzen iu  te s ta m e n tu  n ie  b y ło  w ó jta , 
k tó r y  w p ra w d z ie  s tw ie rd z i ł w ła sno ręczność  p o d p isó w  
d w ó c h  ś w ia d k ó w , a le  p o d p is y  te  po łożone  b y ły  n a  te ­
s tam enc ie  w  je g o  n ieobecnośc i;

2) s p a d k o d a w c z y n i n ie  p o d y k to w a ła  sw e j w o l i  do 
w ia d o m o ś c i trz e c h  rów no cze śn ie  obecnych  ś w ia d k ó w . 
P o n a d to  te s ta m e n t, zda n ie m  p o w ó d k i, je s t n ie w a ż n y  
i  z tego  p o w o d u , że te s ta to rk a  w  c h w i l i  s p o rzą d za n ia  
go z n a jd o w a ła  się w  s ta n ie  w y łą c z a ją c y m  św iadom e  
i  sw obodne  p o w z ię c ie  i  ośw iadczen ie  w o li.

Sąd G ro d z k i w y ro k ie m  z d n ia  23 —  3 0 .IV  1948 r . 
p o w ó d z tw o  o d d a lił.

N a  s k u te k  s k a rg i a p e la c y jn e j p o w ó d k i Sąd O k rę ­
g o w y  w  W a rszaw ie  w y ro k ie m  z d n ia  4 .V I I  1949 r. w y ­
ro k  S ądu G ro d zk ie g o  z m ie n ił i  o rz e k ł zgodn ie  z żąda­
ł e m  pozw u . Sąd O k rę g o w y  u s ta li ł  co n a s tę p u je : M a r -  
c ja n n a  B. z m a r ła  13.X  1947 r. na k i lk a  d n i p rze d  ś m ie r­
c ią  p o d y k to w a ła  ona sw ą o s ta tn ią  w o lę  M a r ia n n ie  R. 
k tó ra  sp isa ła  ją  o łó w k ie m  w  obecności W ła d y s ła w a  R. 
i  p o z w a n e j, m ąż p o zw a n e j, W o jc ie ch  B., z n a jd o w a ł się 
w te d y  w  p rz y le g ły m  p o k o ju , do k tó re g o  d rz w i b y ły  
o tw a r te  i m ó g ł słyszeć s ło w a  te s ta to rk i.

D n. 9 .X  1947 r. p rz y b y li do M a rc ja n n y  B . so łtys  
F ra n c is z e k  W. i św . W ła d y s ła w  R. ce lem  p o d p isa n ia  
te s ta m e n tu  sporządzonego o łó w k ie m  p rzez M a r ia n n ę  R. 
S o łty s  raz  jeszcze p rze p isa ł te s ta m e n t a tra m e n te m  
i  o d czy ta ł go: M a rc ja n n a  B  o św ia d czy ła , że te s ta m e n t 
je s t zgodny  z je j  w o lą  i p o dp isa ła  go k rz y ż y k a m i;  n a ­
s tę p n ie  so łtys  W . i św. R. p o d p is a li ten  te s ta m e n t; 
w  czasie spo rządzan ia  tego  te s ta m e n tu  o becn i b y l i  W. 
R. i pozw ana. N astępnego d n ia  w ó jt  p o św ia d czy ł na 
tes ta m e n c ie  p o d p isy  W . i  R., p rz y  czym  o d b y ło  się to  
w  ich  n ieobecności. W  te n  sposób p o w s ta ł te s ta m e n t 
og łoszony w  d o łą czo nych  do s p ra w y  a k ta ch  N>’ Sp 
164/47,

Sąd O k rę g o w y  uzna ł, że te s ta m e n t te n  je s t n ie ­
w a ż n y  z p o w o d u  b ra k u  fo rm y  p rze p isa n e j p rzez p ra ­
w o  spadkow e, p rz y  czym  p o w o ła ł się na a r t .  89 tego 
p ra w a . Sąd O k rę g o w y  s tw ie rd z ił,  że p rz e p is y  p ra w a  
spadkow ego  do tyczące  fo rm y  spo rządzen ia  te s ta m e n tu  
m uszą uyc b a rdzo  d o k ła d n ie  stosow ane, gdyż sa to 
p rz e p is y  îu r is  cog e n tis , k tó re  g w a ra n tu ją  zgodność 
tre ś c i te s ta m e n tu  z treśc ią  ośw iadczen ia  te s ta to rk i.

Sąd O k rę g o w y  uzna ł, że sp o rn y  te s ta m e n t n ie  je s t 
te s ta m e n te m  z w y k ły m , spo rządzonym  w  t r y b ie  a r t  80 
p r .  spadk p rzed  w ó jte m , g dyż  tego os ta tn ie g o  n ie  b y ło  
w  c n w ib  p o d a w a n ia  przez te s ta to rk ę  je j  w o li do w ia ­
dom ośc i ś w ia d k ó w . Sąd O k rę g o w y  uzna ł, że sp o rn y  
te s ta m e n t n ie  może być ró w n ie ż  u w a ż a n y  za te s ta m e n t 
szczególny, spo rządzony w  fo rm ie  p rze p isa n e j p rzez 
a r t  82 p ra w a  spadk., k tó ry  do w ażn o śc i te s ta m e n tu  
w ym a g a , ażeby spadkod a w ca  p o d a ł sw ą w o lę  do w ia ­
dom ośc i trze ch  rów no cze śn ie  obecnych  ś w ia d k ó w . Z a ­
ró w n o  w  czasie spo rządzan ia  te s ta m e n tu  o łó w k ie m  
ja k  i w  czasie spo rządzan ia  go a tra m e n te m  te s ta to rk a  
p o d a ła  sw ą w o lę  do w ia d o m o śc i ty lk o  d w ó ch  ś w ia d ­
k ó w . pozw ana, k tó ra  b y ia  obecna p rz y  spo rzą d za n iu  
te s ta rn e n tu  n ie  może być uw ażana  za ś w ia d k a , s tosow ­
n ie  do a r t  88 p r. spadk.. p o n ie w a ż  na  je j  rzecz te s ta - 
m e n t zosta ł spo rządzony  R ó w n ie ż  n ie  m ożna uw ażać 
za ś w ia d k a  te s ta m e n tu  W o jc ie ch a  B., gdyż  po p ie rw sze  
estatriT-i a m e po d aw a ła  m u  sw e j w o li do w ia d o m o śc i 

i  pyc  m oże, ze n a w e t n ie  s łysza ł on je j  s łó w , p o w tó re  
zas. ja k o  m ąz po zw a n e j, z m ocy  a rt. 88 p r. sp , ró w n ie ż  
m e  m o s t być ś w ia d k ie m  te s ta m e n tu .

Co. S;ę ty c z y  tw ie rd z e n ia  p o w ó d k i, że s p a d k o b ie r­
c z y n i w  c h w il i  sporządzen ia  te s ta m e n tu  z n a jd o w a ła  się 
w  s ta n ie  w y łą c z a ją c y m  św ia d o m e  p o w z ię c ie  i  o św ia d ­
cze n ie  w o l i ,  to  Sąd O k rę g o w y  u z n a ł tw ie rd z e n ie  to  za
n ie u d o w o d n io n e

W y ro k  Sadu O k rę g o w e g o  zaska rża  ska rg ę  ka sa - 
e y in o  p e łn o m o c n ik a  p o w ó d k i, k tó r y  za rzuca  obrazę  
a r t .  13 § 2, 236, 239 i  426 k p c  i  a rt. 82, 88 p r. sp.

N r  10

Z a rz u ty  s k a rg i k a s a c y jn e j n ie  są uzasadn ione .
P rzede w s z y s tk im  b łę d n y  je s t p o g lą d  skarżącego, 

iż  spo r o u n ie w a ż n ie n ie  te s ta m e n tu  je s t spo rem  o p ra -  
w o  n ie m a ją tk o w e , p o d le g a ją c y m  ra t io n e  m e te r ia e  w ła ­
śc iw o śc i rzeczow e j S ądu O kręgow ego . J a k k o lw ie k  
sp o r ta k i d o ty c z y  w ażnośc i o św iadczen ia  w o li.  to  je d ­
n a k  je s t  o n  s p o re m  m a ją tk o w y m , o i ie  te s ta m e n t za­
w ie ra  zap isy , s ta n ow ią ce  ko rzyść  m a ją tk o w ą  d la  zaP1'  
so b io rc ó w  (a rt. 112 p r. spadk.). Z a rz u t rozpoznan ia  
s p ra w y  z p rze k ro cze n ie m  w ła ś c iw o ś c i rzeczo w e j Sądu 
G ro d zk ie g o  je s t w ię c  n ie tra fn y .

Co się ty c z y  z a rz u tu  o b ra z y  a rt. 82 p r. spadk., to  
uznać na leży , że Sąd O k rę g o w y  t r a fn ie  ’ p rz y ją ł,  że 
W o jc ie ch  B. n ie  m oże b yć  u w a ż a n y  za ś w ia d k a  testa ­
m e n tu  M a r ia n n y  B . W e d łu g  n ie za k w e s tio n o w a n y c b  
u s ta le ń  Sądu O kręg o w e g o  W o jc ie ch  B. z n a jd o w a ł sić 
podczas d y k to w a n ia  te s ta m e n tu  p rzez  te s ta to rk ć  
w  d ru g im  p o k o ju . N ie za le żn ie  od tego, czy m ó g ł °n 
słyszeć s ło w a  te s ta to rk i,  czy też n ie , n a le ży  m ie ć  na 
w zg lędz ie , że n ie  b y ł on p rz y w o ła n y  w y ra ź n ie  jako  
św ia d e k  te s ta m e n tu . W  m y ś l a rt. 82 p r. spadk  os ta tn ia  
w o la  sp a d ko d a w cy  m a  b yć  podana  do w ia d o m o śc i 
trze ch  obecnych  jednocześn ie  ś w ia d k ó w . P rze p is  ten 
w y m a g a  w ięc , b y  ośw iadczen ie  w o l i  spadkodaw cy 
s k ie ro w a n e  b y ło  b e zp o ś re d n io  i  ś w ia d o m ie  do  osób, 
p rz y w o ła n y c h  n a  ś w ia d k ó w  sp e c ja ln ie  w  ty m  celu- 
B y ło b y  sprzeczne z in te n c ją  tego  p rz e p is u  dopuścić 
m o ż liw o ść  u zn a n ia  za ś w ia d k ó w  te s ta m e n tu  osób, k tó ­
re  p rz y p a d k o w o  t y lk o  z n a jd o w a ły  się w  p o b liż u  te - 
s ta to ra  podczas d y k to w a n ia  p rzezeń  o s ta tn ie j w o lii 
zw łaszcza  g d y  osoby te  z n a jd o w a ły  się w  in n y m  poko ­
ju  i  zachodz i n iepew ność, czy m o g ły  słyszeć s ło w a  te - 
s ta to ra . J a k  w y n ik a  z u s ta le ń  Sądu O kręg o w e g o  te ­
s ta to rk a  d y k to w a ła  sw ą w o lę  d w u k ro tn ie :  p ie rw szy  
ra z  ś w ia d k o m  M a r ia n n ie  i  W ła d y s ła w o w i R., d ru g i raz 
te m u  o s ta tn ie m u  i  s o łty s o w i W . A n i za p ie rw s z y :11 
a n i za d ru g im  razem  n ie  p o d aw a ła  sw e j w o li do w ia ­
dom ośc i W o jc ie c h o w i B . W  ty m  s ta n ie  rzeczy, m im 0 
p rz y p a d k o w e j obecności jego  w  p rz y le g ły m  poko jU i 
n ie  m oże być  on u w a ża n y  za ś w ia d k a  te s ta m e n t11 
w  ro z u m ie n iu  a rt. 82 p r. spadk. Z a rz u t o b ra z y  tego 
p rze p isu  je s t w ię c  c h y b io n y , w  z w ią z k u  z czym  odpa­
da po trzeba  ro zw a że n ia  z a rz u tu  o b ra zy  a r t .  88 Pr ' 
spadk., m a ją c e j po legać na p rz y ję c iu  p rzez  Sąd O k rę ­
gow y. iż W o jc ie ch  B. n ie  m ó g ł b yć  ś w ia d k ie m  testa ­
m e n tu  ja k o  m ąż z a p iso b ie rczyn i, p o m im o  iż  n ie  m oże 
być u w a ż a n y  za je j  męża w  ś w ie tle  p ra w a , g dyż  za'  
w a r i  z n ią  ty lk o  zw ią ze k  r e l ig i jn y  w  1948 r.

Z as k a rż o n y  w y ro k  uznać n a le ży  za p ra w id ło 1̂  
i  zgodny z p ra w e m . S łuszn ie  Sąd O k rę g o w y  p rz y ja 1, 
że p rze p isy  p ra w a  spadkow ego  do tyczące  fo rm y  SP*?' 
rząd ze n ia  te s ta m e n tu  m uszą b yć  ba rd zo  d o k ia d n ,e 
stosow ane, gdyż są to  p rz e p is y  iu r is  cogentis , k tó re 
m a ją  g w a ra n to w a ć  zgodność tre ś c i te s ta m e n tu  z tre ­
ścią o św iadczen ia  w o li te s ta to ra . O ile  id z ie  o testa­
m e n ty  szczególne, to  p rze p is  a r t .  82 p r. spadk. w p ro ­
w adza  n ie w ą tp liw ie  pow ażne  ry g o ry  fo rm a ln e ; £a^  
je d n a k , że te  fo rm a ln e  ry g o ry  zo s ta ły  w p row ad zo n e  
p rzez now ego  u s ta w o d a w cę  po lsk iego , k tó re g o  cechu­
je  w  sze ro k im  zakre s ie  te n d e n c ja  z ry w a n ia  ze zb ę o ' 
n y m  fo rm a liz m e m , św ia d czy  o szczególnej potrzebie 
p rze s trze g an ia  ty c h  w ła ś n ie  ry g o ró w  fo rm a ln y 111 
w  o d n ie s ie n iu  do te s ta m e n tó w  szczegó lnych, z w o ln i0'  
n ych  od d a le j id ą cych  fo rm , o b o w ią z u ją c y c h  testa­
m e n ty  z w y k łe .

W  o ko liczn o śc ia ch  s p ra w y  n in ie js z e j testarnen 
q u a es tio n is  n ie  może b yć  u zn a n y  za te s ta m e n t szcze­
g ó ln y  w  ro z u m ie n iu  a r t .  82 p r. snadk., w obec cze^r 
i z u w a g i na bezzasadność z a rz u tó w  s k a rg i kasacyjnel* 
ska rg a  ta  u lega  o d d a len iu .

W Y R O K  Z  D N IA  29 K W IE T N IA  1950 R.

(N r  W a  C 48/50)

D o w ó d  z a n a liz y  k r w i  w  s p ra w ie  o u s ta le n ie  o jc °  
s tw a  n ie  p o w in ie n  być p o m in ię ty  ró w n ie ż  w  p rzyP a<1 
ku . gd y  o f ia ro w u je  go m a tk a  dz ie cka

Sąd N a jw y ż s z y  na pos iedzen iu  n ie ja w n y m  
29 k w ie tn ia  1950 r .  w  s p ra w ie  z p o w ó d z tw a  Ja n in y
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p rz e c iw k o  B o le s ła w o w i K .  o a lim e n ty , po  rozp o zn a n iu  
s k a rg i ka s a c y jn e ! p o w ó d k i na w y ro k  S ądu O k rę g o ­
w ego w  W a rsza w ie  z d n ia  26 s ie rp n ia  1949 r. sygn. V I I  
Ca 844/49, zaska rżo n y  w y ro k  u c h y la  i  sp ra w ę  S ą d o w i 
O k rę g o w e m u  w  W arszaw kę do ponow nego  rozp o zn a n ia  
p rz y  u w z g lę d n ie n iu  ko s z tó w  p o s tę p o w a n ia  k a s a c y jn e ­
go odsyła .

U z a s a d n i e n i e .

J a n in a  B . w  p o zw ie  w n ie s io n y m  w  dn . 2.V  
1947 r. do S ądu G ro d zk ie g o  w  S o b o le w ie  dom aga ła  się 
zasądzenia od B o le s ła w a  K . ty tu łe m  a lim e n tó w  na 
u trz y m a n ie  c ó rk i sw e j H e n ry k i B ., u rodź. 2 1 .I II  
1947” r ., po 9000 z ł m ies ięczn ie , p rz y  czym  w y ja ś n iła ,  że 
w  dn. 21 .V I 1946 r .  p o zw a n y  d o k o n a ł na n ie j g w a łtu , 
w  w y n ik u  czego u ro d z iło  się dz iecko  pozam ałżeńsk ie , 
że p o w ó d ka  n ie  pos iada  m a ją tk u  i n ie  je s t w  s tan ie  
u trz y m y w a ć  dz iecka , zaś p o zw a n y  je s t posiadaczem  
ł  u ż y tk o w n ik ie m  14 -m orgow ego  gospodars tw a .

Sąd O k rę g o w y , z m ie n ia ją c  w y r o k  S ądu G ro d z k ie ­
g o ,«pow ództw o  częściow o u w z g lę d n ił i  zasądz ił od poz­
w anego  po 4000 z ł m ies ięczn ie  ty tu łe m  a lim e n tó w .

N a  s k u te k  s k a rg i k a s a c y jn e j pozw anego  Sąd N a j­
w y ższy  w y ro k  S ądu O kręg o w e g o  u c h y l i ł  i  odes ła ł sp ra ­
w ę  te m u ż  są d o w i ce lem  p onow nego  rozpoznan ia , 
w  w y n ik u  czego Sąd O k rę g o w y  w y d a ł w  dn. 26 V I I I  
1949 r. w y ro k ,  m ocą k tó re g o  z a tw ie rd z ił w y ro k  Sądu 
G ro d zk ie g o  o d d a la ją c y  p o w ó d z tw o .

W  ska rdze  k a s a c y jn e j p o w ó d k a  za rzuca  obrazę 
a r t .  243, 231 i  250 kpc.

Sąd N a jw y ż s z y  ro z w a ż y ł co n a s tę p u je :
P o w ó d k a  w n o s iła  na ro z p ra w ie ’ a p e la c y jn e j ó pirze- 

p to w a d z e iiió  d o w o d u  z a n a liz y  kń w i.
O rzecźń ić tw O  S ądu N a jw yższe g o , n a  k tó re  p o w o łu je  

się ska rżąca  (pó r. w y ro k .  S. N . z dn . 6.V I I  1948 r., 
P a ń s tw o  i  P ra w o  1948 r .  n r  33 s tr . 149), n a k ła d a  n a  sąd 
o b o w ią ze k  p rze p ro w a d z e n ia  tego  do w o d u , je ś l i  p o w o ­
łu je  się n a ń  te n , k to  zaprzecza o jcos tw a . Sąd N a jw y ż ­
szy w  ob e cnym  s k ła d z ie  je s t zdan ia , że d o w ó d  te n  n ie  
p o w in ie n  b yć  p o m in ię ty  ró w n ie ż  w  p rz y p a d k u  g d y  
o f ia ro w u je  go m a tk a  dz iecka . W p ra w d z ie  dowód! po ­
w y ż s z y  m oże  o b ró c ić  s ię  n a  n ie k o rz y ś ć  p o w ó d k i,  g d y ż  
m oże w y łą c z y ć  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , że p o zw a n y  je s t 
o jce m  dz iecka , je d n a kże  w  raz ie  in n e g o  w y n ik u ,  
a zw łaszcza  w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia , iż  w ię ksze  je s t p ra w ­
do p od o b ie ń s tw o , że d a n y  m ężczyzna je s t o jce m  dziec­
ka , n iż  że n im  n ie  je s t —  m ó g łb y  on  w  z w ią z k u  z in ­
n y m i o k o lic z n o ś c ia m i d o p ro w a d z ić  sąd do  p rze ko n a ­
n ia , że p o zw a n y  je s t o jcem . W  sp ra w a ch , gdzie 
w  g rę  w c h o d z i in te re s  dz iecka , sąd w in ie n  dążyć 
szczególn ie  s ta ra n n ie  do w szechs tronnego  w y ja ś n ie n ia  
s p ra w y  i  n ie  p o m in ą ć  żadnego d o w o d u , k tó r y  m ó g łb y  
m u  u ła tw ić  p o w z ię c ie  osta tecznego p rz e k o n a n ia  co do 
o jco s tw a .

P o n ie w a ż  w  ty m  s ta n ie  rzeczy za ska rżo n y  w y ro k  
n ie  m oże się ostać z m o cy  a r t .  426 p. 2 w  z w ią z k u  
z a rt. 437 k p c  Sąd N a jw y ż s z y  u c h y l i ł  go, n ie  rozw aża ­
ją c  z a rz u tó w  o b ra z y  a rt. 250 kpc. P rz y  p o n o w n y m  bo­
w ie m  rozp o zn a n iu  i  po p rz e p ro w a d z e n iu  n o w y c h  do­
w o d ó w  Sąd o rz e k a ją c y  m oże d o jść  do in n y c h  us ta leń , 
a n a w e t in a cze j ocen ić w ia ro go d n o ść  d o tychczas  ze­
b ra n e g o  m a te r ia łu  dow odow ego.

Tezy z orzeczeń Izby Cywilnej S. M.

Art. 165 § 1 pr. spadk., art. X V I I I  przep. wpr. pr.
spadk

W  p rz y p a d k u  g d y  d a ro w iz n a  n a  rzecz je d n e g o  ze 
S pad ko b ie rcó w  do ko na n a  zosta ła  p rzez  spadkodaw cę  
p rze d  w e jśc ie m  w  życ ie  now ego  p ra w a  spadkow ego, 
a fa k t  ś m ie rc i sp a d ko d a w cy  n a s tą p ił ju ż  po w e jś c iu  
w  życ ie  tego  p ra w a , sp a d k o b ie rc y  n ie  m ogę żądać po ­
w ro tu  p rz e d m io tu  d a ro w iz n y  w e d łu g  p rz e p is ó w  k o ­
deksu  N apo leona , lecz  je ś l i  n ie  m ogą  p o k ry ć  na leżne ­
go im  z a c h o w k u  ze s p a d ku , p rz y s łu g u je  im  roszczen ie  
z a rt. 165 § 1 p r. spadk.

(Nr Wa C 52/5# z dn. 18 — 29.IV 1950 r.)

Art. 85, 284 kpc.
D opuszcza lne  je s t p rze s łu ch a n ie  w  c h a ra k te rz e  

ś w ia d k a  p e łn o m o c n ik a  p rocesow ego s tro n y .
(N r Wa C 40/50 z dn. 18.IV 1950 r.)

Art. 262 kpc, art. 6 dekr. z 26.X 1945 o rozbiór, 
i  napr. budynków.

Z w o ln ie n ie  lo k a l i  od  o g ra n icze ń  w y p ły w a ją c y c h  
z p u b lic z n e j g o s p o d a rk i lo k a la m i n a le ży  do  w ła ś c iw o ­
śc i w ła d z  b u d o w la n y c h  i  d la te go  ty lk o  one w y d a w a ć  
m ogą zaśw iadczen ia  w  p rze d m io c ie  ty c h  zw o ln ie ń . Z a ­
św ia d cze n ia  in n y c h  w ła d z  w  ty m  p rze d m io c ie  p o d le ­
ga ją  sw o b o d ne j ocen ie  S ądu s tosow n ie  , do a r t .  250 § 1 
k p c

(N r  W a C 67/50 z dn, 29 .IV  1950 r.)
Art. 262 KPC, a rt. 6 d e k r. z 26.X  1945 o rozb. 

i  n a p r. b u d y n k ó w .
W ładza  k w a te ru n k o w a  n ie  je s t p o w o ła n a  do w y ­

d a w a n ia  zaśw iadczeń  o w y łą c z e n iu  lo k a l i  spod p rze ­
p isó w  o p u b lic z n e j gospodarce lo k a la m i.

(N r  W a C 55/50 z dn. 18.IV 1950 r.)

Art. 323, 404 kpc.
W n io se k  o p rz e s łu ch a n ie  s tro n  n ie  m oże b y ć  p o m i­

n ię ty  p rze z  Sąd I I  in s ta n c ji na  p o d s ta w ie  a rt. 404 kp c , 
g d yż  do w ó d  z p rze s łu ch a n ia  s tro n  p rze p ro w a d za  Sąd 
z  u rzę d u  i  n a d  kon iecznośc ią  je g o  p rz e p ro w a d ze n ia  
p o w in ie n  za s ta no w ić  się w  ka ż d e j sp ra w ie , w  k tó re j 
m u s i u s ta la ć  o ko lic zn o śc i fa k ty c z n e . O b o w ią ze k  te n  
is tn ie je  t y lk o  w ów czas, g d y  po w y c z e rp a n iu  ś ro d k ó w  
d o w o d o w y c h  lu b  z p o w o d u  ic h  b ra k u  p o zo s ta ły  n ie w y ­
ja ś n io n e  fa k ty  sporne , is to tn e  d la  ro z s trz y g n ię c ia  
sp ra w y .

(Nr Wa C 244/49 z dn. 28.111 1950 r.)

A rt. 485 § 1 w zw. z art. 419 § 1 kpc.
N a  p o s ta n o w ie n ie  Sądu, o d d a la jące  w n io s e k  o wy­

znaczenie  sędziego po lu b ow ne g o , s łu ż y  zaża len ie .
(Nr Wa C 116/50 z dn. 20 IV  1950 r.)

Art. 74 kz.
S k u tk i zw iązane  z d a n ie m  z a d a tk u  p o w s ta ją  jedy- 

n ie  w  p rz y p a d k u , g d y  u m o w a , w  z w ią z k u  z k tó rą  n a ­
s tą p iło  je g o  u iszczen ie , je s t sku teczna .

( N r  C 122/50 z d n . 2 9 .IV  1950 r . )

A r t .  269 kz.
S am  fa k t ,  że d łu ż n ik  z n a jd o w a ł s ię  w  zw ło ce  co do 

s p e łn ie n ia  o św iadczen ia  n ie  w y k lu c z a  zas tosow an ia  
p rz y  is tn ie n iu  in n y c h  w a ru n k ó w  —  p rz e p is u  a r t .  269 kz.

J e d n a k  d łu ż n ik  m u s ia łb y  podać szczególne o ko ­
lic zn o śc i, k tó re  b y  m o g ły  d o p ro w a d z ić  Sąd do w n io s k u
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iż  m  m o z w io k i z je g o  s tro n y  zasady d o b re j w ia ry  w y ­
m ag a ją  z m ia n y  zo b o w ią za n ia

(N r  W a C 268 49 z dn. 24.1 1850 r.)

A r t .  2 d e k re tu  z dn . 8.H I  1946 r.
1 Z m ocy a rt. 2 d e k re tu  z d'n. 8 I I I  1946 r. o m a ­

ją tk a c h  opuszczonych i p o n ie m ie ck ich  przeszed ł na 
w łasn o ść  S k a rb u  P a ń s tw a  z samego p ra w a  w sze lk i 
m a ją te k  n ie m ie c k ic h  osób p ra w n y c h  (z w y ją tk ie m  
osób p ra w n y c h  p ra w a  pub licznego ) bez w zg lę d u  na to, 
gdz ie  z n a jd o w a ła  się s iedz iba  d ane j osoby p ra w n e j— 
czy na obecnym  te re n a ch  P a ń s tw a  ' P o lsk iego , czy też 
na te re n ie  N ie m ie c  a lb o  na te re n ie  innego  państw a.

2 K a u c ja  h ipo teczna  s ta n o w i p ra w o  h ip o te k o -  
w a n e  w  ro z u m ie n iu  a rt. 2 p. 6 cy t. d e k re tu . P ra w o  to, 
ja k o  u s ta no w ion e  na n ie ru ch o m o śc i w  Polsce po łożo ­
n e j, is tn ie je  na te re n ie  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  i  ty lk o  tu ­
ta j  może być rea lizow an e , n ie za le żn ie  od tego, k to  m o ­
że n im  d ysponow ać i gdzie  z n a jd u je  się w ie rz y c ie l 
w ie rz y te ln o ś c i k a u c ją  h ip o te czn ie  zabezpieczonej

(N r  W a C 16/49 z dn. 21.V 1949 r.)

A r t .  7 p rzep . og. p r. c y w „  a r t .  473 kz.
1 C ięża r d o w o d u  fa k tu  i m o m e n tu  d o jśc ia  do 

w ia d o m o śc i p ra c o w n ik a  p ism a  p ra co d a w cy , z a w ie ra ­
jącego  ośw iadczen ie  o z w o ln ie n iu  go z p ra cy , spoczy­
w a  na p raco d a w cy .

2 Sąd. s tosu jąc  z u rzę d u  p rze p isy  p ra w a  m a te ­
r ia ln e g o  o te rm in a c h  p re k iu z y jn y c h , ró w n ie ż  z u rzę d u

p o w in ie n  u w z g lę d n ić  w szys tk ie  us ta w o w e  p rze s ła n k i, 
w a ru n k u ją c e  p re k lu z ję , a w  szczególności u s ta lić  m o­
m e n t p o c z ą tk o w y  b iegu  o k re su  s k u tk u ją c e g o  p re k lu -
zję-

(N r  W a €  49/50 z dn . 18.IV  1950)

A r t .  3 kpc.. a r t .  1 d e k r. z dn. 26.X 1945 r. o w ła sn o ­
śc i i  u ż y tk o w a n iu  g ru n tó w  na obszarze m . W arszaw y-

1. O d c h w ili, w e jśc ia  w  życ ie  d e k re tu  z d'n. 2 6 .X  
1945 r. o w łasnośc i i u ż y tk o w a n iu  g ru n tó w  na obsza­
rze m  st. W a rszaw y  (D z Ust. N r  50, poz. 279) n ie  m o­
że być z a w a rty  a k t  p rze n ie s ie n ia  w łasnośc i g ru n tu  
w a rsza w sk ie g o  a n i też n iko g o  p ręcz  G m in y  m. st. W a r­
s z a w y * )  n ie  m o żn a  u zn a ć  za w ła ś c ic ie la  ta k ie g o  g ru n ­
tu  N ie  je s t za tem  dopuszcza lne  p o w ó d z tw o  o uznanie , 
iż  in n a  osoba je s t w ła ś c ic ie le m  g ru n tu  położonego 
w  W arszaw ie .

2. D opuszcza lne  je s t p o w ó d z tw o  o u s ta le n ie , iż 
p o w ó d  n a b y ł w łasność n ie ru ch o m o śc i po łożone j w  W a r­
szaw ie  p rzed  d n ie m  w e jś c ia  w  życ ie  d e k re tu  z d n .*2 6 .X  
1945 r. P o w ó d z tw o  ta k ie  p o w in n o  b yć  sk ie row an e  
p rz e c iw k o  obecnem u w ła ś c ic ie lo w i n ie ru ch o m o śc i, tj* 
G m in ie  m. st. W a rszaw y*), je ś lib y  o d m ó w iła  uznan ia  
pow oda  za b y łe g o  w ła ś c ic ie la  n ie ru ch o m o śc i.

(N r  W a C 24/50 z dn. 22 .IV  1950 r.)

*) O becn ie  S k a rb u  P a ń s tw a  (a r t. 46 ust. 1 u s ta w y  
z 1 3 I V  1950 r. o te re n o w y c h  o rg a n a ch  je d n o lite j w ła ­
dzy  p a ń s tw o w e j).

k r o n i k a
♦

O tw a rc ie  S tu d iu m  Zaocznego 
w W yższe j S zko le  P ra w n ic z e j im. T eo d o ra  D uraeza  

w  W arszaw ie .

W d n iu  19 w rze śn ia  b r, o godz. 9 w  W yższe j S zko le  
P ra w n ic z e j im . T eodo ra  D p racza  n a s tą p iło  o tw a rc ie  
4 -le tn ie g o  S tu d iu m  Zaocznego

N a o tw a rc ie  p rz y b y li ob. ob. m in is te r  s p ra w ie ­
d liw o ś c i p ro f. ^ H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i,  P ro k u ra to r  G ene­
ra ln y  R. P. S te fa n  K a lin o w s k i,  w ic e m in is te r  s p ra w ie ­
d liw o ś c i Tadeusz R ek, p ro fe s o ro w ie  o raz słuchacze.

O tw a rc ia  S tu d iu m  d o ko n a ł k ie ro w n ik  S tu d iu m  
Z aocznego  d r  Ig o r  A n d re je w ,  w ita ją c  ob. ob. M in i ­
s tró w . p rz y b y ły c h  gości i s łuchaczy , w e  w s tę p n y m  
p rz e m ó w ie n iu  p rze w o d n iczą cy  p o d k re ś lił,  że do zrę ­
b ów  p ie rw sze j w yższe) ko re s p o n d e n c y jn e j u cze ln i __
słuchacze, ja k o  w s p ó łtw ó rc y  w n io są  s w ó j cenny 
w k ła d ,  po s tęp y  w  nauce  i w y r a z i ł  n a d z ie ję , że p rzez  
p o d n ie s ie n ie  sw ycn  k w a l i f ik a c j i  za w o d o w ych  i  d z id k i 
d o z b ro je n iu  ideo lo g iczne m u  p rz y c z y n ią  się do w y k o ­
n a n ia  d o n io s ły c h  zadań p o lity c z n y c h  i  s p o łe czn ych  
ja k ie  s lo ją  p rzed o rg a n a m i w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i 
w  Polsce L u d o w e j na je j  obecnym  e tap ie  ro z w o jo w y m  
b u d o w a n ia  pod s ta w  s o c ja liz m u

Z ap roszony  do g łosu  o b y w a te l m in is te r  n a k re ś li ł 
ro lę , zadan ia  i cele S tu d iu m  Zaocznego, k tó re  m a udo­

s tę p n ić  w yższe s tu d ia  p ra w n ic z e  lu d z io m  p racy, 
a zw łaszcza  a b so lw e n to m  szkó ł p ra w n ic z y c h , bez od­
ry w a n ia  ich  od p ra c y  w  s ą d o w n ic tw ie  w zg lędn ie  
w  p ro k u ra tu rz e . Ob. M in is te r  p o w o ła ł się na d o św ia d ­
czenie Zaocznego In s ty tu tu  P ra w n icze g o  w  Z. w  i i ' ' " 'u 
R a d z ie ck im , k tó r y  doskona le  sp e łn ia  sw ó j so c ja lis ty~ z - 
n y  p o s tu la t p ra w a  cz ło w ie k a  p ra c y  do n a u k i,  podczas 
g d y  w  p a ń s tw a ch  b u rż u a z y jn y c h  do tychczas nauka  
i s tu d ia  u n iw e rs y te c k ie  s ta n o w ią  p rz y w ile j b u rż u a z jł 
o ra z  z a k o ń c z y ł p rz e m ó w ie n ie  s ło w a m i W ie lk ie g o  
L e n in a , ja k o  w y ty c z n e  d la  s łuchaczy. „P o  p ie rw sze : 
uczyć się. po d ru g ie : uczyć się, i po trze c ie : uczyć sic, 
a nas tęp n ie  k o n tro lo w a ć , ab y  n a u ka  n ie  pozostaw a ła  
m a r tw ą  lite rą ,  by  n a u ka  w ch o d z iła  w  c ia ło  i k re w ''

N a s tę p n ie  z a b ra ł głos P ro k u ra to r  G e n e ra ln y  K F- 
S te fa n  K a lin o w s k i,  k tó ry  życzy ł s łuchaczom  p o m y j^ ' 
n y c h  w y n ik ó w  n a u k i na  S tu d iu m  i  w s k a z a ł na  zadania , 
oczeku jące  a p a ra t w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i w  re a liza ­
c j i  P la n u  S ześc io le tn iego

P o n o w n ie  z a b ra ł g łos  d y re k to r  Ig o r  A n d re je W , 
o św iadcza jąc , że do części u ro c z y s te j rozpoczyna  sic 
d la  s łuchaczy  sesja robocza, k tó ra  trw a ć  będzie  od 1 9 "  
do 23 bm ., o raz o m ó w ił p la n  za jęć na S tu d iu m  Zaocz­
n y m  na n a jb liż s z y  ro k

W y k ła d  in a u g u ra c y jn y  rozpoczą ł re k to r  U n iw e r ­
s y te tu  T o ru ń s k ie g o  n ro f. d r  K a ro l K o ra n y i na tem a t: 
„P ow sze ch n a  h is to r ia  p a ń s tw a  i  p ra w a “ .
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* Ą:

U kazał się 10 num er „Państwa i P raw a“, za­
bierający następującą treść:

Dr L u d w ik  Gelberg — Wojna w  K orc i w  świetle 
aWa międzynarodowego.

g Tadeusz Rek, wiceminister sprawiedliwości —  
al£res i cele reformy adwokatury.

H r Jerzy Mayzel — Um owy planowe.
Jan Baszkiewicz — Poglądy Stanisława Kutrzeby 

a Państwo.

D r W acław Szubert, prof. U. Ł.—Ubezpieczenie od 
Spadków przy pracy w  perspektyw ie rozwojowej.

lek ^ a£adnienie karne j i  cyw ilne j odpowiedzialności 
k r ^TZa — (Odpowiedź na pytania prawne prof. d r H. 
r 'an) ana — t*r  Paweł Aslanowicz i d r Tadeusz Cyp-

Odpowiedzi prawne

Z PRAC PODSEKCJI PRAW A I  KONGRESU 
N A U K I PO LSKIEJ

Konferencja grupy prawa administracyjnego. 
K R Y T Y K A  I  SPRAW OZDANIA

W. Łunc. Mieżdunarodnoje czastnoje prawo (rec. 
Kazim ierz Przybyłowski).

I. A nd re jew , L. Le rn e ll, J. Saw ick i „P raw o  karne
Polski Ludow ej“  (rec. Leon Schaff),

V A R IA
Przegląd czasopism amerykańskich (Wojciech M o­

ra w iecki).
Orzecznictwo cywilne.
Orzecznictwo karne.
Orzecznictwo G łównej K om is ji A rb itrażow ej. 
B iu le tyn  In fo rm acy jny  W arszawskiej Rady A dw o­

kackiej.
Polska B ib liog ra fia  Prawnicza.
STRESZCZENIE W JĘZY K U  RO SYJSKIM  I  A N ­

G IE LSK IM .

Czy sąd grodzki, skazując za żebractwo lub w łó ­
częgostwo na umieszczenie w  domu pracy przy­
musowej, może zaliczyć na poczet tego umieszcze­
nia okres tymczasowego zamknięcia w  przytu łku  

lub w  domu pracy przymusowej?

ku
Sąd G ro d zk j w  K a to w ica ch  za licza ł w  w y ro -  
ńa poczet orzeczonego um ieszczenia w  dom u 

cj a°y  p rzym usow e j okres tym czasow ego zam kn ię ­
c i W p rz y tu łk u  lu b  w  dom u p ra cy  p rzym usow e j. 
j e ° s° Wana przez ten  Sąd p ra k ty k a  spo tka ła  się 
te nak z ostrą  k ry ty k ą , p rze to  celem  w y ja śn ie n ia  

g° zagadnien ia  na leży  podać do w iadom ości 
s. l ł l ’ę D e p a rta m en tu  U staw odaw czego M in is te r ­
io /a S p ra w ie d liw o śc i z k tó re j' w y n ik a , iż  p ra k ty -  
^  Sądu G rodzk iego  w ' K a to w ica ch  na leży uznać 

p ra w id ło w ą , gdyż —  ja k  g łos i w spom niana 
—  w  spraw ach  o um ieszczenie w  p rz y tu łk u  

Po. w  dom u p ra cy  p rzym usow e j, toczących się na 
l i t  staw ie  R ozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospo- 
^  d o ls k ie j z dn ia  14 paźdz ie rn ika  1927 r. o zw a l- 
^ ań iu  żebractw a  i  w łóczęgostw a (Dz. U. R. P. 

poz. 823) stosuje się odpowiednio p rze p i-

sy u s ta w y  postępow ania  ka rnego  ze zm ianam i w y ­
m ie n io n y m i w  a rt. 28 tegoż rozporządzenia . Z a­
liczan ie  tym czasowego zam kn ięc ia  w  p rz y tu łk u  lu b  
w  dom u p ra c y  p rzym u so w e j n ie  zostało w  p rze ­
p isach ty c h  uno rm ow ane  odm ienn ie , na leży p rze ­
to stosować o dpow iedn io  zasady dotyczące ty m ­
czasowego aresztow ania , ty m  ba rd z ie j, że przep is 
a rt. 28 w spom nianego rozporządzenia  s ta n o w i w y ­
raźn ie , że „zamiast aresztu  p rew ency jnego  stosuje 
się p rzed  w yd a n ie m  w y ro k u  w  sądzie p ie rw sze j 
in s ta n c ji tym czasow e zam kn ięc ie  w  p rz y tu łk u , 
w zg lędn ie  dom u p ra cy  p rzym u so w e j; —  środek 
ten  może być  zawsze zastosow any w  m ia rę  po ­
trz e b y “ .

Z  tych względów na postawione na wstępie 
pytanie należy odpowiedzieć twierdząco.

Czy pracowników zw iązków  zawodowych można 
uważać za urzędników w  rozumieniu art. 292 kk  

i  art. 46 mkk?

Qr0r f darza się ’ iŻ Sądy g ro d zk ie  (osta tn io  Sąd 
zk i w  W d o w ie ) um arza ją  postępow anie k a r-  

b y  Przecaw fu n kc jo n a riu szo m  zw ią zkó w  zaw odo- 
k°\v i oskarżony m  z a rk  286 § 3 k k , s to jąc na sta - 
\V v /S > iż  fu n kc jo n a riu sze  ci n ie  są u rzę d n ika m i 

°zu m ie n iu  a rt. 292 k k  i  46 m kk . 
jjj, ^  zw ią zku  z ty m  na leży  p rzypom n ieć  zasadę 
lgab ń ą  Sądu N a jw yższego  z dn ia  22 styczn ia  

r -, k tó ra  b rz m i: „funkcjonariusze zw iązków  
(Jj.. Udowych i ich zrzeszeń podlegają odpowie- 

ńości karnej, przewidzianej dla urzędników  
ty r °zdz. X L I  k k “ (Zb. O rz. S. N . N r  92/48). 
Sty Uzasadnieniu te j u c h la ły  Sąd N a jw yższy , 

Szczając swe w yw o d y , podał, że „1 ) ro zw ó j

zm ierza k u  uczyn ie n iu  ze zw ią zkó w  zaw odow ych 
i ich  zrzeszeń —  in s ty tu c ji p ra w a  pub licznego; 
2) n ie  je s t w y łą czo n y  pogląd, że są ju ż  one ta k im i 
in s ty tu c ja m i; 3) bez w zg lędu  na rozs trzygn ięc ie  
tego p y tan ia , m ożna ju ż  na podstaw ie  a rt. 46 m k k  
uznać potrzebę zw iększenia  odpow iedz ia lnośc i 
fu n k c jo n a riu s z ó w  zw ią zkó w  zaw odow ych  i  ich  
zrzeszeń“ .

U chw a ła  powyższa Wraz z uzasadnien iem  zo­
sta ła  ogłoszona w  „D e m o k ra tyczn ym  P rzeg lądzie  
P ra w n iczym “  z 1949 r. w  zeszycie N r  3 (41 og. zb.) 
oraz w  „P a ń s tw ie  i  P ra w ie “  z 1949 r. w  zeszycie. 
N r  4 (38 og. zb.).
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Czy zaliczenie względnie nie zaliczenie tymczaso­
wego aresztowania na poczet orzeczonej kary  po­

zbawienia wolności wym aga uzasadnienia?

W  k w e s tii te j m ożna się spotkać z nas tępu ją ­
cym  pog lądem : skoro  s tosow anie a rt. 58 k k  pozo­
s taw ione  je s t  sw obodnem u uznan iu  sądu ta k  ja k  
s tosow anie a rt. 61 k k  („sąd  może...“ ) i  skoro 
w  m yś l orzeczeń Sądu N ajw yższego (Zb. Orz. 
S. N . N r  51/34 i  N r  160/35) oraz w  m yś l zasady 
p ra w n e j Sądu N ajw yższego z dn ia  27 lu tego  
1948 r. (Zb. O rz. S. N. N r  30/48) ty lk o  zawiesze­
n ie  w yko n a n ia  k a ry  zawsze w ym aga  uzasadnienia, 
na tom ias t odm ow a zastosowania zaw ieszenia w y ­
konan ia  k a ry  uzasadnien ia  n ie  w ym aga, p rze to  
analog iczn ie  ty lk o  za liczen ie  aresztu tym czasow e­
go w ym a g a ło b y  uzasadnienia, na tom ias t odm ow a 
za liczen ia  n ie  w ym a g a ła b y  uzasadnienia.

R ów n ież Sąd N a jw yższy  w  w y ro k u  z dn ia  14 
lu te g o  1935 r. (Zb. O rz. S. N . N r  406/35), w y p o ­
w ie d z ia ł się, iż  „za liczen ie , stosow nie  do a rt. 58 kk , 
tym czasow ego a resztow an ia  na poczet k a ry  je s t 
postacią złagodzenia k a ry  (por. U ch w a ła  C ałe j 
Iz b y  w  Zb. Orz. S. N. N r  2/34), k tó re  pozostaw ione 
je s t w y łą czn ie  do sw obodnego uznan ia  sądu w y ­
roku jącego. N ie  za liczen ie  w ięc  tym czasowego 
a resztow an ia  je s t samo przez się odm ow ą tak iego  
sędziow skiego złagodzenia k a ry  i  n ie  w ym aga  
osobnego' uzasadnien ia“ .

P og ląd  ten  uznać na leży  za b łę d n y  przede 
w szys tk im  dlatego, że zaliczenie względnie nie za­
liczenie tymczasowego aresztowania na poczet 
orzeczonej kary  należy do w ym iaru  kary  (a rt. 58 
k k  zam ieszczony je s t bo w ie m  w  rozdz ia le  V I I I  k k  
z a ty tu ło w a n y m  w y m ia r  k a ry ) i  w  myśl art. 347 
§ 2 kpk powinno być uzasadnione w  w yroku1.

Poza ty m  p rzeprow adzan ie  an a log ii z a rt. 
61 k k , k tó r y  ja k o  n ie  zam ieszczony w  rozdzia le  
V I I I  k k  —  do w y m ia ru  k a ry  n ie  na leży, n ie  je s t 
tra fn e , gdyż zastosowanie k a ry  je s t n o rm ą  re p re ­
sy jną , na tom ias t n ie  zastosowanie je j —  w  postaci 
zaw ieszenia w yko n a n ia  k a ry  —  je s t w y ją tk ie m

1 Por. Ś liw ińskiego Proces K a rn y , str. 472
(...zaliczenie lut? niezaliczenie tymczasowego aresz­
tow an ia  pow inno być uzasadnione w  w y ro k u ), oraz 
orzeczenie Sądu Najwyższego z dn. 17 grudn ia  
1948 r. zamieszczone w  Zb. Orz. S. N. N r 30/49 
(„...sąd okręgow y w  uzasadnieniu w yroku , m im o 
w yraźn ie  ciążącego na n im  obow iązku —  art. 347 
§ 2 k p k  —- nie uzasadnił w  ogóle przyczyny za li­
czenia okresu tymczasowego aresztowania“ ).

od re p re sy jn e j re g u ły , u w zg lę d n ia n ym  ja k o  s p e c j 
f ic z n y  środek p o l ity k i k ry m in a ln e j —  ekonob1 
p e n ite n c ja rn e j —  zarów no w  in te res ie  oskarżon 
je d n o s tk i ja k  i  ogółu. T a k i środek ce lo w y  zaW Sj 
w ym aga  uzasadnienia, na to m ia s t odm ow a zast°

kary
n

sow ania zaw ieszenia w yko n a n ia  orzeczonej 
uzasadnienia n ie  w ym a g a  (Zb. Orz. S 
N r  30/48).

Inacze j na tom ias t je s t p rz y  s tosow aniu  PrZf  
p isu  a rt. 58 kk , gdzie  w b re w  s ty liz a c ji („sąd m ° 
za liczyć“ ) na leży p rzy ją ć , iż  za liczen ie  a reS j^  
tym czasowego je s t regu łą , a odm ow a zaliczenia 
w y ją tk ie m . Za ta ką  in te rp re ta c ją  przem aW iak 
przede w szys tk im  w zg lę d y  słuszności. P rz e d  
czas trw a n ia  aresztu  tym czasowego najczęściej 
za leży od oskarżonego, lecz od m om en tów  zup 
n ie  p rzyp a d ko w ych , np. od od leg łego xnl, 0 ,  
sca zam ieszkania  św iadków , zm iany  adresu, c  ^  
ro b y , sko m p liko w a n e j ekspe rtyzy , opieszałości 
ganów  prow adzących  ś ledztw o lu b  sądu itp . . 
też np. dlaczego oskarżeni, k tó rz y  z a p ła c ili kaU <j 
m ie lib y  być u p rz y w ile jo w a n i w  s tosunku  do ty  ' 
k tó rz y  n ie  b y l i  w  stan ie  w yznaczone j im  kaU -  
uiścić, g d yb y  n ie  zaliczono im  ty m c z a s o w e j
aresztow an ia . S łuszn ie  też A n d re je w , L e rn e ll i  
w ie k i („P ra w o  K a rn e  P o lsk i L u d o w e j“  —  str. 312)

teg°
x\e&°

w skazu ją , iż  sąd zw ykle zważy, czy areszt b y l 
w iniony. D a le j w y tyczn ą  p rz y  in te rp re ta c ji 
p rzep isu  w in n y  być  tendenc je  znow elizow a 
k p k  (a rt. 428) oraz fa k t, że w  p ra w ie  radziec ^  
za liczen ie  aresztu tym czasow ego je s t d la  sa 
o b lig a to ry jn e . ^

Z ty c h  w szys tk ich  w zg lędów  odm ow a 2  
czenia tym czasowego aresztow an ia  —  ja ko  wy 
tek , ja k o  odstąp ien ie  od re g u ły  —  w b re w  ^  
w anem u orzeczeniu Sądu N ajw yższego z dnia 
lu te g o  1935 r. —  bezw zg lędn ie  w ym aga uzaS*Je 
n ien ia . W ym aga ró w n ie ż  uzasadnienia za lic2 
okresu tym czasowego aresztow ania , o czym  
ju ż  m ow a poprzedn io , jednakże —  z u w a g i _n a  
że za liczen ie  je s t zasadą, od k tó re j sąd może  ̂
s tąp ić  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  p rzypadkach  —  
uzasadnienia za liczen ia  tym czasow ego aresZ^ 0t ' 
n ia  n ie  p o w in ie n  być  uw ażany za uchyb ien ie  1 
ne. A'

op racow a ł Zbigniew  Kubec, sędzia
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Listy do Redakcji
^rainnicy polscjj a w alka  o pokój

W  I  P o lsk im  K ongres ie  P o ko ju  w  W arsza­
wie (1— 3 w rześn ia  1950 r.), k tó r y  zg rom adz ił n ie ­
mal p ó łto ra  tys iąca  de lega tów  z te renu  i  s ta n o w ił 
tak w ażne i  znam ienne ogn iw o  k ra jo w e g o  i  św ia to ­
wego ru c h u  w  obron ie  poko ju , b ra ło  u d z ia ł za- 
iedwie dw udz ies tu  k i lk u  p ra w n ik ó w , z n ie lic z n y ­
m i w y ją tk a m i p rze d s ta w ic ie li p ra k ty k i sądow ej. 
®yli to  p rzew ażn ie  cz łonkow ie  •delegaci K ongresu ; 
^aru za ledw ie  p rz y b y ło , zw łaszcza w  d n iu  o tw a r-  
C!a Kongresu, w  cha rak te rze  gości. W  o lb rz y m ie j 
au li P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j p rze d s ta w ic ie ]! 
p° ls k ie j n a u k i p ra w a  m ożna b y ło  po liczyć  na p a l- 
Oach je d n e j rę k i. Z powyższego skrom nego udz ia - 
P w  K ongres ie  n ie  w y n ik a  b y n a jm n ie j, że p ra w ­
i c y  po lscy c h w il i  obecnej —  te o re tycy  i p ra k ty -  
CV lu b  rów nocześnie  i  je d n i i  d ru d zy  —  zn a jd u ją  
Sl? n ie ja ko  na m arg ines ie  ru c h u  w  h is to ryczn e j 
Walce o po kó j św iata , k tó ra  toczy się w  oczach 
Naszych. W pros t p rzec iw n ie . N a w e w n ą trz , w  z re ­
organ izow anym  osta tn io  Z rzeszeniu P ra w n ik ó w  
dolskich, i na zew nątrz , w  M ię d zyna rodow ym  
Grzeszeniu P ra w n ik ó w  D e m o kra tó w , iw k tó ry m  
£raj ą ro ię  w p ły w o w ą , w  ośw iadczeniach p u b lic z ­
nych i p ism ach p ro te s ta cy jn ych , sk ładanych  
ś ro d k o m  m ię d zyn a ro d o w ym  „zm a rsh a llizo w a n e - 

Zachodu“ , w reszcie  —  i  to  je s t n a jis to tn ie jsze — 
W treśc i sw e j codziennej p ra cy  o rg a n iza cy jn e j 
W drodze k u  so c ja lizm o w i hasło  „p ra w o  w  s łużb ie  
Pokoju“  na p ie rw szym  s ta w ia ją  m ie jscu . W  sa- 

K ongresie , w y b ra n i w  d w u s to p n io w ym  
pasow an iu  przez ogół sw ych  liczn ych  w yborców , 

r a li u d z ia ł n ie  ja ko  spec ja ln ie  p ra w n icy , lecz ja ko  
le g a c i ,  obdarzen i zau fan iem  szerszych k ó ł sw ych 
|VsP ó łobyw a te li. W ch ło n ię c i zos ta li przez ów  po- 
, ^ y  pęd k u  p o k o jo w i w szys tk ich  lu d z i dobre j 
Woli, w a lczących  p rze c iw ko  zb rodn iczym  zarna- 
k °m  im p e ria liz m u  zachodn io-europe jsk iego na 

Wyższe dobro  ludzkośc i —  p ra w o  do p o k o jo ­
w o  b y to w a n ia  i  ro zw o ju .

N ie  u lega ju ż  dziś w ą tp liw o ś c i, że na jzna - 
Ppenniejszym  ob jaw em  re a k c ji św ia to w e j na 
^Pel S z to kh o lm sk i i  w ezw an ie : „Ręce precz od 
N orei“  —  ob jaw em , k tó r y  ude rzyć  m us i zarów no 
każdego z w ie lo m ilio n o w y c h  O brońców  P o ko ju  
■'ak i  każdego z n ikczem nych  jego w ro g ó w  spo- 
l °d  m a ta d o ró w  i  a w a n tu rn ik ó w  g ie łd y  n o w o jo r-  

skie j —  j e,ęt żyw io łow ość popa rc ia  w a lk i o pokó j 
Przez najszersze masy społeczne.

T a k  je s t dz is ia j, lecz ta k  n ie  b y ło  w  okresie 
“ ’■jędzywojennym. I  w te d y  jednak , za rów no na 
Nieszczerym, p o zbaw ionym  p o ko jow e j podbudo- 

soc ja lis tyczne j te re n ie  L ig i  N a ro d ó w  ja k  i w  
^ ek la ra c y jn y c h  je d yn ie , „p a c y fis ty c z n y c h “  p o p i- 

na p o lu  ówczesnej m iędzyna rodow e j w sp ó l­
n y  p ra w n icze j, garść p ra w n ik ó w  p o lsk ich  p rze - 

rjr°W adziła zasadę ka ra lnośc i p ropagandy w o je n ­

nej i  zasadę tę, a czko lw ie k  w  nader jeszcze u ło m ­
ne j i  ogran iczone j ■ postaci, w c ie liła  w  no rm ę  je d y ­
nego w  K odeksach E u ro p y  a rt. 113 K odeksu  K a r ­
nego Polskiego. D ziś w szyscy p ra w n ic y  w  Polsce 
budu jące j soc ja lizm , w o ln i od u tru d n ie ń  re ż im u  
sanacyjnego, m ogą inaczej, p e łn ie j i g łęb ie j fo r ­
m u łow ać  zasady przysz łego  poko jow ego P raw a  
N arodów , m ogą ró w n ie ż  dorzucić now ą, ba rdz ie j 
cenną ceg ie łkę  do m iędzynarodow ego p ra w a  k a r ­
nego przyszłości, k tó ra  ludobó jczych  podżegaczy 
w o je n n ych  w y rz u c i poza naw ias  społeczności lu d z ­
k ie j. P ra w n ic y  po lscy  dziś s ta ją  do apelu 
w  s łużb ie  p o ko ju , postępu i  sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej d la  dobra  m ilia rd o w y c h  rzesz, ła k n ą ­
cych k u l tu r y  i  n iezakłóconego rzez iam i m iędzy­
n a ro d o w ym i p ra w a  do życia. T ak  postępu ją  
w szyscy po lscy i  n iepo lscy  p ra w n ic y  —  ob rońcy 
poko ju . Jakże inacze j postępu ją  zn ikczem nia łe  
znakom itośc i p raw n icze  c h w il i  obecnej w  k ra ja c h  
„zm a rsha llizow anego “  Zachodu. U czonych p rz y ­
ro d n ik ó w , k tó rz y  w p rz ę g li się w  służbę do lara  
i w o jn y , b y  u ła tw ić  b u rzyc ie lo m  p o ko ju , anglosas­
k im  i  zachodn io -eu rope jsk im  podżegaczom w o je n ­
nym , sporządzanie w y ra fin o w a n y c h  środków  
m asowej zag łady i  zniszczenia, zna i po tęp ia  św ia t 
cały. D zia ła lność ana log icznych  p ra w n iczych  po­
m o cn ikó w  im p e ria liz m u  Zachodu je s t stosunkow o 
m n ie j znana o p in ii p u b liczn e j św ia ta . A  je dnak  
zaprotestow ać na leży  n ie m n ie j energ iczn ie  p rze ­
c iw ko  kn o w a n io m  im p e r ia lis tó w  anglosaskich i  ich  
eu rope jsk ich  s łuża lców , p rze c iw ko  w yzyska n iu  
n a u k i p ra w a  d la  tw o rze n ia  św ia to w ych  (kosm o­
p o lityczn ych ) kodeksów  i  sądów  m iędzyna rodo ­
w ych  s tanow iących  m ask i o rgan izacy jne  d la  pod ­
po rządkow an ia  in te resom  im p e ria lis ty c z n y m  k a ­
p ita lis tó w  Zachodu ju ż  w o ln ych  lu b  jeszcze dążą­
cych k u  w o lnośc i narodów . Te now e p rzep isy  p ra ­
w a rzekom o m iędzynarodow ego1, uchw a lone  os ta t­
n io  przez maszynę do g łosow ania  w  ONZ, m a ją  
przecież je d y n ie  na  celu .zna jdow an ie  przez ang lo- 
sasów i  ich  w a sa li dogodnych p re te k s tó w  do w trą ­
cania się w  sp ra w y  w ew nę trzne  p a ń s tw  suw eren­
n ych  i trz ym a n ie  w  d rap ieżnych  rękach  w yzysku  
i  p rzem ocy b. pańs tw  k o lo n ia ln y c h  i  p ó łk o lo n ia l-  
nych , zw łaszcza walczącego upa rc ie  o po kó j i  w o l­
ność Zachodu A z ji.  H ańba p ra w u  w  s łużb ie  w o j­
n y ! N auka  w  ogóle, a w ię c  i  nauka  p raw a , s łużyć 
po w in n a  życ iu  —  n ie  śm ie rc i, p o k o jo w i —  n ie  zaś 
gnęb ien iu  w o lnego  życia  lu d zko śc i/ A  tym czasem  
zachodn io-europe jscy ko n d o tie rzy  n a u k i p ra w a  
tw o rzą  —  za d o la ry  m iędzyna rodow e  —  system y 
naukow e i  cyn iczne p ro je k ty  k o d y fik a c y jn e  —  na 
rozkaz i  do dyspozyc ji sw ych  ka p ita lis ty czn ych  
m ocodaw ców. P rze c iw ko  ty m  hańb iącym  ludzkość 
kn o w a n io m  s ta ją  w szyscy p ra w n ic y  —  obrońcy  
poko ju , a w  p ie rw szych  szeregach ró w n ie ż  i  p ra w ­
n ic y  polscy.

(— ) Prof. dr. E. Stan. Rappaport
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Do

Szanownej Redakcji Dem. Przeglądu Prawniczego

W numerze 8 —- 9 z roku 1950 czasopisma „Pań­
stwo i P rawo“  prof. Igo r Andre jew  napisał, że ja  do­
tychczas n ie rozpoznałem istotnego sensu orzecznictwa 
Sądu Najwyższego z la t przedwojennych, m imo, że zo­
stało ono skrytykowane w  podręczniku „P raw o Karne 
Polski Ludow e j“  i mimo, że adw. Maślanko przypom ­
n ia ł n iektóre z tych orzeczeń.

Upraszam o w ydrukow anie tego lis tu  w  im ię zasa­
dy: „aud ia tu r et a ltera pars“ .

Otóż w  numerze 6 — 7 z czerwca i lipca 1949 r. 
Demokratycznego Przeglądu Prawniczego w ydrukow a­
ne jest na stronie 89 moje oświadczenie, złożone wobec 
paruset p raw n ików  zebranych w  M in isterstw ie  Spra­
w iedliwości, w  k tó rym  to oświadczeniu potępiam w y ­
soce reakcyjne orzeczenie przedwojennego Sądu N a j­
wyższego wydane w  składzie 7. sędziów. B yło  to ró w ­
nież sam okrytyką bolesną.

Oświadczałem się k iedy indziej o przedwojennym 
Sądzie Najwyższym , jako  o sądzie burżuazyjnym , 
n ieste ty obcym m arksizm ow i-len in izm ow i.

N iektórzy ty lko , ale bynajm nie j n :e większość sę­
dziów i p rokura torów  przedwojennego Sądu N a jw yż­
szego b y li g o rliw ym i sługami sanacji i w ydaw ali obu­
rzające orzeczenia, za co b y li we wzgardzie u innych 
sędziów tegoż Sądu.

Prawdą jest, że wystąpiłem  publicznie przeciwko 
kry tyce  adw. M aślanki tzw. przedwojennego orzecze­
nia „o bójce“ . Powiedziałem, że orzeczenie to mogło 
być tra fne , mogło być błędne, ale n ie  m ia ło  n ic

wspólnego z hitleryzm em , czy faszyzmem. W wyda11’11 
tego orzeczenia przez Sąd Najwyższy nie brałem  udzia' 
łu, ale przypuszczam, że podyktowane ono było chęc*ą 
Sądu Najwyższego zaostrzenia represji za szerzące SÎ  
nagminnie krw aw e bó jk i. Nie podzielam wcale teS° 
orzeczenia, ani też tego co o tym  orzeczeniu j eS* 
napisane w  „P raw ie  K a rnym  Polski Ludow ej“  na stro* 
nie 181 (u dołu), aczkolwiek książkę tę uważam za nie' 
zwykle cenną. Jest to pierwszy polski marksistowsk1 
podręcznik ogólnej części prawa karnego. Jestem prze'  
konany, że z te j książki odniosą korzyść polscy sędzi0'  
w ie ka rn i i p rokuratorzy, polskie uniw ersyte ty i  szkoły 
prawnicze.

N iem nie j tw ierdzę, że dawnym  sędziom Sądu Nai' 
wyższego nie należy na ogół p rzyp isyw ać faszyzmu, c° 
im  się jakby  przypisuje na stronie 181 (u dołu) te j cen' 
le j książki. Autorem  (sprawozdawcą) tego orzeczeni9 
b y ł najczcigodnie jszy n ieży jący dziś S. W alfisz, wr°£ 
faszyzmu.

Co do orzeczenia N r 149/1937 r. o odpowiedzialno' 
ści podżegacza przy tzw. delicta propria, to jest p rze'  
stępstwach indyw idualnych, stwierdzam, że autorzy’ 
„P raw a Karnego Polski Ludow e j“  w brew  adw. Maślan'  
ce stoją na tym  samym stanowisku, na k tó rym  W W1*1 
orzeczeniu stanął Sąd Najwyższy, piszą oni bowieITl 
na stronie 240 te j książki dosłownie co następuje: „••■4° 
przestępstw indyw idua lnych odnoszą się, naszym zC*a 
niem, bez żadnych zastrzeżeń wszystkie przepisy o P0<̂ ' 
żeganiu i pomocnictw ie“ .

Warszawa, dnia 17.X  1950 r.

Z głębokim  szacunkiem 

(—) K. Bzowski
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Adm in is trac ja  W y d a w n ic tw  M in isterstm a S p raw ied liw ośc i 
zaw iadam ia, że z dn iem  1 stycznia 1951 r. 

prenum eratę  i  ko lpo rtaż  czasopisma praw niczego pt.

„ N O W E  P R A W  O"
w ydaw anego przez M in is te rs tw o Spram iedliiności, p rzy jm u je  

Państwowe P rzedsiębiorstw o K o lportażu „R u ch “ . 
N a leżności za prenum eratę  czasopisma należy w p łacać na 

kon to  P.K.O . 1-655, ja k  dotychczas.

KOWE WYDAWNICTWO MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI

PRAWO KARNE POLSKI ŁUBOWEJ
ZARYS WYKŁADU CZĘŚCI OGÓLNEJ

I. A N D R E JE W  * L. LE R N E LL  * J. S A W IC K I

CENA 13 zł 50 gr

DO NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, W  BIURZE 

SPRZEDAŻY DZ. U. R. P. W  WARSZAWIE, UL. NOWOWIEJSKA 6 

O R A Z  W  K I O S K U  W  G M A C H U  S Ą D Ó W  N A  L E S Z N IE .

■ R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A : -
Warszawa, Ministerstwo Sprawiedliwości

Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania 
^  rękopisach: zmiany tytułów, dodawania podty- 
,ułóu> ogólnych i tekstowych, skrótów i przeróbek 

c*>aicznych oraz poprawek stylistyczno-języko-

wych. Rękopisów niezamówionych Redakcja nie 
zwraca.

Prenumerata kwartalna (za trzy numery): 6 zl 
K o n t o  P. K. O.: Ministerstwo Sprawie­

dliwości — Nowe Prawo Nr 1-655.

C e n i i  n u m e r u  3 z ł

B- 129.145
fttn*a Ministerstwa Sprawiedliwości. Warszawa, ul. Nowowiejska 6. Obj. 86 str. Papier rotacyjny druk. sat. kl. V 70 g 

Oddano do składu 23. IX  50 r. Druk ukończono 11. X I 50 r. Tłoczono 6,000 egz. Zam. nr #11.



N A K Ł A D E M  M I N I S T E R S T W A  SI
uj opracowaniu Referatu W ydawnictw ukazały si

N  a z ui a Cena

A. T E K S T Y

Kodeks postępowania c y w iln e g o ................................... 12.00

Kodeks postępowania niespornego................................... ui druku

Przepisy ogólne prawa cyw ilnego ................................... 1.80

Kodeks r o d z i n n y .............................................................. 2.10
.

Kodeks h a n d lo w y .............................................................. 12.00

Kodeks zobowiązań, wydanie I I ................................... w yc ze r-
pane

Ochrona wynalazków i znaków towarowych — nieucz­
ciwa k o n k u r e n c ja . ..................................................... 7.50

Kodeks karny, wydanie IV  . . . 7.80

Kodeks postępowania karnego, wydanie I I  . 4.20

Prawo karne skarbowe, wydanie I I  . . . . w y c z e r­
pane

Prawo o sądach ubezpieczeń społecznych 7.50

Koszty sądow e..................................................... 7.80

Regulaminy sądów i p r o k u r a tu r ................................... 10 50

Przepisy o ustroju a d w o k a t u r y ................................... 2.10

Prawo o n o ta ria c ie ...................................................... 10.80

Przepisy o ustroju sądów powszechnych 2.70

Prawo wekslowe i c z e k o w e ............................................ w yc ze r-
pane

Przepisy dla komorników..................................................... 6.90

Przepisy m ie s zk a n io w e .....................................................

Prawo pracy, tom I  i I I ..................................................... w yc ze r-
pane

Tabele podręczne wpisów w post. cyw. 3.00

C. B IBLIO TEKA POPULARYZACJI PRAWA
Nr 1 A. L.andau, J. Nowacki, Cz. Wasilkowski. Porad­

nik ławnika w sprawach karnych, wyd. II. 6.00

Nr 2 D r Er. Longchamps. Litera prawa, wyd. II I w yc ze r­
pane

Nr 3 D r Fr. Longchamps. Co każdy obywatel powi­
nien wiedziećoadministracji państwowej, wyd. 11

w yc ze r­
pane

Nr 4 J. I. Bielski, St. Jabłoński. Sąd obywatelski 
i jego czynności..................................................... 7.80

Nr 5 J. Pawłowicz. 0  testamentach i dziedziczeniu 
na w s i .......................................................................

Nr 6 A. Kiszą. Polskie prawo małż. majątk. 2.10

Nr 7 T. Jackowski. Wymiar kary . . . . 2.10
Nr 8 R. Moszyński, L. Policka. Nabycie i ochrona 

w ła s n o ś c i .............................................................. 1.35

Nr 9 W. Doliński. Jak sporządzić testament . 2.10

Nr 10 W. Osuchowski. Odpowiedzialność karna 1.80

Nr 11 D r Fr. Longchamps. Obywatel w urzędzie 2.70

Nr 12 B. Wójtowicz. Kto i jak rządzi w Polsce 2.40

b ib lio t e k a

— — --------------------------------------------------

U n iw ers y tec k a
Gdańsk C m

B. ZB IO R Y  ORZECZEŃ SĄDU KAJWYŹSZEG^,

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cyw. rok 1945-1946, zesz k l i  
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cyw. rok 1947, zeszyt I

IIZbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1947, zeszj 
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1947, zeszytjjł . 
Skorowidz Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej z 1947 i.
Zbiór O rzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1948, zestjdj-
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1948, zeszyji- 
Zbiór Orzeczeń S. N Izby Cywilnej, rok 1948, zeszyjE  
Skorowidz Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej z 1948 r.
Zbiór Orzeczeń S N. Izby Cywilnej, rok 1949 ze^/ j j
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1945-1946, 

szyt I i I I .............................................................  •

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszytj.,: 
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszli’ 11
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszy tjl-  
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, ze s zy jE
Skorowidz Orzeczeń S. N. Izby Karnej z 1947 r.
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszytj 
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszytJ
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszjl'jE  
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, ze s zy jE
Skorowidz Orzeczeń S. N. Izby Karnej z 1948 r 
Zbiór Orzeczeń S. N Izby Karnej, rok 1949, zesgijiJ-
Zbiór Orzeczeń S. N Izby Karnej, rok 1949, zeszytej

________ P . B IBLIO TEKA T Ł IM ACZElSi
Nr 1 G. M Swierdłow. Małżeństwo i rodzina u)

stwie Radzieckim.
Nr 2 D r E. A. Flejszyc.. Burżuazyjne prawo cywilne 11 ® 
___usługach monopolistycznego kapitału . -___
Nr 3 W . Karpiński. Jak rządzi się Związek Radzle J I >

Nr 4 W. Karpiński. Podstawowe prawa i obouria*1“ 
obywateli ZSRR . . . .

Nr 5 K, P. Gnrsz,enin. Radziecka prokuratura
E I N IV E W V D 1 W K I C T W A ;

Dr J. L itw in. Odtwarzanie i umarzanie dokument 
___utraconych, zniszczonych lub zagubionych___
D r L. Lernell. Rola i zadania organów wymiaru sprani 

dliwości na tle uchwał Plenum K. C. P. P. R. •

D r S. Rozmaryn. Istota państwa, wydanie I I I

Reforma procedury karnej

D r S. Rozmaryn. Prawo i państwo, wydanie I I

I. Andrejew i dr J. Sawicki. Istota przestęP® 
w Polsce Ludowej . . . .

D r S. Ehrlich. Andrzej Januarouiicz W yszyń sk i

I. Andrejew. L. Lernell. J. Sawicki. Prawo karne 
ski L u d o w e j ............................................

D r M. Muszkat. U źródeł imperial, polityki ochroI1l 
zbrodniarzy wojen. . . . . .

S ta rw ia u k ^ jjr r™

Wydawnictwa Ministerstwa Sprawiedliwości są do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny: Adm inistracja 
Wydawnictw Ministerstwa Sprawiedliwości, Warszawa, ul. Leszno 53/55. Konto P.K.O. Warszawa 1—1999/41»-

W pdau in lc tw  m  za liczen iem  pocztouipm  n ie  icpspla zlę.
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